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D Z I A Ł  O G Ó L N Y .

■Mjr. int. dypl. P R Y M O N  A N D R Z E J .

Gospodarka intendencka w  jednostkach  
administracyjnych w  okresie ćwiczeń.

S posób  zaopatryw ania w  m aterjał i prow adzenie g o sp o d ark i w  okre* 
sie  ćwiczeń są po trak to w an e w  przepisie „A dm in istracja  w  jednost* 
kach  adm inistracy jnych" pobieżnie . P aragraf 16 przepisu  J. A . 1. za* 
w iera  postanow ienie , że „ jed n o stk a  adm inistracyjna, albo jej części 
w  czasie przem arszu  m ogą korzystać z zasobów  żyw nościow ych nie* 
zrycza łtow anych  organu  zaopatrującego, albo innych jed n o stek  admi* 
lustracy jnych , załogujących na lin ji m arszu, po  uprzedniem  porożu* 
m ieniu  się z niem i", a „dow ódca jed n o stk i adm inistracyjnej określa 
k ażdorazow o , k tó ry  z organów  adm inistracyjnych  pozosta je  w  sta* 
łym  garnizonie, w  tak i sposób , aby  to k  g o sp o d ark i o dbyw ał się nor* 
m alnie".

Jak  w idać z ty ch  postanow ień , pozostaw ia przepis kw estję  zaopa* 
try w an ia  w  m aterja ł i sp osób  prow adzen ia g o sp o d ark i dow ódcom  

Je d n o s te k  adm inistracyjnych  każdorazow o do  uregulow ania. Jest to  
zrozum iałem , poniew aż bieg zaopatrzenia podczas ćwiczeń zależy od 
założenia sam ych ćwiczeń i ich przebiegu, zatem  i sposób  zaopatryw a* 
m a jest i m oże być różny  w  różnych okresach ćwiczeń, jak  i w  poszczę* 
g ó ln y ch  ich fazach.

Same ćwiczenia obejm ują k ilka  etapów . Istn ie ją  t. zw. przedobozia, 
w  k tó ry ch  od b y w ają  się ćwiczenia po łow ę w  ram ach p lu tonu  lub  kom* 
panji, p row adzone przez dow ódców  pu łków , obozy  letnie, podczas, 
k tó ry c h  odb y w ają  się ćwiczenia pułkow e zdała od stałych garnizonów ,,
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koncentracje dyw izyj i ćwiczenia m iędzydyw izyjne, zwane k ró tk o  
m anew ram i.

W  czasie p rzedobozia  i obozów  letn ich  zaopatryw anie jed n o stek  
adm in istracy jnych  nie natrafia na trudności, gdyż ćwiczenia od b y w ają  
się w  jednem  m iejscu. Z aopatryw anie  o d b y w a się z zasobów , znajdu* 
jących się w  stałym  garnizonie. W  rachubę w chodzą jedyn ie  dow ozy 
zasobów  ze stałych garn izonów  do m iejsca p o b y tu  oddziałów .

Spraw a zaopatryw ania jed n o stek  adm in istracy jnych  kom pliku je  się 
dop iero  w  okresie ćwiczeń dyw izy jnych  i m iędzydyw izyjnych , k iedy  
oddzia ły  o d b y w ają  przem arsze, zm ieniając często m iejsce i oddala ją  
się od  stałego garnizonu, a tern sam em  od sw oich stałych m agazynów . 
T em u zagadnieniu  pragnę pośw ięcić parę uwag.

ja k  już w spom inałem , przepisy  nie regulu ją sp o so b u  zaopatryw an ia  
oddzia łów  i prow adzenia g o sp o d ark i podczas ćwiczeń, pozostaw iając 
dow ódcom  sw obodę  w  tym  k ierunku . P rzebieg i w yn ik  ćwiczeń zależy 
w  znacznej mierze od należytego zaopatrzenia, dlatego też dow ódcy  
pośw ięcają dużo czasu p rzygo tow an iu  zaopatrzenia zw łaszcza p rzed  
ćwiczeniami, aby  podczas ćwiczeń nic nie szw ankow ało.

P rzygotow anie zaopatrzenia obejm uje przedew szystkiem  dział ma* 
terja łow y. O d b y w a się napraw a um undurow an ia  dla stanu  czynnego 
i rezerw istów , napraw a w ozów , b iedek  i uprzęży, przygo tow anie 
kuchni po low ych i sprzętu  w yszkolen iow ego, po trzebnego  na czas 
ćwiczeń.

W  zakresie zaopatrzenia pieniężnego p u łk  zgłasza zapo trzebow anie  
na k red y ty , po trzebne na d o d a tk i ćwiczebne, przejściow e zakwatero* 
wanie, p o d w o d y  i na odszkodow an ia  za w yrządzone szk o d y  połow ę.

N ajw iększe tru d n o śc i w  p rzygo tow an iu  p lan u  zaopatrzenia istn ieją 
w dziedzinie żyw nościow ej. W  garnizonie opiera p u łk  w yżyw ienie na 
zapasach żyw ności, znajdu jących  się w  m agazynach i na perjodycznej. 
dostaw ie świeżego m ięsa do  kuchni. C hleb  o trzym uje regularnie z pie* 
karn i, a dla kon i owies z m agazynów  intendenckich. Podczas ćwiczeń 
oddala  się p u łk  o dw a lub  więcej dn i m arszu od  sw oich m agazynów , 
a zatem  nie m oże czerpać z nich tak  sw obodnie, jak  to  się dzieje 
w  garnizonie. M u si zatem  zabezpieczyć sobie a rty k u ły  żyw nościow e 
w  rejonie ćwiczeń. D latego  też na podstaw ie w ytycznych  dow ódcy  
dyw izji następuje rozpoznanie re jo n u  ćwiczeń p o d  w zględem  zasobów  
arty k u łó w  żyw nościow ych i m ożliw ości ich eksploatacji, w arunków  
zakw aterow ania ludzi i zw ierząt oraz rozm ieszczania m agazynów . 
Po rozpoznan iu  re jo n u  ćwiczeń opracow uje się szczegółow y p lan  za* 
opatrzenia p u łk u  podczas ćwiczeń i ogłasza go w  części adm inistra* 
cyjnej rozkazu  dziennego, k tó ry  regulu je  rów nież sposób  p ro w ad zen ia
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go sp o d ark i w  czasie ćwiczeń i w yznacza personel, p o trzebny  do  wy* 
konan ia poszczególnych zadań.

Jak  istn ieją tru d n o śc i w  p rzygo tow an iu  p lanu  zaopatrzenia w  żyw* 
ność na okres ćwiczeń, ta k  istn ie ją  one rów nież i podczas ćwiczeń. 
T rudnośc i tych  należy szukać w  system ie zaopatryw ania , jak i jes t sto* 
sow any w  gospodarce żyw nościow ej. W  stałym  garnizonie p u łk i po* 
bierają chleb z p iekarn i w o jsk o w y ch  lub  zakon trak tow anych  cywil* 
nych, a na zakup innych  arty k u łó w  żyw nościow ych o trzym ują  ryczałt 
żyw nościow y, z k tó rego  k u p u ją  po trzebne arty k u ły  żyw nościow e, 
m agazynują je i w y d a ją  do  kuchni. W  ryczałtow ej gospodarce żywno* 
ściowej tro sk ą  kw aterm istrzów  i oficerów  żyw nościow ych jes t n iety lko  
należyte w yżyw ienie żołnierza, lecz także uzyskanie oszczędności. 
A nalogicznie przedstaw ia  się spraw a w yżyw ienia kon i. O w ies otrzy* 
m ują form acje z m agazynów  in tendenckich, a siano i słom ę zakupu ją  
z ryczałtu  na w yżyw ienie zw ierząt.

T en  system  zaopatrzenia w  żyw ność w  garnizonie u trzym uje się 
rów nież podczas m anew rów . N a  okres ćwiczeń o trzym ują  oddziały  
ryczałt żyw nościow y, obliczony w ed ług  cen i w arunków , istniejących 
w  rejonie ćwiczeń. Z  ryczałtu  m ają zakupyw ać te sam e a rty k u ły  żyw* 
nościow e w okresie ćwiczeń, k tó re  zak u p u ją  w  stałym  garnizonie, 
a chleb i owies o trzym ują z m agazynów  in ten d en tu ry . Lecz dążność 
do oszczędności, jak a  przyśw ieca organom  adm in istracy jnym  w  gar* 
nizonie, w yw iera  sw oje p iętno  na gospodarce żyw nościow ej w  czasie 
ćwiczeń. O d d z ia ły  s ta ra ją  się w ykorzystać  zapasy  żyw ności, jakie 
posiadają  w  sw ych stałych m agazynach. D latego  też już podczas roz* 
poznania u sta la ją  w  re jon ie ćwiczeń w łasne p u n k ty  zaopatryw ania , 
aby dow ieść tam  z m agazynów  p u łkow ych  arty k u ły  żyw nościow e, 
łatw e do tran sp o rtu , jak  jarzynę tw ardą, tłuszcz i m ąkę do przypraw . 
A rty k u ły  te  s tara ją  się oddzia ły  rów nież dow ozić ze sw oich stałych 
m agazynów  podczas całego okresu  ćwiczeń. Inne artyku ły , jak  świeżą 
jarzynę, ziem niaki, siano i słom ę oraz drew no opałow e zakupu ją  od* 
działy w  okresie m anew rów  w  rejonie ćwiczeń lub , m ów iąc językiem  
w ojennym , p rzep row adzają  eksp loatację zasobów  m iejscow ych. 
W  chleb i owies zao p atru ją  się w  najbliższych sk ładnicach m aterja łu  
in tendenckiego, k tó re  dostarczają  te a rty k u ły  do stacyj ko lejow ych 
lub  do dyw izy jnych  p u n k tó w  żyw nościow ych, w skazanych  rozkazam i 
dow ódców  dyw izyj, sk ąd  tab o ry  pu łkow e pob iera ją  żyw ność i prze* 
w ożą do sw oich kom panij.

N a  tej podstaw ie  m ożna stw ierdzić, że w  okresie ćwiczeń w chodzą 
w  rachubę jak o  źródła zaopatryw ania oddzia łów  w  żyw ność i furaż, 
stacje żyw nościow e lub  dyw izyjne p u n k ty  zaopatryw ania , w łasne



4 (158) M jr. int. dypl. A ndrzej Prym on N r. 2 (8)

(oddzia łow e) p u n k ty  zaopatryw ania i zasoby, znajdujące się w  rejo* 
nach ćwiczeń.

D ow óz zryczałtow anych a rtyku łów  żyw nościow ych z m agazynów  
pu łkow ych  do tab o ró w  żyw nościow ych o d b y w a się p rzy  pom ocy 
w łasnych  ś ro d k ó w  przew ozow ych. Są niem i zazwyczaj au ta  ciężarowe. 
Z darza  się rów nież, że oddzia ły  przew ożą a rty k u ły  żyw nościow e ze 
sw oich m agazynów  tran sp o rtem  kolejow ym  do stacji zaopatryw ania, 
a stąd  pu łkow ym  taborem  żyw nościow ym  do w ozów  przykuchennych  
kom panij.

C hleb i owies przyw ożą p u łk i ze stacji żyw nościow ej lub  z żywno* 
ściow ych o śro d k ó w  zaopatryw ania w łasnym  taborem  żyw nościow ym . 
T rzeba  przy tem  w yjaśnić, że do  przew ozu a rty k u łó w  żyw nościow ych 
używ ają n iety lko  etatow ych śro d k ó w  przew ozow ych, bo  te nie wy* 
starczają, lecz także w ozów  w ynajętych .

N a  specjalne om ów ienie zasługuje zaopatryw anie oddziałów  w  mię* 
so. Poniew aż m ięso należy do  a rty k u łó w  zryczałtow anych, pu łk i mu* 
szą troszczyć się o jego dostaw ę. Zazw yczaj k o n trak tu ją  na czas ćwi* 
czeń dostaw cę, k tó rego  obow iązkiem  jest troszczyć się o zaopatrzenie 
oddzia łów  w  m ięso. Z ak o n trak to w an y  dostaw ca zakupuje b y d ło  na 
linji m arszu, b ije je w  najbliższej rzeźni i dow ozi m ięso na w skazane 
miejsce. Z darza  się często, że dostaw ca pędzi pew ną ilość sz tuk  byd ła  
za pułkiem , aby  na czas m ięso dostarczyć. N iek ied y  dostarcza m ięso 
dostaw ca, zak o n trak to w an y  przez in tenden ta  dyw izji.

N iezależnie od  norm alnego zaopatrzenia w  świeże m ięso posiadają  
oddziały  odpo w ied n i zapas k onserw  m ięsnych, aby  w ydaw ać je do 
spożycia, k iedy  dostarczanie św ieżych arty k u łó w  żyw nościow ych jest 
u trudn ione.

G o sp o d ark ę  kuchenną p row adzą kom panje, go tu jąc straw ę w  kuch* 
niach po low ych  na podstaw ie  jad łosp isów , p rzygo tow anych  na okres 
ćwiczeń jeszcze p rzed  w ym arszem .

W  analogiczny sposób , ja k  zaopatrzenie ludzi w  żyw ność, odbyw a 
się zaopatryw anie w  paszę. O w ies dostarczają organa służby  inten* 
den tu ry , a siano i słomę, zakupu ją  oddziały  w  sw oich re jonach  ćwi* 
czeń.

W y p o sażen ie  m undurow e podczas ćwiczeń sk łada  się z dw óch ze* 
staw ów  drelichów , w yjściow ego i ćw iczebnego dla każdego szerego* 
w ego służby  czynnej i jednego kom pletu  drelichów  dla każdego sze* 
regow ego rezerw y. N a d to  każda k om pan ja  o trzym uje podręczny  zapas 
drelichów , przew ażnie w  ilości 5 — 10% sw ojego stanu, jak o  zapas 
bezpieczeństw a. N iek ied y  w ynosi ten  zapas naw et 20%  stanu  kom* 
panji. T ak ą  ilość zapasu należy uznać za zbyteczną, stanow i ona bo*
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wiem zb y t w ielkie obciążenie tab o ru  bagażow ego kom panji. Podofi* 
cerowie zaw odow i zabierają ze sobą 1 kom plet suk ienny  i 2 kom plety  
drelichów . O buw ia  o trzym uje k ażdy  żołnierz po  dwie pary , a nad to  
każda k om pan ja  oko ło  20 par, jak o  zapas bezpieczeństw a. N ap raw a 
um undurow ania  i obuw ia podczas ćwiczeń o dbyw a się w  różny  spo* 
sób. N iek tó re  oddzia ły  zabierają ze sobą kom plety  narzędzi szewc* 
kich i k raw ieckich i p rzep row adzają  napraw y w  kom panjach . Nie* 
które zaś oddzia ły  o d d a ją  um undurow anie  i obuw ie do napraw y 
pryw atnym  rzem ieślnikom  w  czasie dłuższych przerw  w  ćwiczę* 
niach. Z a dłuższe przerw y uw aża się jedno  lub  dw udniow e odpo* 
czynki. D o  konserw acji obuw ia przew ożą oddzia ły  odpow iedn ią 
ilość sm aru, k tó ry  dep o n u ją  w  pun k tach  zaopatryw ania w  żyw ność, 
skąd dostarczają  go do poszczególnych kom panij. Z  bielizny otrzy* 
m uje k ażd y  żołnierz po  dw a ko m p le ty  i p o  trzy  p ary  onuc. Lecz za* 
pas ten nie w ystarcza na cały czas ćwiczeń. Z achodzi zatem  potrzeba 
w ym iany bielizny. P u łk i radzą sobie zazwyczaj w  ten sposób , że 
b ru d n ą  bieliznę odw ożą do koszar, a p rzyw ożą stam tąd  bieliznę 
czystą. T ak i sposób  w ym iany  bielizny nie natrafia na trudności, jeżeli 
p u łk  zna jdu je się n iedaleko  stałego garnizonu. T ru d n o ść  pow staje  
w  w y p ad k u  w ielkiego o ddalen ia  od  koszar. W ów czas zezw alają do* 
w ódcy na pranie bielizny przez szeregow ych, albo oddaw anie do pra* 
nia w  m iejscow ościach ma liinji m arszu.

Z akw aterow anie oddzia łów  nie nasuw a trudności. K w ater dostar* 
czają m ieszkańcy, a oddzia ły  płacą za nie w ed ług  staw ek  przewi* 
dzianych za przejściow e zakw aterow anie. Jeśli to  m ożliwe, kwate* 
ruje się szeregow ych w  nam iotach, a kw ate ry  przeznacza się na kance* 
larje, izby  chorych, m agazyny, w artow nie i w arsztaty . Z  tego  dwo* 
jak iego  sp o so b u  zakw aterow ania ko rzy sta ją  pu łk i bardzo  chętnie, 
bo  to  daje oszczędności, w obec zm niejszonych w y d a tk ó w  na opla* 
canie przejściow ych kw ater.

W  zaopatrzeniu  pieniężnam  należy zw rócić przedew szystk iem  na 
to  uwagę, że na w y d a tk i zw iązane z ćwiczeniam i o trzym ują  pu łk i 
specjalne k red y ty . P o k ry w ają  z n ich d o d a tk i ćwiczebne, należności 
za dostarczone p o d w o d y , przejściow e zakw aterow anie i odszkodo* 
"wania za szk o d y  polow e. Z ak u p  a rtyku łów  żyw nościow ych usku* 
teczmiają p u łk i z ryczałtu  na w yżyw ienie ludzi, k tó rego  w ysokość na 
okres ćwiczeń ustala  szef in ten d en tu ry  O . K.

W  gospodarce pieniężnej przew aża zaliczkow y system  zaopatry* 
Wania w  pieniądze. P ła tn ik  udziela zaliczek na zakup a rty k u łó w  ży* 
"wnościowych w  rejonie ćwiczeń, na  pokryw anie należności za przej* 
sciowe kw ate ry  i dostarczone p o d w o d y , n a  o d szkodow an ia  polow e
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i p rzejazdy  kolejow e szeregow ych, odsy łanych  do  szpitali oraz na 
w y jazd y  służbow e.

P o  tem  ogólnem  nakreślen iu  b iegu  zaopatrzenia w  poszczególnych 
działach in tendenckich  przechodzą do  czynności o rganów  adm inistra* 
cyjnych w  czasie ćwiczeń.

C zynności personelu  adm inistracy jnego w  stałym  garnizonie są 
unorm ow ane w  przepisie J. A . 1., a w  szczególności w  załączniku 
d rug im  do tego przepisu . Podczas ćwiczeń czynności adm inistracyj* 
ne m uszą być siłą fak tu  dublow ane, gdyż pu łk  dzieli się na dwie 
części. G ros p u łk u  odchodzi w praw dzie na ćwiczenia, pozostaje  jed* 
n ak  pew na część w  stałym  garnizonie. O bie części m uszą być zaopa* 
trzone i ich po trzeby  zaspokojone.

W o b e c  tak ich  w aru n k ó w  służbow ych w  różny  sposób  jest uży* 
w any  personel adm in istracy jny . W  n iek tó rych  pu łkach  odchodzi na 
ćw iczenia kw aterm istrz  z jednym  podoficerem , oficer żyw nościow y 
z personelem , zastępca oficera adm inistracyjno*m aterjałow ego i jeden 
podoficer z h iu ra p łatn ika. K w aterm istrz reguluje podczas ćwiczeń 
b ieg zaopatrzenia. O ficer żyw nościow y p row adzi gosp o d ark ę  żywno* 
ściow ą; zastępca oficera adm m istracyjno*m aterjałow ego pełni funk* 
cje oficera b ro n i. D o  podoficera rachunkow ego należy zbieranie ra* 
p o rtó w  porannych , badan ie rachunków  i ew entualnie prow adzenie 
dziennika należności. W  innych  natom iast pu łkach  kw aterm istrz po* 
zostaje w  stałym  garnizonie, gdzie dow odzi pozosta łą  częścią p u łk u  
i ty lko  dojeżdża do re jo n u  ćwiczeń na dow odzenie, gdzie p rzy  tej 
sposobności w y k o n y w u je  n ad zó r n ad  biegiem  zaopatrzenia. F unkcje 
kw aterm istrza pełni w  tym  w y p ad k u  na ćwiczeniach oficer żywno* 
ściow y, k tó ry  w yko n y w u je  te czynności niezależnie o d  prow adzenia 
g o sp o d ark i żyw nościow ej. O ficerow i żyw nościow em u, jak o  kwater* 
m istrzow i, pod lega cały personel adm inistracyjny , zna jdu jący  się na 
ćwiczeniach.

N iek ied y  w yznaczają oddzia ły  oficerów  żyw nościow ych baonów  
oraz  p ła tn ików  z p o śró d  oficerów  rezerw y, pow ołanych  na ćwiczę* 
nia. O ficerow ie rezerw y, pełniąc funkcje p ła tn ików , p ro w ad zą  na 
ćwiczeniach dziennik  należności, u sku teczn iają  obliczenia żo łdu  i do* 
d a tk ó w  ćw iczebnych, regu lu ją  należności za kw ate ry  i p o d w o d y  z za* 
liczek, o trzym yw anych od p ła tn ika  jed n o stk i adm inistracyjnej.

W  stałym  garnizonie p o zo sta ją  oficer m obilizacyjny  i jego  za* 
stępca, oficer m atre ja łow y i p ła tn ik , k tó rzy  w y k o n y w u ją  sw oje nor* 
m alne czynności, przyczem  p ła tn ik  do jeżdża w  okresach  dekado* 
w ych do  re jo n u  ćwiczeń na w ypłatę  żo łdu  i d o d a tk ó w  ćwiczebnych,
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ew entualnie uposażenia, odebran ia  rozliczeń z w ypłaconych zaliczek 
i  w ydan ia  dalszych zaliczek.

P ozosta je  jeszcze do om ów ienia spraw a prow adzenia rachunko* 
w ości. P rzepis J. A . 1. nie usta la  sp o sobu  prow adzenia g ospodark i 
w  czasie ćwiczeń. N ie ustala  zatem  i sp o sobu  prow adzenia rachunko* 
w ości. Z  fak tu  podzia łu  p u łk u  na dw ie części w yn ikałoby , że czyn* 
Mości p row adzen ia rachunkow ości powininy być podzielone, jak  są 
podzielone czynności zaopatryw ania . F ak t ten  jed n ak  nie za* 
chodzi, a oddzia ły  radzą sobie w edług  sw ojej najlepszej woli. Pro* 
w adzenie rachunkow ości przedstaw ia się w  ten  sposób , że p ła tn ik  
p ro w ad z i w  garnizonie rachunkow ość pieniężną, zaopatru jąc w  za* 
liczki tę część pu łku , k tó ra  w yrusza na ćwiczenia. N a  w płacone 
k w o ty  o trzym uje d o w o d y  rachunkow e i księguje w  dzienniku  obro* 
tó w  pieniężnych.

Istn ie ją  natom iast w arjan ty  w  prow adzen iu  dziennika należności. 
W  n iek tó rych  jed n o stk ach  adm inistracy jnych  p row adzi się dwa 
dzienniki należności, jeden  z oznaczeniem  „garnizon" dla oddziału , 
pozostającego  w  stałym  garnizonie, a d rug i z oznaczeniem  „koncen* 
trac ja"  dla części, biorącej udział w  ćwiczeniach. D zienn ik  należno* 
ści z napisem  „koncentracja" p row adzą pu łk i po  osiągnięciu re jonu  
koncen tracji, w yprow adzając  stan  z dziennika należności „garnizon" 
n a  podstaw ie części adm inistracy jnej rozkazu  dziennego. Po  powro* 
cie p u łk u  z koncentracji p rzenosi się na podstaw ie  rozkazu  dzień* 
mego stan  z dziennika należności „koncentracja" do dziennika należ* 
mości „garnizon" i prow adzenie dziennika należności pow raca do 
sp o so b u , ustalonego przepisem  J. A . 1.

D zienn ik  należności „koncentracja" m a charakter pom ocniczy. 
Prow adzenie go upraszcza w ędrów kę k art w yposażenia z re jonu  
ćw iczeń do stałego garnizonu, pozw ala na ak tualne prow adzenie 
dziennika należności w  stałym  garnizonie, czego nie m ożna uniknąć, 
jeże li p ła tn ik  p row adzi jeden dziennik  należności w  stałym  garnizo* 
nie. P row adzenie dw óch dzienników  należności po siad a  w praw dzie 
sw oje dodatn ie  strony , lecz nie jest zgodne z postanow ieniam i prze* 
p isu .

N ależy  także nadm ienić, że n iek tó re jed n o stk i adm inistracyjne 
p ro w ad zą  rów nież od rębną księgę m aterja łów  jednorazow ego  uży tku  
żyw ności i paszy, niezależnie od  p row adzen ia  analogicznej księgi 
w  stałym  garnizonie. P row adzenie oddzielnej księgi m aterjałów  
jed n o razo w eg o  u ży tk u  dla żyw ności i paszy w  rejonie ćwiczeń daje 
tą  korzyść, że pozw ala na ak tualne w ykazyw anie zapasów  żyw ności 

-a. paszy  w  rejonie ćwiczeń, co m a d o d a tn i w p ływ  na b ieg  zaopatrzę*
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nia. Lecz dublow anie w  prow adzen iu  księgi m aterja łów  jed n o razo ^  
wego u ży tk u  dla żyw ności i paszy  z p u n k tu  w idzenia p rzep isu  
J. A . 1 nie pow inno  mieć miejsca.

W  innych działach g o sp o d ark i nie sp o ty k a  się dub low ania  w  pro* 
w adzeniu  ksiąg. Z ain teresow ani grom adzą d o w o d y  kasow e i doku* 
m enty  rachunkow e, będące w ynikiem  czynności gospodarczych  na. 
ćwiczeniach, przechow ują je u siebie i o d d ają  p ła tn ikow i p rzy  okazji, 
jego p o b y tu  w  rejonie ćwiczeń.

P rzedstaw iony  sposób  prow adzen ia rachunkow ości w  czasie ćwi* 
czeń nasuw a pew ne zastrzeżenia. O d  rachunkow ości w ym aga się, 
aby  daw ała ona obraz faktycznego stanu  pieniężnego i m aterjało* 
w ego i by ła p row adzona zgodnie z przepisam i. Tym czasem  sposób* 
prow adzen ia rachunkow ości w  okresie ćwiczeń nie o d p o w iad a  tym : 
postu la tom , poniew aż, jak  w ykazałem , oddzia ły  o d stęp u ją  od wy* 
m agań przepisów  i w prow adza ją  inow acje, nieprzew idziane przepi* 
sam i, chociaż odpow iadające po trzebom  życiow ym .

P row adzenie rachunkow ości w ym aga uregulow ania. M ożna to  
zrobić w  dw ojak i sposób , albo zalegalizow ać stan. fak tyczny  i zezwo* 
lić na dublow anie n iek tó rych  czynności rachunkow ych , zw łaszcza 
w prow adzen iu  dziennika należności, albo stosow ać w  okresie ćwi* 
czeń rachunkow ość, przew idzianą dla jed n o stek  adm in istracy jnych  
na czas w ojny .

W  w y p ad k u  legalizacji zmian w  prow adzen iu  rachunkow ości 
w  czasie ćwiczeń w edług  system u poko jow ego  organa adm inistra* 
cyjne zosta łyby  uw olnione od  k ło p o tó w  i odpow iedzia lności za nie* 
p raw id łow e prow adzenie rachunkow ości. Lecz nie w  tern rzecz, aby  
legalizow ać stan  obecny  w  stosow aniu  przepisów  o rachunkow ości.. 
N ależy  zmierzać do tego, aby  jed n o stk i adm inistracy jne i przyna* 
leżne kom panje szkoliły  się w  prow adzen iu  rachunkow ości, ustało* 
nej na czas w ojny . N ad a rza  się k u  tem u sposobność ty lk o  w  czasie 
ćwiczeń, k ied y  oddzia ły  opuszczają garnizon, przechodzą w yszkolę* 
nie bojow e, a zatem  w  w arunkach , p rzybliżonych  do w a ru n k ó w  wo* 
jennych  m ogą i p o w in n y  prow adzić rachunkow ość, przew idzianą na. 
czas w ojny . Z astosow anie rachunkow ości, ustalonej na czas w o jn y , 
w czasie ćwiczeń pociągnęłoby za sobą ułatw ienie zarów no w  go* 
spodarce pieniężnej i m aterjałow ej, a zw łaszcza w  gospodarce żywno* 
ściowej.

W  p row adzen iu  go sp o d ark i pieniężnej podczas ćwiczeń istn ieje 
obecnie różnorodność. Z  zaliczek, udzielanych przez p łatn ika, różne 
o rgana uskuteczniają  w p ła ty  i przechow ują k w ity  do czasu oddan ia , 
ich p łatn ikow i. O  uskutecznionych  w ypłatach  p row adzą zapiski luU
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ich nie p row adzą. Z ależy to  w szystko  od  poczucia odpow iedzialno* 
ści za pow ierzone do w y p ła ty  sum y pieniężne. S tan  ten  usta łby , 
o iłeby o rg an a  adm inistracyjne jed n o stk i adm inistracyjnej i poszczę* 
gólnych kom panji, szw adronów , czy batery j p ro w ad ziły  rachunko* 
wość, usta loną na czas w o jny . P row adzenie tej rachunkow ości przy* 
n iosłoby  i tę korzyść, że pozw oliłoby  na p rak tyczne przeprow adzę* 
nie p ró b  w  sto sow an iu  tej rachunkow ości i ocenę jej w artości.

Do- prow adzen ia  rachunkow ości na szczeblu jed n o stk i adm inistra* 
cyjnej pow inn i być pociągani oficerow ie rezerw y. W  kom panjach  
p row adziliby  ją  podoficerow ie rachunkow i, a p ła tn ik  jed n o stk i admi* 
nistracyjnej p row adziłby  ty lk o  rachunkow ość pieniężną w  stałym  
garnizonie. Z aopatrzenie pieniężne p u łk u  o d b y w ało b y  się albo1 przez, 
w łaściw ego p łatn ika, k tó ry  udzielałby po trzebnych  zaliczek, albo 
bezpośredn io  z d o d atkow ego  rachunku  bieżącego, k tó ry  jed n o stk a  
adm in istracy jna o tw ierałaby  na czas ćwcizeń w  kasie skarbow ej, naj* 
bliżej re jonu  ćwiczeń. K orzystan ie z dodatkow ego  rachunku  bieżą* 
cego p rzy n io sło b y  tę korzyść, że o d p ad łab y  po trzeb a  kosztow nych  
pod ró ży  do stałego garn izonu  po pieniądze. P rzew óz p ien iędzy  
w  ostatn ich  czasach jest rów nież bardzo  uciążliw y z p o w o d u  otrzy* 
m yw ania w iększej ilości go tów ki w kasach skarbow ych  i w  B anku 
P olsk im  w  bilonie, k tó ry  posiada znaczny ciężar. Spraw ia to  k ło p o ty  
przy  przew ożeniu, gdyż w ym aga w zm ocnionej obsług i i zachow ania 
w ielkiej -ostrożności zw łaszcza w obec w ym agania, zaw artego w  § 25 
zał. 3 J. A . 1. M o żn a tego  uniknąć przez otw arcie rach u n k u  bieżącego 
w  kasie skarbow ej, położonej najbliżej re jonu  ćwiczeń, skąd  m ógłby  
czerpać pieniądze p łatn ik , w yznaczony do p row adzen ia g o sp o d ark i 
pieniężnej w  czasie ćwiczeń.

Zagadnieniem , w ym agającem  innego niż dotychczas ujęcia, jest 
zaopatrzenie w  żyw ność i paszę. Jak  już w skazyw ałem , oddziały  
ćwiczące ko rzysta ją  z dw óch źródeł zaopatryw ania : z fu nduszu  ry* 
czałtow ego i z m agazynów  intendenckich. W  czasie ćwiczeń stara ją  
się oddziały  korzystać z w łasnych zapasów  arty k u łó w  żywnościo* 
w ych, jakie p o siad a ją  w  stałym  garnizonie, a poniew aż oddziały  
o ddala ją  się znacznie od  stałego garnizonu, organizu ją w łasne p u n k ty  
zaopatryw ania w  re jonach  ćwiczeń, d o k ąd  przed ćw iczeniam i przy* 
w ożą żyw ność. T o  w ym aga w ielkiego n ak ładu  pracy, a co ważniej* 
sze, -obciąża bardzo  oddzia ły  podczas ćwiczeń i w pływ a ujem nie na 
ich ruchliw ość. A b y  tego  uniknąć, należałoby zaniechać prow adzenia 
ryczałtow ej g o sp o d ark i żyw nościow ej w  oddziałach, odbyw ających  
ćwiczenia, a stosow ać system  zaopatrzenia w  naturze i eksploatację- 
zasobów  m iejscow ych. Z aopatrzen ie w  naturze pow inno  objąć chleb,
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m ięso , tłuszcz, kaw ę konserw ow ą, jarzynę tw ardą, p rzypraw y, a dla 
ko n i ow ies; na m iejscu zaś pow inny  zakupyw ać oddzia ły  jedyn ie ja* 
rzynę świeżą i ziem niaki, a dla koni siano i słomę. W y d a tk ó w  tych  
jed n ak  nie pow inny  o d d zia ły  pokryw ać z ryczałtów , lecz z kredy tów , 
p rzyznanych  na ćwiczenia.

Łącznie z zaopatrzeniem  w  żyw ność należy trak tow ać spraw ę wypo* 
sażenia oddziałów  w  kuchnie polow e. K uchnie polow e są przewi* 
dziane dla poszczególnych kom panij, szw adronów  i batery j. W szyst* 
kie p o d o d d z ia ły  pow inny  otrzym ać je na okres ćwiczeń, aby  gotowa* 
nie i w ydaw anie straw y żołnierzom  uzależnić ty lko  od  przebiegu ćwi* 
czeń. W y p o sażen ie  w  kuchnie polow e p o d o d d zia łó w  nie pow inno  
ograniczać się ty lk o  do okresu  ćwiczeń. K uchnie po low e należy odda* 
w ać do  u ży tku  p o d o d d zia łó w  przynajm niej na okres jednego miesią* 
ca p rzed  ćwiczeniam i i s tosow ać w  nich gotow anie straw y, zam iast 
w  stałych kuchniach  koszarow ych, aby  dać m ożność w yszkolenia 
obsługi w  obchodzeniu  się z kuchniam i połow em i. W te d y  nie będą 
m iały  m iejsca, n iestety  tak  częste u nas, w y p ad k i szybkiego niszczę* 
nia cennego sprzętu  kuchennego.

Inne działy g o sp o d ark i in ten d en tu ry  nie bu d zą  w iększych zastrze* 
żeń. N ie nasuw ają one w iększych tru d n o śc i z p o w o d u  k ró tk ieg o  okre* 
su  ćwiczeń.

Szczupłe -ramy arty k u łu  nie pozw alają m i na om ów ienie sposobu  
użycia personelu  adm inistracy jnego  w  okresie ćwiczeń. O b sad a  per* 
sonalna zależy zresztą zawsze od  organizacji sam ego sp o so b u  zaopa* 
tryw ania . W y p a d a  rów nież podkreślić  konieczność pow oływ ania do 
czynności adm in istracy jnych  w okresie ćwiczeń oficerów  i podofice* 
ró w  rezerw y w  szerszym , niż dotychczas zakresie, aby m ogli oni 
przejść prak tyczne w yszkolenie w  tym  dziale służby  w ojskow ej.



M jr. dr. m ed. w eter. G O R N IE W IC Z  Z E N O N .

Działanie iperytu na mąkę, kaszę i jarzyny  
strączkowe.

M ąka i kasza są artyku łam i spożyw czem i o bud o w ie  po row atej, 
gąbczastej i dużej pow ierzchni chłonnej. C iała o tak ich  właściwo* 
ściach m ogą więc pochłaniać w szelkie gazy bo jow e, a w  szczególności 
iperyt.

Skład  chemiczny m ąk i naw et przy  jednakow ym  procen tow ym  prze* 
m iale nie jes t zupełnie stały , zależy to  od  pochodzenia i g a tu n k u  zboża.

Ze sk ład n ik ó w  m ąki, k tó re m ogą mieć w pływ  przy  działaniu ipe* 
ry tu  na m ąkę (w iązania chemiczne w  m niejszym  lub  w iększym  stop* 
n iu ), najw iększe znaczenie po siad a  b iałko  i w oda . O gólna ilość biał* 
ka, zaw artego w  mące, w ynosi 11 — 14% ; 40 — 80% tej ogólnej 
ilości stanow i b iałko  nierozpuszczalne w  w odzie, ale chłonące w odę 
ty lk o  do  pew nych granic, — jest to  g liadyna i g lu tenina, czyli t. zw. 
gluten. B iałko rozpuszczalne w  w odzie stanow i 18 — 30%  ogólnej 
ilości b iałka zaw artego w  mące •— są to  album iny i g lobuliny , k tó re 
znajdu ją  się w  mące w  niew ielkiej ilości, bo  1,5 do  2,4% ogólnej ilo* 
ści m ąki.

Im  w yższego gatu n k u  jest m ąka, tern mniej zaw iera białka. Ilość 
g lu tenu, k tó ry  tw orzy  g łów ną m asę b iałka m ącznego w  ilości 6 — 11% 
ogólnej ilości m ąki, oraz jego  w łasności, m ają decydujące znaczenie 
dla zdatności m ąki do  w yp ieku  chleba, gdyż m ąka o odpow iedniej 
ilości g lu tenu  p o siad a  sw o istą  ciągłiwość, sp rężystość  i zdolność 
w chłaniania w ody , co je s t konieczne do  w yrob ien ia  ciasta.

Ilość w ilgoci w  mące zdatnej do  p rzechow yw ania w ynosi 10 — 15%.
Pozatem  głów ną część sk ładow ą m ąki (ok . 70% ) stanow i nieroz* 

puszczalna sk rob ia  oraz pew ne ilości w ęg low odanów  rozpuszczał* 
nych , jak  cukier g ronow y  i sacharoza. C u k ry  są p ro d u k tam i powsta*
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jącem i p rzy  procesach chemicznych, odbyw ających  się w ziarnie. Ilość 
ich zw iększa się w  mące przy  w yższym  procentow ym  przem iale.

T łuszcze i zw iązki m ineralne znajdu ją  się w  mące w  ilości od  
1 —  2 %.

Ilość poszczególnych sk ład n ik ó w  zależy od  rodza ju  m ąki i wyso* 
kości g a tu n k u  przem iału zboża.

Kasza jes t rów nież p ro d u k tem  przem iału, a raczej rozdrobnię* 
nia zboża. Jako  przeciętny sk ład  chem iczny kaszy m ożna przyjąć, 
biorąc p o d  uw agę głów ne sk ładn ik i: w o d y  — 11,5%, b ia łka  — 11,5%, 
tłuszczu — 3,3% , w ęg low odanów  — 70,9% .

N ao g ó ł sk ład  chemiczny kaszy  jes t zbliżony do sk ład u  m ąki z da* 
nych ziarn zbożow ych i w aha się w  zależności o d  ro d za ju  kaszy.

Jarzyny strączkowe jak  groch, fasola, stanow ią rów nież w ażny 
p ro d u k t odżyw czy. U żyw ane są w  stanie do jrzałym , w ysuszonym , 
jak o  w yłuszczone nasiona roślin  strączkow ych. P osiadają  dużą war* 
tość odżyw czą z p o w o d u  dużej zaw artości zw iązków  azotow ych, 
głów nie kazeiny roślinnej i w ęglow odanów .

Przeciętny sk ład  chemiczny nasion strączkow ych, do jrza łych  i wy* 
suszonych  w ynosi p rzy  wzięciu p o d  uw agę g łów nych sk ład n ik ó w : 
w o d y  — 12%, b iałka — 24,3% , tłuszczu — 1 ,9 % 'i w ęg low odanów  — 
53,7% .

M ąkę, kaszę i jarzy n y  strączkow e przechow uje się zasadniczo 
w  w orkach  i to  ta k  w  m agazynach, jak  i podczas tran sp o rtó w .

W o rk i  z tem i p ro d u k tam i ustaw ia się w  sto sy  po  2 w o rk i na* 
krzyż. Luzem  przechow uje się m ąkę, kaszę i ja rzy n y  strączkow e tyl* 
ko  w y ją tk o w o , p rzy  nadm iernem  zw ilgotnieniu, g d y  się je chce 
przesuszyć. W te d y  rozsypu je  się je na czystej, rów nej pod łodze, lub  
też na n ieprzem akalnych  p łachtach w  cienkiej w arstw ie, g rubości 
ok. 15 — 20 om. Luzem  przechow uje się rów nież m ąkę lub  kaszę 
przejściow o w  m łynach.

W ym ien io n e  a rty k u ły  m ogą być skażone iperytem  płynnym  lub  
ipery tem  w  postaci m gły lub  pary . P rzy  ostrzeliw aniu  pociskam i 
arty lery jsk iem i, m inam i czy bom bam i m ogą działać na te p ro d u k ty  
w szystk ie  3 postacie ipery tu  rów nocześnie.

Skażanie mąki.

Ip e ry t p ły n n y  m oże skażać m ąkę w  postaci m niejszych czy więk* 
szych bryzgów . M ąk a leżąca luzem  skaża się p rzy tem  znacznie głę* 
biej, niż m ąka w  w orkach , gdzie w arstw y  jej są ściślej ułożone i tka* 
nina w orka  zatrzym uje dużą część trucizny. D ośw iadczalnie w yka*
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zano, że po zalaniu całej pow ierzchni m ąki luźno ułożonej, ipery t 
d rążył po  2*ch godzinach  działania do  g łębokości 1,5 cm. i to  na* 
w et p rzy  bardzo  dużem  skażeniu, bo  na 100 cm2 pow ierzchni 10 cm 
p łynnego ipery tu . W  mące ściśle ułożonej, odpow iedn i ub itej p rzy  
tern skażeniu i w  tym  sam ym  czasie ip ery t d rążył ty lk o  do glę* 
bokości 1 cm.

P rzy  skażeniu  m niejszą ilością ipery tu , w  mące ściśle ułożonej nie 
dochodził on naw et do tej w arstw y.

C harakterystycznem  zjaw iskiem  przy  skażeniu m ąki p łynnym  ipe* 
ry tem  jest jej sklejanie się w  m niejsze lub  w iększe g rudk i, w ew nątrz 
k tó ry ch  znajduje się iperyt. G ru d k i te w  m ące luźno ułożonej są 
sypkie, natom iast w  mące ściśle ułożonej tw ardsze i bardziej zbite, 
tak , że m ożna je ło p a tk ą  czy szufelką oddzielić od  w arstw y  nieska* 
żonej. M ąk a  w  w orkach  zachow uje się w obec ip ery tu  p o d o b n ie , ja k  
m ąka ściśle u łożona (u k lep an a), t. zn., że ipery t zatrzym uje się więcej 
w  w arstw ie pow ierzchow nej do  g łębokości 1 cm. i to  p rzy  silnem  
naw et skażeniu. M niejsze krop le  ip ery tu  skażają m ąkę w  w orkach  
ty lk o  do  g łębokości nie przekraczającej 0,5 cm. Jest to  zupełnie zro* 
zumiałe, gdyż m ąka w w orkach  jes t więcej zbita, co uniem ożliw ia 
w  znacznym  stopn iu  w nikanie p łynnego ip ery tu  do jej głębszych 
warstw .

M ąk a  w  w orkach , skażona p łynnym  iperytem , skleja się rów nież 
w  g rudk i, k tó re  naw et p rzyk le ja ją  się do tk an in y  w orka . Przykle* 
janie to  jed n ak  nie jes t trw ałe, to  też g ru d k i te o d ry w ają  się dość 
łatw o.

C zas działania ip ery tu  na m ąkę posiada rów nież duże znaczenie. 
D ośw iadczaln ie w ykazano , że przy skażeniu  kropelkow em  w  ilości 
4 cm3 ip ery tu  na 100 cm2 pow ierzchni już  po  1 g. działania ipery tu  
znajdow ano  go w  mące luźno ułożonej na g łębokości 1,2 cm., w  mą* 
ce ubitej na g łębokości 0,8 cm. W  m iarę up ły w u  czasu, g łębokość 
drążenia ipery tu  znacznie się zw iększała p rzy  użyciu tej samej ilości 
ipery tu , oraz p rz y  niezm ienionej tem peraturze zew nętrznej. I ta k  po 
3 godzinach  działania ip ery tu  znajdow ano  go w  mące luźno ułożonej 
na g łębokości 1,5 cm., w  m ące ubitej na g łębok. 1 cm., p o  6 godzi* 
nach ilości b y ły  te sam e. Po  24 godzinach  ip ery t w  mące luźno uło* 
żonej znajdow ano  już na g łębokości 1,8 cm., w  mące ubitej 1,2 cm. 
T em pera tu ra  pow ietrza w ynosiła  17° C.

R ozpy lony  ip ery t oraz jego d ro b n iu tk ie  k ro p e lk i zawieszone 
w  pow ietrzu  działają po d o b n ie  jak  p ły n n y  ipery t, osiadają  one jed* 
n a k  w  bardziej pow ierzchow nych w arstw ach  m ąki i nie drążą tak  
g łęboko, jak  w iększe k rop le  p łynnego  ipery tu . N a  mące w  w orkach
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osiada zaw iesina ip ery tu  przew ażnie na tkanin ie  w o rk a  i ty lk o  wę* 
chem m ożna zauw ażyć nieznaczne skażenie m ąki.

P rzy  w ielkich ilościach m gły  ipery tow ej, sk ierow anej p o d  pew* 
nem  ciśnieniem  w p ro s t na m ąkę, czy w ork i z m ąką, działa ona jak  
m ałe k ro p e lk i ipery tu , k tó re, łącząc się z sobą, m ogą drążyć rów* 
nież do  głębszych w arstw  m ąki, ja k  w iększe k rople.

P a ry  ipery tu  nie są niebezpieczne naw et dla m ąki leżącej luzem . 
K ilkunastudn iow e przebyw anie m ąki (2 ty g o d .) w  atm osferze pary  
nasyconej ipery tu  p rzy  tem peraturze 23 —■ 24° n ie skaziło  m ąki 
w  sposób  niedopuszczający  jej do  spożycia. P ow staje  to  prawdo* 
p o d o b n ie  w  zw iązku z obecnością b iałka m ącznego i tw orzeniem  się 
luźnych jego połączeń z iperytem , co uniem ożliw ia jego  rozprze* 
strzenianie się do  głębszych w arstw  m ąki, oraz zdolnością  adsorbcyj* 
ną  ziarenek m ąki. W  jeszcze m niejszym  sto p n iu  działają p a ry  ipe* 
ry tu  na m ąkę w  w orkach  jakko lw iek  węchem  odczuw a się zapach 
ipery tu  w  mące naw et w  głębszych w arstw ach.

Prócz tk an in y  w o rk a  zatrzym uje p ary  ip e ry tu  i pow ierzchow na 
w arstw a m ąki. D ro b n e  ilości ipery tu , jakie d o sta ją  się w  postaci p ar 
do  w ew nętrznych  w arstw  m ąki są ustaw icznie niszczone przez w ilgoć 
zaw artą  w  tym  produkcie . O dczuw any  zapach w  głębszych war* 
stw ach po dłuższem  działaniu  p a r ipery tu  pochodzi już o d  produk* 
tów  rozk ład u  ipery tu .

Skażanie kaszy.

Skażenie kaszy  zależy przedew szystk iem  od  jej ro d za ju  i wiel* 
kości poszczególnych ziarn. Im  większe są ziarna kaszy, tern głębiej 
i szybciej w n ika do  niej p ły n n y  iperyt. K analik i bow iem  m iędzy 
poszczególnem i ziarnam i kaszy  p rzepuszczają p ły n n y  ip ery t znacz* 
nie głębiej, niż w  m ące; to  też ,ipery t m a tendencję do  rozprzestrze* 
n ian ia  się raczej w głąb i to  do dość znacznej głębokości. N ajm niej 
przepuszczalna dla ip e ry tu  jes t kaszka pszenna, d robnoziarn ista , 
k tó ra  zachow uje się w obec ip e ry tu  podobn ie  ja k  ,mąka, najgłębiej 
paś przepuszcza p łynny  ipery t ryż g ru boz ia rn isty  o g ładkiej pole* 
irowanej pow ierzchni.

P rzy  dłużej trw ającem  skażeniu  p łynnym  ipery tem  dostaje  się on 
rów nież do w nętrza ziarn kaszy, co uw idacznia się szczególnie p rzy  
użyciu  do  tego  celu zabarw ionego ipery tu .

N ao g ó ł dośw iadczenia ze skażeniem  kaszy  ipery tem  w y k o n y w an o  
z (kaszą jęczm ienną, średn ioz iarn istą  o w ielkości poszczególnych 
ziarn najczęściej znajdujących  się w  użyciu.
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D rążenie w głąb  p łynnego ipery tu  w  tak iej kaszy  obserw uje się 
już po upływ ie bardzo  k ró tk iego  czasu, zależnie od  ilości użytej tru* 
cizny. P rzy  daw ce dużej ilości ip ery tu  (10 cm3 na 100 cm2 pow ierz* 
chni) ipery t p rzechodzi już w  ciągu paru  m inu t przez całą g ru b o ść  
w arstw y  kaszy, t. j. o k  .7 cm i to  tak  w  kaszy  ub itej, jak  i lu źn o  
ułożonej, a następnie osiada na dnie naczynia.

P rzy  użyciu m niejszych ilości ipery tu  i skażeniu  k roplam i ip ery t 
d rąży  w  kaszę rów nież do znacznie głębszej w arstw y , niż w  mące. 
1 tak  p rzy  daw ce 4 cm3 ip ery tu  na 100 cm2 p ow ierzchn i znajdow ano  
ipery t po godzinnem  działaniu  na g łębokości 2,5 cm. w  kaszy  luźno  
ułożonej i 2 cm. w  kaszy  ubitej.

Czas działania ip ery tu  o dgryw a rów nież dużą rolę, bo  p rzy  tej 
samej tem peraturze znajdow ano  ipery t po  1 godzinie działania w  ka* 
szy  ubitej na  g łębokości 2 cm., w  kaszy luźno ułożonej na głębo* 
kości 2,5 cm.; po  2 godzinach  w  kaszy  ubitej na g łębokości 2,5 cm., 
w  kaszy  luźno ułożonej 2,8 cm. Po  24 godz. działania ip e ry tu  znaj* 
dow ano go już  tak  w  kaszy  luźno ułożonej, jak  i ub itej, na głębo* 
kości ok. 3,5 cm. Ip e ry tu  uży to  w  tych  dośw iadczeniach jak o  ska* 
żenią k ropelkow ego  w dawce 4 cm3 na 100 cm2 pow ierzchni. Ja k  wy* 
n ika  z tych  dośw iadczeń, w  m iarę up ły w u  czasu, niem a różnicy 
w  działaniu  ip e ry tu  na kaszę luźno u łożoną i kaszę ubitą .

N ie  zauw ażono rów nież charakterystycznego zjaw iska dla mą* 
ki — sklejan ia się w  g ru d k i kaszy  skażonej p ły n n y m  iperytem . Zja* 
w isko  to  w ystępu je jedynie w  kaszy  bardzo  d ro b n o  ziarnistej. P rzy  
skażaniu  kaszy w w orkach  ip ery t zachow uje się p o d o b n ie , jak  przy  
skażaniu kaszy  ub itej, a w ięc d rąży  do  głębokości ok . 3 — 3,5 cm. 
po 24 godzinnem  działaniu  4 cm3 ip ery tu  na 100 cm2 pow ierzchni 
w orka. T k an in a  w orka  zależnie od  jej gęstości zatrzym uje p rzy tem  
dużą część ipery tu .

M gła ipery tow a działa na kaszę pod o b n ie  jak  na m ąkę, drąży  
jed n ak  głębiej. ,

P ary  ip ery tu  nie są szkodliw e dla kaszy. U w agi dotyczące dzia* 
łania m gły  i p a r ip ery tu  na m ąkę odnoszą  się rów nież do  kaszy.. 
Kasza d robnoz ia rn ista  zachow uje się zupełnie pod o b n ie  ja k  m ąka.

Skażanie jarzyn strączkowych.

G roch  i fasola w  postaci ,ziarn w yłuszczonych skażają  się d o ść  
tru d n o  iperytem  p łynnym . Ip e ry t p łynny  skaża je w praw dzie do  
najg łębszych  w arstw  i to  w  sto su n k o w o  bardzo  k ró tk im  czasie, 
skażenie to  je s t jed n ak  raczej pow ierzchow ne.
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D opiero  po dłuższym  okresie działania ip ery tu  (ok . 24 godzin) 
•dostaje się on  naw et -do w nętrza ziiiarn i to  p rz y  dużej jego dawce, 
bo  4 cm3 na 100 cm2 pow ierzchni.

Jeżeli chodzi o szybkość skażenia w arstw y  grochu czy fasoli, to  
p rz y  daw ce 4 cm3 na 100 cm2 pow ierzchni i skażeniu kropelkow em  
ip ery t już po k ilk u n astu  m inutach przesiąkał przez całą grubość war* 
stw y, t. j. przez 8 cm. i osiadał na dnie naczynia. Spraw ia to  g ładka 
pow ierzchnia poszczególnych ziarn oraz duże przestrzenie m iędzy 
ziarnam i.

Jarzyny  strączkow e w  w orkach , skażone p łynnym  iperytem , za* 
chow ują się pod o b n ie  jak  ja rzy n y  leżące luzem , gdyż o ubiciu  pew* 
.mej w arstw y  nie m oże być m ow y. T k an in a  w o rk a  zatrzym uje 
w praw dzie zależnie od  gęstości sw ego u tkan ia  pew ną ilość ipery tu , 
d rąży  on jed n ak  w  stanie p łynnym  przez całą g rubość w arstw y  ziarn 
p rzy  użyciu daw ki 4/100 cm2. M ałe ilości p łynnego ipery tu  oraz jego 
m gły  skażają ziarna ty lk o  pow ierzchow nie, nie drążąc do  w nętrza 

•ziarn.
P ary  ip ery tu  nie są szkodliw e dla grochu  i fasoli. O dczuw a się 

W prawdzie zapach ip ery tu  po dłuższem  działaniu  jego p ar naw et 
w  w arstw ach  w ew nętrznych, są to  jed n ak  p raw d o p o d o b n ie  ty lk o  
jego p ro d u k ty  ro zk ład u  (z iarna schnąc w ydzie la ją  w ilgoć, k tó ra  roz* 
k łada ip e ry t). W n ę trze  ziarn nie jes t skażone.

U w agi, dotyczące działania m gły i par ipery tu  na m ąkę, m ają i tu* 
taj sw oje zastosow anie.

W ykrywanie iperytu w mące, kaszy i jarzynach strączkowych.

M inim alną już  zaw artość ipery tu  w  mące, kaszy  czy jarzynach  
strączkow ych  m ożna w ykryć węchem . B adanie tak ie  m oże przepro* 
w adzać człow iek o norm alnem  pow onieniu , zdała od  ubocznych za* 
p ach ó w  (np . benzyny, n a fty ). T y lk o  bardzo  in tensyw ny  zapach ipe* 
ry tu  w skazuje na dużą jego zaw artość w  tych  artyku łach  żywnościo* 
w ych, s łaby  zapach w skazuje na słabe ty lk o  skażenie, k tó re  nie 
m oże być niebezpieczne dla zdrow ia. N ależy  p rzy  tern brać p o d  
uw agę w szystkie m ożliw ości skażenia — jak  bliskość lejów  po po* 
Ciskach, m inach i t. p. P rzy  działaniu  m gły i par ip ery tu  na m ąkę 
i kaszę, w yczuw a się rów nież zapach ipery tu , co nie w skazuje jeszcze 
n a  silniejsze skażenie tych  a rty k u łó w  żyw nościow ych, uniemożli* 
w iające ich zdatność użytkow ą.

W  tak ich  w ątp liw ych  p rzypadkach  dobre usługi o ddaje  w ykry* 
w acz specjalny, zapom ocą k tó rego  m ożna w ykryć sto sunkow o  nie*
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-znaczne dom ieszki ip ery tu  w  mące, kaszy  i fasoli. W ykryw aczem  
tak im  działa się w  m iejscu, gdzie się w yczuw a zapach ipery tu , a re* 
akcja jego w skazuje na obecność ip ery tu  w  danem  m iejscu. R eakcja, 
w  razie obecności ipery tu  w ystępu je praw ie natychm iast. T y lk o  sil* 
n a  reakcja w ykryw acza w skazuje na zaw artość ip ery tu  niebezpieczną 
d la  zdrow ia — słaba reakcja oznacza, że m ąka i kasza, zaw ierają 
pew ne nieznaczne ty lk o  ilości ipery tu . P rzy  skażeniu  m ąki czy ka* 
szy  param i ipery tu  naw et przez dłuższy czas (2 ty g o d .) reakcja wy* 
kirywacza nie w ystępuje.

D alszem i jeszcze w skaźnikam i skażenia m ąki p łynnym  iperytem  
są : 1) sklejenie się w  g rudk i, k tó re  w ykazu ją  w y b itn y  zapach ipe* 
ry tu , szczególnie przy  ich rozgn ia tan iu ; 2) ciasto z m ąki zaiperyto* 
w anej w  w iększym  stopn iu  rośnie gorzej, niż norm alnie, pom im o 
■zawartości norm alnej ilości d rożdży ; 3) ciasto z m ąki zaiperytowa* 
nej posiada rów nież zm niejszoną k lejow atość i spoistość, w sku tek  
-eczgo je s t więcej kruche, niż ciasto z m ąki norm alnej.

Ocena przydatności skażonych produktów.

M ąki, kaszy  i jarzyn  strączkow ych zlanych na całej pow ierzchni 
p łynnym  iperytem  nie należy dopuszczać do spożycia. Z apach  ipe* 
ry tu  jes t w  tak im  p rzy p ad k u  b ardzo  in tensyw ny ; w ykryw acz pra* 
w ie natychm iast silnie reaguje — m ąka jes t zw ykle posk lejana.

M niejsze ilości ipery tu  — bryzgi po rozryw ie pocisku , czy bom* 
b y , — nie skażają m ąki i kaszy w  s to p n iu  niebezpiecznym  dla zdro* 
w ia, jak k o lw iek  zapach ip ery tu  w yczuw a się w yraźnie, a w ykryw acz 
reagu je ty lk o  w  n iek tó rych  m iejscach. A rty k u ły  takie nadają  się do 
spożycia  po  odkażeniu .

N ależy  ty lk o  z miejsc, w  k tó ry ch  w ykryw acz w ybitn ie  reaguje, 
■dany p ro d u k t odrzucić zupełnie, a jeżeli to  je s t niem ożliwe, poddać  
w  całości odkażen iu  skażony  p ro d u k t.

D uże bow iem  ilości ipery tu  p łynnego  pozosta ją  w  skażonej mące 
i kaszy  bardzo  długi czas z p o w o d u  małej ich w ilgo tności i niewiel* 
kich m ożliw ości przew ietrzania, a więc i w yparow yw an ia  ipery tu .

M gła ipery tow a i pary  nie skażają m ąk i i kaszy zupełnie, o ile 
b y ły  one w  w orkach  zam kniętych. Z apach  ipery tu  m oże być wpra* 
w dzie w yczuw alny naw et w głębszych w arstw ach  skażonego pro* 
d u k tu , w ykryw acz nie daje jed n ak  żadnej reakcji. A rty k u ły  tak ie  są 
-zdatne do u ży tk u  bez zastrzeżeń. N ależy  je ty lk o  przew ietrzyć nieco 
d la  pozbycia się zapachu i p rzesypać do innych w o rk ó w  nieska* 
żonych.
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T rzeba rów nież zaznaczyć, że ipery t czysty może nie posiadać- 
w ogóle zapachu lub  mieć zapach zam askow any innym  zapachem ,.

Odkażanie mąki zaiperytowanej.

P rzy  odkażan iu  m ąki, kaszy, czy jarzyn  strączkow ych, należy 
przedew szystk iem  brać p o d  uw agę w zgląd ekonom iczny i m ożliw ość 
p rzeprow adzenia w szelkich zabiegów  odkażających. Jeżeli rozcho*-- 
dzi się o odkażenie n iew ielkich ilości a rty k u łó w  żyw nościow ych,, 
k tó re z łatw ością m ożna zamienić przez inne zdrow e artyku ły , to  
w szelkie odkażenie jes t niecelowe, tern bardziej, że p ro d u k ty  żywno* 
ściowe, skażone ty lk o  w  nieznacznym  s to p n iu  i nieszkodliw ie d la 
zdrow ia, m ogą budzić u ludzi w strę t czy obaw ę. O dkażan ie je s t 
w skazane ty lk o  w tedy , g d y  tru d n o śc i aprow izacyjne w ym agają 
oszczędzania a rtyku łów  żyw nościow ych.

P rzy  skażeniu w iększych ilości m ąki czy kaszy  w  w orkach  należy 
p rzedew szystk iem  oddzielić w ork i skażone od  nieskażonych, a na* 
stępnie mniej skażone od  więcej skażonych. D ostateczne rozpozna* 
me m ożna uzyskać w ykryw aczem  specjalnym  p rzy  uw zględnien iu  
także i innych znam ion, ja k  in tensyw ny  zapach, w ilgotne p lam y o za* 
pachu ipery tu  i t. p.

T k an in a  w o rk a  zatrzym uje bardzo  duże ilości ipery tu , to  też na* 
leży jaknajszybciej p rzesypać m ąkę z w o rk ó w  skażonych do  wor* 
k ó w  czystych nieskażonych. P rzesypyw anie m usi się odbyw ać 
ostrożnie, bez zbytniego w ytrzepyw ania w orka , gdyż m ąka skażona.- 
p rzyk le ja  się dość luźno do tk an in y  w orka. Szczególnie p rzy  skaże* 
n iu  m głą i param i ipery tu  zabieg ten jes t b ardzo  w ażny i w ystarcza 
w  zupełności do uniknięcia przesiąknięcia m ąki zapachem  ipery tu .

G d y  ip ery t dostan ie się już do m ąki p rzy  skażeniu  bryzgam i, czy 
k rop lam i ipery tu , należy skażoną m ąkę przesiać przez gęste sito , 
norm alnie używ ane do  przesiew ania m ąki. Jak  już w spom niano , mą* 
ka skażona skleja się w  dość sypk ie g rudk i. G ru d k i te zatrzym ują 
się na sicie, skąd  m ożna je łatw o usunąć. Przesiew anie należy rob ić  
o  ty le ostrożnie, b y  g ru d ek  tych  nie rozgniatać i zbytn io  nie wy* 
trząsać. N ależy  położyć cały nacisk na to , b y  przesiew anie nie od* 
byw ało  się zbyt energicznie.

Jak  stw ierdzono analizą chemiczną, przy  tego ro d za ju  przesiewa* 
n iu  m ożna na sicie zatrzym ać w raz z g rudkam i skażonej m ąki 50 — 
80%  ipery tu , użytego do skażenia m ąki. P rocen t ten zależy od ostroż* 
ności, z jaką przesiew a się m ąkę. S trata m ąki przytem  w ynosi ok . 5%  - 
p rzy  ostrożnem  przesiew aniu.
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W  zasadzie każdą m ąkę skażoną, a następnie przesianą, m ożna 
oddać do  uży tku . P o zo sta ły  jeszcze zapach ip ery tu  znika po  pew nym  
czasie po  przew ietrzeniu  m ąki.

M ąkę przesianą m ożna używ ać zupełnie norm alnie do  w yp iek u  
chleba czy w y ro b u  ciasta. C hleb w ypieczony z takiej m ąki jes t zu* 
pełnie zda tny  do  uży tku , tem  bardziej że w ypiek  chleba przepro* 
w adza się w tem peraturze p o n ad  200°. T em peratu ra  w ew nątrz chle* 
ba dochodzi do ok. 80°. G otow anie  m ąki w postaci różnych p o traw  
o d b y w a się rów nież p rzy  tem peraturze oko ło  100°, co w ystarcza 
zupełnie do odkażenia m ąki skażonej.

N ie należy używ ać m ąki nieprzesianej, ani też do tykać g rudek  
pozostałych  na sicie gołem i rękam i ze w zględu  na m ożliw ość opa* 
rzeń.

Przesiew anie m ąki należy robić na o tw arte j przestrzeni lub  nie* 
zam kniętem  pom ieszczeniu.

D ośw iadczalnie w ykazano , że tak  chleb ja k  i k lu sk i z m ąki ska* 
żonej, a następnie przesianej by ły  po  upieczeniu czy ugo tow aniu  
nieszkodliw e. P rzy  nieznacznem  skażeniu  m ąki m ożna jej użyć rów* 
nież w p ro s t do  ciasta, należy ty lko  zalecić ostrożność p rzy  sam ym  
jego w yrobie (rękaw iczki gum ow e), przyczem  p o traw y  z tej m ąki 
m uszą być przez dłuższy czas gotow ane, a pieczenie chleba czy pie* 
czywa m usi się odbyw ać w  w ysokiej tem peraturze (ok . 250°). Do* 
św iadczalnie stw ierdzono, że w y ro b y  takie okazały  się nieszkodliw e 
dla zdrow ia.

Odkażanie kaszy.

Skażone w ork i kaszy  należy oddzielić od  w o rk ó w  nieskażonych, 
pow odu jąc  się te'mi sam em i znam ionam i skażenia jak  p rzy  skażeniu 
m ąki.

Skażoną kaszę w  w orkach  należy pod o b n ie  jak  m ąkę, przesypać 
do czystych w orków , szczególnie p rzy  skażeniu  m głą lub  param i 
ipery tu . Skażona kasza w praw dzie nie przyczepia się ta k  jak  m ąka 
do tk an in y  w orka , — przy  w cześnie w ykonanem  p rzesypan iu  duża 
część trucizny  pozostaje  na tkanin ie  w orka.

N astępn ie  kaszę taką należy rozsypać luzem  na p łachtach lub  czy* 
stej pod łodze i p o d d ać  przew ietrzeniu  i działaniu  słońca przy  kil* 
k ak ro tnem  przeszuflow aniu . Z ab ieg  ten jes t b ardzo  d o b ry  p rzy  ska* 
żeniu w iększych ilości kaszy. Z  m iejsc, w ykazujących  w y b itn ą  re* 
akcję w ykryw acza specjalnego należy kaszę w ybrać szufelką i zu* 
pełnie odrzucić.
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W a rs tw a  kaszy  rozsypanej luzem  nie pow inna być grubsza po* 
nad  10 — 15 cm. W ietrzen ie  m oże trw ać aż do zupełnego zniknię* 
cia lub  b. znacznego zm niejszenia zapachu ipery tu , a w ykryw acz 
specjalny nie pow inien  w ykazyw ać żadnej reakcji. K aszę po  prze* 
w ietrzeniu należy norm alnie przegotow ać lub  użyć jak o  zapraw  do 
zup. G otow anie  przew ietrzonej kaszy  nie w ym aga specjalnych ostroż* 
ności.

M niejsze ilości kaszy  skażonej m ożna p o d d ać  w p ro s t go tow aniu . 
G o tow an ie  m usi się odbyw ać nieco dłużej niż norm alnie, przyczem  
należy mieć na uw adze szkodliw ość par p rzy  go tow aniu , szczegół* 
nie p rzy  w iększem  skażeniu.

B ardzo d obre  usługi daje rów nież p łókan ie  szczególnie grubo* 
ziarnistej kaszy  na gęstem  sicie ciepłą w o d ą  bieżącą (po lew anie). 
Znaczna bow iem  część ip ery tu  w yp łóku je  się w odą , co zm niejsza 
niebezpieczeństw o spożyw ania takiej kaszy. N a leży  jedyn ie zacho* 
wać ostrożność, b y  nie oparzyć rąk  przy  tym  zabiegu, szczególnie 
p rzy  silniejszem  skażeniu  iperytem .

Odkażanie jarzyn strączkowych.

P rzy  skażeniu  dużych ilości jarzyn  strączkow ych w  w orkach  na* 
leży jaknajszybciej oddzielić skażone w o rk i o d  n ieskażonych w  spo* 
sób op isany  p rzy  mące. G roch  i fasolę z w o rk ó w  skażonych m ożna 
następnie rozsypać luzem  na pod ło d ze  lub  p łachtach nieprzem akal* 
nych i p o d d ać  przew ietrzeniu  przy  równoczesne,m szuflow aniu  ska* 
żonego p ro d u k tu . W a rs tw a  rozsypanego p ro d u k tu  nie pow inna być 
grubsza nad  15 — 20 cm. W ietrzen ie  m usi trw ać aż do zupełnego 
zniknięcia zapachu lub  do tak iego  zm niejszenia go, b y  w ykryw acz 
specjalny  nie daw ał żadnej reakcji.

D uże usługi daje rów nież k ilkunastom inu tow e p łókanie skażone* 
go grochu  czy fasoli ciepłą bieżącą w o d ą  na gęstem  sicie m etalow em  
(d ruc ianem ). Ip e ry t bow iem  u trzym ujący  się na g ładkiej powierz* 
chni skażonego p ro d u k tu  w yp łóku je  się m echanicznie w o d ą  i roz* 
k łada się częściowo p o d  jej w pływ em .

M ożna rów nież skażony  p ro d u k t nalew ać w o d ą na k ilka  godzin  
przed spożyciem , p rzy  k ilkak ro tnem  odlew aniu  tej w ody , a następ* 
nie norm alnie gotow ać. G d y  jed n ak  ipery t znajduje się już  w ew nątrz 
ziarn grochu  czy fasoli, co zachodzi po dłuższem  działaniu  więk* 
szych ilości ipery tu , wyżej opisane zabiegi nie w ystarczają . P ro d u k t 
tak i odkaża się ty lk o  przez dłuższe gotow anie.
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G otow an ie  skażonego grochu czy fasoli należy przeprow adzać 
w  jaknajw yższej tem peraturze i nieco dłużej, n iż norm alnie. W  ra* 
zie zm iany sm aku po  ugo to w an iu  należy p ro d u k t odrzucić i nie do* 
puścić do spożycia.

P rzy  p łókan iach  m usi się zachow ać ostrożność, b y  uniknąć opa* 
rzeń.
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Kpt. int. dypl. KOW ALSKI M AR JAN.

O jednolity system  rachunkowości 
pieniężnej w formacjach.

Celem  m ojego a rty k u łu  nie jes t k ry ty k a  obow iązujących przepi* 
sów, lecz przedstaw ienie w łasnego zapatryw ania na kw estję, jak  nale* 
żałoby unorm ow ać spraw ę księgow ości pieniężnej w  jedn . admini* 
stracyjnych, aby  p rzy ję ty  system  rachunkow ości odpow iadał swem u 
zadan iu  zarów no w  czasie pokoju  jak  i w o jn y  i bez w iększych trud* 
ności dał się zastosow ać rów nież w składnicach.

K ażdy  przepis jest dobry , ale nie k ażd y  przepis jest p rak tyczny .
T a k  m ożna pow iedzieć o dzisiejszym  przepisie, regulującym  księ* 

gow ość pieniężną w jednostkach  adm inistracyjnych.
G łów ną w adą obecnie obow iązującego przepisu  J. A . — 1 (zał. 3) 

jes t operow anie w  rachunkow ości pieniężnej obrotam i memorjało* 
wemi t. j. księgow anie pew nych kw ot na poszczególnych rachunkach, 
bez dokonania rzeczyw istego obro tu  gotów kow ego.

Z b y t skom plikow ane ujęcie zasad księgow ania, p rzy  b rak u  odpo* 
w iednio  w yszkolonego personelu, doprow adza w  jednostkach  admi* 
n istracy jnych  do zabagnienia rachunkow ości pieniężnej, niejedno* 
kro tn ie  ze szkodą  dla S karbu  Państw a, w każdym  zaś razie ze szkodą 
d la w ew nętrznej gospodark i jednostek . Pam iętać bowiem  należy, że 
m ylnie przeprow adzone księgow ania m em orjałow e doprow adzają do 
fałszyw ych w yników  rachunkow ych i b łędnych  w niosków  o stanie 
gospodark i pieniężnej n. p. ryczałtow ej. N iejednokro tn ie  zaś m ogą 
niesum ienne jednostk i św iadom ie w ykorzystać księgow anie memo* 
rjałow e d la pokrycia b raków  gotów kow ych i upozorow ania nadużyć.

W a d y  obecnego przepisu  dadzą się ująć w  następujących punktach .
1) S tały  nadzór kw aterm istrza i rewizje z ram ienia dow ódcy 

jednostk i adm inistracyjnej przez delegow anych oficerów  okazują się
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nazb y t często niew ystarczającem i, gdyż obecny przepis jest nader 
skom plikow any , a należyta jego in terpretacja i znajom ość w ym aga 
du że j ru ty n y  i osobistej orjentacji.

2) V 3yniki kon tro li dokum entalnej w  K ierow nictw ie A dm inistra* 
cji Pieniężnej na podstaw ie obecnych spraw ozdań rachunkowo*pie* 

-m ężnych opierają się na m aterjale niezupełnym . W  spraw ozdaniu  
m iesięcznem  b rak  szeregu rachunków  g rupy  II  i I I I ,  wobec czego 
organ  cenzury nie m a m ożności zbadania całokształtu  obrotów  kaso* 
w ych jednostk i adm inistracyjnej.

3) O becna rachunkow ość pieniężna, k tó ra  wedle założenia swego 
-dać m iała system  um ożliw iający dok ład n ą  orjentację co do stanu  
g ospodark i pieniężnej jed n o stk i adm inistracyjnej, u łatw iający  kon* 
tro lę  tej gospodark i, okazała się n iepraktyczną i nieżyciową, 
głów nie z tego pow odu, że jest nazby t skom plikow ana i tru d n a  do 
4ak zw anego m echanicznego stosow ania.

4) O becny  system  kontotekowyj, pom ijając jego kosztow ność, 
w ym aga odpow iednich pom ieszczeń i sprzętu  dla kancelarji p łatn ika, 
oraz in teligentnego i w yspecjalizow anego personelu  podoficerskiego.

W  okolicznościach im prow izow anych, n. p. w  czasie ćwiczeń let* 
n ich, obow iązująca księgow ość jest nader tru d n a  do stosow ania, gdyż 
W ymaga licznych, d ługotrw ałych  i precyzyjnych księgow ań w odpo* 
w iedn ich  pom ieszczeniach i w arunkach.

5) O perow anie w  jednostce adm inistracyjnej rachunkam i (odbit* 
kow a k on to teka rachunkow a), m imo zarzucenia ty tu łów  budżeto* 
w ych, okazało się w  praktyce, a specjalnie w odniesieniu  do obrotów  
g ru p y  I, bezcelowem, gdyż nie daje jednostce adm inistracyjnej żad* 
nej o rjen tacji i je s t n iepotrzebne, a po w o d u je  ty lk o  całą m asę sprosto* 
w ań  kw ot, m ylnie zaksięgow anych na poszczególnych rachunkach.

Z  tych  k ilk u  zasadniczych pow odów  należałoby zasady  rachun* 
kow ości obecnego przepisu  J. A .— 1 uprościć i w  ten sposób ująć, by  
uzyskać system , k tó ry b y  nadaw ał się zarów no w  czasie poko ju  jak  
i w ojny.

Z  karto tekam i i kon to tekam i n ik t na w ojnę nie pójdzie. N ie m ożna 
sobie rów nież w yobrazić, aby  p ła tn ik  w polu  pracow ał w  m yśl innych 
przepisów , aniżeli p ła tn ik  w kraju .

M u si istnieć jeden system , gdyż formacje w  polu  i k ra ju  pozostają 
w  kontakcie, a w spraw ach pieniężnych niejednokro tn ie  wspólpra* 

'cu ją .
Już w czasie pokoju  m usi być k ad ra  zaw odow a i rezerw a praktycz=> 

s iie  przeszkolona i zaznajom iona z przepisem , k tó ry  będzie obowią*
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zyw ał w  czasie w ojny. Z  chwilą m obilizacji nie będziem y zm ieniać 
przepisów  przygotow anych i trzym anych w  zapasach, gdyż w szyscy 
zam iast działać i w ykonyw ać, będą  m usieli się uczyć i zapoznaw ać. 
Życie przyniesie trudności w  w ykonyw aniu  przepisów  — nie będzie 
czasu na ich in terpretow anie ani w yjaśnienie.

Sądzę, że najw iększy  czas, aby  już teraz, w  czasie pokoju , opraco* 
wać przepis, k tó ry b y  m ógł przejść „próbę ognia" i znalazł ogólną, 
aprobatę. Przepis ten  m uszą poznać w szyscy oficerowie, n iety lko  zaj* 
m ujący. się adm inistracją. K ażdy  oficer pow inien w iedzieć, na czem 
oparta  jes t g ospodarka pieniężna w  w ojsku, i k ażdy  pow inien um ieć 
przeprow adzić rzeczową kon tro lę  z ram ienia dow ódcy, a w  razie po* 
trzeby  także zastąpić oficera adm in. Przepis ten  pow inien być stały  
i pow inien znaleźć się w  szeregu przedm iotów , w yk ładanych  w  szko* 
łach oficerskich.

Podstaw ow ym  postu latem  jest, aby  przepis ten by ł ja sn y  w sw ych, 
postanow ieniach i ła tw y  w  praktycznem  zastosow aniu, oraz b y  w spo* 
sób jak  najprostszy , a m ożliw ie ścisły um ożliw iał w yliczanie się 
z p ien iędzy  skarbow ych.

Jako p ro jek t w ysuw am  tak ie zasady  gospodark i w zględnie księgo* 
wości pokojow ej, k tó re  po uw zględnieniu  pew nych m odyfikacji 
(dzia ł ryczałtów  i gospodark i po d o d d zia łu ) m ogą być bez w iększych 
zm ian stosow ane w  czasie w ojny  w polu.

T em  sam em  b y łab y  w ykluczona m ożliwość pow stan ia w  w o jsk u  
w czasie w ojny  dwóch, krańcow o różnych, system ów  gospodark i.

W  celu w yelim inow ania do m inim um  w  granicach m ożliwości 
u jem nych cech obecnie obow iązującego przepisu  p ro jek tu ję  co na* 
stępuje:

1) Księgow ość jed n o stk i adm inistracyjnej m a być p rostą , jasną, 
p rze jrzystą  i ła tw ą do stosow ania, poniekąd, mechanicznego-, i to  
naw et przez o so b y  niefachow e dzy ru tynow ane.

2) Jed n o stk a  adm inistracyjna nie zna b u d że tu  ani żadnych  podzia* 
łów  na grupy , rachunk i i t. p. P row adzący  księgow ość rozróżnia 
ty lko  k re d y t od  ryczałtu  i innych  obrotów .

3) D zienn ik  obrotów  pieniężnych w ykazuje zasadniczo ty lk o  
ob ro ty  ściśle gotów kow e, oraz dla celów kon tro li w ew nętrznej i zew* 
nętrznej ew idencjonuje wszelkie w ierzytelności i d ługi jednostk i 
adm inistracyjnej, w  m iarę ich pow staw ania i w yrów nyw ania (odno* 
śnie w ierzytelności i d ługów  m ożna zastosow ać inne postanow ienia , 
co podlega dyskusji, lecz to  spraw a uboczna nie zasadnicza). Ko* 
lum nę w ierzytelności i d ługów  należy w prow adzić do dziennika obro*
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tów  pieniężnych po to, aby  w  razie po trzeby  na  podstaw ie jednego 
i tego sam ego dow odu, dotyczącego zasadniczo obro tu  gotów kow ego, 
zanotow ać rów nocześnie pow stanie w zględnie w yrów nanie wierzy* 
telności lub  długów . Skutk iem  tego osiąga się d o k ład n ą  ew idencję 
w ierzytelności i d ługów  w  podstaw ow ym  dzienniku, k tó rym  jest 
dziennik  obrotów  pieniężnych, bez po trzeby  księgow ania tych  za* 
szłości w  kolum nach ściśle go tów kow ych . S tw arza to  m ożliw ość 
całkowitej redukcji ta k  zw anych obrotów  m em orjałow ych.

4) O rgan  cenzurujący pow inien otrzym ać pełny  obraz całokształtu  
gospodark i pieniężnej d la  celów kon tro li i to  zgrupow anej w  jednej 
księdze zasadniczej, w  form ie odpisu .

P rzy  tym  stanie rzeczy organ asygnujący  i kon tro lu jący  będzie na* 
leżycie zorjen tow any o realizacji b udże tu  oraz będzie m ógł wyciąg* 
nąć w nioski o stanie gospodark i pieniężnej w  jednostce adm inistra* 
cyjnej.

5) Sum a czasu, konieczna do prow adzenia obecnie obow iązującej 
księgow ości, jest bez porów nania w iększą, niż p rzy  księgow ości pro* 
jektow anej. Po szczegółowem  uw zględnieniu  pow yższych zasad  m oże 
now a gospodarka w  konsekw encji dać pew ne oszczędności perso* 
nalne.

Z  uproszczeniem  księgow ości w  jednostce adm in. zajdzie koniecz* 
ność uproszczenia księgow ości we w ładzach asygnujących i dyspo* 
nujących oraz uspraw nienia cenzury.

Bez uszczerbku dla praw idłow ości gospodark i, rewizje gospodark i 
pieniężnej w  jedn . adm . przeprow adzane będą ty lko  w  w ypadkach  
stw ierdzonych n iedokładności i przekroczeń, zauw ażonych przy  cen* 
zurze spraw ozdań  pieniężnych, w  k tó ry ch  będzie zobrazow any cało* 
kszta łt gospodark i pieniężnej.

Pozatem  jestem  zdania, że dow ody  kasow e, odnoszące się do go* 
spodark i ryczałtow ej form acji, pow inny być w term inach n. p. lewar* 
talnych  przesyłane do K. A . P. p rzedew szystk iem  celem form alnego 
zbadania.

D o w o d y  te b y ły b y  rów nocześnie cennym  m aterjałem  informacyj* 
nym .

Inform acje tą  d rogą zebrane m ogłyby być w ykorzystane n. p. p rzy  
ustalan iu  ryczałtów  lub  też daw ać asum pt do zarządzenia rewizji 
m iejscowej.

B adanie form alne dow odów  gospodark i ryczałtow ej przeprowa* 
dzane w  K. A . P., p rzyczyn iłyby  się do uspraw nienia rew izji miej* 
scowej, k tórej zasadniczym  zadaniem  by łoby  o d tąd  badanie gospo*-
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d ark i m aterjałow ej i szczegółow a analiza gospodark i ryczałtow ej 
w  k ieru n k u  jej celowości, a więc badanie racjonalności w yżyw ienia, 
g ospodark i nieruchom ościam i i ruchom ościam i, kw aterunkow ej i t. p.

Przechodząc do szczegółów, w  m iejsce dotychczasow ego dziennika 
obro tów  pieniężnych, dostosow anego do system u przebitkow ego, 
proponuję księgę o tej samej nazwie z 5 podw ójnem i rubrykam i, 
z k tó rych  trzy  przeznaczone b y ły b y  do  w ykazyw ania obrotów  wy* 
łącznie go tów kow ych , zaś pozostałe do ew idencjonow ania wierzytel* 
ności i długów .

O to  jej w zór: (s tr. 27).
R ub ry k i pom ocnicze, jak  L. p., data, L. dow odu  nie w ym agają 

bliższych w yjaśnień. W  rubryce „treść" pow inien być p o d an y  zwię* 
zły o p is  zaszłości w zględnie w pisu .

W  rubryce „F u n d u szu  obrotow ego" podlegają  chronologicznem u 
księgow aniu  na p rzychód: kw oty  otrzym ane od  organu  adm inistra* 
cji pieniężnej, zaś na rozchód: w szystk ie w y d a tk i budżetow e obec* 
nej g rupy  I rach. 4 do 8, a więc łącznie z uposażeniem , oraz kw oty  
w ypłacone na rach. o rganów  adm . pien., jako  zw ro ty  funduszu  
obrotow ego, a z końcem  danego m iesiąca spraw ozdaw czego rów* 
nież i należności ryczałtów  ty p u  „A ", przysługujące jednostce ad* 
m inistracyjnej w edług  dziennika należności.

Z akw alifikow ania w y d a tk ó w  w edle ty tu łów  budżetow ych doko* 
na dopiero organ cenzurujący, i to  w yłącznie d la  celów organu  asy* 
gnującego, w  zależności od potrzeb u k ład u  schem atu budżetow ego 
do p o d p o zy c ji czy litery  włącznie.

T a  ru b ry k a  obro tów  gotów kow ych jest podstaw ą zew nętrznego 
rołiczenia się form acji z o trzym anych sum  skarbow ych, a zarazem  
daje jednostce adm inistracyjnej w każdej chwili m ożność łatwej 
orjentacji o s topniu  ich w yczerpania, czego w  obecnym  stanie, bez 
w iększych trudności, nie da się osiągnąć.

D la  uzasadnien ia zaszłości rachunkow ych z F un d u szu  obrotowe* 
go dołącza form acja do spraw ozdania rachunkow o*pieniężnego 
w szystk ie  dow ody  kasow e w  oryginale.

O b ro ty  gotów kow e poszczególnych ryczałtów  podlegają chronolo* 
gicznem u księgow aniu  na przychód w zględnie rozchód w edług  za* 
sad  obecnego załącznika N r. 6. —  do J. A . 1. N a to m iast obroty  
niegotów kow e, dotyczjące w ierzytelności i zobow iązań ryczałtów , 
w  m yśl podstaw ow ego założenia p ro jek tu , w  rubryce tej nie będą 
uw idaczniane, gdyż zaszłości takie figurow ać będ ą  w rubryce wie* 
rzy te lności w zględnie długów .
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K w oty  asygnow ane na pokrycie należności ryczałtów  ty p u  „B “ 
księgow ałyby  jed n o stk i adm inistracyjne na p rzychód  w prost w  ru* 
bryce ryczałtów .

P rzy  tego rodzaju  ujęciu zaszłości, dotyczących ryczałtów , rubry* 
ka ta  daje zarów no form acji jak  i w ładzom  kon tro lnym  w  każdej 
chwili ogólny  obraz stanu  gospodark i ryczałtow ej.

G o sp o d a rk a  ryczałtow a b y łab y  szczegółow o zobrazow ana w  p ag b  
now anej „księdze rozrachunkow ej ryczałtów 11, gdzie k ażd y  ryczałt 
posiadałby  osobne kon to  z rubrykam i „przychód11 i „rozchód11.

K sięga ta  b y łaby  p row adzona ty lko  w  czasie pokoju .
W  czasie w ojny  obow iązyw ałaby ty lk o  dla tych  forinacyj, k tóre 

posiadałyby  gospodarkę ryczałtow ą (np . form acje w  k ra ju ) ,
R u b ry k a  „In n e11 pow inna obejm ow ać w szystk ie pozostałe obro* 

ty  gotów kow e, a więc, dotyczące sum  niebudżetow ych (fu n d u sz  spe* 
c ja lny), dochodów  budżetow ych, (w pływ y i w yp ła ty  gotów kow e na 
rzecz S karbu  z ty tu łu  uzyskanych  dochodów  na rachunek
M . S. W o jsk ., M in . S karbu  i inych m in isterstw ), w pływ y i w ypłaty  
na rzecz osób trzecich, na ubezpieczenia społeczne, kaucje, 
w adja i t. p. ,

R u b ry k a  ta  pow inna być z końcem  każdego m iesiąca zasadniczo 
doprow adzona do zera, z w yjątk iem  kw ot z ty tu łu  depozytów  go* 
tów 'kow ych, p rzy ję tych  n a  k ró tk i okres przez jedn . adm . do  czasu 
zw rotu.

K ażdy  obró t w  rubryce „In n e11 przeprow adzałoby  się równocze*
śnie w  rubryce „W ierzy te lnośc i11, czy też „D ługów 11 tak , że rubry*
k a  w ierzytelności i ru b ry k a  d ługów  grupow ałyby  te obro ty  wedle 
ich przeznaczenia i b y ły b y  dostatecznem  rozwinięciem  ru b ry k i 
„ In n e11.

Jak  już zaznaczyłem , oprócz w zm iankow anego wyżej dziennika 
obro tów  pieniężnych, p row adziłaby  jedn . adm . jeszcze:

1) K sięgę rozrachunkow ą ryczałtów ,
2) K sięgę w ierzytelności,
3) K sięgę długów , a nad to , jak  dotychczas,
4) K siążkę s tanu  gotów ki i
5) K siążkę depozytów  rzeczowych.
D zienn ik  obrotów  pieniężnych wedle projektow anego w zoru, da* 

w ałby organow i adm . pien. d o k ładną  orjentację co do w szystk ich  
obro tów  kasow ych w  jedn . adm . Pozatem  m iałby ten  organ suma* 
ryczną ew idencję w ierzytelności i d ługów  danej jedn . adm . oraz
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m ożność w ykonyw ania  kon tro li p rzy  pow staw aniu  i w yrów nyw aniu  
w ierzytelności i długów .

D zienn ik  obro tów  pieniężnych p ro jek tu ję:

a) na czas poko ju  w  form ie książki,
b ) na czas w ojny  ty lko  dla form acyj w  polu  w form ie zeszytu, któ* 

rego każda  d ruga k artk a  b y łaby  perferow ana, dla pozostałych 
form acyj w  form ie książki.

W z ó r dziennika, zarów no księgi jak  i zeszytu, pow inien być taki 
sam  w  czasie poko ju  i w ojny.

Z  końcem  m iesiąca spraw ozdaw czego sporządzałyby  formacje, 
p row adzące dziennik  obrotów  pien. w  formie książki, odręczne jego 
odpisy , natom iast form acje polow e nie sporządzałyby  odpisów  od* 
ręcznych, gdyż zeszyt obro tów  pien. p row adziłyby  przebitkow o. 
K artk i perforow ane b y ły b y  odpisem , przeznaczonym  dla organu 
zaopatrującego.

D zienn ik  obro tów  pieniężnych w  form ie zeszytu  przebitkow ego 
na czas w ojny  b y łb y  znacznem  ułatw ieniem  d la form acyj polow ych 
i upraszczałby niezm iernie spraw ę spraw ozdaw czości.

U jem ną stroną tego system u m ogłoby być jedynie to, że odb itk i 
nie zawsze b y ły b y  zupełnie czytelne.

P ro jek ty  księgi kontow ej w ierzytelności i księgi kontow ej długów  
opieram  na daw nych w zorach p rzy  uw zględnieniu  koniecznych po* 
p raw ek  i uzupełnień.

K sięga w ierzytelności jedn . adm . zaw ierałaby n. p. następujące 
k o n ta :

a) F undusz  zaliczek na uposażenie,
b ) Praw om ocne w ierzytelności skarbu ,
c) ,, ,, ryczałtów ,
d ) „ „ na rzecz osób trzecich.
e) W y k o n an e  św iadczenia, podlegające zw rotow i w gotówce.

K sięga d ługów  jedn . adm . w sto sunku  do organu adm ., Skarbu 
P aństw a, dostaw ców , osób trzecich i t. p.

a) F u n d u sz  obrotow y,
b ) Sum y nieuznane i zawieszone,
c) F u n d u sz  zaliczek na uposażenie,
d ) D o chody  budź. M . S. W o jsk .,
e) „ „ M in . Skarbu,
i )  „ ,, innych  m inisterstw ,
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g) W znow ien ie  uzyskane z różnych ty tu łów , k tó re w  m yśl każ* 
dorazow o obow iązujących instrukcyj podlegają w płacie na  ra* 
chunek organów  adm in. pien.,

h ) Z obow iązania ryczałtów ,
i) D ep o zy ty  pieniężne.
O rzeczenia cenzuralne do tyczy łyby  jedynie zaszłości z ru b ry k i 

„F u n d u sz  obro tow y". O p iew ałyby  one na  sum y globalne uznanych  
w ydatków , bez podziału  na  rachunki i ty tu ły  budżetow e. D la  celów 
ew idencyjnych p rzeprow adzałoby  się 'sum ę zarachow anych wydat* 
ków  (a  nie jak  dotychczas uznanych) w  rozchód w  rubryce długów , 
jako  zm niejszenie stanu  zadłużenia jedn . adm . z ty tu łu  otrzym anego 
fu n d u szu  obrotow ego.

W y d a tk i n ieuznane i zawieszone zap isyw anoby w  kolum nie dłu* 
gów  w  przychód , jako  nowe obciążenie jedn . adm .

T en  sposób księgow ania daw ałby  rzeczyw isty  stan  w yczerpania 
fu n d u szu  obrotow ego.

Z d aję  sobie spraw ę, że naszkicow any w  niniejszym  artyku le  pro* 
jek t je s t n iezupełny i w ym aga szczegółowego rozwinięcia oraz prze* 
dysku tow an ia  szeregu zagadnień, zw iązanych z księgow ością w  for* 
m acjach.

T ern niem niej jestem  przekonany, że przyjęcie pro jek tow anych  za* 
sad  księgow ości b y ło b y  znacznem  uproszczeniem  i uspraw nieniem  
dotychczasow ego system u i m ogłoby rozwiązać kw estję jed n o lite j 
rachunkow ości i księgow ości pieniężnej w  jedn . adm . i w  składni* 
cach w  czasie w o jny  i pokoju .

O gólne zasady  rachunkow ości pieniężnej, podane w  J. A . — 1 
zał. 3, oraz w  Z . Z . — 1 zał. 4 m ogłyby  pozostać bez zm ian, z wy* 
jątk iem  tych  postanow ień, k tó re sku tk iem  odrzucenia księgow ań me* 
m orjałow ych sta ły b y  się tern sam em  nieaktualne.

Szczegółowego unorm ow ania w ym agałaby  spraw a gospodark i pie* 
niężnej i pododdziału  w  czasie w ojny.

D otychczasow e postanow ienia J. A . — 1 b y ły b y  bowiem  na czas 
w ojny  niew ystarczające i nieodpow iednie.

Z agadnien ie to  nie nastręcza jed n ak  w iększych trudności i da  się 
łatw o rozwiązać przez rozwinięcie w zględnie uzupełnienie p rzep isu  
J. A . — 1.
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Uprawnienia wojska w  nowem  prawie 
celnem.

M im o, iż cła m ają bardzo  w ażny w pływ  na gospodarkę państw ow ą, 
jest znajom ość przepisów  celnych w  społeczeństw ie —  niew ielka. 
Pow odem  tego jest ta  okoliczność, że przepisy  celne są skom pliko* 
w ane, jest ich bardzo  dużo, a um iejętność stosow ania ich posiadają 
ty lk o  fachow cy. Liczył się z tem  naw et ustaw odaw ca i dlatego w  pra* 
wie celnem przew idział insty tucję  koncesjonow anych ajentów  cel* 
nych, k tó rzy  zajm ują się zaw odow o załatw ianiem  form alności celnych.

D la w ojska m ają cła olbrzym ie znaczenie. D zięk i cłom może się 
rozw ijać nasz przem ysł w ojenny, a ochrona celna pozw ala realizow ać 
postu la t sam ow ystarczalności k ra ju  na  czas w ojny.

Z  dniem  31 lis topada weszło w  życie nowe praw o celne, ogłoszone 
w D z. U . R. P. 84/33, poz. 610 oraz rozporządzenie w ykonaw cze do 
niego, ogłoszone w  D z. U . R. P. 90/34 poz. 820. N orm uje  ono cało* 
k sz ta łt spraw  celnych rozrzuconych uprzednio  w szeregu ustaw  i wpro* 
w adza n iektóre nowe nieznane daw niej sposoby postępow ania cel* 
nego, jak  nap rzyk ład  w stępne badanie tow arów  p rzed  rewizją.

W  praw ie celnem jest szereg postanow ień  dotyczących pośredn io  
lub  bezpośrednio  w ojska; do nich należą 1) p rzep isy  o postępow aniu  
przy  sprow adzaniu  tow arów  z zagranicy, k tó re pow inni znać pra* 
cow nicy insty tucy j w ojskow ych czyniących zakupy  zagraniczne,
2) p rzep isy  o odpraw ie sta tków  m orskich i pow ietrznych powracają* 
cych z p o d ró ży  zagranicznych, oraz 3) p rzep isy  dotyczące odpraw  
w ruchu podróżnych , k tó re pow inien znać każdy , k to  jedzie zagranicę 
służbow o lub pryw atn ie .

Z asadnicza ustaw a, k tó ra  no rm ow ała  przedtem  stoisunek w ładz cel* 
nych do w ładz w ojskow ych i sposób postępow ania p rzy  załatw ianiu
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przez nie form alności celnych (D z. U . R. P. 105/31 poz. 812) została 
p rzez nowe praw o celne uchylona, z czego w ynika konieczność po* 
now nego w ydan ia  rozporządzeń w ykonaw czych oraz odpow iednich 
zarządzeń M . S. W o jsk .

W  om ów ieniu niniejszem  starałem  się zebrać przedew szystk iem  te 
postanow ienia, k tó re dotyczą sprzętu  i m aterja łu  ściśle w ojskow ego 
lub  szczególnie w ojsko obchodzącego, zwłaszcza jeżeli są one wyjąt* 
kiem  od  norm alnego sposobu załatw ienia spraw  celnych. Zebrałem  
rów nież postanow ienia dotyczące żołnierzy, oraz podałem  k ilka  za* 
sadniczych pojęć z zakresu celnictwa, um ożliw iających zrozum ienie 
p rzep isów  ustaw y.

I. P O JĘ C IA  O G Ó L N E .

Z asad ą  p rzy ję tą  w  praw ie celnem co do obro tu  tow aram i celnemi 
jest, że:

1) k ażd y  tow ar celny w inien być dostaw iony  do u rzędu  celnego 
-do odpraw y  celnej t. j. do załatw ienia form alności celnych,

2) k ażd y  tow ar przyw ożony z zagranicy podlega cłu,
3) k ażd y  tow ar w yw ożony z polskiego obszaru  celnego jest w olny 

ad  cła.
O d  tych  zasad  jes t wiele w yjątków  w praw ie celnem, jak  również 

w  taryfie  przyw ozow ej.
T ary fa  celna przyw ozow a (D z. U . R. P. 85/32 poz. 610), jest spi* 

sem  tow arów , podzielonym  na działy, g rupy  i pozycje (1275). Jest 
w  niej w yszczególniona w ysokość cła od tow arów  przyw ożonych 
z tych  krajów , k tórem i P o lska zaw arła trak ta ty  handlow e oraz z tych  
z k tórem i tak ich  trak ta tó w  nie zawarła.

T ary fa  celna w yw ozow a (D z. U . R . P. 96/34 poz. 873) jest spisem  
tow arów , od k tó rych  p rzy  w yw ozie opłaca się w skazane w  niej cło.

S taw ki podane w  ty ch  tary fach  m ogą być w  w arunkach  określo* 
nych  przez ustaw ę zredukow ane, albo naw et tow ar może być zwoi* 
n iony  od  cła. W p ły w  na w ysokość staw ek m ają:

1) konw encje handlow e zaw arte przez P olskę z innem i państw am i,
2) postanow ienia praw a celnego zaw arte w art. 22 (zwolnienia 

o d  cła),
3) zniżki celne udzielane przez M in iste rstw o  Skarbu  ze w zględów  

gospodarczych.
O b ró t tow arow y z zagranicą pod lega — jeżeli chodzi o przyw óz — 

•ograniczeniom ze w zględów  na: m onopole państw ow e, bezpieczeń*
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;stw o publiczne, zdrow ie publiczne, ochronę zw ierząt i roślin oraz 
z innych w zględów  publicznych. N ie w olno więc nap rzyk lad  przy* 
wozić do Polski biletów  loteryj zagranicznych, heroiny, jagód, rybiej 
tru tk i i t. p. R ozporządzenie w ykonaw cze do praw a celnego (D z. U . 
R. P. 90/34 poz. 820) w ym ienienia w  § 23, tow ary, k tó ra  nie mogą 
być przyw ożone do polskiego obszaru  celnego bezw zględnie, oraz 
k tóre m ogą być przyw ożone jedynie na podstaw ie zezwolenia wlaści* 
w ych w ładz. O soba (in sty tucja) m ająca zam iar sprow adzenia z za* 
granicy tow aru, co do którego  istnieją ograniczenia przyw ozu, w inna 
złożyć do właściwej w ładzy  podanie. Często ograniczenia przyw ozu 
polegają na obow iązku przedstaw ienia św iadectw  zdrow otności n. p. 
w eterynary jnego dla psów , kotów , koni, świń, fitopatologicznego dla 
roślin, św iadectw  czystości dla nasion lub na przym usie barw ienia 
(nasiona kon iczyny).

O graniczenia wywozow e obejm ują niewiele pozycyj. W y d a n e  są 
~ze w zględu na bezpieczeństw o (broń  w ojskow a), ochronę zabytków  
i dzieł sztuki (p rzedm io ty  przechow yw ane w m uzeach), oraz z in* 
nych w ażnych w zględów .

Prócz wyżej w ym ienionych ograniczeń, istnieją także czasowe za* 
kazy  przyw ozu w ydaw ane z uw agi na położenie gospodarcze kraju . 
Z akazy  takie w ydaje R ada M inistrów , upow ażniając jednocześnie 
M inistra  P rzem yślu i H an d lu  do czynienia w yjątków  na w arunkach  
p rzez niego ustalonych. W  m yśl tych zakazów  tow ar choćby wy* 
m ieniony w taryfie jako  „w olny od cła“ będzie zatrzym any przez 
u rząd  celny ta k  długo, dopók i osobą sprow adzającą go nie uzyska 
„zezw olenia na przyw óz" z M in iste rstw a Przem ysłu  i H and lu .

U zyskan ie zezwolenia połączone jest z pew nem i opłatam i; jest ono 
zależne od  ogólnej po lityk i państw a, od potrzeb ochrony pew nych 
po lsk ich  gałęzi p rzem ysłu  lub rolnictw a, od um ów  m iędzynarodo* 
w ych i od  innych w zględów . W  czasie w ojny celnej z N iem cam i 
zakaz przyw ozu tow arów  z N iem iec (ogłoszony w Dz. U . R. P. 79/33 
poz. 561) obejm ow ał k ilkaset pozycyj. Z akazy  przyw ozu ze wzglę* 
dów  gospodarczych zm ieniają się ciągle i dlatego każdy, k to  sprowa* 
dza jak iś tow ar z zagranicy, pow inien się przedtem  upew nić, czy 
d any  tow ar nie jest objęty  zakazem  przyw ozu. M inisterstw o Przemy* 
'siu i H an d lu  może odm ów ić udzielenia zezwolenia na przyw óz, jeżeli 
n. p. na dany  tow ar by ł w yznaczony kon tygen t i k on tygen t ten zo* 
s ta ł  w yczerpany. W o jsk o  byw a oczywiście trak tow ane liberalnie, 
lc-cz osoby w ojskow e w ystępujące w swojem w łasnem  im ieniu nie 
p o s ia d a ją  żadnych specjalnych ustaw ow ych przyw ilejów .
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A k tu aln e  zakazy przyw ozu ze w zględów  gospodarczych ogłoszone- 
są w  D z. U . R. P. 96/34 poz. 871.

W a ru n k i udzielania pozw oleń na praw o przyw ozu ogłoszone są 
w D z. U . R. P. 97/34 poz. 893.

II. O G R A N IC Z E N IA  O B R O T U  T O W A R O W E G O .

N adm ieniłem  już, iż obró t tow arow y z zagranicą jest p o d d an y  
ograniczeniom  tak  co do przyw ozu, jak  w yw ozu.
W ojsko  in teresu ją przedew szystk iem  ograniczenia dotyczące obrony 
k raju , k tó re są zebrane w § 24 (przyw óz) i § 25 (w yw óz) rozporzą* 
dzenia w ykonaw czego do praw a celnego (D z. U . R. P. 90/34 poz.. 
820). Z aw ierają one następujące postanow ienia:

A )  Przywóz:

Z abran ia  się przyw ozu do obszaru celnego w szelkiego rodzaju  b ron i 
ty p u  w ojskow ego, am unicji do niej, granatów , bom b, urządzeń  wy» 
buchających, m aterjałów  w ybuchow ych oraz innych  w ojskow ych 
środków  w alki tudzież części i p rzyborów  do nich. Z akaz ten  nie 
do tyczy  przyw ozu m aterjałów  w ybuchow ych dla celów przemysło* 
w ych oraz eksploatacji rolnej i leśnej, k tóre m ogą być sprow adzane 
ty lko  za pozw oleniem  w ojew ódzkiej w ładzy  adm inistracji ogólnej.

N ie  do tyczy  on również w ojska, k tóre m a praw o sprow adzać z za» 
granicy broń  i am unicję na podstaw ie art. 22 ustaw y  celnej. Postano* 
wienia tego a r ty k u łu  om ówię w rozdziale II I .

W  m yśl § 24 rozporz. w ykonaw czego do praw a celnego broń 
i am unicję ty p u  niew ojskow ego m ożna przyw ozić w  celach przemy* 
słow ych ty lko  na zasadzie zezwolenia w ojew ódzkiej w ładzy  admi* 
n istracji ogólnej.

B roń ty p u  niew ojskow ego do u ży tk u  osobistego w olno sprowa* 
dzać lub przyw ozić ze sobą bądź na zasadzie pozw olenia pow iatow ej 
w ładzy  adm inistracji ogólnej właściwej d la m iejsca zam ieszkania 
o db io rcy  lub przyw ożącego, bądź też na zasadzie zaśw iadczenia, wy* 
danego przez w łaściw y urząd  ko n su larn y  R zeczypospolitej Polskiej 
zagranicą.

Z w ierzęta jednokopytow e i racicowe, uprząż używ ana, pasza obję> 
tościow a, ściółka, wszelkie przedm ioty , k tó re m ają ślady  k rw i oraz 
są zanieczyszczone odchodam i i w ydzielinam i zwierząt,, jak  rów nież 
surow icę i szczepionki d la celów w eterynary jnych  oraz przeparaty  
biologiczne do rozpoznaw ania zaraźliw ych chorób zw ierzęcych i t. d.
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m ogą być przyw ożone i przew ożone na podstaw ie pozw olenia Mini* 
sterstw a R olnictw a i R eform  R olnych  i na w arunkach  w tem  pozwo* 
leniu podanych.

N a przyw óz gołębi w szelkiego gatunku  z w yjątkiem  t. zw. rysi 
polskich, garlaczy i paw iaków , w ym agane jest pozw olenie wojewódz* 
Piej w ładzy adm inistracji ogólnej oraz M in isterstw a R olnictw a i Re* 
form Rolnych.

§ 24 rozporz. w ykonaw czego do praw a celnego podaje pozatem  
szereg ograniczeń przyw ozu ze w zględu na ochronę roślin. Ograniczę* 
m a te dotyczą ziem niaków , nasion: koniczyny, lucerny, przelotu 
nostrzyku  kom onicy i tym otk i, w arzyw , fasoli i t. d. i polegają na 
w arunku przedstaw ienia św iadectw a fitopatologicznego wystawione* 
go przez upow ażnioną insty tucję  na dow ód, iż roślina lub nasienie 
wolne jest od chorób i zanieczyszczeń, lub na w arunku  barw ienia 
A p o rto w an y ch  nasion.

B )  W y w ó z .

Praw o celne zawiera niewiele ograniczeń w yw ozow ych, poniew aż 
w interesie Państw a leży w yw ożenie jak  najw iększej ilości produk* 
tów  zagranicę. O graniceznia w yw ozu m ają na celu jużto  wyłącznie 
°d  eksportu  niepow ołanych osób (w yw óz broni, niesum ienni ekspor* 
terzy psu jący  fałszow anem i w yrobam i dobre im nę polskiej produk* 
cji), jużto ochronę zabytków  k u ltu ry  i sztuki, jużto inne cele, wypły* 
wające z um ów  m iędzynarodow ych, jak  np. o h an d lu  narkotykam i. 
Państw o kontro lu je  ek sp o rt; zw alnia od  cła eksporterów , k tó rzy  
eksportu ją  tow ary  przez insty tucje eksportow e, podczas g dy  poje* 
dyńcze osoby  eksportujące za granicę m ałe ilości tow aru, często mu* 
szą opłacać cła w ywozowe.

O graniczenia wywozow e in teresujące w ojsko zaw arte są w § 25 
rozporządzenia w ykonaw czego do praw a celnego.

Broń ty p u  w ojskow ego w szelkiego rodzaju , am unicję do niej, gra* 
naty, bom by, urządzenia w ybuchające i m aterja ły  w ybuchow e oraz 
m ne w ojskow e środk i walki, tudzież części i p rzybory  do nich m ożna 
wywozić zagranicę za pozw oleniem  M in iste rstw a Spraw  W ojsko* 
Wych.

G ołębie w szelkiego g a tu n k u  z w yjątkiem  t. zw. rysi polskich gar* 
laczy i paw iaków , m ogą być w yw ożone za pozw oleniem  wojewódz* 
kiej w ładzy  adm inistracji ogólnej.

Zbroje, oręże, rzędy, chorągw ie, sz tandary  i t. p. posiadające war* 
tość artystyczną, charak terystyczną dla pew nej epoki m ogą być wy*
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w ożone -z granic P o lsk i za zezwoleniem  w ładzy  konserw atorsk iej 
pierw szej instancji (w ojew ództw a).

II I .  Z W O L N IE N IE  O D  C Ł A .

P o d  w zględem  zw olnień od cła tow arów  przew ożonych z zagra* 
n icy  w ojsko m a w  prawie celnem stanow isko uprzyw ilejow ane. Przy* 
wileje w ojska spo tykam y przedew szystkiem  w  postanow ieniach 
art. 22 praw a celnego.

Z w olnieniu  od należności celnych z m ocy ustaw y podlega sprzęt 
służący dla potrzeb uzbrojenia i w yekw ipow ania armji, niewyrabia* 
ny  w k ra ju  lub w yrab iany  w niedostatecznej ilości, sprow adzany 
bezpośrednio  przez w ładze wojskow e.

Sprzęt ten zw alniają u rzędy  celne na podstaw ie zaśw iadczenia Mi* 
n istra  Spraw  W o jsk o w y ch  o przeznaczeniu sprzętu  dla potrzeb armji.

K to  jest jednak  uprawm iony do orzekania, iż dan y  sprzęt nie jest 
w yrab iany  w k ra ju  lub  w yrab iany  w niedostatecznej ilości, w  jakiej 
form ie m a być w ydaw ane odpow iednie zaśw iadczenie i przez jaką 
w ładzę w ojskow ą — tego rozporządzenie w ykonaw cze nie reguluje.

Spraw a ta  będzie p raw dopodobnie uregulow ana w drodze porożu* 
m ienia m iędzym inisterjalnego, a to k  postępow ania będzie ogłoszony 
w  zarządzeniu  M . S. W o jsk . Przypuszczalnie w ydaw anie zezwoleń 
na sprow adzanie sprzętu  z zagranicy  będzie jak  dotychczas — za* 
strzeżone dla Pana II. W icem in istra  Spraw  YZojskowych i Szefa 
O d d z ia łu  II . Sztabu G łów nego.

In sty tu c ja  w o jsk o w a , m ając zam iar sprow adzić jak iko lw iek  sprzęt 
z zagranicy, w inna uprzednio  uzyskać zezwolenie Pana M in istra  
Spraw  W ojskow ych , poniew aż bez takiego zezwolenia U rząd  C elny 
nie w yda tow aru  bez cła. Z  brzm ienia postanow ień ustaw y  w ynika 
również, iż p rzedm io ty  nadchodzące z zagranicy jako  „sprzęt dla po* 
trzeb  arm ji“ w inny  być adresow ane do insty tucyj w ojskow ych, a nie 
osób  w ojskow ych.

Sprzęt służący dla potrzeb uzbrojenia i w yekw ipow ania armji 
m ożna więc sprow adzać bez cla na podstaw ie zaśw iadczenia 
M . S. W o jsk ., inne jednak  sp rzęty  i p rzedm io ty  sprow adzane z za* 
gran icy  dla potrzeb arm ji korzysta ją  z tego zw olnienia na podstaw ie 
zezw olenia M in iste rstw a Skarbu.

Zezw olenie M in. S karbu  potrzebne jest dla zw olnienia od  cła „ma* 
terja łów  i przedm iotów  niew yrabianych w  k ra ju  a przeznaczonych 
do  zw iększenia siły obronnej Państw a". I tu  w  rozporządzeniu  wy*
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konaw czem  b rak  objaśnień, jaki ma być tok  postępow ania celem uzy* 
skania zezwolenia. Przypuszczalnie i tą  spraw ą zajmie się M . S.

ojsk. i ze swej s tro n y  uregulu je ją, w ydając d la sw ych podwład* 
nych organćw  odpow iednie zarządzenia.

D la w ojskow ych insty tucy j naukow ych i szkolnych ważne są po* 
stanow ienia p u n k tu  lU g o  art. 22 praw a celnego. Brzm ią one nastę* 
pująco:

„P rzedm ioty  pokazow e i pom oce naukow e dla insty tucyj nauko* 
wych oraz dla szkól, zakładów  naukow ych i wychow aw czych, z wy* 
jątkiem  przedm iotów  służących celom gospodarczym  lub użytko* 
wym , d ruk i w szelkiego rodzaju  przeznaczone dla publicznych zbiorów  
naukow ych m ogą być przez w ładze celne zw alniane od należności 
celnych".

R ozporządzenie w ykonaw cze dodaje, iż zw olnienie może nastąpić 
na podstaw ie zaśw iadczeń w yższych zakładów  naukow ych i insty* 
tucyj oraz zakładów  naukow o*badaw czych, a jeżeli chodzi o szkol* 
nictwo średnie, na podstaw ie zaśw iadczeń ku ra to rjów  okręgów  
szkolnych i t. p. w ładz.

Spis insty tucyj naukow ych i zakładów  naukow o*badaw czych ko* 
rzystających ze zw olnienia od cła ogłosił M in iste r Skarbu w  Moni* 
torze Polskim  N r. 250/34, poz. 316.

Szkolnictw o w ojskow e jest w tym  spisie pom inięte. N ie ulega jed* 
nak w ątpliw ości, iż W y ższa  Szkoła W o jen n a  będzie m iała praw o 
do zw olnień od cła na rów ni z uniw ersytetam i, k tóre są w  spisie 
również pom inięte. Sprow adzanie natom iast pom ocy naukow ych 
przez takie insty tucje jak  In s ty tu t T echniczny In ten d en tu ry , Cen* 
trum  W y szk o len ia  Sanitarnego i t. p. będzie możliwe na podstaw ie 
każdorazow ego zezwolenia M in isterstw a Skarbu, k tóre w  tych  spra* 
wach zasięga zw ykle opinji M in. W y zn . Relig. i O św . Publ. P roceder 
ten trw a dość długo.

U m ieszczenie szkół w ojskow ych i in sty tu tów  badaw czych w  spisie 
insty tucyj naukow ych i zakładów  naukow o*badaw czych m ających 
praw o sprow adzania z zagranicy pomoce naukow e bez cła za za* 
św iadczeniem  kom endan ta (k ierow nika) szkoły, usunęłoby  oczywi* 
scie form alności, potrzebne do uzyskania om aw ianych zezwoleń.

D la D epartam en tu  Z drow ia ma duże znaczenie postanow ienie 
p u n k tu  12 art. 22 praw a celnego, k tó re  brzm i:

„U rzędy  celne m ogą zwalniać od  cła na podstaw ie zezwolenia 
M inisterstw a Skarbu in stru m en ty  m edyczne i chirurgiczne, apara ty



33 (192) Kpt. int. dypl. rez. St. M ielech N r. 2 (8)

dla publicznych lecznic u trzym yw anych przez Państw o, z w yjątkiem  
instrum entów  i aparatów  w yrabianych  w  k ra ju “ .

Jak z pow yższego w ynika, po trzeby  w ojska są w nowem  prawie 
celnem dostatecznie uw zględnione. Żołnierze natom iast jako tacy  nie 
korzysta ją  z żadnych przywilejów .

IV . R E W IZ JA .

W szy stk ie  przesyłki tow arow e dla w ojska podlegają rewizji, po* 
nieważ praw o celne zw alnia (w  art. 42) od tego obow iązku tylko 
pew ne przesy łk i urzędow e dla insty tucyj dyplom atycznych i pewne 
przesyłki dla personelu  dyplom atycznego.

Rew izja przesyłek  kolejow ych odbyw a się w zasadzie w obecności 
osoby  upraw nionej do rozporządzenia tow arem , rewizja zaś przesyłek 
pocztow ych w zasadzie w nieobecności adresata.

R ozporządzenie P rezyden ta  Rzplitej o ustanow ieniu  ta ry fy  celnej 
przyw ozow ej (D z. U . R. P. 85/32 poz. 732), zezwala na ustalenie 
wagi tow aru  bez w yw ażenia (a więc rozpakow yw ania) tych  przesy* 
łek, k tó rych  faktyczne w yw ażenie by łoby  połączone ze szkodą dla 
zdrow ia uczestn ików  rew izji; wagę tow aru  ustala się wówczas łącznie 
z opakow aniem . N a  zasadzie tego postanow ienia clone będą niejed* 
nokro tn ie przesy łk i d la S łużby U zbrojenia.

R ozporządzenie w ykonaw cze do praw a celnego postanaw ia w  § 33 
iż „zwierzęta oraz m aterjały  w ybuchow e pow inny  być zgłoszone do 
o dpraw y celnej niezw łocznie po przybyciu".

Rewizje osobiste osób przekraczających granicę om aw iam  w roz* 
dziale V II .

V . S T O S O W A N IE  P R Z E P IS Ó W  C E L N Y C H  D O  
O K R Ę T Ó W  W O JE N N Y C H .

§ 173 rozporządzenia w ykonaw czego do praw a celnego zawiera 
postanow ienia, dotyczące stosow ania przepisów  celnych do okrętów  
wojennych.

G d y  okręt polskiej M ary n ark i W ojennej przybędzie z zagranicz* 
nego portu  i niem a żadnych  tow arów  do w yładow ania na ląd, do* 
w ódca okrętu  po p rzybyciu  ok rę tu  do p o rtu  na polskim  obszarze 
celnym, przesyła o tern pisem ne ośw iadczenie w łaściw em u urzędow i 
celnemu.
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Z chw ilą o trzym ania przez urząd  celny tego ośw iadczenia, ustaje 
wszelkie postępow anie celne względem  przybyłego okrętu , a urzęd* 
m cy celni nie m ają praw a wejścia na jego pokład .

Jeżeli jed n ak  ok rę t przyw iózł tow ary, k tóre m ają być w yładow ane 
na ląd, dow ódca ok rę tu  przesyła urzędow i celnem u w ykaz tow arów  
przeznaczonych do w yładow ania. W y k a z  taki pow inien być potwier* 
dzony podpisem  dow ódcy. W yg o to w an ie  takiego spisu będzie nale* 
salo do obow iązku in tenden ta sta tku . W yładow an ie  odbyw a się na 
podstaw ie w ykazu  pod  kon tro lą  celną.

O dpraw a celna tow arów  na okręcie w ojennym  może być dokona* 
na jedynie na pisem ne żądanie dow ódcy ok rę tu  skierow ane do 
urzędu celnego. P rzypadek  ten m ógłby zajść, b d y b y  chodziło o to* 
'Wary, k tó re łatwiej oclić na sta tku , niż w czasie w yładunku .

Obce ok rę ty  w ojenne wolne są od w szelkich form alności celnych 
s w yjątkiem  p rzypadków  w yładow yw ania tow arów  na ląd.

T ow ary  przeniesione z okrętu  wojennego na ląd bez w iedzy urzędu  
celnego, trak tu je  się jako  przem ycone. O so b y  w inne tego prze* 
stępstw a pociąga się do odpow iedzialności na podstaw ie przepisów  
ustaw y karno*skarbow ej.

W e d łu g  postanow ień § 173 rozporządzenia w ykonaw czego do 
praw a celnego, „tow ary załadow ane na polski okręt w ojenny, udający 
się do p o rtu  zagranicznego, jak  rów nież załadow anie na obcy okręt 
w ojenny, pow inny być zgłoszone do odpraw y celnej wywozowej na 
ogólnych zasadach".

Postanow ienie to  w ym aga in terpre tacji i rozwinięcia, a m ianowicie 
co do dalszego przebiegu odpraw y celnej, zw olnienia od rewizji 
s ta tku , sk ładania urzędow i celnem u dokum entów  (zgłoszenia ogól* 
nego konosam entów  i zgłoszenia w yjazdu  s ta tk u ), udzielania przez 
urząd celny zezwolenia na w yjazd  s ta tk u  i t. p. Form alności te skla* 
dają się na norm alną odpraw ę sta tku  handlow ego, lecz b y łyby  uciąż* 
liwe dla s ta tk u  wojennego.

U proszczony sposób odpraw y celnej przy  przyw ozie, będzie nie* 
Wątpliwie zastosow any i do w yw ozu tow arów  okrętam i w ojennem i, 
co zresztą w prak tyce zdarzy się bardzo  rzadko.

D la in tenden tów  M ary n ark i W ojennej bardzo  ważne są postano* 
w ienia § 162 rozporządzenia wykonaw czego do praw a celnego o zao* 
patryw aniu  statków  ze sk ładów  tranzytow ych. W  składach tych są 
tow ary  po bardzo  niskich cenach, więc np. sp iry tus bez opłat mono* 
Polow ych, cukier po cenach eksportow ych i t. p. Ze sk ładów  tych 

unogą się zaprow iantow yw ać sta tk i zagraniczne przez cały czas po*
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b y tu  w  polskim  porcie, a statk i krajow e m ogą otrzym ać p row ian t tylko* 
na czas zagranicznej podróży . N a  krajow ych statkach  p row ian t po* 
chodzący ze sk ładów  tranzytow ych pozostaje pod zam knięciem  cel* 
nem do chwili od jazdu  s ta tk u  zagranicę.

V I. S T O S O W A N IE  P R Z E P IS Ó W  C E L N Y C H  D O  S T A T K Ó W '
P O W IE T R Z N Y C H .

O d p raw a statków  pow ietrznych różni się pod  w ielu w zględam i od' 
odp raw y  norm alnej, za jaką uw aża się odpraw ę kolejow ą. Szczegó* 
łowe przepisy  celne norm ują postępow anie w p rzypadku  przekroczę* 
nia przez sta tek  pow ietrzny  granicy w  m iejscu niedozw olonem , przy*- 
m usow ego lądow ania, w yrzucenia tow arów  i t. p.

YCojskowe sta tk i pow ietrzne są również odrębnie trak tow ane.
W  m yśl § 198 rozporządzenia w ykonaw czego do praw a celnego o d  

sta tków  pow ietrznych w ojskow ych zagranicznych i po lskich nie wy* 
m aga się dla odp raw y  celnej żadnych dokum entów .

Przybyw ające do Polski zagraniczne w ojskow e sta tk i pow ietrzne 
m ogą lądow ać n iety łko  na lo tn iskach celnych, lecz i w portach lotni*- 
czych w ojskow ych i m ogą one również odlatyw ać z tych portów . 
K om endan t w ojskow ego p o rtu  lotniczego obow iązany jest wówczas 
zaw iadom ić zaw czasu w łaściw y urząd  celny o dn iu  i przypuszczalnej' 
porze przy lo tu  statków  w ojskow ych, a u rząd  ten w ydeleguje urzęd* 
n ika  celnego dla dokonania odpraw y celnej.

P rzybyłe statk iem  pow ietrznym  w ojskow ym  osoby nie korzysta* 
jące z praw a eksterytorjalności i przyw ilejów  dyplom atycznych pod* 
legają odpraw ie celnej na ogólnej zasadzie, t. j. są obowiązane przed* 
stawić urzędnikow i celnemu bagaż do rewizji, a naw et (w  przypadku, 
uzasadnionego podejrzenia o przem yt) poddać się rewizji osobistej.

Jeżeli s ta tk i w ojskow e pow racają z w ojskow ego portu  lotniczego 
zagranicę bez zm iany ładunku , k om endan t p o rtu  w ydaje im pozwo* 
lenie od lo tu  bez dozoru  celnego. W  tym  p rzy p ad k u  kom endan t 
portu  pow inien zawiadom ić o dacie odlo tu  statków  w łaściw y urząd  
celny z zaznaczeniem , że sta tk i pow ietrzne odleciały bez zm iany 
ładunku .

Polskie statk i wojskow e m ogą odlatyw ać zagranicę z w ojskow ego 
portu  lotniczego bez dozoru  celnego, jeżeli nie zabierają ze sobą 
przedm iotów  podlegających clu w yw ozow em u, lub też przedm iotów  
zabronionych do w yw ozu. K om endan t w ojskow ego p o rtu  lotniczego, 
pow inien jed n ak  pow iadom ić o odlocie tak ich  statków  właściwy- 
u iząd  celny.
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Pow racające z zagranicy polskie s ta tk i w ojskow e m ogą lądow ać 
w w ojskow ym  porcie lotniczym . O  d n iu  i przypuszczalnej porze za* 
pow iedzianego pow ro tu  z zagranicy polsk ich  sta tków  w ojskow ych, 
pow inien kom endan t w ojskow ego p o rtu  lotniczego zaw iadom ić wła* 
sciwy u rząd  celny, k tó ry  w ydeleguje u rzędn ika celnego dla dokona* 
■nia odpraw y celnej.

V II . S T O S O W A N IE  P R Z E P IS Ó W  C E L N Y C H  W  R U C H U
P O D R Ó Ż N Y C H .

Żołnierze będą mieli do czynienia z przepisam i celnemi najczęściej- 
w p rzy p ad k u  w yjazdu  zagranicę. P rzepisy  celne przyznają podróż* 
nym  wiele ulg. O d p raw a w ruchu  podróżnych  jest w  porów naniu  
 ̂ odpraw ą tow arow ą bardzo  liberalną. U rzęd y  celne m ogą zw alniać 

od ograniczeń przyw ozow ych i w yw ozow ych p rzedm io ty  przew ożone 
przez podróżnych  w niew ielkich ilościach. N ie po trzeba przeto przed* 
stawiać zezwoleń na przyw óz lub  św iadectw  zdrow otności. N iek tóre 
przedm ioty  m ogą u rzędy  celne przepuszczać przez granicę bez po* 
brania należności celnej.

Rozm iar ulg  uzależnia ustaw odaw ca od dokum en tu  za jakim  osoba 
podróżująca przekracza granicę. N ajw ięcej u lg  przyznaje ustaw a 
,,podróżnem u“ , k tó rym  w  zrozum ieniu ustaw y jest jedynie osoba 
przekraczająca granicę celną na podstaw ie dokum entów  upoważnia* 
jących do podróży  do obcych krajów , a więc np. na podstaw ie 
paszportu .

O so b y  przekraczające granicę na zasadzie dokum entów  wydawa* 
nych w  m yśl um ów  m iędzynarodow ych m ogą korzystać jedynie 
z tych  ulg  celnych, jakie te um ow y przew idują. D latego  inaczej bę* 
dzie pod  w zględem  celnym  trak tow ana osoba przekraczająca granicę 
litew ską, inne praw a daje p rzepustka rum uńska lub tu rystyczna

T atrach , a jeszcze inne k arta  cyrkulacyjna na G órnym  Śląsku.
G d ań sk  tw orzy  z Polską jeden obszar celny. O becnie po zniesieniu 

t. zw. „kontyngen tów " w olno sprow adzać z G d ań sk a  wszelkie to* 
w ary bez ograniczeń, jedynie od tow arów  m onopolow ych opłaca się 
opłaty  m onopolow e.

Podróżnem u w zrozum ieniu ustaw y przysługuje praw o przywiezie* 
ma ze sobą pew nych przedm iotów  bez cla, jeżeli:

1) są to rzeczy używ ane, posiadające ślady  użycia (w yjątek  d la  
zagranicznych podróżnych),

2) są przeznaczone do osobistego użytku ,
3) odpow iadają stosunkom  podróżnego i
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4) potrzebom  podróży  i są w ilościach odpow iadających potrze* 
bie w  czasie podróży , oraz

5) niem a podejrzeń, że podróż przedsięw zięto jedynie w  celu 
w prow adzenia tych  przedm iotów  bez op łaty  należności celnych do 
polskiego obszaru  celnego.

R ozporządzenie w ykonaw cze do praw a celnego w  punkcie 2 § 16 
wylicza, k tó re przedm io ty  m ają u rzędy  celne uznaw ać za rzeczy prze* 
znaczone do osobistego użytku .

D o przedm iotów  tak ich  należą: ubrania, bielizna, obuwie, przy* 
b o ry  toaletow e, poduszki, p ledy, książki i inne przedm io ty  codzien* 
nego użytku , dwie talje k a r t do g ry  bez opakow ania, aparaty  foto* 
graficzne z jednem  pudełkiem  klisz w ilości do 24 sz tuk  lub z jedną 
ro lką błon fotograficznych, podróżne m aszyny do pisania (m ałe), 
w ózki dla dzieci i do przew ożenia chorych (jeżeli dzieci i chorzy, dla 
k tó ry ch  przeznaczone są w ózki przejeżdżają jednocześnie z w ózkam i), 
ekw ipunek  tu rystyczny , sprzęt sportow y (łyżw y, narty , kajak i, sanki, 
rak ie ty  i t. p .) , drobne in strum en ty  m uzyczne, jak  skrzypce, flety, 
trąbk i, b roń palną m yśliw ską i naboje do niej w  ilości po 100 sztuk  
oraz k ró tk ą  broń palną dla osobistego bezpieczeństw a z nabojam i do 
niej w  ilości 25 sztuk. Zw olnienie broni od  należności celnych nie 
uchyla obow iązku posiadania przez podróżnego pozw olenia na przy* 
wóz broni.

Pozatem  podróżn i m ogą przyw ozić do w łasnego użytku  bez cla, 
po d atk ó w  pośrednich i opłat m onopolow ych:

a) drobne ilości w yrobów  ty toniow ych, a to : do 50 gram ów  tyto* 
niu  przyrządzonego do palenia, 10 gram ów  tabaki albo 50 sztuk 
papierosów  lub 20 sz tuk  cygar;

b ) napoje sp iry tusow e w ilości nieprzekraczającej ogółem 1 litra 
objętościowego, przyw ożone w bu telkach  o d k o rk o w an y ch ; ilość 
ta w butelce zam kniętej podlega c łu ;

c) wino lub m iód sycony w ilości nieprzekraczającej ogółem 1 litra 
objętościow ego w naczyniach odkorkow anych ;

d) dwa pudelka  zapałek na o so b ę ; w każdem  p u dełku  może być 
najwyżej po 75 zapałek; wreszcie

e) żyw ność i lekarstw a w ilościach odpow iadających potrzebie 
w  czasie podróży .

Jeżeli ze w zględu na ilość lub jakość w prow adzonych rzeczy pod* 
różnego zachodzi po trzeba stw ierdzenia jego zatrudn ien ia i stosun* 
ków , m ają u rzędy  celne praw o żądać ukazania dokum entów  podróży 
.(paszportu ). W  p rzypadkach  podejrzanych, lub g dy  rzeczy podróż*



Nr. 2 (8) U praw nienia w ojska w now em  praw ie celnem (197) 43

nych ze w zględu na swą jakość lub ilość nie odpow iadają potrzebie 
i stanow i podróżnego, pow inien u rząd  celny stosow ać odpraw ę wa* 
runkow ą i żądać zabezpieczenia należności celnych. Praw o celne nie 
zna w  tym  w y p ad k u  przyw ilejów  m und u ru . N iem niej jednak , gdy  
żołnierz okaże sw oją legitym ację, u rząd  celny oceni jego potrzeby  
w czasie pod ró ży  odpow iednio  do jego stanow iska.

O dpraw a w arunkow a polega na tern, iż U rząd  C elny  przepuszcza 
podróżnem u przyw ieziony  tow ar po opłaceniu przez niego należności 
celnych. C ło to  zwraca się podróżnem u, jeżeli w  określonym  przez 
u rząd  celny term inie wywiezie tow ar zagranicę. G d y  tego w arunku  
uie dopełni p rzepada m u zabezpieczenie celne.

N a  opłacone zabezpieczenie celne urząd celny w ydaje kw it odpra* 
w y w arunkow ej. K w it ten  należy przedstaw ić p rzy  wywozie tem u 
urzędow i, k tó ry  stw ierdza pow ro tny  w yw óz tow aru  zag ran icę ; urząd  
ten zwraca pobrane zabezpieczenie.

1 ow ar odpraw iany  w arunkow o zaopatru je u rząd  celny w plom by, 
znaki lub  zabezpiecza w  inny  sposób rozpoznanie jego tożsam ości 
przy pow rotnym  w y w o zie ; znaków  tych  nie w olno usuw ać.

Przedm ioty , za k tó re podróżny  nie uiści p rzypadających  należności 
celnych, lub  k tó re z jak iegokolw iek pow odu  nie m ogą być odprawio* 
ne, m ogą być na w niosek u stn y  podróżnego przyjęte do tymczaso* 
wego przechow ania w urzędzie celnym. N a  dow ód przyjęcia urząd 
celny w ydaje podróżnem u p o k w ito w an ie ; za przechow yw anie takie 
nie pobiera opłat.

P rzedm ioty  przechow uje u rząd  celny przez 3 miesiące, a dla przed* 
m iotów  szybko psujących się w yznacza k ró tszy  term in. Jeżeli w  okre* 
sie przechow ania p odróżny  nie uiści należności celnych, lub też nie 
wywiezie przedm iotów  z pow rotem  zagranicę, pod legają one sprze* 
dąży z licytacji lub  zniszczeniu bez zaw iadom ienia o tem  podróżnego.

N a  pisem ny w niosek podróżnego u rząd  celny może przedłużyć 
okres przechow yw ania zdeponow anych tow arów  o dalsze 6 m iesięcy.

U żyw ane przedm io ty  osobistego u ży tk u  stanow iące w łasność pod* 
różnych, a nadsyłane im oddzielnie, m ogą być zw alniane od należno* 
sci celnych na podstaw ie dokum entów  upow ażniających do podróży  
do obcych krajów , jeżeli zgłoszenie o zw olnienie tych  przedm iotów  
od cła nastąpiło  nie później, niż w ciągu 3 m iesięcy dla podróżnych 
przyjeżdżających z k ra jów  europejskich, a w ciągu 6 m iesięcy dla 
podróżnych  z krajów  pozaeuropejskich , licząc od da ty  p rzy jazdu  
podróżnego do k ra ju , oznaczonej w dokum encie. Bez w ykazania się 
dokum entem  z adno tacją  kon tro li paszportow ej o dacie p rzy jazdu
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do k raju , zw olnienie może być przyznane przez D yrekcję Del po 
udow odnieniu  przez podróżnego p oby tu  zagranicą.

P rzedm io ty  przewożone przez podróżnych  zw alnia u rząd  celny 
na sk u tek  rewizji bagażu ręcznego i bagażu nadanego za listem  baga* 
żowym . Rew izja odbyw a się w obecności podróżnego, k tó ry  obowią* 
zany jest w ykonać na w łasny  koszt i dpow iedzialność wszelkie 
czynności fizyczne, jakie u rząd  celny uzna za potrzebne do należy* 
tego zbadania tow arów , a więc np. przynieść i rozpakow ać walizę.

U staw a w ym ienia osoby, k tóre nie podlegają rewizji ce lne j; zol* 
nierze nie są w ym ienieni w  tym  spisie.

W  m yśl art. 29 praw a celnego w przypadkach  uzasadnionego po* 
dejrzenia, ze osoba przybyw ająca z zagranicy lub udająca się zagra* 
nicę uk ry ła  na sobie tow ary, celem om inięcia pow inności celnej, 
u rząd  celny może przeprow adzić rewizję osobistą podejrzonej osoby. 
Rew izję osobistą przeprow adza u rząd  celny po w ezw aniu podejrzą* 
nej osoby  do okazania u k ry ty ch  tow arów .

Ż ołnierze podlegają również tem u praw u.
G d y  rewizja osobista nie da pozytyw nych w yników , może każdy  

zażądać od u rzędu  celnego książki zażaleń i. wpisać w niej swoje za* 
żalenie. K siążka zażaleń jest p rzeglądana przez w ładze celne, k tóre 
w innych szykan  pociągają do odpow iedzialności służbowej.

D odać trzeba, iż p rzy p ad k i rewizji osobistej podróżnych  są bardzo  
rzadkie, a u rzędy  celne stosują ją zw ykle na sku tek  poufnego donie* 
sienią o zam ierzonym  przem ycie.

W  p rzypadku , g d y  p odróżny  ośw iadczył, że nie posiada tow arów  
podlegających cłu, a rew izja wykaże, iż wiezie takie tow ary, urząd  
celny spisuje pro tokó ł, a tow ary  podlegają zajęciu.

W in n y  usiłow ania przem ytu  podlega w m yśl postanow ień ustaw y 
karno*skarbow ej u karan iu  karą  m ajątkow ą lub pozbaw ienia wolno* 
ści, przedm iot przestępstw a ulega przew ażnie konfiskacie.

V I I I .  U S T A W A  K A R N O  * S K Ą R B O W A .

U staw a karno*skarbow a ogłoszona jest w  D z. U . R. P. 34/32, 
poz. 355, a rozporządzenie w ykonaw cze do niej w D z. U . R. P. 
36/32, poz. 562.

W  m yśl art. 4 tej ustaw y osoby, podlegające sądow nictw u wojsko* 
w em u—w p rzy p ad k u  popełnienia przestępstw a karno*skarbow ego—  
podlegają ukaran iu  w m yśl ustaw y karno*skarbow ej.



Postanow ienia ustaw y  karno-skarbow ej stosuje się do żołnierzy 
z pew nem i m odyfikacjam i, k tóre u staw a w ym ienia w k ilk u  arty* 
kulach.

O rgana skarbow e upraw nione do przeprow adzania rewizyj dom o- 
wych m ogą w  m yśl art. 162 przeprow adzić rewizję w  koszarach i in* 
nych pom ieszczeniach w ojskow ych po uprzedniem  zaw iadom ieniu 
władz w zględnie osób zarządzających zabudow aniam i i z udziałem  
osoby przez nie w skazanej. Postanow ienie to  w inno wejść do re g u la ­
m inu służby  w ew nętrznej i instrukcyj dla oficerów inspekcyjnych 
z m odyfikacjam i i objaśnieniam i jakich w ym agają w arunk i lokalne 
i po trzeby  służby.

W  m yśl art. 141 ustaw y karno-skarbow ej o w ykonanie k ary  po. 
zbaw ienia w olności w sto su n k u  do żołnierzy stanu  czynnego, należy 
się zwrócić do w ładz w ojskow ych. W y k o n an ie  tym czasow ego zatrzy* 
m ania i zaaresztow ania w  sto su n k u  do tych  osób określi rozporzą* 
dzenie M in istrów  Spraw iedliw ości, S karbu  i Spraw  W ojskow ych .

R ozporządzenie takie dotychczas nie zostało w ydane.
Inne postanow ienia stosuje się do żołnierzy bez zm ian.
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T łum aczył B O L E S Ł A W  S Z C Z Ę Ś N IA K . 
Z estaw ił kp t. dyp l. W Ł A D Y S Ł A W  D E C .

Napad C hińczyków  na japoński pociąg' 
zaopatrzenia.

W S T Ę P .

N ap ad  chińskich oddziałów  na japoński pociąg zaopatrzenia, któ* 
tego  opis podajem y poniżej, m iał miejsce stosunkow o niedaw no, bo 
w dniu  8 czerwca 1932 r. na terenie w alk  Japonji z C hinam i, w Man* 
dżurji (dzisiejsze M an d żu k o ).

W o jn a  japońsko*chińska, której echa niedaw no przebrzm iały, może 
stanow ić dla nas, aczkolw iek dalekich i zupełnie pośrednich  ty lko  
jej obserw atorów , ciekawe stud jum  zm agania się w zorow o i nowo* 
cześnie zorganizow anych oraz znakom icie technicznie w yposażonych 
w ojsk japońskich  z oddziałam i w ojsk  chińskich, zdezorganizowa* 
nemi d ługotrw alem i w ojnam i w ew nętrznem i i stojącemi, pod  wzglę* 
dem  zaopatrzenia i w yposażenia technicznego, o wiele niżej od  swego 
przeciw nika. D ziś więc, g dy  fak ty  i w spom nienia z m inionej naszej 
ostatniej w ojny  zaczynają się już pow oli zacierać w pam ięci jej uczest* 
ników , nie należy odsuw ać się od  stud jow ania ciekaw ych epizodów 
z w ojen najnow szych, zw łaszcza jeśli dają  one m ożność w yciągnięcia 
pew nych w niosków  pouczających.

W o jn a  japońsko*chińska odbyw ała się w  w arunkach  w ybitn ie 
ruchow ych. „P łynność" fron tu  i kalejdoskopow e niem al zm iany sy> 
tuacyj b y ły  jej cechą zasadniczą. W ziąw szy  p o d  uw agę, iż w ojna tegc 
rodzaju  może być w  przyszłości i naszym  udziałem , w idzim y, że po* 
w inniśm y w ykorzystyw ać każdą  sposobność, aby studjow ać wszel* 
kie zagadnienia, zw iązane z w ojną ruchow ą.

N ap ad  C hińczyków  na japoński pociąg zaopatrzenia, k tórego opis 
tu  zamieszczam y, zawiera, zdaniem  naszem, w łaśnie tak ie  m om enty,



które zasługują na bliższe poznanie. M om enty, tyczące się s tro n y  
taktycznej, jako  mniej in teresujące C zyteln ików  „Przeglądu  Inten* 
denckiego" podam y jedynie w zakresie po trzebnym  do zrozum ienia 
da opisyw anego działania bo jow ego; natom iast podkreślim y (w uw a* 
gach końcow ych) bardziej w yraziście te spraw y, k tóre m ają zw iązek 
2 operacyjną służbą sztabów  i z funkcjonow aniem  organów  służby 
m ten d en tu ry  w  polu.

Siły napadających  na pociąg w ynosiły  około 600 ludzi (piechota 
1 kaw alerja) w  sto su n k u  do 32 ludzi, stanow iących eskortę japoń* 
skiego pociągu zaopatrzenia. M im o to jednakże (dzięk i m ocnej po* 
stawie i zręcznem u m anew row aniu szczupłemi siłam i) eskorta  po* 
« ąg u  nie uległa liczebnej przew adze w roga, lecz obroniła przedm iot; 
pow ierzony jej ochronie.

O pis tego nap ad u  w ojsk  chińskich na japoński pociąg zaopatrzę* 
nia, m ającego w yraźne cechy natarcia w ielokrotnie pow tarzanego, 
byl zam ieszczony w japońskim  m iesięczniku „K aikosha K iji“ (Mie* 
sięcznik O ficersk i). R edakcja  tego pism a specjalnie podkreśliła , że 
natarcie — napad  na japoński pociąg zaopatrzenia w dniu  8 czerwca 
1932 r. było ciekawem  zjaw iskiem  dziennej akcji, jakkolw iek  na te* 
renie w alk  zdarzy ły  się i poprzednio  podobne napady .

A  teraz zobaczm y, jak  japońsk i au to r przedstaw ia to  „wielkie na* 
tarcie 600 żołnierzy nieprzyjacielskich na 32 żołnierzy japońskich, 
stanow iących eskortę pociągu zaopatrzen ia".1)

P R Z E B IE G  N A P A D U  -  N A T A R C IA  N A  P O C IĄ G  
Z A O P A T R Z E N IA .

D nia 7 czerwca 1932 r. podporuczn ik  O rak a  K iyoji, dow ódca plu* 
tonu w  kom panji kap itana  A itom i, otrzym ał rozkaz eskortow ania, 
"wraz ze sw ym  plutonem , pociągu zaopatrzenia, zawierającego żyw* 
n ość, um undurow anie , b roń  i am unicję dla następujących oddziałów  
(patrz szkic 1):

— g ru p y  ubezpieczającej, rozmieszczonej w rejonie A chen,
— „M urai", będącego w m. Im em pa i
'— „Y orida", znadującego się w rejonie Hailing.
D nia 8 czerwca o godzinie 3 m inu t 15 pociąg zaopatrzenia, e s k o r ­

tow any przez p lu ton  piechoty  w  sile 32 ludzi, w yjechał z C harbina, 
podążając w  oznaczonym  k ierunku  (A chen — Im em pa — H ailing ) _
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’) Tytuł artykułu w czasopiśmie japońskiein.
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Szk/c f ir  i
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P ól godziny  przedtem  w yjechał w  tym  sam ym  k ierunku  japoński 
pociąg  pancerny, k tó ry  osiągnął stację Im em pa o godzinie l l  m inut 
30 tego dnia.

(Pociąg pancerny  nie miał zadania bezpośredniego ubezpieczenia 
jadącego za nim  pociągu zaopatrzenia. M im o to stanow ił on, do 
pew nego stopnia, ubezpieczenie pośrednie pociągu zaopatrzenia, gdyż
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■^patrolował to r m iędzy stacjam i C harb in  — A chen — Im em pa, oraz 
Truał m ożność, w razie napo tkan ia  partyzanckich oddziałów  nieprzy* 
jaciela , przepędzić je, a tem  sam em  oczyścić linję kolejow ą i uczynić 
]ą bezpieczną dla przejazdu  pociągu zaopatrzenia. P rzypis zestawia* 
jacego).

Pociąg zaopatrzenia po drodze dostarczył oddziałow i w A chen 
potrzebne zaopatrzenie, poczem  udał się w dalszą drogą. T uż przed 
stacją N iaosch iang  M itsu h o  obserw atorzy, w yznaczeni z pośród  
■eskorty, dali znać swem u dow ódcy, że w pobliżu tej stacji w idać krę* 
eących się żołnierzy  nieprzyjacielskich. Z 1 o rn e t o w a w s z y ze swego 
P osterunku na platform ie cały w idoczny horyzont, ppor. O raka 
Kiyoji stw ierdził, że w pobliżu w spom nianej stacji są rzeczywiście 
jakieś skupienia sil n ieprzyjacielskich. Jakby  dla potw ierdzenia do* 
konanych przez eskortę pociągu obserw acyj, w  tym  m om encie nie* 
przyjaciel oddal do jadącego pociągu k ilka salw  karabinow ych. 
W obec takiego stanu  rzeczy, dow ódca eskorty  pociągu rozkazał dru* 
zynie strzeleckiej oraz w szystkim  czterem sekcjom  lekkich karabinów  
m aszynow ych ostrzeliw ać nieprzyjaciela z okien pociągu (będącego 
w ruchu — przypis zestaw iającego).

Po chwili pociąg w toczył się ma stację N iaosh iang  M itsu h o , gdzie 
zatrzym ał się (pa trz  szkic 2).

(Japońsk i au to r artyku łu  nie podaje pow odów  zatrzym ania po* 
ciągu; p raw dopodobnie w płynęły  na to  w zględy techniczne, lub  ko* 
rueczność nabrania w o d y  do porow ozu — przypis zestaw iającego).

D ow ódca rozkazał swym  drużynom  w yjść z w agonu i oczyścić 
'peron z nieprzyjaciela.

W  chwili, g d y  eskorta  opanow yw ała peron, w yrzucając stam tąd  
silny patro l chiński, z k ieru n k u  północnego od stacji dały  się słyszeć 
ponow nie gęste i silne odgłosy  w ystrzałów  b ron i ręcznej. G roziło 
Więc pociągow i zaopatrzenia bezpośrednie i pow ażne niebezpieczeń* 
stwo ze strony  wroga, skupiającego się tuż na północ od zabudow ań 
■stacyjnych.

Pozostaw iw szy na peronie (jako ubezpieczenie „prawego boku 
pociągu11) jeden lekki karab in  m aszynow y, w ysunął się ppor. O raka 
K iyoji z resztą p lu tonu  na północny  skraj głów nego b u d y n k u  sta* 
cyjnego. Zaledw ie Japończycy w ychylili się zpoza zabudow ań zo* 
stali ostrzelani ogniem  wroga, zgrupow anego w pobliskich (300 m) 
-laskach.
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W idząc, że m a do czynienia nie z napadem  jakiejś drobnej bandy  
(k tóre — jak  to  w iadom o — upraw iały  szeroką partyzan tkę  na ty* 
lach japońskich  —  przypis zestaw iającego), lecz ze zorganizow anem  
działaniem  przeciw nika, dow ódca eskorty  nakazał zaw iadom ić tele* 
fonicznie, o tern co go spotkało , stację Im em pa, gdzie stał pociąg 
pancerny.

(W idoczn ie  jednak  pociąg ten  m iał inne zadanie, gdyż do końca 
akcji nie przybył, aby w spółdziałać w odparciu  natarcia na pociąg 
zaopatrzenia — przypis zestaw iającego).

W  m iędzyczasie (by ła w tedy  godzina 11.50) dow ódca eskorty  
Pociągu zarządził skoncentrow anie ognia sw ych dwóch lekkich ka* 
rabinów  m aszynow ych i d rużyny  strzeleckiej na zaobserw ow ane 
gniazda skupień  C hińczyków , k tórzy, w idocznie na sk u tek  skiero* 
wanego na nich ognia, o godzinie 12 m inu t 10 wycofali się z lasków  
'v k ierunku  m uru  m iejskiego.

N ied ługo  potem  Japończycy zostali znow u ostrzelani. T ym  razem 
ogień pochodził z k ieru n k u  w schodniego, gdzie o godzinie 12 m inut 
'0  zauw ażono skupienie nieprzyjacielskie w  sile około 200 ludzi. 
O ddzia ł ten  należał p raw dopodobnie do zgrupow ań „Czerwonej 
lancy" i „D użego m iecza", gdyż uzbrojenie jego stanow iły  długie 
lance z czerwonem i proporczykam i oraz specjalnie duże miecze 
(szable).

W obec rozpoznanej sytuacji dow ódca p lu tonu  zarządził zebranie 
większości sw ych sił na północnym  skra ju  zabudow ań dw orcow ych 
(3 lekkie k arab iny  m aszynow e i d rużynę strze leck ą ; 4*ta sekcja lek* 
kich karab inów  m aszynow ych pozostała jako ubezpieczenie poludnio* 
w ej s tro n y  stacji — przypis zestaw iającego).

R ozkaz ten okazał się bardzo celowym, gdyż niebaw em  około 
40 — 50 nieprzyjaciół (w iększość z nich była napół naga), krzycząc 
Przeraźliwie, zaczęło się szykow ać do natarcia na pociąg.

U g rupow ana w  rejonie północnego narożn ika b u d y n k u  stacyjne* 
go d rużyna T an ad a  w raz z sekcją lekkich karab inów  maszyno* 
w ych gęsto ostrzeliw ały nacierających rycerzy „Czerw onej lancy"; 
mimo to zdołali oni podejść do stanow isk  japońskich.

W yw iązała  się w alka na białą broń, w ynikiem  której było  położę* 
nie trupem  8 w rogów  i zranienie k ilkunastu . Z decydow ana postaw a 
obronna Japończyków  i straty , poniesione przez C hińczyków  w cza* 
sie tego szturm u, osiągnęły  dobry  sk u tek ; nieprzyjaciel wycofał się 
'v k ierunku  północno*w schodnim .
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Po odparciu  tego szturm u ogień chiński przycichł nieco. N a  za* 
kończenie w alki nie zanosiło się jednakże. N ie zrażając się bowiem  
pierw szem  niepow odzeniem , postanow ili C hińczycy spróbow ać 
szczęścia w  natarciu  z innego k ierunku . Świadczyło o tern ich posu* 
wanie się w k ierunku  w schodnim  a następnie południow ym , nota 
bene p o d  skutecznym  ostrzałem  Japończyków  (odległość od stano* 
w iska d rużyny  T an ad a  w ynosiła zaledwie 300 m — przypis zesta* 
w ia jącego).

W  momencie, g dy  oddział chiński przechodził przez to ry  kolejo* 
we, kierując się w stronę południow o*zachodnią (p o d  zasłonę osady  
ch ińsk iej), był on ostrzeliw any z bo k u  przez 4*tą sekcję lekkich 
karab inów  m aszynow ych (dow ódca D o i) , ubezpieczającą pociąg od 
po łudn ia  i w schodu.

Przejrzaw szy zam iary w roga, k tó ry  chciał uderzyć na pociąg i jego 
eskortę z k ie ru n k u  południow ego, ppor. O rak a  K iyoji postanow ił 
przerzucić swe d ru ży n y  na po łudn iow y skraj b u d y n k ó w  stacyjnych 
i tam  staw ić czoło grożącem u m u niebezpieczeństw u. Chcąc sobie 
odsłonić przedpole i w idok  na północny skraj o sady  chińskiej, roz* 
m ieszczonej na po łudn ie od to ró w  kolejow ych, polecił cofnąć pociąg 
poza stację (w  k ieru n k u  północno*zachodnim ).

O koło  godziny  13*tej d rużyna D oi stw ierdziła, że z k ieru n k u  po* 
łudniow ego, zpoza zabudow ań osady, w ychodzi nieprzyjacielskie 
natarcie, ocenione na około 150 ludzi (ta  sam a grupa „Czerw onej 
lancy“ — przypis zestaw iającego). O trzym aw szy  rozkaz dołączenia 
do reszty  p lu tonu , znajdującego się tuż p rzy  głów nym  b u d y n k u  sta* 
cyjnym , drużyna D oi, osłoniw szy się strzelcem  H irom atsu , w ycofała 
się do swoich. P ozostaw iony dla p rzykrycia  odejścia tej drużyny, 
strzelec H irom atsu  p ad ł w walce z przew ażającym  wrogiem , okupując 
swem życiem spokojne odejście swej d rużyny  na stanow isko, wyzna* 
czone jej rozkazem  dow ódcy p lu tonu.

T ym czasem  nieprzyjaciel k on tynuow ał swe natarcie. Utworzyw* 
szy sobie z ludzi, uzbro jonych  w karab iny , pew nego rodzaju  bazę 
ogniow ą, ostrzeliw ującą stanow iska Japończyków , resztę sw ych sił 
(uzbro joną w lance) rzucił do szturm u.

Pow stało w ielkie zamieszanie. Przez chwilę w ydaw ało się, że nie* 
przyjaciel zwycięży, że rozbije słaby  p lu ton  japońsk i i że łupem  jego 
stanie się pociąg zaopatrzenia z m aterjałam i i środkam i, przeznaczo* 
nem i dla oddziałów  w Im em pa i H ailing. M yśl o kolegach, oczeku* 
jących na przybycie zaopatrzenia, tak  jed n ak  podnieciła Japończy* 
ków , że po 20 m inutow em , krw aw em  zm aganiu się pobili nieprzyja*



ciół; w róg, pozostaw iając na placu boju  20 zabitych i w ielu rannych, 
w  popłochu w ycofał się, ścigany skutecznie ogniem  japońskim* 
W  pościgu ogniow ym  wzięła także udzia ł obsługa parow ozu, k tó ra  
stojąc na dachu jednego z w agonów , raziła nieprzyjaciela celnie 
ogniem  sw ych karabinów .

Praw ie rów nocześnie z natarciem , k tóre wyszło z o sady  chińskiej 
»3“ , inne zgrupow anie nieprzyjaciela w  sile około 50 ludzi w ysunęło 
się z o sady  chińskiej „2“ i rozpoczęło natarcie w  k ieru n k u  na po* 
łudniow o*w schodni róg b u d y n k u  stacyjnego, w idocznie z zamia* 
ceni uderzenia na ty ły  p lu tonu  japońskiego, zaangażow anego w walce 
z nieprzyjacielem , nacierającym  od strony  osady  chińskiej ,,3“ . Po 
szczęśliwem odparciu  opisanego wyżej szturm u p lu ton  ppor. O raka 
K iyoji zmienił szybko front, gotów  do dalszej w alki. Jakoż nie dała 
ona na siebie d ługo czekać. M im o ognia japońskich  lekkich karabi* 
nów m aszynow ych udało  się C hińczykom  podejść na odległość sztur* 
m ową i uderzyć na Japończyków . I znów  w yw iązała się zażarta 
walka, k tó ra trw ała około 15 m inut. O koło  godziny  13 m inut 50 nie* 
przyjaciel, pozostaw iając 10 zabitych, w ycofał się szybko w k ierunku  
południow o*w schodnim .

N a  tern zakończyły  się pow ażniejsze działania C hińczyków . O koło  
godziny 14*tej patro l nieprzyjacielski (w  sile 20 ludzi) próbow ał za* 
atakow ać pociąg z k ieru n k u  północno*zachodniego. C zujna postaw a 
i celny ogień żołnierzy japońskich , św iadom ych swego obow iązku, 
pozw oliły jednak  odeprzeć i to  mało pow ażne zagrożenie, zm uszając 
wroga do ucieczki w  k ieru n k u  północno*zachodnim .

O godzinie 14 m inu t 10 pociąg zaopatrzenia b y ł zupełnie bez* 
pieczny.

U W A G I K O Ń C O W E .

Ze s tud jum  pow yższego p rzy k ład u  nap ad u  (o charakterze kolej* 
nych regularnych  natarć) na japońsk i pociąg zaopatrzenia m ożna 
w yprow adzić następujące w nioski, dotyczące funkcjonow ania pocią* 
gów zaopatrzenia w w arunkach  w ojny  ruchow ej.

1) W  okresie w alk  o charakterze ruchow ym , k tó rym  będzie stale 
tow arzyszył typow y  „przekładaniec" oddziałów  w łasnych i nieprzy* 
jaciela, nie będzie m ogło być m ow y o norm alnym  i spokojnym  prze* 
biegu zaopatryw ania oddziałów  w alczących. Poszczególne elem enty 
organów  zaopatrujących będą  m usiały  otrzym yw ać odpow iednio  
silne ubezpieczenia, k tó re  w  razie po trzeby  osłonią je i u łatw ią im 
dotarcie do miejsc przeznaczenia. N ie inaczej będzie się m iała spraw a
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i z pociągam i zaopatrzenia, k tóre w w arunkach  w alk ruchow ych będą 
typow em i pociągam i „w nieznane". N a  opisanym  przykładzie widzie* 
liśm y, że uprzedn i przejazd tą  sam ą lin ją pociągu pancernego nie 
ubezpieczył ruchu  pociągu zaopatrzenia. Z  uw agi na swe uzbrojenie 
i opancerzenie nie by ł on zaatakow any przez C hińczyków , k tórzy  
woleli uderzyć na pociąg zaopatrzenia, przypuszczając prawdopo* 
dobnie, że ten, będąc pozbaw iony należytej eskorty , stanie się ich 
łatw ym  łupem . Częste w ypadk i napadów  chińskich na pociągi za* 
opatrzenia sk łoniły  jednak  Japończyków  do dania sw em u pociągow i 
odpow iednio  silnej eskorty.

2) P rzestud jow any  epizod działań bojow ych w ykazuje nam  również 
niezbicie, że eskorta  (osłona) pociągu zaopatrzenia, funkcjonującego 
w w arunkach  w ojny  ruchow ej, m usi być dobrze uzbrojona, odpo* 
w iednio dobrana i m usi mieć bardzo  energicznego i zdecydow anego 
dow ódcę. T rzeb a  bow iem  pam iętać, że będzie on niejednokrotn ie 
działał w zupełnem  oderw aniu  od oddziałów  w łasnych i w warun* 
kach, w  k tó rych  na pom oc liczyć nie m ożna i nie wolno.

3) B roń sam oczynna, rozm ieszczona odpow iednio  na przodzie 
i na „ogonie" pociągu zaopatrzenia, oraz ew entualnie arm atka (cho* 
ciażby m ałego ty lko  k a lib ru ), ustaw iona na p latform ie w środkow ej 
części pociągu, będ ą  stanow ić w ydatne i istotne wzmocnienie sił ży* 
wych eskorty  i w ysoce ułatw ią odparcie napadów , wałęsających się 
na ty łach partyzanckich  (lub  regularnych) oddziałów  nieprzyjaciela. 
Ś rodki te b ęd ą  rów nież stanow ić elem ent czynnej obrony  przeciwlot* 
niczej w  w ypadku , g d y b y  pociąg zaopatrzenia był zaatakow any z po* 
w ietrzą (oczywiście z odpow iednio  niskiego p u łap u ).

4) E skorta  pociągu zaopatrzenia i jej środk i ogniow e pow inny 
być tak  rozmieszczone w zdłuż pociągu, aby  pozw alały, bez w zględu 
na w arunki terenow e i porę dn ia (noc, dzień ), odeprzeć napad  w cza* 
sie biegu pociągu.

Jeśli chodzi o dzień to, naszem  zdaniem , w ystarczy, aby  eskorta 
i jej środk i ogniow e by ły  rozm ieszczone w częściach; przedniej, środ* 
kow ej i ty lnej (lub  ty lko  na przodzie i w ty le) pociągu zaopatrzenia 
przyczem  rozmieszczenie to pow inno daw ać m ożność takiego powią* 
zania sieci ogniowej w szystk ich  cząstek eskorty , k tó reb y  szachowało 
podejście w roga do pociągu, w zględnie do poszczególnych jego wa* 
gonów.

W  nocy natom iast eskorta pociągu zaopatrzenia pow inna być roz* 
m ieszczona częściami w zdłuż całego pociągu (co k ilka  w agonów ).

O czyw iście, że tak  w dzień, jak  i w  nocy część esko rty  czołowej
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(przy parow ozie) pow inna być najsilniejsza. P onad to  pow inni to być 
ludzie zapraw ieni do w alki zbliska (bagnet, g ranat, ko lba karab inu  
i strzały podchw ytow e), aby um ieli szybko i energicznie bronić pa* 
row ozu i nie dopuścić do obezw ładnienia jego obsługi, gdyż w wy* 
p ad k u  przym usow ego zatrzym ania pociągu, jego eskorta traci jeden 
z podstaw ow ych czynników  ułatw iających jej pracę, t. j. stosunkow o 
szybki ruch, a tern samem m ożliwość rychłego oderw ania się od na* 
Padającego.

5) W  czasie biegu pociągu odpow iednio  rozmieszczeni obserwato* 
r-y  (o ile m ożności z lornetkam i) pow inni przeglądać teren z obu 
stron oraz z przodu  pociągu. O bserw atorzy  ci spełnialiby równo* 
cześnie funkcje posterunków  alarm ow ych z zakresu obrony  przeciw* 
lotniczej i przeciwgazowej.

P rzy  zatrzym aniach k ró tk ich  (na stacjach i w  polu) eskorta po* 
winna w ystaw iać na dachu pociągu obserw atorów , k tó rzy b y  alarmo* 

'w ali ew entualne zbliżanie się wroga.
6) Podczas dłuższych postojów  pociągu (na stacjach) część 

eskorty  pow inna zająć najbliższe linje horyzontów , leżące poza obrę* 
bem stacyj (w  zależności od sy tuacji), aby uniem ożliw ić nieprzyja* 
eielowi sk ry te  podejście do pociągu, a tem  sam em  zaskoczenie go. 
C zyniąc tak, należy pam iętać o określeniu dróg  odw rotu  tych wysu* 
niętych ubezpieczeń, oraz o w skazaniu  im m iejsca dołączenia do czę* 
ści eskorty , pozostałych w w agonach.

7) O bsługa pociągu zaopatrzenia pow inna się składać z osób woj* 
skow ych (tak  m echanicy parow ozu, jak i ham ulcow i). O soby  te po*' 
w inny być uzbrojone, aby m ogły w spółdziałać z eskortą w odpiera* 
niu ew entualnych napadów  wroga na pociąg. Zachow anie się obsługi 
parow ozu w opisanym  przykładzie po tw ierdza ten w yw ód w zu* 
pełności.

8) W  pew nych w ypadkach  może zajść konieczność dania pocią* 
gowi zaopatrzenia eskorty  (ubezpieczenia), złożonej niety łko z żywej 
siły, lecz może naw et i z drezyn pancernych, k tóre go będą ubezpie* 
czać tak  od przodu, jak i od tylu, spraw dzając równocześnie stan  
torów  i m ostów  kolejow ych.

9) W  skład  eskorty  pociągu zaopatrzenia, funkcjonującego w wra* 
runkach w alk ruchow ych, pow inien w chodzić również patro l saper* 
ski, w yposażony w m aterja ły  i narzędzia, służące do usuw ania drob* 
nych uszkodzeń torów  kolejow ych, jakie m ogą mieć miejsce.

10) Jak w każdem  działaniu bojowem , tak  i tu  trzeba pam iętać 
o  naw iązyw aniu i u trzym aniu  łączności m iędzy stacjam i, aby m ieć
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stale w iadom ości o tem, co się dzieje w  rejonie, do k tórego pociąg 
zaopatrzenia zdąża.

11) O dnośn ie zachow ania się eskorty  w  opisanym  przykładzie, 
należy podkreślić, że jego dow ódca, m imo swego niskiego stopnia, 
dorósł rzeczywiście do otrzym anego zadania. U m iał doskonale oce* 
niać sytuację i odpow iednio  m anew row ać swym , słabym  liczebnie 
p lutonem . N a  podkreślen ie zasługuje fak t pośredniej obrony  pociągu 
przez obronę b u d y n k u  stacyjnego, z którego ppor. O rak a  K iyoji 
um iał stw orzyć „b loekhaus". G d y b y  eskorta  tkw iła  b y ła  w  pociągu 
i nie w yszła nazew nątrz, to w edług  w szelkiego praw dopodobień* 
stw a — by łaby  nie obroniła pociągu, gdyż nieprzyjaciel by łby  m iał 
bliskie p odstaw y  (zabudow ania stacyjne) do uderzenia na pociąg,

P onad to  zasługuje na uwagę w ytrw ała i uporczyw a dążność do* 
w ódcy  eskorty  pociągu zaopatrzenia do przezw yciężenia w szelkich 
przeszkód, stających m u w drodze, aby  w ypełnić o trzym any rozkaz, 
i  dow ieść zaopatrzenie do miejsc przeznaczenia. W obec zajęcia stacji 
N iaosch iang  M itsu h o  przez C hińczyków  m ogło się ppor. O raka 
K iyoji nasunąć rozwiązanie, idące „po linji najm niejszego oporu", 
t. j. m ógł on powziąć decyzję w ycofania się w  k ieru n k u  stacji wyj* 
ściowej bez w daw ania się w  walkę, której przebiegu i w yn iku  nie 
m ógł zgóry  przewidzieć.

S tanąw szy na stanow isku , że może sw ym  przełożonym  złożyć je* 
dynie m eldunek  o uskutecznien iu  zaopatrzenia w szystk ich  oddział 
łów, ppor. O rak a  K iyoji przy ją ł w alkę i przeprow adził ją tak , aby 
rozkaz o trzym any  w ykonać w stu  procentach.

"W idzimy tu  więc, że w ola dostarczenia oddziałom  za w szelką cenę. 
zaopatrzenia by ła  zasadniczym  elem entem  m yśli przew odniej działa*, 
nia dow ódcy eskorty  pociągu zaopatrzenia.



Kpt. int. dypl. D OBRZAŃSKI W ŁO D ZIM IERZ.

W yższe szkoły intendentury w  Jugosławji 
i Czechosłowacji.

(Szkic po rów naw czy).

Przeglądając w arunki przyjm ow ania k an d y d a tó w  do wyższytch 
szkół w ojskow ych w  Jugosław ji i Czechosłow acji dochodzim y do 
w niosku, ze ogólne zasady  m ają swe źródło we w zorach francuskich,, 
które przeszczepione na g run t m iejscowy, po przejściu tam  pew nych 
ewolucyj, p rzy ję ły  się i trw ają do dnia dzisiejszego. Ewolucje te 
u jednych  pow ażne, u innych nieznaczne nie po trafiły  jed n ak  zatrzeć 
specyficznego charak teru  szkół zorganizow anych w /g w zorów  fran* 
cuskich, różniących się znacznie od szkól in tendenckich w  innych 
krajach o długoletniem  istnieniu.

A m erykanie, W ło si i N iem cy nie posiadają  szkół specjalnych, 
kształcących in tenden tów  na kierow nicze stanow iska. A m eryce 
szkolenie odbyw a się drogą p rak ty k i k an d y d a tó w  uzdoln ionych  
i m ających chęć pośw ięcenia się tej służbie; w e W ło szech  istnieje 
jedna w spólna 6*miesięczna szkoła in tenden tu ry , a lepsze i zdolniej* 
sze jednostk i odsyłane są do cywilnej W yższej Szkoły H andlow ej 
w Rzym ie, gdzie nabyw ają w iadom ości z dziedziny chemji i towa* 
roznaw stw a, uzupełniając je następnie przez dalszą p rak ty k ę  w  za* 
kładach in tenden tu ry .

W  N iem czech stanow iska kierow nicze w  służbie in tenden tu ry  
pełnią t. zw. u rzędnicy  wyższej adm inistracji, k tó rzy  rek ru tu ją  się 
z asesorów  sądow ych wzgl. oficerów  służby czynnej b ron i posiada* 
jących w ykształcenie prawnicze.

Przeszkolenie odbyw a się drogą p rak ty k i, k tó ra trw a 19 m iesięcy.. 
P rak tyka  obejm uje pracę w  okręgach, w  jednostkach  u płatn ika,,
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w  urzędach  kw aterunkow ych i żyw nościow ych, szpitalach i zakładach 
m undurow ych, poczem  kandydacji sk ładają  egzamin i uzysku ją  sto* 
pień k an d y d a ta  do wyższej służby adm inistracji.

Poza przedm iotam i fachowem i zdają kandydaci egzamin z ogólnej 
organizacji w ojska i adm inistracji wojskow ej.

W  Jugosław ji i Czechosłow acji szkolenie in tendentów  opiera się 
na zupełnie innych  podstaw ach.

Jugosłow iańska A kadem ja In ten d en tu ry  posiada dwie szkoły. 
N iższą  Szkołę A kadem ji In ten d en tu ry  (w  rodzaju  szkoły  admini* 
stracy jne j) i W y ższą  Szkołę A kadem ji In ten d en tu ry . T a  ostatnia 
odpow iada naszem u K ursow i Int. W . Szk. W ojennej i kształci 
in tenden tów  na kierow nicze stanow iska.

K an d y d ató w  do W '. Szk. A k . In t. przyjm uje się drogą konkursu .
W aru n k am i przyjęcia są:
a) ukończenie N iższej Szkoły A kadem ji Int., N iższej Szkoły A k. 

W o jsk o w e j B roni (w  rod zaju  naszych szkół p o d ch o r.), 
W o jsk . A k ad em ji M orsk iej w zgl. odpow iedniej szko ły  za* 
granicznej.

b) 5 la t służby oficerskiej,
c) dobre kw alifikacje za ostatnie dw a łata pod  w zględem  służbo* 

w ym , m oralnym  i in telektualnym ,
d) n iekaralność,
e) zdolność fizyczna bez zastrzeżeń,
f) stopień nie w yższy od  kap itana II klasy,
g) uregulow ane spraw y m ajątkow e,
h) nieprzekroczony 32 rok  życia,
i) zdanie z pom yślnym  w ynikiem  egzam inu konkursow ego.
K andydatów  pow ołuje m inister w ojny  na w niosek kom endan ta

W .  Szk. A'k. Int.
Z dolność fizyczną k an d y d a tó w  bada przed  egzaminem konkurso* 

w ym  specjalna kom isja lekarska, złożona z kom endanta szkoły, 
w szystk ich  szefów oddz. W o jsk . Szpitala G łów nego w B elgradzie 
i lekarza szkolnego.

Egzam in konkursow y  obejm uje następujące przedm ioty : T ak tykę , 
służbę połow ą, adm inistrację w ojskow ą, rachunkow ość żyw nościow ą, 
m un d u ro w ą i pieniężną, geografję gospodarczą i język obcy (fran* 
cuski lub  niem iecki do w y b o ru ) . K om isję egzam inacyjną tw orzą: 
K om endan t szkoły  oraz po  2 w ykładow ców  z każdego przedm iotu .

Posiadane przez kandydatów ' odznaczenia nie dają  żadnych przy*- 
w ilejów .



Ilość słuchaczy, jak a  m a być p rzy ję ta  do W . Szk. A k . Int., ogła* 
szana jest każdorazow o  przy  rozpisaniu  k o nkursu .

Przyjm ow anie do ,Akadem ji nastęjpuje w kolejności lokat, uzy* 
skanych przy  egzaminie konkursow ym . K andydaci z dalszem i lo* 
katam i, k tó rych  pow ołanie nie obejm uje, m ogą kandydow ać w roku 
następnym  bez pow tórnego  sk ładania egzam inu, p rzy  zachow aniu 
num eru lo k a ty  z poprzedn iego  egzam inu.

S tud ja w A kadem ji trw ają 2 lata. K ażdy  rok  podzielony  jest na 
kurs teoretyczny  i p rak tyczny . T eoretyczny  trw a od l.X . —  30.V1., 
p rak tyczny  od  l .V II .  -— 30.IX.

N a  kursach  teoretycznych w ykładane są następujące przedm ioty : 
O gólne zasady  adm inistracji służby in tenden tu ry , techniczna służba 
in tenden tu ry , operacyjna służba in tenden tu ry , geografja wojskowo* 
ekonom iczna, h isto rja  w ojen i zaopatrzenia, po lityka ekonom iczna, 
nauka skarbow ości, organizacja przem ysłu  gospodarczego państw a 
na w ypadek  m ob. i w ojny, p raw o konsty tucy jne, adm inistracyjne, 
M iędzynarodow e, publiczne i w ojenne, podstaw y  praw a cywilnego, 
handlow ego, w ekslow ego i upadłościow ego, język obcy (francuski 
lub niem iecki) oraz jazda konna.

W  zakres technicznej służby in ten d en tu ry  w chodzą badan ia labo* 
ratoryjne i prak tyczne w gabinetach tow aroznaw czych.

K ażdy  ku rs teoretyczny  kończy się egzam inem  z w szystkich 
przedm iotów  za w yjątk iem  konnej jazdy. K om isję egzam inacyjną 
dla każdego przedm io tu  tw orzą w yznaczony przez km dta  A kadem ji 
oficer i w ykładow ca.

K u rsy  praktyczne obejm ują:
1) Z w iedzanie stacyj kolejow ych i rzecznych, zapoznanie się 

2e służbą za* i w yładow czą, transportow ą oraz w ypracow ania 
pisem ne na tem at organizacji zaopatrzenia na stacjach zaop.

2) Z w iedzanie zakładów  przem ysłow ych państw ow ych i prywat* 
nych, jak  m łyny, p iekarnie, rzeźnie, fab ryk i konserw , w łókiennicze, 
konfekcyjne i garbarnie ze specjalnem  uw zględnieniem  tych  zakla* 
dów, k tó re na w ypadek  w ojny  będą produkow ać surowce i półfa* 
b rykaty .

3) D okonyw anie chem icznych analiz a rtyku łów  zaopatrzenia int. 
oraz rozw iązanie zadań z technicznej służby  int. w  zakresie wyży* 
w ienia i um undurow ania oraz z przem ysłow ej organizacji państw a na 
W ypadek m ob. i w ojny.

4) Z w iedzanie okręgów  rolniczych i gospodarstw  leśnych, mająt* 
ków  państw ow ych i p ryw atnych , kopalń  węgla i rudy , oraz zapozna*

N r. 2 (8) W yższe szkoły in tendent, w jugosław ji i C zechosłow acji (213) 59



60 (214) Kpt. int. dypl. W łodzim ierz D obrzański N r. 2 (8)

pie się z organizacją pracy  tych  ośrodków  i m ożliwościam i w ykorzy* 
stania ich na w ypadek  w ojny.

5) O dbyw anie podróży  in tendenckich  w zdłuż terenów  operacyj* 
nych i p rzyfron tow ych  i rozw iązyw anie zadań z operacyjnej służby 
in tenden tu ry , organizacji transportów  i pracy  na tyłach. P rogram  tych 
podróży  jest uzgadn iany  ze Sztabem  G łów nym .

O cena postępów  ze w szystk ich  przedm iotów  tak  teoretycznych 
jak  i p rak tycznych  odbyw a się w skali od  1 do 10. O cena może być 
ułam kow a np: 8.25, 9.5. W sp ó łczy n n ik  dla podróży  in tendenckich 
w ynosi 5, dla p rzedm io tów  teoretycznych 5 i 2, a dla konnej jazd y  1.

A bsolw enci A kadem ji o trzym ują dyplom  i praw o do znaku  aka* 
dem ickiego.

A bsolw enci pochodzący z broni odbyw ają po ukończeniu  Aka* 
dem ji 2 le tn ią p rak ty k ę  w  in tenden tu rach  okręgow ych w zględnie 
w in tendenturze m arynark i, a następnie są przenoszeni do ko rp u su  
oficerów in tendentów .

W o jsk o w a Szkoła In ten d en tu ry  w  C zechosłow acji jest najw yższą 
szkolą fachow ą, k tó ra  szkoli in tendentów . C zas trw ania studjów  
w ynosi 3 lata.

D o szkoły  m ogą kandydow ać w szyscy oficerowie broni i służb, 
o ile odpow iadają w ym aganiom  k o n k u rsu  (oficerow ie gospodarczy 
m uszą przed  w stąpieniem  do Szkoły odbyć dw uletnią służbę linjow ą 
w piechocie).

W y m ag an ia  te przedstaw iają się następująco:

a) 6 la t służby  oficerskiej,
b ) canajm miej b ardzo  dobre kw alifikacje ogólne i m oralne nie* 

poszlakow anie,
c) niekaralność, (drobne kary  za mniej pow ażne przew inienia 

dopuszczalne),
d ) zdolność do służby frontow ej,
e) stopień porucznika wzgl. kapitana,
f) uregulow ane stosunki finansow e,
g) w iek nie n iższy jak  27 lat i nie wyższy, jak  35 lat,
h ) znajom ość jednego języka m niejszościowego i częściowo fran* 

cuskiego oraz
i) um iejętność p isania na m aszynie.

K an d y d ató w  pow ołuje m in ister obrony  narodow ej do egzam inu 
w stępnego (p isem nego), k tó ry  obejm uje w ypracow ania na tem at 
z h istorji pow szechnej i ojczystej, ogólne (z trzech tem atów  do wy*



b o ru ), z geografji, terenoznaw stw a, stenografji, języka mniejszością* 
wego i francuskiego. T em aty  ustala Szef Sztabu G łów nego.

K andydaci uznani na podstaw ie egzam inu w stępnego za nadają* 
cych się do szkoły  zostają przyjęci na p ierw szy rok  studjów . Pole* 
gają one na p rak ty k ach  we w szystk ich  rodzajach b ron i i służb 
1 m ają na celu zapoznanie k an d y d a tó w  z pracą służby in tenden tu ry , 
w zakresie po trzebnym  do złożenia 2*go egzam inu konkursow ego.

P rak ty k a  w czasie trw ania stud jów  na pierw szym  roku  obejm uje:
1) Służbę gospodarczą w p u łk u  i na stanow isku  gospodarza (nasz 

k w a te rm istrz ),
2) pracę i obow iązki oficera żyw nościow ego formacji,
3) b iuro  rachunkow e okręgu w ojskow ego (O . K .),
4) służbę gospodarczą w zakładach sanitarnych, taborach, samo* 

chodach, łączności, artylerji, lotnictw ie, saperach i w ojskach kole* 
jow ych.

N iezależnie od p rak ty k i, słuchacze przechodzą teoretyczne wyszko* 
lenie d rogą w ykładów  ze służby in ten d en tu ry  w polu  do dyw izji 
włącznie, z organizacji i w stępu  do tak ty k i broni i służb, z obrony 
rnaterjałów  w ojennych p rzed  w ojną chemiczną, oraz z gazoznaw stw a, 
rolnictw a i sta ty styk i.

W  końcow ym  okresie b iorą udział w  ćwiczeniach aplikacyjnych 
i w m anew rach w terenie.

P rogram  egzam inu po T szym  roku  studjów7, u sta lany  przez szefa 
Sztabu G łów nego, obejm uje: prace pisem ne ze służby  polowej,
a w7 szczególności z obow iązków  oficera żyw nościow ego formacji, 
p raw odaw stw a w ojskow ego i organizacji siły zbrojnej oraz admini* 
stracji w ojskow ej. U stn ie  egzam inowani są kan d y d aci ze służby 
gospodarczej w pu łkach  i zakładach, z ustaw odaw stw a i przepisów  
odnoszących się do służby int. z p rzedm io tów  w yk ładanych  na 
I ro k u  oraz z języka francuskiego, m niejszościow ego i jazd y  konnej.

Po  egzaminie na d rug i rocznik  odbyw 7ają słuchacze dalszą prak* 
"tykę, k tó ra  obejm uje:

1) służbę w  zakładach żyw nościow ych,
2) służbę w  w ojskow ym  zakładzie um undurow an ia  i pościeli.
U znanych  za nadających się na 2*gi rok  stud jów  norm alnych po*

w ołuje m inister obr. nar. na w niosek kom endan ta  W o jsk . Szk. Int. 
W n io sk i swe opiera kom endan t W . S. In t. na opinjach z p rak tyk , 
w yn ik u  egzam inu i w łasnych spostrzeżeniach.

S tud ja  na II i I I I  ro k u  dzielą się na sem estry, k tó re trw^ają od 
l .X  do 28.11 i od  l .I I I  do 31.V II .
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Program y obu ku rsów  obejm ują następujące przedm ioty : służbę 
in ten d en tu ry  w  k ra ju  i w polu, techniczną służbę żyw nościow ą, 
służbę sztabów  w polu, z tego na II roku  do dyw izji włącznie, na 
I I I  roku  do arm ji, technologję żyw nościow ą na II roku  a garbar* 
stw o i w łók. na I I I  roku, geografję gospodarczą, h istorję wojskowo* 
ści i w ojen, rachunkow ość państw ow ą i handlow ą, ekonom ję poli* 
tyczną i ekonom ikę, praw o konsty tucy jne i adm inistracyjne, praw o 
cywilne, handlow e i w ekslow e, języki: francuski, niem iecki i wę* 
gierski, jazdę konną oraz po dwie l* tygodniow e podróże tak tyczne 
z końcem  każdego roku w spólnie z W y ższą  Szkołą W ojenną .

N a  II*im ro k u  d o d a tk o w o  w y k ład an y  jest przem ysł gospodar* 
czy k ra ju , ko respondencja  i h ipo logja , na IIN im  służba budów* 
nictw a, rachunkow ość hand low a i bydłoznaw stw o oraz w ykłady  
o artyku łach  pochodzenia zwierzęcego.

Przejście z II*go na III*ci rok stud jów  następuje autom atycznie 
po p rzeprow adzeniu  k lasyfikacji słuchaczy na odpraw ie profesor* 
skiej. O  w yniku  k lasyfikacji zostaje słuchacz pow iadom iony z poda* 
niem braków , jakie ma do uzupełnienia.

T rzeci ro k  stud jów  kończy się egzam inem  pisem nym  i ustnym .
Kom isji egzam inacyjnej przew odniczy .szef D epartam en tu  A dm . 

(In t.)  M in . O br. N ar. Egzam in obejm uje ty lk o  służbę po łow ą i tech* 
ń ik ę  zaopatrzenia żyw n. w polu  oraz pracę in tenden ta  w  polu.

Resztę p rzedm iotów  klasyfikuje się na podstaw ie ko llokw jów , 
o dby tych  przed  egzam inem . N a  ocenę ostateczną m ają pozatem  
w pływ  w yniki osiągnięte w czasie podróży  taktycznych.

A bso lw en t szkoły  otrzym uje k ró tk ie  św iadectw o ukończenia 
szkoły (im ię i nazw isko, data urodzenia i stopień z jakim  ukończył 
szk o łę ).

W y n ik  egzam inu w raz ze szczegółow ą charak terystyką każdego 
słuchacza, przesyła kom endan t szkoły do M in. O br. N arodow ej 
celem spow odow ania przeniesienia absolw entów  do korpusu  ofice* 
rów int.

Z  chwilą przeniesienia absolw enta do k o rpusu  oficerów  intenden* 
tów  otrzym uje on od m in istra  dyplom  oficera in t. dypl.

Chcąc ułatw ić czytelnikow i porów nanie, zapoznam  go w  kró tkości 
z w arunkam i i przebiegiem  szkolenia na naszym  K ursie In t. W yż* 

szej Szkoły W ojennej.
N a  K urs Int. W . Szk. W o j. m ogą być przyjm ow ani kandydaci 

z w szystkich  rodzajów  broni i służb (za w yjątkiem  K orp. K ontr.) 
w stopniu  por., kp t., k tó rzy  posiadają  w arunk i oraz złożą w ter*
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minie do dnia 40. V I. podanie o przyjęcie na ku rs w drodze służbo* 
wej do D ep. In t. M . S. W o jsk .

W aru n k am i przyjęcia są:

a) nieprzekroczony 32 rok  życia,
b) najm niej 6 lat służby oficerskiej,
c) zupełna zdolność do służby  frontow ej, stw ierdzona świadec*

tw em  wojsk.*lek.,
d ) w ykształcenie co najm niej w  zakresie szkoły  średniej (równo* 

rzędnej) z m aturą,
e) niepozostaw anie p od  śledztw em  sądow em  ani honorow em ,
f) bardzo  dobre ogólne kw alifikacje za ostatn ie  dw a lata służby,
g) n ieposzlakow ana przeszłość i nieskazitelna m oralność.

K andydaci zakw alifikow ani do egzam inu konkursow ego przez 
kom isję złożoną z kom endan ta W yższej Szkoły W ojennej, dyrek* 
tora nauk  K ursu  Int. W . S. W o j. oraz delegatów  D ep. In t. i B iura 
Pers. M . S. W o jsk . zostają pow ołani przez M in istra  Spraw  W oj* 
skow ych (B. Pers.) do egzam inu, k tó ry  odbyw a się na K ursie Int. 
W . s. W o j. m iędzy 1 — 15.V III. Egzam in polega na dw óch pisem* 
nych w ypracow aniach na tem aty  najogólniejsze, niewym agające spe* 
cjalnego przygotow ania.

N a  podstaw ie tego egzam inu kandydaci, zakw alifikow ani do dal* 
szej selekcji, są pow oływ ani przez M in istra  (B . Pers.) na 5 mie* 
Ręczny kurs próbny, k tó ry  trw a od 2.X I — 31.II I .

K urs p ró b n y  obejm uje w yk łady  z zakresu  organizacji woj* 
ska i zasad zaopatryw ania, adm inistrację w jednostkch  adm in., tere* 
noznaw stw o, geografję gospodarczą i ekonom ję polityczną, ogólno 
nasady praw a, chemję (organ, i n ieorg.) tow aroznaw stw o, ogólne 
wiadom ości z m aszynoznaw stw a, repety torjum  z nauk  matematycz* 
no*fizycznych oraz jazdę konną.

K andydaci, k tó rzy  ukończyli z w ynikiem  pom yślnym  kurs prób* 
ny, w yznaczani są na p rak ty k ę  adm inistracy jną. P rak ty k a  trw a 
5 m iesięcy i obejm uje: 3 miesiące w kw aterm istrzostw ie jednostk i 
jednej z broni głów nych, 1 miesiąc w sk ładn icy  m at. int., 10 dni 
w sk ładn icy  m undurow ej i 20 dni w K ierow nictw ie C entralnego  
Z aop. Int.

P rak ty k a  rozpoczyna się l .IV  i kończy 31 .V I I I . Po prak tyce 
otrzym uje k a n d y d a t urlop 4 tygodniow y, a następnie zostaje powo* 
lany  na norm alne 2*letnie stud ja  z dniem  l.X .

K urs. In t. W . S. W o j. podzielony jest na dw a roczniki.
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N a Inszym roczniku s tu d ju ją  słuchacze adm inistrację w ojskow ą, 
p raw o  adm inistracyjne i cywilne, geografję ekonom iczną oraz  poli* 
ty k ę  ekon., w spólnie zaś z W . Szk. W o j. tak ty k ę  ogólną, operacyjną 
służbę sztabów , h isto rję  w ojskow ości i w ojen  i służbę inform acyjną 
(O . I I .) ,  oraz b io rą  udział w raz z W . S. W o j. w  grach wojen* 
nych  i podróżach  tak tycznych . Z  p rzedm io tów  fachow ych w ykładane 
są  ch em ja  organ , (ciąg dalszy ku rsu  p róbnego) i analityczna, techno* 
logja żyw ności, w łókna, m aterjałów  pędnych, m etali, drzew a i pa* 
pieru , garbarstw o, m aszynoznaw stw o, urządzenia techniczne w służ* 
bie in ten d en tu ry  i chłodnictw o.

P ierw szy ro k  stud jów  kończy k ilko tygodniow a p rak ty k a  w  za* 
k ładach  garbarskich , w łókienniczych i przetw orów  żyw nościow ych.

II *gi ro k  stud jów  obejm uje w y k ład y  z tak ty k i ogólnej i operacyj* 
nej służby  sztabów , h isto rji w ojennej, służby  inform acyjnej, w alki 
chemicznej, przem ysłu wojennego, organizacji służby int. i zasad 
m obilizacji służby int., działalności organów  sł. int. w czasie pokoju  
i w ojny  (obszern ie), ustaw odaw stw a handlow ego i przem ysłow ego, 
rachunkow ości handlow ej i przem ysłow ej, po lityk i ekonom icznej, 
naukow ej organizacji pracy, oraz naukę jazdy  sam ochodem  i konną 
jazdę. P ierw sze sześć przedm iotów , g ry  w ojenne oraz podróże ope* 
racyjne w  terenie odbyw ają słuchacze K ursu  In t. w spólnie ze słu* 
chaczami W yższej Szkoły W ojennej.

W  czasie stud jów  na drugim  ro k u  opracow ują słuchacze pewien 
p o d an y  im przez dyrekcję K ursu  do w y b o ru  tem at w  form ie pracy 
dyplom ow ej, k tó ra  m a w pływ  na ogólną k lasyfikację p rzy  określa* 
niu  końcow ego  rezu ltatu  stud jów .

W  ciągu tego roku  odbyw ają słuchacze k ró tk ie  podróże krajo* 
znawcze oraz zw iedzają ośrodk i przem ysłow e.

A bso lw en t K ursu  In t. W . Szkoły W ojennej otrzym uje w chwili 
opuszczania K ursu  św iadectw o szczegółowe z wyliczeniem  postępów  
z każdego p rzedm io tu  (ocena 12*to sto p n io w a), dyplom  nadający 
m u ty tu ł naukow y oficera in tenden ta  dyplom ow anego oraz szkolny 
znak  naukow y.

U kończenie k u rsu  daje praw a, przysługujące absolw entom  wyż* 
szych uczelni państw ow ych.

N ależałoby  się pokrótce zastanow ić, czy i jakie zasadnicze róż* 
nice zachodzą m iędzy opisanem i wyżej szkołam i, a naszym  K ursem  
In t. W . Szk. W o j.

W a ru n k i przyjęcia są z m ałem i w yjątkam i analogiczne. Jednym  
z w arunków  przyjęcia jest w iek. U  nas i w  Jugosław ji obowiązuje
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32 lat, w  C zechosłow acji 35 lat. D la  C zechosłow acji w iek  ten  nie m a 
szczególnego znaczenia z uw agi na  daleko posun iętą  granicę w ieku, 
w ym aganą do  w ysług i lat. U  nas dla w iększości oficerów , 46 ro k  
życia łączy się z ukończeniem  czynnej służby, a zatem  m ożliw ości 
w ykorzystan ia  kończącego służbę w  w ieku  45 la t nie są zbyt w ielkie.

Egzam in w stępny  w  Jugosław ji p rzypom ina łudząco nasze egza* 
m iny przed  10 laty , a dalszy  przebieg stud jów  nie interesow ałoby 
nas specjalnie g d y b y  nie pew ne p rzedm ioty , k tó re uw ażam  za bardzo  
w skazane, jak  n p : obserw acja zakładów , fab ry k  i w ytw órn i p od  ką* 
lem  ich p rzydatności na w ypadek  m ob. i w ojny  i nacisk  na wyszko* 
lenie z zakresu organizacji p rzem ysłu  i dostosow ania go do potrzeb 
m obilizacyjnych oraz zainteresow anie gospodarką  leśną i ro lną więk* 
szych ośrodków  rolniczych. C harak terystyczną jest rów nież dwu* 
letnia p rak ty k a  oficerów  broni po ukończeniu  A kadem ji, o trzym aniu  
dyp lom u i znaku  akadem ickiego.

P rak ty k a  w  naszej szkole trw a 5 m iesięcy i obejm uje pracę kwa* 
term istrzow stw a broni głów nych oraz zak łady  służby int. P rak ty k a  
ta  w Czechosłow acji jest po trak tow ana szerzej i obejm uje w szystkie 
rodzaje broni i służb. Będzie to  zrozum iałe jeśli się weźmie po d  
uw agę, że służbę gospodarczą w czeskich jednostkach  adm inistra* 
cyjnych na stanow iskach gospodarza (k w aterm istrza), p ła tn ika  i ofi* 
cera żyw nościow ego pełnią oficerowie służby  gospodarczej. (Orga* 
nizację tę om ów ię w  jednym  z następnych  zeszytów  P. I .) .

W y k ła d y  ze służby budow nictw a w prow adzono do czechosłowac* 
kiej Szkoły In t. z uwagi na w iększą ingerencję, jaką służba int. ma 
w tym  dziale w  postaci k redy tów  na konserw ację i adm inistrację ob* 
jektam i w ojskow em i.

W  o bu  szkołach zagranicznych sto su n k o w o  słabo  postaw iona jest 
strona techniczna w yszkolen ia w  działach tow aroznaw stw a oraz b rak  
przygotow ania z chemji i m aszynoznaw stw a. W  obu krajach  przebija 
tendencja nieczynienia z in tenden ta  półchem ika i ćw ierćkonstruktora, 
a oficera sztabu, k tó ry  m a zadania kierow nicze w służbie. M a to do* 
bre i złe strony . O kolicznością dod atn ią  jest danie in tenden tow i wia* 
dom ości um ożliw iających m u orjentow anie się we w szystk ich  dzia* 
lach służby, a przez to w ydaw anie decyzji w  spraw ach n a tu ry  ściśle 
technicznej. W o b ec  jed n ak  k ró tk iego  okresu stud jów  u nas i przela* 
dow an ia  p rogram u nauczenia przedm iotam i z różnych  dziedzin życia 
in tenden t nie o trzym uje pełnego w ykształcenia z techno log ji wzgl. 
chemji. W  każdym  razie o rjen tu je  się w  tych  zagadnieniach. Gdy* 
byśm y, p rzedm io ty  te  zupełnie w ykreślili z p rogram u s tu d jó w  zo*
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sta łb y  p u n k t ciężkości decyzji w  tych  spraw ach przesun ięty  na fa* 
chow ca cyw ilnego, k tó ry  niezawsze rozum ieć będzie interes służby.

N asz  K urs In t. W . S. W o j. przerzuca cały ciężar nauk i z techno* 
logji, tow aroznaw stw a i chemji na ku rs p ró b n y  wzgl. I*szy ro k  stu* 
djów . R ok  II*gi nie posiada tych  przedm iotów  wcale. Jest to stano* 
w isko słuszne i prak tyczność jego nie w ym aga uzasadnienia. Inaczej 
m a się rzecz w Jugosław ji i Czechosłow acji. D zia ły  te przew ijają się 
w program ach przez cały czas trw ania s tud jów  p od  ty tu łam i niewiele 
m ówiącem i, jak  „techniczna służba żyw nościow a lub in tendencka", 
z k tó rych  tru d n o  w yw nioskow ać, czy chodzi tu  o technikę zaopatrzę* 
nia, czy też technologję a rtyku łów  lub  sprzętu.

Jedno m ożna bezsprzecznie stw ierdzić, że nasza szkoła najdalej 
oderw ała się od  pierw ow zoru francuskiego i konsekw entn ie  dąży 
w  k ieru n k u  doskonalen ia program ów  i dostosow ania ich do potrzeb 
absolw enta, k tó ry  opuszczając m ury  szkoły  odrazu  w chodzi w  życie 
do realnej pracy. W a lk a  z konserw atyzm em  i tendencja do stworze* 
nią ideału  gospodarza prak tycznego i oszczędnego dała u nas typ  
oficera, k tó ry  w  służbie zaopatrzenia w ojska jest elem entem  cenio* 
nym  i bardzo  pożądanym .



Kpt. int. dypl. K W O LIK  PAW EŁ.

Warunki techniczne służby intendentury 
i ich stosowanie.

W  ro k u  bieżącym , ja k  zresztą co roku , w yda ł In s ty tu t Techniczny 
In ten d en tu ry  „K atalog  opisów  i w aru n k ó w  technicznych za ro k  
1935“ . K ata log  ten  obejm uje w szystk ie  ak tualne in tendenckie opisy 
i w arunk i techniczne, opracow ane przez In s ty tu t. Jako  now ość wpro* 
w adzono, dla u łatw ienia k o rzystan ia  z niego, stałe num ery katalogu  
dla poszczególnych w arunków , k tó re iprzy następnych  w ydaniach 
zm ieniane nie będą, a k tó re  upraszczają ko respondencję  w  wypad* 
kach ich zam awiania.

W  zw iązku z tern nasuw a mi się spraw a, k tó ra , m ojem  zdaniem , 
pow inna być rozpatrzona na  odpraw ie szefów  int. O . K . i w  formie 
W niosku p o d an a  In s ty tu to w i do  w ykonania .

C hodzi o to , że szereg w a ru n k ó w  i op isów  technicznych dopuszcza 
w  p ro d u k c ji danego sp rzętu  lub  m aterja łu  pew ne odchylenia, ściślej 
m ówiąc pozw ala na  stosow anie dw óch  lub  k ilk u  rozw iązań sizcze* 
gółów , w ed ług  uznania zam aw iającego. N iek tó re  w arunk i przewi* 
du ją  d o d atk o w e św iadczenia ze s tro n y  dostaw cy  lub dostarczenie 
przez niego pew nego p rzedm io tu , k tó ry  nie stanow iąc isto tnej części 
składow ej danego sprzętu , został z różnych  w zględów  izaliczony do 
obow iązującej części sprzętu . T e  do d atk o w e św iadczenia w ypływ ają  
z postanow ień  op isu  lub  ry su n k u , stanow iącego in tegralną część 
danego w aru n k u  technicznego.

Z achodzą rów nież w ypadk i, że w arunk i dopuszczają  stosow anie 
dw óch surow ców  różnej jakości, a co zatem  idzie i cenie.

Jak  w ykazała p ra k ty k a  sp raw y  te bardzo  często uchodzą uw agi 
zam aw iającego, co zresztą jes t rzeczą zrozum iałą, bo  tru d n o  przecież 
danem u referentow i stud jow ać obszerne nieraz op isy , a zwłaszcza
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czytać w szystk ie  ry sunk i. G orzej, że i dostaw cy  nie czy ta ją  warun* 
k ó w  przed  podp isan iem  um ow y, a spraw a u jaw nia się dopiero  
w  czasie p ro d u k c ji lub  naw et podczas odb io ru .

N ie  po trzebu ję  dodaw ać, że w szystk ie te n iedom agania w  stoso* 
w an iu  w a ru n k ó w  p o w o d u ją  zbyteczną ko resp o n d en cję  i p row adzą 
nieraz do kom isyj odw oław czych. Pozatem  p o zo sta ją  nie bez w pływ u 
na w ysokość cen ofertow ych łub  na jakość  dostarczonych  części 
sp rzętu , przew idzianych w  w arunkach  jak o  ty p y  hand low e o różnej 
w artości użytkow ej i cenie, a k tó re  p o w in n y  być dostarczone w edług  
w ybranego  i zatw ierdzonego przez in sty tuc ję  zam aw iającą w zoru.

Z a skuteczne rem edium  uw ażam  w prow adzenie do w aru n k ó w  
technicznych, tam  gdzie to  potrzebne, paragrafu , k tó ry b y  w  zw ięzły 
sp o só b  inform ow ał o konieczności w y b o ru  łub  decyzji w  spraw ach, 
u ję ty ch  w  przepisach w  różnorak i sposób .

D la  ilustracji tego , co pow iedziano  wyżej zacytuję k ilka przykła* 
dów .

N p . w arunk i techniczne „szafy koszarow ej żo łnierskiej" (N r  530*2/K 
z dn ia 2.I I I .35) p rzew idu ją  obow iązek  d ostaw cy  dostarczenia do 
każdej szafy po  jednej k łódce ty p u  handlow ego. Przeoczenie tego  
przep isu , um ieszczonego na w yszczególnieniu rysu n k u , stw arza na* 
stępujące kom plikacje: dostaw ca z począ tku  w zbrania się dostar* 
czenia k łó d k i, w obec jed n ak  w yraźnego  przepisu , k łó d k i dostarcza 
o  rozm iarach i jakości jak ie  uzna dla siebie za korzystne . (W y p a d e k  
w zięty  z życia).

N iek tó re  w aru n k i techniczne p rzew idu ją  m ożliw ość sto sow an ia  
d o  celów m eblarstw a sk le jk i olszow ej (tańszej) lub  sosnow ej (droż* 
szej) ze w zględu na w ykorzystan ie  ładniejszego ry su n k u  olszyny 
lub  zyskania trw alszego m aterja łu  (so sn a). Spraw a w y b o ru  pozo* 
staw iona jes t decyzji zam awiającego.

W reszc ie  k w estja  w y b o ru  b arw y  p o litu ry  (odcienia b e jcy ), sto* 
su n ek  p rocen tow y w ielkości zam aw ianych sprzętów  i t. p. to  typow e 
sp raw y , pozostaw ione do rozstrzygnięcia insty tuc ji zam aw iającej.

W p ro w ad zen ie  do w aru n k ó w  technicznych p roponow anego  para* 
grafu , u ła tw iałoby  o rjen tow an ie  się w  treści op isów  i upraszczałoby  
sp o só b  p rzeprow adzan ia rozp raw y  ofertow ej i form alności odbior* 
czyeh.



P R Z Y C Z Y N K I  D O  H I S T O R J I  D Z I A Ł A L N O Ś C I  
I N T E N D E N T U R Y  W  C Z A S I E  W O J N Y .

Por. rez. W IJ A T O  W Ł A D Y S Ł A W .

Zaopatrzenie w  kampanji „Zima”.
W stęp.

Piętnaście lat m inęło w  ro k u  bieżącym  od  chwili, k ied y  ro połączone 
części w ojsk polskich i ło tew skich  p rzystąp iły  w styczniu  1920 r. do 
osw obodzenia na rzecz Ł o tw y  — Inflant. K am panja ta  — oznaczona 
kryptonim em  „Z im a“ była przeprow adzona w bardzo  ciężkich warun* 
kach, to  też oddzia ły  linjow e oraz oddzia ły  i służby  pom ocnicze mu* 
siały tu  dać m axim um  w ysiłku  i w ytrw ałości, aby  umożliwić wyko* 
nanie p lanów  N aczelnego W o d za , z k tórego  in icjatyw y kam panja ta  
została rozpoczęta i zw ycięsko zakończona.

Z  p ośród  służb szczególnie tru d n e  zadania p rzypad ły  w tych  wa* 
runkach  w udziale służbie zaopatrzenia in tendenckiego, stającej tu  
Przed przeszkodam i, przechodzącem i często m ożliwości pokonan ia. 
1 e w łaśnie zadania służby  zaopatrzenia in tendenckiego stanow ią 
głów ny tem at niniejszej pracy.

N adm ienić mi w ypada, że zaraz na w stępie sw ych poczynań natkną* 
łem się na trudności, w ynikające z b rak u  dostatecznej ilości m aterjału  
źródłow ego, zw łaszcza w  zakresie w ykonan ia  zadań staw ianych inten* 
denturze. N iem niej jed n ak  i to  co zdołałem  zebrać, chociaż w  skrom* 
nych ram ach, um ożliw ia mi przedstaw ienie na tle akcji taktycznej; 
Przebiegu dzałalności organów  zaopatrzenia in tendenckiego.

M aterja ł:
a) źródła (A rchiw um  W o js k o w e ) :
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ak ta  D ow . E ron tu  Lite w s ko * Bi ało r us k i ego
,, D ow . G ru p y  O peracyjnej G en. Rydza*Sm iglego
„ 1 D yw . piech. Leg.
,, 3 D yw . piech. Leg.
„ 1 p. p . Leg.

G en. Rydz*Sm igły „O  w spółdziałaniu  w akcji „Z im a" — pa* 
m iętnik  — (P o lsk a  Z b ro jn a  N r. 18/25), 

ło tew sk i gen. R adzinsz „W o jn a  o n iepodległość Ł o tw y" — 
pam iętnik ,

-i H . S. „Z  działalności in ten d en tu ry  na Łotw ie" — pam iętnik  -—
(P rzeg ląd  In tendenck i N r. 1. •— lipiec — w rzesień 1933 r.),

b ) opracow ania:
A . B orkow icz „D zieje 1 p. p. Leg.",
Z ary sy  h isto rji w ojennej: 1, 5, 6, 7, 8, 9, p. p. Leg., 23 p. p., 

1 p. a. 1. i 3 p. a. c.,
„In flan ty"  E ncyk loped ja  W o jsk o w a " ,
K akuri i M ielikow  „W o jn a  z B iełopołakam i".

c) m apy  — 1 :300.000.

Stosunki poprzedzające kampanję „Zima".

W  końcu  1919 ro k u  Ł o tw a w yw alczająca sw ą n iepodległość w  nie* 
zw ykłe ciężkich w arunkach , zm uszona do w alk i n a  dw óch fron tach  *), 
s tanęła już u  szczytu sw ego w yczerpania, m im o zw ycięstw a odnie* 
sionego  nad  oddziałam i B erm ondta, k tó re  p rzy  pom ocy w o jsk  litew* 
sk ich  zostały  rozbite i odrzucone na  płdn.*zach. w  k ie ru n k u  Kłajpe* 
d y . O d d z ia ły  ło tew skie w yczerpane tem i w alkam i, nie b y ły  już zdol* 
ne do w ytrzym ania w zm ocnionego nacisku  ze s tro n y  arm ji sowiec* 
kiej, k tó ra  w zm ocniona jednostkam i z fro n tu  estońskiego, w  zw iązku 
z rozpoczętem i rokow aniam i pok o jo w em i z E ston ją, lad a  dzień m ogła 
ruszyć do ostatecznego p o k o n an ia  Łotw y, a zatem  do  ow ładnięcia jej 
sto licą Rygą, stanow iącą jeden  z w iększych p o rtó w  hand low ych  na 
B ałtyku.

W  tym  to  w łaśnie m om encie, k ied y  Łotysze nie ty lk o  nie m ogli 
m arzyć o osw obodzen iu  In flan t z p o d  okupac ji sow ieckiej, lecz 
przeciw nie z obaw ą spog lądali na sw ą najbliższą przyszłość — przy* 
szła im z pom ocą Po lska, k tó rej N acze lny  W ó d z  — M arszałek  Józef

J) O d płdn.szach, oddziały  rosyjsko*niemieckie gen. B erm ondta, zaś od  w schodu 
oddzia ły  sowieckie, okupujące Inflanty.
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Piłsudsk i już o d  dłuższego czasu obserw ow ał, a naw et w sp ierał2) 
dzielne w y siłk i n a ro d u  ło tew skiego .

P om oc ta, zaofiarow ana w  postaci w ydzielonej g ru p y  operacyjnej 
gein. Rydza*Śm igłego (1 i 3 dyw . piech. L eg .), b y ła  przeznaczona dla 
o dzyskan ia  na rzecz Ł o tw y  In flan t w raz z D yneburg iem  i Rzeżycą.

Organizacja wojsk sprzymierzonych.

D o p rzeprow adzen ia  zam ierzonych operacyj została u tw o rzo n a  ze 
s tro n y  polsk iej G ru p a  O p eracy jn a  w  składzie 1 i 3 dyw . piech. Leg.

2) G en. R adzinsz w swej p racy p. t. ..W ojna o niepodległość Łotw y" tak  ocenia 
ówczesne stosunki z Polską:

„Stosunek Polski do Łotw y by ł nadzw yczaj p rzyjazny. Polska na każdym  kroku  
stara ła  się w ykazać swą przy jaźń  d la  Łotwy. W  czasie w ojny z B erm ondtem  Polska 
p rzysy ła ła  nam  broń  i am unicję bez żadnego w ynagrodzenia. ]a  osobiście miałem, 
m ożność odczuć i w ypróbow ać po lską nadzw yczajną p rzy jaźń  d la  Łotw y, k iedy 
jechałem  przez Polskę z U kra iny  n a  Łotwę.

A rm ja polska by ła  duża i czynna, a  także by ła  jedyną, k tó ra  nie obaw iała się 
nacisku R osji Sowieckiej. Polska rozszerzała więc swe granice tak  daleko, jak 
chciała, gdyż R osja Sowiecka nie by ła  w stanie odpierać ataków  Polski.

A rm ja Polska w iązała głów ne siły sowieckie i uniem ożliw iała przez to  Rosji 
Sow ieckiej przerzucenie przeciw ko Łotwie takiej ilości w ojska, jaka  b y ła  po trzebna 
do  pokonan ia  w ojsk  łotewskich. G łów nego czynnika, jakim  b y ła  arm ja polska 
w śród  w alczących przeciw ko R osji Sowieckiej, nie m ożna by ło  lekceważyć.

N ależało  w ziąć jeszcze p o d  uwagę ten  w zgląd, że Polska nie m ogła być obo* 
ję tną  na sprawę przynależności Łatgalji, co zresztą uznali po litycy  polscy, podkre* 
ślając, że Polska nie zgłosi żadnych pretensyj do  Łatgalji ty lko  w  tym  w ypadku, 
gdy  Łatgalja znajdzie się w  obrębie granic Łotwy".

N astępnie  gen. R adzinsz przechodzi do oceny nieufności n iektórych czynników  
łotew skich względem  Polski i tak  k ry tykuje ówczesne w ątpliw ości tych czynników  
co do bezinteresow ności i szczerości polskiej pom ocy:

„Przypuszczeniu, że Polska ofiarow yw ała Łotwie swą pom oc z zamiarem opano* 
Wania i zatrzym ania sobie części Łatgalji, dostatecznie zaprzeczało ówczesne poło* 
żenie m ilitarne Polski, k tó ra  bez pom ocy Łotw y m ogła uczynić to , gdyby  chciała. 
W praw dzie  część społeczeństw a polskiego łącznie z ziem iaństwem polskiem  
w Ł atgalji n a  czele pod trzym uje pogląd , że Łatgalja pow inna być przyłączona do 
Polski, lecz Polski N aczelnik  Państw a — M arszałek P iłsudski by ł przeciw ny tem u, 
b y  Polska zajm ow ała ziemie zam ieszkane przez  inne narodow ości, jak  Łatgalja, 
gdzie Polacy stanow ią m ały procent.

Słow a M arszałka Piłsudskiego, że pragnie pom óc Łotwie, ab y  pozyskać jej 
P rzyjaźń, są znane jako  zupełnie szczere i nie kryjące żadnych ta jnych  zamiarów.

N asza ów czesna sytuacja po lityczna (n ieuznany rząd), a głów nie sytuacja wo* 
jenna  b y ła  taką, że gdyby  naw et okazanie nam  pom ocy polskiej uzależn iano  od  
zgody  n a  przyłączenie do Polski części Łatgalji, to  i tak i w arunek musielibyśm y 
przyjąć. Polska w  każdej chwili m ogła wziąć D yneburg  i oznajm ić: „Jeżeli chce* 
cie — pom ożem y, jeżeli zaś nie, to  p róbu jcie  sami".
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(1,5, 6,7, 8, 9 i 23 p. p .) z przynależną arty lerją  oraz przydzielonem i 
oddziałam i i zakładam i b ro n i i służb pom ocniczych p o d  dow ództw em  
gen. Rydza*Śm igłego (szef sztabu  m jr. K u trzeb a), k tó ra  pod legała 
D o w ó d cy  F ro n tu  Litewsko*Białorusk.iego.

Siły G ru p y  O peracyjnej gen. Rydza*Śm igłego w ynosiły  13200 bgn., 
280 k. m., 40 dział lekk ich  i 16 dział c iężk ich 1) .  Ze s tro n y  w o jsk  ło* 
tew skich, sk ładających  się z 3*ch lin jow ych dyw izyj i B ałtyckiej Lan* 
desw ehry, u tw orzonej kosztem  b aro n ó w  kurlandzk ich , została wy* 
znaczona do  bezpośredniego  udzia łu  w  kam panji p o d  rozkazam i gen. 
Rydza*Sm igłego — grupa p łk . ltn. P u rińsza  w  składzie 3 i 9 p. p. 
z jed n ą  b aterją  arty lerji każdy , B ałtyckiej L andesw ehry  z 3*ma bate* 
rjam i arty lerji, szw adronu  jazd y  i pociągu pancernego.

Siły g ru p y  płk . ltn . P u riń sza  w ynosiły  5500 bgn., 240 k. m. 17 dział 
i 300 szabel (nie licząc obsługi i uzbro jen ia  pociągu  p an cern eg o )2) .

D o  sp raw  dow odzen ia  g ru p ą  ło tew ską został p rzydzie lony  ze 
stro n y  ło tew skiej do sztabu  G ru p y  O peracy jne j gen. Rydza*Śmigłe* 
go — ło tew sk i oficer łącznikow y płk . ltn . W eis .

Sytuacja ogólna.

B ezpośrednio  p rzed  koncen tracją  do  akcji ,,Z im a“ , po łu d n io w y  
brzeg  D źw iny  o d  to ru  kolejow ego W iln o * D y n eb u rg  po  K rasław  ob* 
sadzała 3 dyw . piech. Leg., zaś w rejonie N ow o*Sw ięciany—Ig n a lin — 
K o łtyn iany  stała w  odw odzie 1 dyw . piech. Leg.

Litw ini obsadzili podów czas sw ój fro n t siłam i, lidzącemi około  
3000 bgn., w  szczególności: na  froncie przeciw sow ieckim  w  rejonie 
Iłłukszta  — K ałk u n y  trzem a sam odzielnem i bataljonam i, na lin ji de* 
m arkacyjnej w  rejonie Jezioros pu łk iem  p iecho ty  i p o d  D uksztam i 
rów nież pu łk iem  piechoty . Z resztą  głów ne siły  litew skie b y ły  zwią* 
zane akcją przeciw ko Berm onidtowi, nie spodzie walno się więc prze* 
szk ó d  ze s tro n y  L itw y.

W o js k a  ło tew skie, k tó re  obsadzały  fro n t przeciw sow iecki, nie po* 
siadały  łączności z oddziałam i polskiem i, gdyż by ły  oddzielone od 
nich w spom nianą już lin ją  fro n tu  litew sko*sow ieckiego, na k tó rym  
w ted y  pan o w ały  dosyć sp oko jne  stosunk i, raczej n a tu ry  handlow ej, 
aniżeli w ojennej.

Po  stron ie sow ieckiej —- na pó łnocnym  brzegu  D źw iny, naprzeciw

1) Rozkaz operacyjny D ow. G rupy  Gen. Rydza*Smigłego N r. 9 L. 25503 
z 2 2 /X II1919 r.

2) jak  po d  ]).
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3 dy w  piech. Leg., znajdow ała się 4 dyw . strzelców , z k tó re j 3*cia 
b ry g ad a  (34, 35 i 36 p. p .) w  sile 2000 bgn, 32 k. m. i 10 dział osła* 
niała odcinek  D y n eb u rg  -— W ia ta , zaś 1 b ry g ad a  tej dyw izji (28, 29 
i 30 p. p .) w  sile 2000 bgn., 40 k . m. i 11 dział stała w  rejonie W y* 
szek, obsadzając fro n t p rzeciw ko Litw inom .

Pozatem  w  D y n eb u rg u  m iały  się znajdow ać 2 pociągi pancerne 
oraz 62 b a ta ljon  graniczny.

Sow iecki fro n t przeciw łotew ski by ł o bsadzony  sto su n k o w o  sil* 
niej J) .

W rzeczyw istości jed n ak  okazało  się później, że i fro n t przeciwpol* 
ski by ł ob sad zo n y  przez w iększe od  p rzew idyw anych  — siły sowiec* 
kie, gdyż oprócz w ym ienionych  b ry g ad  w schodziły  w  sk ład  sowiec* 
kiej 4 dyw . strzelców  — 471 i 474 p u łk i strzelców , a do  re jo n u  W y* 
szki nadciągała z fro n tu  estońsk iego  1 b ry g ad a  p io trog rodzk ie j dy* 
w izji strzelców .

N ależało  się też liczyć z przerzuceniem  na fro n t .polsko-łotew ski 
części sił sow ieckich z fro n tu  estońskiego, gdyż R osja  by ła  w  prze* 
dedn iu  zawarcia z E ston ją  rozejm u.

Charakterystyka terenu.

T erenem  działań oddzia łów  po lsk o d o tew sk ich  w  In flan tach  była 
część daw nych p ow ia tów  dynebursk iego  i rzeżyckiego, stanow iąca 
tró jk ą t, w ierzchołkiem  k tó rego  jes t D yneb u rg , a b o k i tw orzą: to r  ko* 
le jow y D y n eb u rg  —- P sk ó w  z jednej i D źw ina z drugiej strony .

T eren  ten  p rzedstaw ia  częściowo n isko  po łożoną rów ninę, częścio* 
w o zaś p o d n o si się falisto , przechodząc często w dość duże wynio* 
słości.

Z naczna ilość lasów  u tru d n ia  orjentację. Pozatem  jes t to  kraj pełen 
jezior, bagien i rzek.

W sie  i fo lw ark i b y ły  przew ażnie zniszczone przez pocisk i lub  po* 
żary, wiele drew nianych  dom ów  rozebrano  na opał, w szystk ie zaś 
ocalałe, zresztą m ałe i dość nędzne chaty, b y ły  zam ieszkane ta k  licznie, 
że w  jednej izbie m ieściło się często po  3—4 rodziny .

K lim at zimą ogrom nie su row y: m rozy  dochodzą do 35° R., a śniegi 
p o k ry w ają  ziemię g rubym  całunem , p o d  k tó ry m  często n ikną ślady  
dróg .

y )  W edług gen. R adzińsza (W ojna o n iepodległość Łotw y) w ojska sowieckie 
na  froncie przeciwłotew skim  liczyły łącznie: 6620 bgn., 370 szabel, 243 k. m., 
117 dział i 4 pociągi pancerne.
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D ro g i przew ażnie złe (grząskie, lub  p iaszczyste).
L udność m iejska tego k ra ju  by ła  różnorodna, bo  sk ładała  się pod* 

ów czas z Ł otyszów , P olaków , R osjan , L itw inów  i Ż ydów . L udność 
w iejską stanow ili Ł otysze, p rzychylnie podów czas u sposoben i do  
w o jsk a  po lsk iego , P olacy, R osjan ie i B iałorusini.

Z  p u n k tu  w idzenia działalności o rganów  zaopatrzenia intendenc* 
kiego , k raj ten  p rzedstaw iał tru d n o śc i ta k  ze w zględu  na w arunki 
kom unikacy jne (złe drogi, zburzone m osty , a w  zimie m rozy  i śn ieg i), 
ja k  rów nież ze w zględu  na w yniszczenie k ra ju  (b ra k  żyw ności i po* 
m ieszczeń).

Ogólny plan kampanji.

Pierw szym  celem operacji kam panji „Z im a“ b y ło  opanow anie Dy* 
neb u rg a  i zaw ładnięcie lin ją  ko le jow ą B alb inow o — D yneb u rg .

P ozatem  akcja sprzym ierzonych m iała się rozw ijać zależnie o d  za* 
chow ania się n ieprzyjaciela aż do osiągnięcia n a jk ró tszego  przeciw* 
sow ieckiego fro n tu  p o lsk o d o tew sk ieg o .x)

K ierunek  natarcia  na D y n eb u rg  został cjbrany ze w zględu na ko* 
nieczność rów noczesnego przeciw działania ew entualnym  ob jaw om  
ak ty w n o śc i ze s tro n y  L itw inów ,a także dla szybszego uzyskan ia  łącz* 
ności tak tycznej z oddziałam i ło tew skiem i celem bezpośredn iego  
w sp ieran ia  ich w  akcji.

W arunki przymierza.

Z d o b y cz  w o jenna  w  m aterjale w ojennym , jak  rów nież w  artyku* 
łach żyw nościow ych przechodzi w  posiadanie w o jsk  ło tew skich, na* 
to m iast zd o b y ty  ta b o r  k o le jo w y  pod lega podzia łow i pom iędzy  obie 
sprzym ierzone s tro n y  w  rów nych  częściach. P ozatem  jed y n ą  kom* 
pensatą , jak ą  um ow a zastrzegała na rzecz s tro n y  polskiej za okazaną 
pom oc, by ło  zobow iązanie s tro n y  łotew skiej do  całkow itego zapro* 
w ian tow an ia  o d dzia łów  po lsk ich  w ed łu g  norm  obow iązujących  
w  w o jsk u  polsk iem .2)

Ł) R ozkaz operacy jny  Dow. G ru p y  G en. Rydza<Smigłego N r. 9 L. 25505/III 
z  22/X I I 1919 r.

2) G en. R adzińsz tak  w spom ina o tych  w arunkach w swej p racy  p. t. „W ojna 
o n iepodległość Ł o tw y ":

...bardzo w ażnem  żądaniem  Polski by ło , aby  zaprow iantow ać w ojska polskie, 
k tó re  w kroczą do Łatgalji. B yła to  jedyna  kom pensata, której P olacy żądali od  
nas za  pom oc, ale i to  by ło  d la  nas bardzo  tru d n e  i w  pełnej m ierze w ykonać
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Organa zaopatrzenia intendenckiego.

O rganizacja  i funkcjonow anie poszczególnych o rganów  służby  
in ten d en tu ry  w  okresie kam pan ji „Z im a“ , b y ły  n aogó ł n iejednolite. 
W p ły w a ły  na to  przedew szystk iem  takie czynniki, jak  różne w y p o ­
sażenie w  personel, u rządzenia i zapasy.

Sposób  zaopatryw ania  op iera ł się podów czas głów nie na rozkazie 
N aczelnego D o w ó d z tw a  N . 149 z 2/VI*1919 r., k tó ry  cały obszar 
w o jen n y  podzielił pom iędzy  d o w ó d z tw a fro n tó w  (G alicyjsko*W o* 
łyńskiego , L itew sko * B iałorusk iego  i G ru p y  G en. L is to w sk ieg o ). 
P rzy  d ow ództw ach  fro n tó w  ustanow ione zostały  d la k ierow ania 
zaopatrzen iem  — kw aterm istrzostw a.

N a  czele po low ych  o rganów  zaopatrzenia stała w edług  rozkazu  
G łów nego  K w aterm istrzostw a z dn ia  6/VI*1919 r. — In ten d en tu ra  
G łów nego  K w aterm istrzostw a N aczelnego D ow ó d ztw a, k tó rej pod* 
legały  w szystk ie  in ten d en tu ry  kw aterm istrzostw  fro n tó w  oraz inten* 
d en tu ry  po łow ę poszczególnych grup  operacy jnych  i dyw izyj.

Jak o  zak łady  in ten d en tu ry  na różnych  jej szczeblach istn ia ły :
1) etapow e m agazyny  żyw nościow e, k tó re  uzupełn ia ły  swe za* 

pasy  z ty łó w  oraz z eksploatacji obszaru  w ojennego,
2) u rzęd y  gospodarcze, pośredniczące w  zaopatryw an iu  m iędzy

m agazynam i etapow em i, a oddziałam i n a  froncie,
3) k asy  operacyjne (p rzy  in tenden turach  kw aterm istrzostw

fro n tó w ),
4) m agazyny m undurow e podległe in tenden tu rom  kwatermi*

strzostw  fron tów , bądź dyw izyj, w zględnie grup.
Jak o  jed n o stk i adm in istracy jne w y stęp o w ały  b a ta ljo n y  p iecho ty  

i rów norzędne form acje b ro n i i służb. K ażda z ty ch  jed n o stek  posia* 
dała t. zw. kom isję  gospodarczą.

N a  pow yższej organizacji opiera ło  się też z pew nem i ty lk o  odchy* 
lamiami, ziależnemi o d  w a ru n k ó w  lokalnych , funkcjomowatnde zaopa* 
trzen ia  in tendenckiego  w  kam panji „Z im a". N a d  całością zaopatrzę* 
nia in tendenckiego czuw a tu  In d en d en tu ra  G ru p y  O peracyjnej G en. 
Rydza*Sm igłego, u tw o rzo n a  z In ten d en tu ry  1 D yw . Leg. i podleg ła

tego  nie mogliśmy. Co do w ojennych zdobyczy, to  P olacy zobow iązali się oddać 
nam  wszystkie m aterjały  w ojenne (arm aty, karab iny  m aszynow e, nabo je  i t. p.), 
a  zab rany  p row ian t w liczyć do  kw antum , k tóre się o d  nas należało  i ty lko  tab o r 
kolejow y, k tó ry  będzie zdoby ty  przez połączone w ojska polskosłotew skie dzielić 
n a  pól, w ięc i w  tym  w ypadku  w ypływ a najdalej idąca życzliwość, jak ą  nam  
Polacy stale okazyw ali".
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In tenden tu rze  K w aterm istrzostw a F ro n tu  L itew sko * B iałoruskiego. 
In ten d en tu ra  G ru p y  O peracyjnej G en. Rydza*Sm igłego jest tu  jed* 
nocześnie In ten d en tu rą  1 D yw . Leg.

Plan działań 1 akcji.

P rzew idu jąc szczegółow y plan natarcia dow ódca g ru p y  m usiał 
wziąć p o d  uw agę n ie ty lko  dane z fro n tu  sow ieckiego, lecz i ewentu* 
alne działania oddzia łów  litew skich. S tąd  więc w  pierw szej akcji 
w o jsk  sprzym ierzonych odd zia ły  po lsk ie  zosta ły  podzielone na trzy  
g rupy , z k tó ry ch  przełom ow a m iała w ykonać głów ne natarcie na fron* 
cie sow ieckim , uderzając na D y n eb u rg  o d  w sch o d u  p o  przekroczeniu  
D źw iny, oraz d rugą  ko lum ną w  k ie ru n k u  lin ji jeziora W y sz k i, celem 
w yjścia  na linję p rzew idyw anych  o d w o d ó w  sow ieckich. Jednocze* 
śnie lewe sk rzyd ło  3 dy w  piech. Leg. m iało uderzyć w  rej. M alinów ki 
celem w spieran ia natarcia  g ru p y  przełom ow ej; reszta 3 dyw . Leg. 
m iała wiązać znajdujące się naprzeciw  odd zia ły  sow ieckie. G ru p a  
„T u rm o n t"  m iała za zadanie wiązać przeciw nika w  D y n eb u rg u  od  
czoła, obserw ując jednocześnie ruchy  litew skie i w reszcie g rupa „od* 
w odow a" przeznaczoną by ła  do ew entualnego w spieran ia g rupy  prze* 
łom ow ej, a p rzedew szystk iem  g ru p y  „T u rm o n t" .

Ł otysze mieli działać w  pierw szej akcji częścią g ru p y  płk . Puriń* 
sza, przyczem  3 m itaw sk i p . p. jed n y m  baonem  m iał uderzyć z rej. 
K azim ieryszek w schodnim  brzegiem  D źw iny  w  k ierunku  D yneburga, 
p o d  osłoną działania od  w sch o d u  i o d  północno*w schodu dw óch po* 
zoistałych baonów , na lew o zaś o d  3 p. p. m iał uderzyć w  k ie ru n k u  linji 
rzeki D u b n a  9 rzeżycki p. p „  a dalej jeszcze na pó łnoc m iały  współ* 
działać w  natarciu  p raw oskrzyd łow e oddzia ły  B ałtyckiej Landes* 
w ehry. W szelk ie  p ró b y  przejścia L itw inów  na w schodn i brzeg 
D źw iny  m iały  być natychm iast likw idow ane.

P oczątek  akcji został p rzew idziany  na dzień 3.1.1920 r.

Ugrupowanie wyjściowe.

W  nocy z 2 na 3.1. ostateczne ugrupow anie  oddzia łów  przedsta* 
w iało się następu jąco :

G ru p a  T u rm o n t — dow ódca płk . B obrow sk i — sk ład : 23 p. p„  
6 bat. ciężkich, pociąg  panc. „Sm igły“ i p lu t. re flek to rów  — na pozy* 
cjach od  dw o ru  Lassen do  lo tn isk a  dynebursk iego  i dalej zaginając na 
po łudn ie  w zdłuż lin ji dem arkacyjnej p o lsk o d ite w sk ie j;

G ru p a  P rzełom ow a — dow ódca pp łk . 01szyna*W ilczyński —
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sk ład : 1 i 5 p. p. Leg., 3 bat. lekkie i 2 ciężkie — na stanow iskach  
w yjściow ych w  rej. m iędzy  dw orem  Lassen a G iejdw idziszkam i;

3*ia dyw . piech. -— dow ódca p łk . b ryg . B erbecki — sk ład : 
7, 8, 9 p. p. Leg., 4 bat. lekkie i 3 bat. ciężkie1 — na pozycjach  nad  
D źw iną o d  G iejdw idziszek  po  rzeczkę W ia tę .

G ru p a  od w o d o w a — dow ódca m jr. P opow icz —- sk ład : 6 p. p. 
Leg. z 3 bat. lekkiem i — do dyspozycji d ow ódcy  G ru p y  O peracyjnej 
w rejonie K a łk u n y  — G rzyw a. .»r;.

Zaopatrzenie i środki przewozowe.

Podczas ug ru p o w an ia  w yjściow ego — 3 D y w . Leg. po siad a  bazę 
m aterja łow ą w  D uksztach , zaś 1 dyw . Leg. w  T urm oncie .

U rząd  G o sp o d arczy  In ten d en tu ry  G ru p y  O peracyjnej mieści się 
w  N owo*Swięcianach.

P o  przejściu  przez D źw inę i zajęciu D y n eb u rg a  — do st. K ałk u n y  
zostanie uruchom iona kolej i zostanie u tw o rzo n a  tam  stacja roz* 
dzielcza (przeładow cza) g ru p y  operacyjnej. P o n ad to  w  K ałkunach  
zostaną skoncentrow ane au to k o lu m n y  N . 7 i N . 27 oraz ko lum ny 
tabo row e N . 11 i N . 13, ew entualnie także ko lum na tab o ro w a N . 14.

W o js k a  przeznaczone do  przekroczenia D źw iny  m ają być zaopa* 
trzone w  dw ie porcje  rezerw ow e, a pozatem  m ają posiadać na kuch* 
niach i w ozach — jed n ą  porcję  rezerw ow ą oraz 3 norm alne.

P o  osiągnięciu w ytkn iętej lin ji u tw orzone zostaną stacje odbiorcze 
(u rzęd y  gospodarcze) w  K rasław ce (d la  3 dyw . L eg .), w  Królew* 
szczyźnie (d la  1 dyw . Leg.) o raz w  D y n eb u rg u  (d la  o d dzia łów  tam  
stacjonow anych). P ozostałe jed n o stk i pobierać m ają p ro w ian t w p ro s t 
z U rzęd u  G ospodarczego  G ru p y  w  N ow o*Sw ięcianach, lub w  Kał* 
kunach — ze stacji przeładow czej — o rganu  U rzęd u  G ospodarczego .

Po  osiągnięciu D y n eb u rg a  ma In ten d en tu ra  1 dyw . Leg. (G ru p y ) 
p rzygo tow ać w szelkie u rządzenia gospodarcze d la  założenia w  Dy* 
neburgu  m agazynów  etapow ych  G ru p y  O p e ra c y jn e j1) .

x) R ozkaz operacyjny D ow. G rupy  O peracyjnej G en. Rydza*Smigłego N r. 9 
L. 2550<S/III z 22/X I I 1919 r.

R ozkazem  operacyjnym  N r. 14 L. 25909/III z 2 8 /X II1919 r. zm ienia D ow ództw o 
G ru p y  pow yższe w ytyczne o tyle, że oddziały  3 dyw . Leg. stojące na  pó łnoc  od  
rzeki D źw iny  (po  jej przejściu) zaopatryw ane będą  via D yneburg  do  stacji 
odbiorczej Lipiniszki. C zołów ki dla tych oddziałów  m ają być w ysłane do stacji 
rozdzielczej K ałkuny.
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Przebieg działań pierwszej akcji.

A k cja  została rozpoczęta 3.1. i rozw ijała się jak  następu je :
Lew a ko lum na g ru p y  przełom ow ej w  składzie I i I I / l  p. p. Leg. 

fo rsu je  D źw inę i rusza na D yneb u rg . C zo łow y  I I / l .  p . p. Leg. po  
w ym inięciu  sow ieckiego pociągu  pancernego w ysuw a się w  re jon  
cytadeli D y n eb u rg a  o d  s tro n y  północno-w schodniej, zdobyw a po  
d rodze 2 działa i opanow uje po  walce cytadelę, a w  niej 8 c. k. m. 
Po  obsadzen iu  następnie północnego przedm ieścia D y n eb u rg a  baon  
w ysunął część sw ych o d dzia łów  na pó łnoc w zdłuż D źw iny , gdzie 
naw iązał łączność z nadchodzącem i oddziałam i łotew skiem i. W  tym  
czasie 1/1. p. p. Leg. z w yjątk iem  jednej kom panji, osłaniającej arty* 
lerję, p o su w a się na w schód  n a  D y n eb u rg , o tacza m iasto  i w  w alce 
na  przedm ieściach od p iera  przeciw uderzenie o d dzia łów  sow ieckich, 
nie jest jed n ak  w  stanie zatrzym ać sow . 474 p. p., k tó ry  pozosta* 
w iając swe tab o ry  w  D yn eb u rg u , runął m asą do  przeciw natarcia, 
p rzeb ijając się na  w schód . I I I / l .  p. p. Leg. po  przełam aniu  i rozbiciu  
od d zia łó w  sow ieckich 29 i 30 p. p. p o d  W ilju szam i n ad  D źw iną 
ruszy ł na L o tik i i dalej na Z ie loną Puszczę, gdzie zatrzym ał się po  
w yrzucen iu  stam tąd  oddzia łów  sow ieckich.

5 p. p. Leg. po  sfo rsow aniu  D źw in y  — ruszy ł nap rzó d  dw om a 
baonam i (I  i I I I ) ,  zdobyw ając po  ciężkiej walce M ozule i następnie 
W y szk i. N a to m ias t II/5 . p. p. w raz z arty le rją  zdołał dotrzeć p o  
w alce ty lk o  do  K rólew szczyzny, gdzie zatrzym ał się na noc.

W  no cy  1/6. p. p . Leg. został p rzesun ięty  d o  L o tik , w  m iejsce obu  
bao n ó w  1. p. p. Leg., k tó re  zmęczone dziennym  natarciem  pozosta ły  
w  D y n eb u rg u .

N atarc ie  lewej g ru p y  3 dyw . piech. w  składzie  II I /7  p. p . Leg. 
osiągnęło  rów nież nakazany  re jon  M alinów ki, gdzie b ao n  ten  stoczył 
zaciętą w alkę ze zm ieniającem i się dw om a pu łkam i sow ieckiem i, 
a  m ianow icie 25 i 157 p . p.

N atarc ie  polsk ie  jest rów nocześnie w spierane przez w o jsk a  łotew* 
skie, z k tó ry ch  II/3 . p. p., posuwając, się w zdłuż D źw iny , zdoby ł 
odcię ty  przez odd zia ły  po lsk ie  sow iecki pociąg  pancerny  i osiągnął 
D y n eb u rg , podczas, g d y  dw a pozostałe  b ao n y  tegoż p u łk u  osiągnęły  
znów  łinję D u b łen ik i — B o łty  -— M u k an y , a 9 p . p . lin ję  rzeki 
D u b n y  o d  pó łnocnego sk ra ju  jeziora K ołub , aż p o  M atczyno , skąd  
dalej na  pó łnoc rozciągała się B ałtycka L andesw ehra.

W  d n iu  4.1. w alk i skoncen trow ały  się g łów nie w  re jon ie st. 
D u b n o , gdzie m im o rozpaczliw ych przeciw natarć n ieprzyjaciela 
został on  ro zb ity  dw uskrzyd łow em  uderzeniem  o d d zia łó w  polsk ich .



Z aopatrzenie w kam panji ,,Zima“ (233) 79

W yznaczona jak o  cel 1 akcji lin ja  została całkow icie osiągnięta 
już  w  dn iu  5.1.

Po  p rzeg ru p o w an iu  oddziałów , oczekiw ano przeciw natarcia ze 
strony  nieprzyjaciela, k tó ry  rozpoczął je dop iero  8.I., w y k o rzy stu jąc  
świeże od w o d y . P rzeciw natarcia te zosta ły  jed n ak  z do tk liw em i dla 
nieprzyjaciela s tratam i odparte .

Czas o d  10.1. do  12.1. g rupa operacy jna gen. Rydza*Sm igłego wy* 
korzystu je  dla w ysunięcia sw ych o d dzia łów  na dogodn iejszą  d o  
działań zaczepnych pozycję K rasław  — U źw ałd  — A kaczyszk i 
(3 dyw . Leg.) — M ęża — K ałki —- K saw erynow o (1 dyw . L eg.), po* 
czem zosta ją  w ykonane w y p ad y  na  st. w yładow czą nieprzyjaciel* 
ską — R uszo n y  i Szkieletów  — m iejsce koncen tracji nieprzyjaciel* 
skich o d w o d ó w .

G ru p a  płk . P u rińsza  dociera w  tym  czasie do lin ji Jasm ujże — 
Prele — W ie lo n y .

Funkcjonowanie organów zaopatrzenia intendenckiego.

Ł otysze m im o p rzy ję tego  na siebie zobow iązania zaopatryw ania 
yv żyw ność oddzia łów  polsk ich , w  p rak tyce nie m ogli p o d  tym  
w zględem  sprostać w  całej pełni sw em u z a d a n iu 1) .

P oza w yniszczeniem  k ra ju , na  w adliw e funkcjonow anie  intenden* 
tu ry  ło tew skiej m ogła też m ieć podów czas duży  w p ływ  w ielka 
ostrożność d o w ó d z tw a ło tew skiego , k tó re  liczyło się z ew entualnem i 
niespodziankam i, jakie m ogły  w yniknąć dzięki rozgałęzionej sieci 
szpiegow skiej i ag itato rsk iej na Ł otw ie. P odejrzew ano , że bołsze*

9  G en. R adzińsz tak  w spom ina o tem  w swej p racy  „W ojna o n iepodległość 
Ł otw y": „M y pod jęliśm y się zaopatryw ać w ojsko polskie w  p row ian t od  chwili 
w znow ienia kom unikacji kolejow ej m iędzy Rygą i D yneburgiem . N iestety  zaopa* 
trzenie polskiego w ojska przez nasze urzędy  i organizow anie apara tu  administra* 
cyjnego w  zajętych m iejscowościach bardzo  szw ankow ało. K om unikacja kolejow a 
daw no już  by ła  w znow iona, a jeszcze ani jeden  w agon z prow iantem  d la  w ojska 
Polskiego nie p rzyby ł. Pom im o zniszczenia naszego k ra ju  i w iążących się z tem 
trudności aprow izacyjnych, trzeba by ło  zobow iązania dotrzym ać. D latego też 
rozkazy o dostaw ie żyw ności d la  polskich w ojsk  by ły  oddaw na w ydane. 6 stycz* 
nia (1920 r. — przyp . autora) w  rozm ow ie o działaniach operacyjnych kp t. Mysz* 
kow ski (Polski A ttache W ojskow y w  R ydze — przyp . autora) w yraził życzenie 
Porozum ienia się z in tendenturą , aby  coś jednak  przysłali. Z  tego  dopiero  dowie* 
działem  się, że dotychczas nic nie b y ło  w ysłane. N asz szef in tenden tu ry  oznajm ił 
mi, że jest bezsilny, gdyż szef w ydziału  gospodarczego zwleka. T rzeba by ło  użyć 
jaknajostrzejszych gróźb, aby  pokazać Polakom , że jeżeli nie w szystko, to  coś 
niecoś będzie w ysłane".
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w icy m ają sw oich ko n fid en tó w  naw et w  sztabach arm ji ło tew skiej, 
to  też zarządzenia operacyjne b y ły  zazwyczaj opracow yw ane w  naj* 
w iększej ta jem nicy  naw et p rzed  najbliższym i w spółpracow nikam i 
i u jaw niane n iek iedy  dop iero  w  ostatn iej chwili z pom inięciem  osób , 
k tó re  ze w zg lędu  na zajm ow ane stanow iska p o w in n y  b y ły  o  nich 
w iedzieć.

B yło to  n iek iedy  z pew ną szkodą  d la w y k o n an ia  akcji, ale chro* 
n iło  ją przed  całkow item , lub częściowem  niepow odzeniem  ') .

W  ty ch  w arunkach , m im o pew nych b raków , jak ie  m usiały  odczu* 
wać o d d zia ły  po lskie, zasługa naszej in ten d en tu ry  je s t w ielka, że 
zdołała w yw iązać się z zadania, zw łaszcza jeżeli się zważy, że na za* 
prow ian tow an ie  z zapasów  posiad an y ch  przez m ieszkańców  zajętego 
k ra ju , w obec w yniszczenia go przez w o jsk a  sow ieckie, też liczyć nie 
by ło  m ożna. Z resztą  d la  p o d k reślen ia  p rzy jaznego  s to su n k u  naszych 
w o jsk  w zględem  m ieszkańców  należało un ikać w szystk iego1, co mo* 
globy, ten sto su n ek  zaostrzyć.

N a  szczęście, n iew yw iązyw anie się przez Ł o tyszów  z zobowiąza* 
nia w zględem  oddzia łów  po lsk ich  nie by ło , ja k  w idać, zupełną nie* 
spo d zian k ą  d la in ten d en tu ry  po lsk ie j, sk o ro  zapobiegliw ość sk łoniła  
ją  do w y d an ia  w  okresie p rzygo tow ań  do akcji szeregu zarządzeń, 
k tó re  um ożliw iły  zgrom adzenie pew nych zapasów  i zaopatrzenie 
o d dzia łów  w  czasie akcji bez uciekania się do tak ich  środków , jak  
rekw izycja.

Ziapaisy te, z w yjątk iem  m ięsa i paszy, b y ły  początkow o wystar* 
czające.

P rzygo tow an ia  do  akcji w  zakresie zaopatrzenia in tendenckiego  
i taborow lego rozpoczęto  jeszcze w  listopadzie 1919 r.

W  szczególności zarządzono:
1) p rzygotow anie konserw  i sucharów  dla 30000 ludzi na przeciąg

1) G en. R adzińsz pisze: „A by cała nasza praca by ła  u trzym ana w  tajem nicy, 
w szystkie rozporządzenia by ły  pisane przezem nie osobiście i w ysyłane do odnośnych  
dow ódców  w zapieczętow anych kopertach przez oficerów . R ozkaz natarcia by ł wy* 
dany  dopiero  31 grudnia. T aki system m iał też sw oją złą stronę. In tenden tu ra  
zaw czasu nie w iedziała o p rzegrupow aniu  w ojsk  i przez to  m iała trudności p rzy  
organ izow aniu  zaopatrzenia. U w ażałem , że lepiej, aby  żołnierze od czasu do czasu 
odczuw ali b rak  chleba, niż żeby byli dobrze  najedzeni, a w róg w iedział zaw czasu
0 każdem  naszem  zam ierzonem  posunięciu. 28 grudn ia  podobnie, jak  i p rzy  
każdem  większem posunięciu naszych wojsk, zgłosił się u  mnie szef in ten d en tu ry — 
płk. S tiebris z w ym ów ką, że zupełnie nie jest zaw iadom iony o przegrupow aniach. 
W  takich w ypadkach mówiłem, że ty lko  przez zapom nienie nie jest zaw iadom iony
1 w yrażałem  przytem  nadzieję, że pom im o opóźnienia zdo ła  on na  czas zaopatrzyć 
w ojsko".
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8 dni, oraz uruchom ienie p iekarn i polow ej w  N ow o*Sw ięcianach 
i w ypiek  150000 porcyj chleba — jak o  rezerw y,

2) zgrom adzenie w  N ow o*Sw ięcianach m aterja łu  opałow ego,
3) uzupełnienie ekw ipunku ,
4) zebranie w  m iarę m ożności zapasów  tw ardej paszy  d la kon i,
5) p rzetransportow an ie  ze Sól i W iln a  zapasów  siana, a z W ilg i 

i W o ro p a jew a  zapasów  ow sa,
6) rozdanie oddzia łom  zapasów  sprzętu  tabo row ego , a n ad to  

przew iezienie 1000 sań, znajdu jących  się w  Sołach, zebranie sań 
znajdu jących  się w  m agazynach pobolszew ickich  w  Ł yntupach
1 przystąp ien ie do sform ow ania 3*ch kolum n tabo ro w y ch  na saniach,

7) przew iezienie z D . O . G . L ublin  tran sp o rtu  kon i i uzupełnienie 
tem i końm i kolum n tabo row ych .

27.XI.1919 r. nadchodzi tran sp o rt ekw ipunku , n iestety  jed n ak  nie 
całe zapotrzebow anie, w obec odczuw anych  b raków , zostało  uwzglę* 
dnione. N ad esłan o  ogółem  ty lk o  3500 p a r trzew ików  i 1000 płaszczy,
2  tego  w zględu  pow sta je  zam iar w yekw ipow an ia  o d dzia łów  niefron* 
tow ych w  ubran ia  cywilne.

D zięk i dalszym  zabiegom , 23.X II.1919 r. zarządza K w aterm istrze* 
stw o F ro n tu  L itew sko*B iałoruskiego rozkazem  N . 3 3 3 /IV :

1) w ydan ie oddziałom  1 i 3 dyw . Leg. — kożuszków  i skomple* 
tow anie um undurow ania ,

2) uzupełnienie posiadanego  zaprow ian tow ania na  czas do 
10.1.1920 r. z uw zględnieniem  paszy  tw ardej d la koni,

3) oddan ie  do  dyspozyc ji in ten d en tu ry  2*ch parow ozów , 45*ciu 
w agonów  k ry ty ch  i 25*ciu lo r w  N ow o*Sw ięcianach, oraz jednora* 
zow o ko lum ny  sam ochodow ej N . 22 (14 w ozów ) z W iln a  do 
Nowo*Swięcian.

D zięk i tym  zarządzeniom  oddzia ły  G ru p y  O peracyjnej G en. Ry* 
dza*Sm igłego m ogły  n ie ty lko  rozpocząć, ale i k o n tynuow ać akcję, 
nie odczuw ając znaczniejszych b rak ó w  p o d  w zględem  w yżyw ienia.

N iek ied y  naw et m usiała in ten d en tu ra  w ypełniać z w łasnych  zapa* 
sów  b rak i zaopatrzenia san itarnego, b o  w ydaw ała  oddzia łom  w obec 
b raku  innych śro d k ó w  smalec (po  30 g. na żołnierza) jak o  środek  
przeciw ko odm rożeniom .

Pozatem  — jak o  zaradczy śro d ek  p rzeciw tyfusow y stosow ano  
zam iast śro d k ó w  san itarnych  w ydaw anie słon iny  w  ilości zwiększo* 
nej do 90 g. (zamiaist 70 g.) dziennie nia żołnierza.

U m undurow an ie  natom iast, m im o w szelkich zabiegów , by ło  nie* 
dostateczne, n ieodpow iedn ie i niejednolite.
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B ezpośrednio1 przed  rozpoczęciem  akcji, t. j. 1/1*1920 r. stan  zapro* 
w iantow ania o d dzia łów  g ru p y  w ynosił:

1 dyw . Leg. — 650 oficerów , 18000 szeregow ych, 5000 koni,
3 dyw . Leg. — 330 oficerów , 13000 szeregow ych, 3200 koni.
Stosow nie do  wyżej w spom nianych  zarządzeń zostały  one zapro* 

w iantow ane na czas do 10/1*1920 r. w łącznie (w  tem  na przeciąg 
5 dni o trzym ały  m ięso i na  przeciąg dalszych 5 dn i kon serw y  m ięsne, 
a nad to  3*dniowe porcje  żelazne, składające się z konserw  m ięsnych 
i su ch a ró w ).

Jak  w idać z pow yższego, zaprow iantow anie oddzia łów  w  czasie 
1 akcji by ło  p o d  w zględem  jakości i ilości dostateczne. D aw ał się je* 
dynie odczuw ać b ra k  m ięsa, pap ierosów  i cukru , a n a jb a rd z ie j b rak  
Paszy tw ardej d la  koni.

Inne k ró tk o trw a łe  b rak i, jakie tu  i ów dzie w  oddziałach o d  czasu 
do czasu pow staw ały , bąd ź  w  okresie poprzedzającym  akcję, bądź 
też w  ciągu pierw szych jej dni, b y ły  spow odow ane najczęściej trud* 
nościam i kom unikacyjnem i.

D aw ał się np. we znaki b ra k  dostatecznej ilości tab o ru  kolejow ego, 
szczególnie zaś parow ozów , a także b ra k  węgla, z drugiej zaś strony  
brak  w ęgła unierucham iał często w olny  ta b o r tak , że tran sp o rty  żyw* 
ności oczekiw ały nieraz po parę dni na doczepienie do pociągu.

Z  p o w o d u  b rak u  w ęgla by ła  np. przez pew ien czas nieczynna ze 
szkodą d la funkc jonow an ia  o rganów  zaopatrzenia w ąsko to row a ko* 
lejka S łobodka  — B rasław  — O p sa  — D ukszty .

K om unikację k o n n ą  i sam ochodow ą u tru d n ia ły  silne m rozy  (prze* 
Ciętnie 20° R .) , częste zamiecie i zaspy śnieżne, a podczas odw ilży 
roz topy  oraz b ard zo  złe drogi.

N ależy  też wziąć p od  uw agę, że w szystk ie m osty  na D źw inie zo* 
stały  zburzone, więc po  jej przejściu, zanim  n iek tó re z m ostów  zo* 
stały  o dbudow ane, p rzepraw a m usiała się odbyw ać po  lodzie, a na 
w ypadek  odw ilży b y ły  p rzygo tow ane prom y.

P raw d o p o d o b n ie  nie pozosta ł rów nież bez w pływ u  na regularność 
2aprow ian tow ania  n iek tó rych  o d dzia łów  pożar, podczas k tórego  
w  dn iu  31/XII*1919 r., a więc tuż  p rzed  sam em  rozpoczęciem  natar* 
C1a, sp łonęły  w  D u k sztach  m agazyny prow ian tow e, po łożone koło  
stacji, przyczem  pożar straw ił oko ło  40000 porcyj.

W iadomości o nieprzyjacielu przed rozpoczęciem 2 akcji.

N ieprzyjacie l zaskoczony akcją polsko*łotew ską został rozb ity  
1 zdezorganizow any. O d d z ia ły  jego nie są zdolne d o  pow ażniejszego
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przeciw działania. D o w o d zą  tego  p ró b y  n ieskoordynow anych  a taków  
na nasze now e stanow iska.

P rzed  fron tem  polsko*łotew skim  znajdu ją się: 7, 8, 9, 28, 29, 30, 
35, 36, 471, 473 i 474 p. p.

Zajęcie przez P ó łnocną G ru p ę  Ł o tew ską st. K ossów ki odcina 
d o p ły w  rezerw  sow ieckich opuszczających fro n t e s to ń s k i*) i pozo* 
staw ia do w ó d ztw u  sow ieckiem u jedyn ie lin ję ko le jow ą Rzeżyca •— 
W ie lk ie  Łuki.

W o b e c  tej sy tuacji należy śię spodziew ać w ysiłków  sow ieckich 
zm ierzających głów nie do u trzym ania w  sw em  p o siad an iu  węzła 
ko lejow ego  Rzeżyca i do  odrzucenia Północnej G ru p y  Ł otew skiej 
o d  lin ji kolejow ej P sk ó w  — R zeż y ca2) .

Plan 2 akcji.

Plan 2 akcji rozróżnia 3 fazy.
C elem  działań  1 fazy jes t osiągnięcie lin ji W ie lo n y  — rzeka 

M alta  — st. Szw edy — D u ń sk a  — F o lw a rk '— N o w ik i — st. Bał* 
ty ń  — Indryca,

2 fazy st. K o ssów ka — jezioro R aźno — jezioro Eszo — jezioro 
D ag d a  — stacja B albinow o — ujście rzeki W ia ty ,

3 fazy — jezioro  Łużyn — jezioro  P u ld a  — jezioro  N ersa  — jezioro 
P ły su ń  — rzeka Z orzanka  —■ D rysa .

3 dyw . Leg. w  składzie 7, 8 i 9 p. p. Leg. z całą przynależną arty* 
le rją  działa w  k ie ru n k u  w schodnim  w zdłuż osi st. K rasław ka — st. 
B albinow o, w yk o rzy stu jąc  w ygodne flankow e położenie praw ego 
skrzyd ła .

I b ryg . piech. Leg. w  składzie 1 i 5 p. p . Leg. z przynależną arty* 
le r ją  m ożliw ie m ałem i siłami, głów nie p rzy  pom ocy  k . m. i ciężkiej 
arty lerji, b ro n i re jo n u  st. R uszon, koncen tru jąc  gros sw ych sił w raz 
z całą lekką arty lerją  w  rejonie na zachód i p o łu d n io w y  zachód od 
jezioro  Czeress d la w ykonan ia  natarcia  w zdłuż osi F o lw ark  — 
D ag d a  — Poliszczyno.

G ru p a  pp łk . P urińsza  w  składzie 9 b ao n ó w  i 19 dział koncen tru je  
gros sw ych sił w  okolicach Preli, b roniąc lin ji W ie lo n y  — Prele — 
Jasm ujże m ożliw ie m ałem i oddziałam i. Z adaniem  tej g ru p y  m a być 
a tak  w  k ieru n k u  na Fejm any, a następnie kon tynuow an ie  go do

1) W obec zaw arcia z E stonją przez Sow iety pokoju .
2) R ozkaz operacyjny Dow. G rupy  G en. Rydza*Smigłego N r. 32 z 13/1 1920 r.
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lin ji 2 i 3 fazy w zdłuż osi Fejm any, p o łu d n io w y  brzeg  jeziora Ra* 
źno — R undany , albo też w spółudział w  natarciu  na  Rzeżycę.

2 b ao n y  6 p. p. Leg. p o d  dow ództw em  m jra P opow icza tw orzą 
o d w ó d , k tó ry  pozosta je  w  D yneburgu .

G ru p a  ,,T u rm o n t“ w  składzie 2 baonów  23 p. p., d y o n u  6 p. a. c. 
i pociągu pancernego ,,Sm igły“ —- koncen tru je  jeden  baon  w  Kałku* 
nach, d rugim  zaś chroni lin ji dem arkacyjnej po lsko-litew skiej.

3 dyw . Leg. działa w  pasie, ograniczonym  od  pó łnocy  lin ją  Dyne* 
bu rg  — szosa D y n eb u rg  — W y sz k i do  rozgałęzienia 4 kim . na pół* 
nocny  w schód  od  D y n eb u rg a  —- R ybaczki — (w yłącznie) — D ag d a  
(w yłącznie) -— Saw ejki 6 (w yłącznie).

I b ryg. piech. Leg. działa w  pasie, ograniczonym  od  po łu d n ia  lin ją  
D y n eb u rg  — szosa D y n e b u rg  — W y sz k i do rozgałęzienia 4 kim . n a  
północny*w schód o d  D y n eb u rg a  — R ybaczki (w łącznie) — D a g d a  
(w łącznie) — Saw ejki (w łącznie), a od  pó łnocy  lin ją  D y n eb u rg  — 
R ozkosze (w łącznie), pó łnocny  brzeg  jeziora Eszo —- M nisza (włącz* 
nie) — jezioro  P łysuń  (w yłącznije).

G ru p a  pp łk . P urińsza  działa w pasie, ograniczonym  od  po łudn ia  
lin ją D y n eb u rg  — R ozkosze (w yłącznie) — p ó łnocny  brzeg jeziora 
R uszon, pó łn o cn y  brzeg jeziora Eszo — M nisza (w yłącznie) — 
jezioro P łysuń  (w łącznie), a od  pó łnocy  lin ją  L ooti — P astu ri — 
jez. N ersa ]) .

Zaopatrzenie i środki przewozowe.

N a czas 2 akcji bazy m aterjałow e w yznaczono:
dla 1 dyw . Leg. — na st. R uszon,
dla 3 dyw . Leg. — na st. K rasław ka.
Jak o  baza etapow a g ru p y  jes t w yznaczony D yneb u rg , gdz. na  

st. tow arow ej dw orca kolei R ygo*O rłow skiej m ieszczą się ma* 
gazyny.

Z aprow ian tow anie  oddziałów , sto jących  nad  i na pó łnoc od Dźwi* 
ny, m a być dostarczane z m agazynu etapow ego w  D yneburgu .

Pozostałe oddzia ły  m ają być zasilane przez czołów kę p ro w ian to w ą 
w  K ałkunach.

Pobrane a rty k u ły  m ają być załadow yw ane do  w agonów  siłam i
m agazynu etapow ego i p o d  eskortą  odsyłane do  odnośnych  u rzędów

*) R ozkaz operacy jny  D ow. G rupy  G en. Rydza*Smiglego N r. 32 z 13/1 1920 r.
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gospodarczych , sk ąd  po b iera ją  je poszczególne oddzia ły  w łasnem i 
środkam i p rzew o zo w em ia) .

Przebieg działań w 2 akcji.

Już 13/1 odd zia ły  1 dyw . piech. Leg. obsadziły  bez w alki obszar Ru* 
szony, a 16/1 całość g rupy  przełam ała o p ó r sow ieckich  straży  ty lnych  
i zajęła cele 1 fazy, zaś 18/1 osiągnęła cele 2 fazy. R ów nocześnie 
g rupa pp łk . P urińsza opanow ała węzeł ko le jo w y  R zeżycy, a oddzia ły  
3 dyw . piech. Leg. do tarły  do  rzeki Z orzank i. I b ryg . Leg. wypoczy* 
w ała w  tym  czasie po  trudach , osłaniając lu k ę  m iędzy  w ojsk iem  poi* 
skiem, a łotew skiem , poczem  w eszła do  akcji i zdołała  do trzeć 25/1 do 
linji L anckorona — Poliszczyno •— Saw ejki oraz odeprzeć przeciw* 
natarcia w o jsk  sow ieckich.

W  m iędzyczasie P olsk ie N aczelne D o w ó d z tw o  zaw arło z rządem  
ło tew skim  um ow ę, zm ierzając do  opanow ania lin ji D ry sa  — jez. 
O św ieja  — rzeka Siniucha — G am ary  — Ż ogow a — Bpreska.

Z arządzenia wiążące się z tą  um ow ą d o ta rły  jed n ak  na m iejsce 
dop iero  w  czasie akcji rzeżyckiej i s ta ły  się w  rzeczyw istości uzupeb  
nieniem  p lanu.

N o w y  rozkaz operacy jny  poruczy ł głów ne natarcie oddziałom  
łotew skim  przy  w spółudziale  oddzia łów  polskich, poczem  I bryg . 
Leg. zam ierzano w ycofać do  o d w o d u  w  D y n eb u rg u . D ziałanie zo* 
stało  poprzedzone w ypadam i, poczem  4 /II została opanow ana wy* 
znaczona lin ja  bez sk o o rdynow anego  o p o ru  ze s tro n y  w o jsk  sowiec* 
kich. 18/11 oddzia ły  I b ryg . Leg. zostały  zluzow ane przez ło tew ski 
3 p. p. i 7 p. p. Leg., poczem  od esz ły  w  składzie całej 1 dyw . Leg. do 
o d w o d u  strategicznego. 3 dyw . Leg. pozostaw ała na lin ji obronnej 
D ry sa  — rzeka U życa — jezioro  O św ieja do  27/111, przeprow adza* 
jąc szereg w ypadów , np. na K ochanow icze, P oddubce . P o  zluzowa* 
niu przez odd zia ły  ło tew skie przeszła ona zrazu do  o d w o d u  fron tu  
w  rej. B alb inow a — D yneburga, po tem  zaś na lew y brzeg  D źw iny.

1) R ozkazy operacyjne D ow. G ru p y  G en. R ydza Śmigłego N r. 32 z 13/1 1920 r. 
i N r. 33 L. 3677/IV z 12/1 1920 r.

W obec n iedogodnych w arunków  i trudności, jakie nastręczało bazow anie ma* 
terjalow e 1 dyw . Leg. n a  linji D yneburg  —• Rzeżyca. zarządziło  później Dow. 
G rupy  rozkazem  operacyjnym  N r. 36 L. 3757/IV z 27/1 1920 r. przeniesienie bazy  
tej dyw izji na st. B ałtyń lin ji D yneburg  — Połock. Jednocześnie zarządziło  D ow. 
G rupy  skierow anie do  st. B ałtyń  do dyspozycji D ow . I bryg. Leg. kolum ny tabo* 
rowej N r. 12, k tó ra  w espół z ko lum ną taborow ą N r. 13 m iała m iędzy innem i za 
zadanie dostarczać p row ian t dla oddziałów  1 dyw. Leg. do miejscowości D agda, 
skąd oddziały  pob ierały  p row iant własnem i środkam i.
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Funkcjonowanie organów zaopatrzenia intendenckiego.

W p raw d zie  12/1*1920 r. zapow iada D ow . G ru p y  O peracyjnej roz* 
kazem  operacy jnym  N r. 33, że w reszcie w  dniach  najbliższych roz* 
poczną Ł otysze dostaw ę z R ygi żyw ności d la oddzia łów  polskich, 
lecz, jak  w idać, i ty m  razem  nie b ard zo  ufano  w  przyrzeczenia Łoty* 
szów , gdyż nie zaniechano zasilania w  m iarę m ożności n iek tórych  
chociaż m agazynów  zapasam i z P o lsk i. D la  pew ności zarządzono 
też, aby  dyw izyjne in ten d en tu ry  w  razie dostarczenia a rty k u łó w  
żyw nościow ych przez Ł otyszów , p o siad an y  jeszcze p ro w ian t zmaga* 
zynow ały  w  poszczególnych u rzędach  gospodarczych , jak o  żelazny 
zapas na w ypadek , g d y b y  d ostaw a ło tew sk a  szw ankow ała.

B ezpośrednio  po  zajęciu D y n eb u rg a  p rzy stąp io n o  do  uruchomię* 
n ia  tam  poza m agazynam i etapow em i szeregu u rządzeń  gospodar* 
czych, a więc oprócz p iekarn i 3 dyw . Leg. p rzy stąp io n o  do  urządzę* 
nia i u ruchom ienia drugiej p iekarn i, posiadającej 45 pieców  dla wy* 
p ieku  oko ło  40000 porcy j chleba dziennie, u ruchom iono  pozatem  
rzeźnię, u rządzoną w ed ług  w szelkich w ym agań, oraz stację wyżywię* 
n ia  i dom  noclegow y d la  żołnierzy.

W o b e c  dalszej zw łoki w  dostarczan iu  p ro w ian tó w  przez Łoty* 
szów , w ystosow uje  D ow . G ru p y  O peracyjnej dn ia  16/1*1920 r. 
p ism o  z p ro śb ą  o przyśpieszenie d o staw y  żyw ności.

W reszcie  nadchodzą ło tew skie tran sp o rty , lecz są one nieregu* 
larne, oraz niew ystarczające zarów no p o d  w zględem  ilości, jak  
i jakości.

Stan ten  n iety lko , że nie ulega popraw ie, ale przeciw nie ilość do* 
starczanych p ro w ian tó w  i fu rażu  stale się zm niejsza, a jakość ich 
ciągle się pogarsza.

Z achodzi obaw a, że w obec w yczerpania zapasów  i w yniszczenia 
k ra ju , Ł otysze zupełnie zaprzestaną dostarczania a rty k u łó w  żywno* 
ściow ych ł) .

1) W edług  zestaw ienia W ojsk. U rz. G ospod. 1 dyw . I.egj. (L. 1078) stan  ilości 
dostarczonych  przez Łotyszów  prow ian tów  oraz pow stałych zaległości przedstaw iał 
się po d  koniec kam panji następu jąco :

A r t y k u ł y  ż y w n o ś c i o w e

Rodzaj a rty k u łu

ch leb
mięso
jarzyny

D ostarczona ilość porcyj Ilość porcyj pozostająca 
do w yrów nania

1.235.834 
702.749 

1.212.672 z nadw yżką 
252.672, k tóra  została zaracho* 
w ana na rachunek  ziem niaków .

1.224.166
257.251
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N ad o m iar złego poczynają szw ankow ać śro d k i przew ozow e. D a je  
się przedew szystk iem  odczuw ać b ra k  oficerów  tab o ro w y ch  oraz 
obsług i do  koni. W  zastraszający  sposób  zaczyna się też szerzyć 
u  ko n i św ierzb, a w a lk a  z tą  chorobą d la  b rak u  śro d k ó w , personelu  
w eterynary jnego , oraz odpow iedn ich  pom ieszczeń staje się praw ie, 
że niem ożliw ą, np. w  5 p. p. Leg. w  dn iu  30/1*1920 r. na ogó lny  stan 
ko n i 516, by ło  zdrow ych  zaledw ie 188. F unkcjonow anie  ś ro d k ó w  
przew ozow ych pogarszają  jeszcze nieustające silne m rozy  i duże 
o p ad y  śnieżne.

W  tych  w arunkach  odd zia ły  coraz bardziej zaczynają odczuw ać 
b rak i, spow odow ane nieregularnością d ostaw y  i w yczerpaniem  za* 
pasów .

Z  p o w o d u  silnych m rozów  oddzia ły  nasze narzekają też na b rak  
kom in iarek  i rękaw ic.

N ie  bez w p ły w u  na zaopatryw anie b y ł rów nież b ra k  oddziałów  
etapow ych, czem np. tłum aczy się n iezby t spraw ne funkcjonow anie 
stacji p rzeładow czej-w  K ałkunach.

B raki ś ro d k ó w  żyw nościow ych u zu p e łlian o  z k ra ju , lecz i tu  na* 
p o ty k an o  na szereg trudności, gdyż dostarczanie z k ra ju  tak ich  np. 
a rtyku łów , jak  m ięso (b y d ło ))  i pasza by ło  u trudn ione , a często na* 
w et niem ożliwe.

Rodzaj artyku łu  

sól
cebula

mąka do przypraw y 
pieprz 
tłuszcz 
ocet
marm elada 
ziem niaki 
kaw a (herbata) 
cukier

owies (jęczmień) 
siano 
słom a

C zy Łotysze w yrów nali wreszcie w ykazane zaległości nie zdołałem  stwierdzić. 
Z  pracy p. t. „Z działalności in tenden tu ry  na  Łotw ie", zamieszczonej w  Prze* 
glądzie Intendenckim  N r. 1 (lipiec—w rzesień 1933 r. p o d  kryptonim em  ,,H. S.“ , 
w ynika, że po zakończeniu kam panji został p rzeprow adzony  pom iędzy sprzy* 
m ierzonym i rozrachunek  i likw idacja pretensyj.

D ostarczona , l o *  porcyj

199.910 760.090
773.451 186.549

2.929.910 z nadw yżką 
1.969.910, k tóra  została zaracho* 
w ana na rachunek  chleba.

1.004.980 31.090
— 960.000
— 960.000

387.456 572.544
462.555 497.445
811.951 148.049
314.150 645.850

F u r a ż
500.432 373.068
263.935 609.565
109.172 746.318
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Z  drugiej s tro n y  ciężkie położenie gospodarcze Ł otw y, m im o usil* 
nych  zabiegów  i konferencyj z w ładzam i łotew skiem i, nie rokow ało  
żadnej p o p raw y  w  zaopatryw an iu  o d dzia łów  po lsk ich  przez inten* 
den tu rę ło tew ską, to  też w ładze polskie zm uszone b y ły  pójść na 
ustępstw a, w yrazem  k tó ry ch  by ła  zgoda, b y  całkow ite zapotrzebo* 
w anie p ro w ian tó w  dla oddzia łów  p o lsk ich  zostało p o k ry te  przez Ło* 
ty szów  ty lk o  do  dnia 10 lu tego 1920 r., oraz, b y  p o  tym  term inie zo* 
bow iązania Ł o tyszów  zostały  ograniczone ty lk o  d o  dostarczania 
chleba i paszy  p o d  w arunkiem , że w ładze ło tew skie zezw olą oddzia* 
łom  po lsk im  na zakupyw anie innych arty k u łó w  na terenie działań 
w ojennych.

W a ru n e k  ten okazał się w  prak tyce  tru d n y m  do w ykorzystan ia  
nie ty lk o  ze w zględu na w spom niane już wyżej w yniszczenie k ra ju , 
lecz także ze w zględu na p rzeszkody , jakie w ładze ło tew skie, m im o 
sw ego oficjalnego zezw olenia, stw arzały  później w  tajem nicy  przed 
czynnikam i polskim i.

T ru d n o śc i w  funkc jonow an iu  o rganów  zaopatrzenia intendenckie* 
go zw iększał ogrom nie b rak  w ykw alifikow anych  w  zakresie gospo* 
d a rk i in tendenckiej — sił fa ch o w y ch .3)

W p raw d zie  b y ły  organizow ane p rzy  In tenden tu rze  G ru p y  Opera* 
cyjnej odpow iedn ie  k ró tk o trw ałe  k u rsy , lecz nie m ogło to  w płynąć 
w  pow ażniejszym  sto p n iu  na zasilenie personelu  in tendenckiego, 
gdyż k u rsy  te nie m ogły  zastąpić potrzebnego  w  tym  dziale służby 
g runtow niejszego  p rzygo tow an ia  fachow ego i dośw iadczenia.

9  W yrazem  braku  sił fachow ych w zakresie gospodark i intendenckiej jest na* 
stępujący wyciąg z rozkazu  oficerskiego L. 20 Dow. G rupy  O peracyjnej G en. 
Rydza*Smigłego.

„W  dziedzinie gospodarczej panuje w ielki b rak  ukw alifikow anych sił. Zajm ą 
się wszyscy oficerow ie praktycznem  w ystudjow aniem  odnośnych przepisów  i ma* 
n ipulacji w dziedzinie gospodark i m aterjalnej i finansow ej i doglądać będą pracy 
odnośnych  organów . K ażdy oficer pow inien  znać służbę gospodarczą i być w sta* 
nie w ydać odnośne zarządzenie, o ile w  oddziale niem a odpow iednio  wykwali* 
fikow anych sił fachow ych".



Ppłk. dypl. R. U M IA STO W SKI.

Kłopoty gospodarcze pułku na wojnie.
W  pam iętn iku  dow ódcy 6 F in landzkiego pu łku  rosyjskiego, Swie* 

czina, znajduje się szereg ciekaw ych uw ag o działaniu służby  intern 
d en tu ry  i zaopatryw aniu  p u łk u  podczas w ojny. U w agi te m ają nie* 
zw ykłą w artość już choćby z tego pow odu, że są one bardzo  rzadkie 
we w spom nieniach w ojennych. Pisze się o taktyce, o nastrojach, uczu* 
ciach, ale rzadko , bardzo  rzadko zdarzy  się natrafić na rzeczowe uw agi
0 funkcjonow aniu  służby  in tenden tu ry .

A u to r  ich nie jes t też pierw szym  z brzegu w ziętym  dow ódcą pu łku , 
ale oficerem  w yrobionym , znanym  ze sw ych prac w ojskow ych przed
1 po wojnie, w ykładow cą w  szkole sztabu głów nego arm ji czerwonej. 
C echuje go duży  zm ysł k ry tyczny , um iejętność obserw acji i szczerość 
w p rzedstaw ian iu  rzeczy w idzianych, z typow ym  dla rosjan ina prze* 
szarżow aniem  cech ujem nych.

Jako  dow ódca p u łk u  au to r uw ag znajdow ał się szczęśliwie na tym  
szczeblu, gdzie m iał nie ty lko  m ożność gołosłow nego narzekania, ale 
do  pew nego stopnia i działania. W id z ia ł nie ty lko  to  co się działo 
w dół od niego, ale i wgórę. P raca w  sztabach i p u łk u  pozw oliła m u 
na w szechstronne przyjrzenie się zagadnieniu.

*  *
*

A rm ja rosy jska nie m iała pojęcia o dyscyplin ie ekonom icznej. C ała 
księgow ość p u łk u  by ła  p row adzona do u ży tk u  kontro li, aby  ta  nic 
jej nie m ogła zarzucić. Zw ycięstw o nad  k on tro lą  było  rzeczą głów ną 
i zasadniczą. R eszta głupstw o.

W  chwili obejm ow ania p u łk u  przez Swieczina w  sierpniu  1915 roku  
pu łk  posiadał p o n a d  sto  tysięcy  ru b li oszczędności. Z w iększały  się 
one bardzo  szybko. G łów ne źródło dochodu  stanow iła różnica mię* 
dzy  rzeczyw istym , a pap ierow ym  stanem  ludzi w  p u łk u  — czyli t. zw.
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„m artw e dusze". Było ich około ośm iuset. O trzym yw ane na nich pie* 
niądze szły  do k asy  pułkow ej. N aw et złej woli w  tem  nie było. Po* 
p rostu  kancelacja pu łkow a nie nadążała w  czasie w iększych bojów  
ze skreślaniem  ze spisów  pułkow ych zabitych, rannych i zaginionych. 
B yło to dość tru d n e  zwłaszcza w  okresie, g d y  s tra ty  przyb ierały  cha* 
rak te r m asow y i k ad ry  kom panijne zn ikały  praw ie w całości.

K ancelarję pu łkow ą z kom panjam i łączy cienka n itk a  — pisarz kom* 
panijny, k tó ry  k rąży  m iędzy tem i dw om a insty tucjam i, m eldując
0 stratach. W sz y s tk o  to  działa do czasu dopóki kom panje nie poczną 
znikać całkow icie ze swym i dow ódcam i, szefam i i pisarzam i. T w orzą 
się w ów czas now e kom panje  z uzupełnień , a n o w y  p isarz nie jes t 
w  stanie zorjen tow ać się w  spisie, k tó ry  liczy nieraz k ilkaset nazw isk. 
A  w szystko  to  dzieje się nieraz podczas m arszów , k iedy  ludzie 
w  kom panjach  nie znają się m iędzy  sobą i n ik t nie wie, gdzie się 
d an y  strzelec znajduje , czy jes t zab ity  czy też ranny . A  zanim  się 
zorjen tu ją  ilość „m artw ych dusz" w zrasta. N a  liście jest ludzi dużo, 
a w  kom panjach  coraz to  m niejszą ilość porcyj k ładą do kotła. K ażdy 
przychodzący  do p u łk u  jest napew no w ciągnięty  na listę, a u b y ły  
niezawsze.

N aturaln ie , b y łoby  rzeczą n iew ygodną, g d y b y  p u łk  posiadający  
w edług  spisu  3.000 ludzi, a m ający napraw dę ty lko  900, dostaw ał za* 
danie bojow e obliczone na 3.000 bagnetów . A le z tym  sobie pora* 
dzono łatw o. D o  in ten d en tu ry  szły cyfry  w edług  spisów , chętnie je 
zw iększano, do dow ództw a podaw ano ilość bagnetów , k tóre znów  
chętnie zm niejszano.

W  1917 ro k u  ilość „m artw ych dusz" na froncie, jak  w ynikało  to 
z zestaw ienia cyfr naczelnego dow ództw a i in ten d en tu ry , w ynosiła 
trzy  m iljony! P ieniądze za nie w pływ ały  do kas pułkow ych, k tóre ty ły  
w anorm alny  sposób.

D opiero  w  jesieni 1916 ro k u  dow ódca fron tu  generał A leksiejew  
zdecydow ał się ściągnąć z nich haracz po 100.000 rubli. Słuszne to  
zarządzenie było  m ocno spóźnione. Spodziew ano się go już oddaw na
1 pułki, pow odow ane lokalnym  natrjotyzm em , polokow ały  olbrzym ie 
k w oty  w różnym  niezbyt im potrzebnym  m a ją tk u ’) .  T a k  naprzyk ład ,

T) Taki stan  gorączkow ych zakupów  jest u  nas rów nież obserw ow any w  woj* 
sku  w końcu  roku  budżetow ego, gdy  się kupuje  „aby p ieniądze n ie p rzepadły".

Jedynym  sposobem  zracjonalizow ania tej n iezbyt oszczędnej gospodarki b y łoby  
w ydanie nakazu, że w ydatki trzech ostatnich miesięcy roku  budżetow ego nie 
m ogą być większe, niż przeciętna z 9 poprzednich  miesięcy. N aw iasem  trzy  ostat* 
nie miesiące naszego roku budżetow ego nie są sezonem zakupu ziem iopłodów . 
Spraw a ta nadaje  się do dyskusji.



92 (246) Ppłk. dypl. R. U m iastow ski Nr. 2 (8)

praw ie w szystkie pu łk i zakupiły  drugi i trzeci kom plet instrum entów  
m uzycznych dla sw oich ork iestr. N ig d y  w R osji nie rozw inął się do 
tego stopnia w yrób  trąb  m iedzianych, jak  w łaśnie w tym  okresie. 
O lbrzym ie sum y pieniężne, niepotrzebnie w yrzucane, dezorganizow ały 
rynek.

Swieczin w ypow iedział w alkę „m artw ym  duszom ", ale m im o całego 
nacisku, jak i w yw ierał, dopiero po  siedm iu tygodn iach  udało  m u się 
zrobić z nim i w zględny  porządek . W  dzień w olny od  m arszu i w alki 
udaw ało  się skreślić 50 do 100 „m artw ych dusz". Ż eby  nie krzyw dzić 
zbytnio  kasy  pułkow ej natura ln ie skreślano je z datą  ostatniego boju, 
s tąd  też n iektóre boje w yglądały  m ocno krw aw o. A  h isto rja  może
zechce brać te cyfry na serjo!

*  *
*

U stalen ie ilości koni napo tykało  na podobne trudności. O kazało  
się, że m ożna je liczyć w  różny  sposób. Z  in ten d en tu ry  brano furaż 
na stan  etatow y. O prócz rządow ych pu łk  posiadał w łasne konie. Rzą* 
dow ych  do etatu  b rak ło  i to  wiele, p u łk  żądał ich od  państw a , ale 
państw o chętniej daw ało ludzi niż konie, wobec czego sztuczny nie* 
dobór koni w zrastał. W zra s ta ł tem bardziej, że każda pułkow a szkapa 
z chwilą chw alebnego zakończenia życia staw ała się odrazu  rządow ą. 
W  taborze  tw ard o  trzym ano się m niem ania, że m ądrość ludzka zaczy* 
na się z chwilą ustalen ia  różnicy m iędzy koniem  skarbow ym  i pułko* 
wym , i że koń pu łkow y jest n ieśm iertelny. Jeżeli zdychał, to  już awan* 
sow ał tym  sam ym  do godności skarbow ego.

Jak  wobec tego w yglądały  spraw ozdania w eterynarzy  o ilości k o n i?
W  jesieni 1916 ro k u  sy tuacja w yglądała następująco: p u łk i m iały 

od  75 do 100% nadw yżki koni, a w ykazyw ały  około 50% poniżej 
etatu . P odobne w yliczenia w yglądały  groźnie dla naczelnego dowódz* 
tw a, k tó re słusznie m ogło zadaw ać sobie py tan ie, czy arm ja jest nadal 
w stanie prow adzić w ojnę ruchow ą przy  tak  „katastro falnym " stanie 
koni.

Swieczin rów nież nie w iedział, co począć z tym  fantem . „Sekretne" 
konie b y ły  m u po trzebne do w ożenia „sekretnych" k arab in ó w  ma* 
szynow ych, k tó rych  m iał 8 zdobycznych. Ilość etatow ych karabinów  
by ła  n iedostateczna, a nadw yżkę tym , co się z nią zdradzili, odbierano 
na korzyść now ych form acyj. N ik t tych  karab inów  nie chciał oddać. 
I tak  w kółko.

*  **

A le na tym  nie koniec. O kazało  się, że p u łk o w e kon ie są dw ojakie 
—  napraw dę pułkow e i w łasne, oficerskie. T e rek ru tow ały  się ze zdo*
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bytych, czy też sk radzionych  po drodze („zakup ionych") albo pozo* 
stały  po poległych oficerach. Swieczin rozstrzygnął tę spraw ę nastę* 
pująco: u trzym anie konia kosztow ało na w ojnie około 30 rub li mie* 
sięcznie, to  jest 360 rub li rocznie. K ażdy  oficer, k tó ry  dow iódł, że 
zapłacił pu łkow i w  czasie 10*ciu m iesięcy 300 rub li za furaż, ty m  sa* 
m ym  dow iódł, że m a w łasnego konia. N a tu ra ln ie  nadal pow inien za 
niego płacić. W szy stk ie  pozostałe konie są pułkow e, a ci, co na  nich 
jeżdżą, zatrzym ują je w  czasowem  użytkow aniu . Po tak im  rozstrzyg* 
nięciu n iepułkow em i okazały  się ty lko  — koń  dow ódcy p u łk u  i jeden 
rasow y źrebak, do którego przyw iązał się jeden z oficerów.

* **

W o jn a  pozycyjna w yw ołała zw iększenie się m ajątku  pułkow ego. 
W  p u łk u  poczęły się grom adzić w  dużej ilości peryskopy , rakietnice, 
tarcze stalow e, łopaty , o skardy , piły, skoble, drzw i do schronów , pie* 
cyki, lam py i t. d. T y lk o  d ru t o trzym yw ał p u łk  in natura . Resztę mu* 
siał posiadać we w łasnym  m ajątku . N ie było na czym tego przewozić.

W  sierpniu  1915 ro k u  tab o r pu łkow y  w yglądał jeszcze dość skro* 
m nie, ale już nie m ógł w szystkiego zabrać. C iężkie ochronne tarcze 
stalow e, w agi 30 kilogram ów , w m arszach nieśli strzelcy na plecach. 
K ażda k o m p an ja  m iała po  3 — 4 takie tarcze.

W  m iarę trw an ia w okopach m ajątek  rósł. T o  też jesienią 1916 roku 
tabor pu łkow y nie był już w m ożności zabrać odrazu  całego m ajątku  
i przew oził go etapam i, w racając się dw ukrotn ie.

N aw iasem , często ten cały m ajątek  nie był pułkow i w przem arszach 
po trzebny  i obciążał go w  najw yższym  stopniu . W yjście  z tej sytuacji 
w idział Swieczin w u tw orzeniu  poza frontem  w odległości 200 — 300 
kilom etrów  sk ładów  pułkow ych przeznaczonych na zm agazynow anie 
tego w łaśnie m ajątku  pozycyjnego. N iek tó re  pu łk i tak  robiły , ale na 
to nie pozw alano. C opraw da, do pew nego stopnia słusznie. Pułk i, 
posiadając takie sk łady , zakupyw ałyby  new ątpliw ie „na zapas", „na 
potem " jeszcze w iększą m asę rzeczy niepotrzebnych, w rodzaju  instru* 
m entów  m uzycznych.

* **

Rozgoryczenie w ielkie w śród  oficerów kadrow ych  w yw ołał fak t, 
że m ajątek  pułkow y, pozostaw iony w  stałym  garnizonie, został zase* 
kw estrow any  przez bataljon  zapasow y.

Ekonom icznie pu łk i zostały zdem oralizow ane. Po każdym  boju  
pu łk  m ógł m eldow ać, że jest o b d arty  do naga, a dow ódca dyw izji 
chętnie ten m eldunek  pośw iadczał. In ten d en tu ra  m usiała więc nie*
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zwłocznie dostarczać płaszcze, pasy, spodnie, ładow nice. N adm iarem  
tych  rzeczy fro n t hand low ał i w szystk ie bab y  chłopskie na całej dłu* 
gości 1.000 kilom etrow ego fron tu , a w  pasie k ilkudziesięciu  kilome* 
trów  nosiły  kiecki z p łach t nam iotow ych, a pół R osji ubierało się 
w m undurow e so rty  w ojskow e.

N ik t za ten stan  rzeczy z dow ódców  ani czuł się odpow iedzialny, 
ani nie p o n o sił odpow iedzialności. L okalny  p a łrjo ta  pu łkow y , kwa* 
term istrz, podaw ał Swieczinow i do p o d p isu  w ykaz s tra t w  płaszczach 
i m undurach  pó łto ra  raza w iększy, niż ilość zabitych i rannych. A le 
k ied y  ten  dow ódca p u łk u  próbow ał podać m niejsze s tra ty  w  pła* 
szczach niż w  ludziach, wówczas kw aterm istrz m ocno bron ił swego 
stanow iska, dow odząc, że jeżeli zginął człowiek, to  niew ątpliw ie mu* 
siał rów nież zginąć i płaszcz i, że inne pu łk i na jednego zabitego gubią 
dziesięć płaszczów  i p lecaków  „a m y, czy m am y być gorzej u b ran i 
dlatego, że się lepiej bijem y".

N ad m iar odzieży spraw iał, że z lekkim  sercem  rzucano ją po dro* 
dze w  czasie odw ro tu  i w ym ieniano na „bazarze" z austrjakam i.

R osja, k raj ubogi, m iał pu łk i dziuraw e jak  rzeszoto, przez k tó re 
przesiew ał to , co m ógł dostarczyć.

A le o tych  rzeczach w  czasie p o ko ju  n ik t nie m yślał i nad  niem i się 
nie zastanaw iał, a podczas w ojny nie było  kom u reagow ać. K lęska 
w  dziedzinie m aterjałow ej poprzedzała k lęskę ogólną.

Sporo k łopo tu  na wojnie spraw iało upilnow anie k asy  pułkow ej. 
T rzym ano ją  w  taborze bagażow ym . K ilkakro tn ie  podczas w ojny  ta* 
bor ten znajdow ał się w  rejonie panik i, pow stającej na w iadom ość 
o nadchodzących  niem ieckich podjazdach . W  niek tórych  pułkach 
zdarzały  się w tak ich  okazjach „nieporozum ienia" i k asy  w  tajemni* 
czy sposób ginęły. W  6 F inlandzkim , żeby nie dopuścić do rozgrabie* 
nia kasy , już w początku  w ojny zastosow ano specjalną ochronę. 
W  tym  celu w ybrano  12 starszych  rezerw istów  z p ośród  bogatych 
chłopów, k tó rzy  przysięgli, że um rą, a nie dadzą n ikom u dotknąć 
kasy. L udzie ci, nie b iorący  udziału  w  bojach, („słabego zdrow ia") 
przez trzy  lata  w iernie odpraw iali w arty  p rzy  kasie. T en  tuzin  tęgich, 
pow ażnych chłopów  by ł przy tem  nieocenionym  czynnikiem  dla pod* 
trzym ania surow ej dyscyp liny  w  taborze.

Jak  w idać pełnili oni rolę policyjną w  form ie milszej dla żołnierza, 
niż n iezbyt chętnie w idziana żandarm erja.



P R A K T Y C Z N E  P O R A D Y  D L A  
J E D N O S T E K  A D M I N I S T R A C Y J N Y C H .

Ewidencja kartotekowa w  jednostkach  
administracyjnych.

(A rty k u ł d y sk u sy jn y ) .

P rzep isy  J. A . — 1 zał. 4. regulując ew idencję m aterja łów  rozróżniły  
m aterja ły  jednorazow ego  u ży tk u  od  m aterja łów  trw ałych, wprowa* 
dzając w  księgow ości m aterjałow ej dla p ierw szych: książki ma* 
tarja łów  jednorazow ego  uży tku , dla drugich : k a rto tek ę  m aterja łów  
pow ażną wagę, znacznie w iększą od  w agi ew idencji m aterja łów
trw ałych  ze skorow idzem  karto tekow ym .

K sięgow ość i ew idencja m aterja łów  jednorazow ego  u ży tk u  nie
budzi naogół uw ag, dzięki obow iązkow i przesznurow yw ania i lako* 
w ania książek, w yszczególniania ilości stron , n ad to  p o dp isyw an ia  
przez dow ódcę jed n o stk i adm inistracyjnej, słow em  legalizow ania ich.

K siążka m aterja łów  jednorazow ego  u ży tk u  stanow i więc zw artą 
całość, w  k tó rej o d b ija  się szczegółow o k ażd y  ślad  zmian, bez 
m ożności uk ryc ia  zarów no w yrw ania kartk i, skreślenia, w yskroby* 
w ania treści i t. d.

Ew idencji m aterjałów  jednorazow ego u ży tk u  nadano  w praktyce,
pow ażną wagę, znacznie w iększą od  wagi ew idencji m aterjałów
trw ałych, czyli ew idencji karto tekow ej.

System  luźnych, nielegalizow anych zresztą k a r t  karto tek i, nieskrę* 
p ow any  przez p rzep isy  szczegółowszem i kom entarzam i, jak  trakto* 
wać odnośne karty , jak  uzależnić n ierozerw alny sto sunek  pom iędzy  
dow odem  m aterjałow ym , a skorow idzem  i kartą , p o w o d u je  pow ażną 
lukę w  całym  system ie, a w  zw iązku z tern znaczny chaos w samej 
ew idencji karto tekow ej jednostek  adm inistracyjnych .

Ze zjaw isk  sp o tykanych  pow szechnie w  jed n o stk ach  adm inistra* 
cyjnych, w ym ienić należy jako  najcharakterystyczniejsze — nastę* 
pujące:
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P osiadanie niem al przez k ażd y  organ zarządzający m aterjałem , 
znacznej ilości k a rt czystych (in  blanco) ułatw ia każdorazow e i nie* 
raz zupełnie dow olne przepisyw anie starych  kart, w zględnie zakła* 
danie now ych.

C zyste k a r ty  nie są ujm ow ane w  ewidencję, leżą zw ykle w szafie, 
bez żadnego liczbowego oznaczenia, zużyw anie zaś ich nie znajduje 
rów nież nigdzie odpow iedniego w yrazu.

W y p e łn ian e  k a rty  karto tek i noszą częstokroć różne num ery  w  po* 
rów naniu  zarów no ze skorow idzem  jak  i z w pisem  do dow odu  m at. 
odpow iadającego odnośnej karcie. Przekreślanie num erów  k a rt kar* 
to tek i i w pisyw anie num erów  now ych, p rzy  pom ijan iu  aktualizow a* 
nia now ych num erów  w  skorow idzu  choćby w sposób pom ocniczy 
(np. u łam kow o: daw ny  num er w  liczniku, a now y w  m ianow niku), 
p rzepisyw anie skorow idzów  i w ypuszczanie p rzy  tej okazji nazw y 
kart, k tó rych  obro ty  m aterjałow e zrów nały  się do zera, są niem al na 
po rząd k u  dziennym .

O  jakim ś po rządku , czy system ie w  zrozum ieniu w ym agań organi* 
zacyjnych nie m oże być m ow y w tych  w arunkach. S tąd  też wiary* 
godność ew idencyjna karto tek i w  obecnym ' system ie m usi n iestety  
stać p o d  znakiem  zapytania.

Jeśli się zw aży, iż w  w ielu jednostkach  —  nie zdając sobie spraw y 
z is to ty  całego system u, w  tem  ujęciu, jak  został on pom yślany  — 
zakładano  z ro k u  na ro k  now ą karto tekę, dokonując przy tem  jeszcze 
nieraz szeregu błędów , nie należy się dziwić, iż organ zarządzający 
m aterjałem  pływ a po p ro stu  w  naw ale kart, g d y  przyjdzie m u spraw* 
dzić przez porów nanie z dow odam i m at. pew ne określone kon ta  ma* 
terjałow e na  przestrzeni k ilk u  lat.

System  karto tek o w y  przeszczepiony został na g ru n t w ojskow y 
jednostek  adm in istracy jnych  z zak ładów  i w arsztatów  przem ysło* 
w ych; n iedom agania w o jskow e tego system u tk w ią  w  różnicy  orga* 
nizacyjnej zachodzącej pom iędzy  gospodarką zak ładów  w zględnie 
w arsztatów  przem ysłow ych, a gospodarką jednostek  adm inistra* 
cyjnych.

G d y  jed n ak  w  przem yśle k arto tek a  m agazynow a ujm uje ilościowo 
i rodzajow o cały m aterjał, a ścisłe odbicie m aterjału  znajdującego się 
w  m agazynie, znane jes t każdej chwili księgow ości, w ykazującej stan  
m agazynu w edle ro d zaju  i ilości m aterjałów , średniej ich ceny jed* 
nostkow ej i łącznej w artości całego m agazynu, wobec czego istnieje 
n iejako konfron tacja  pom iędzy  dw om a różnem i organam i, księgo* 
w ym  i m agazynierem , uzgadniająca stan  m agazynu z tegoż materja*
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łow ej istocie z jednej s tro n y , z drugiej w  pieniężnej w artości, nie 
przedstaw ia się ta  spraw a identycznie w  jednostkach  adm inistra* 
cyjnych.

A lbow iem  w jednostkach  adm inistracy jnych  b rak  jest tego pod* 
staw ow ego podziału  organizacyjnego i m agazynier byw a zw ykle 
rów nocześnie księgow ym  a księgow y m agazynierem , rozporządza bo* 
w iem  zarów no m aterjałem , jak  i dow odam i i karto tekam i, nie m ając 
odpow iedn ika  w spółczynnego z ruchem  m aterjałow ym .

W  ow ym  w łaśnie szczególe k ry je  się przyczyna niedociągnięć, spo* 
ty k an y ch  w  system ie karto tekow ym  jednostek  adm inistracyjnych.

N ie w ydaje  się ted y  dziw nem , g dy  o rgan  ziarządzający mateirjałem 
nie wie naw et bardzo  często, jaką ilość k o n t m aterjałow ych prow adzi 
w  danym  dziale, lub  g d y  grupując k arty  w ed ług  alfabetycznej kolej* 
oości m aterjału , nie posiada czasem wogóle żadnego skorow idza kar* 
to tekow ego, gd y  wreszcie w ielka ilość czystych k a r t w karto tece nie 
została  w ypełniona, gdyż k a rty  te wcielono do karto tek i ty lko  ,,na 
w szelki w ypadek", g d y b y  nadszed ł jakiś now y m aterjał.

N um eracja  k a r t jes t bardzo  często zaopatrzona dodatkow em i lite* 
row em i oznaczeniam i, a, b , c, i t. d. lub  rzym skiem i cyfrowem i, w  ro* 
d za ju  1 /I, 1 /II , 1 /III  i t. p., a to  w  tych  w ypadkach , g d y  chodzi 
o ew idencjonow anie m aterjałów  podobnych  do siebie. A  przecież 
m ożna dość łatw o udoskonalić  istn iejący system  i to  bez uciekania 
się do dalej idącej jego reorganizacji, i bez w prow adzania czegoś no* 
w ego; należy m ianowicie pozostać p rzy  obow iązujących dotychczas 
form ularzach d ruków  a określić ty lko  ścisłe zasady  postępow ania 
z niemi.

a) K a r ty  karto teki.

Zw ażyw szy, że k a r ty  te zastępują k a rty  książki, (g d y b y  stosow ać 
książkę, a nie k a rto tek ę), że przy tem  dow olne rozporządzanie k artą  
w  sensie przepisyw ania jej i zam ieniania nie pow inno się zdarzać, 
słusiznam się w ydaje  tw ierdzenie, b y  trak tow ać k a rty  w  p o d o b n y  spo* 
sób, jak  trak tu je  się d ruk i ścisłego zarachow ania.

N ie m yślę zgoła o ew idencjonow aniu czystych kart, ani o jed* 
nostkow em  rozliczaniu się z nich w  osobnej książce, lecz w yłącznie 
o stw ierdzaniu  w  rozkazie dziennym  jednostk i adm inistracyjnej każ* 
■dorazowo fak tu , iż odnośna k arta  została dla danego działu gospo* 
■darczego w ydana w  obieg, m ając już oznaczony num er ko le jny  w  da* 
n y m  dziale.

W z g lą d  pow yższy  w ym aga, aby  w szystkie czyste k arty  karto tek i
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znajdow ały  się stale p o d  zam knięciem  u kw aterm istrza, w zględnie 
u  oficera d la  sp raw  adm inistracyjnych  m at. i aby  ty lko  jeden  z nich 
rozporządzał kartam i w  sposób określony, po  udow odnien iu  ze 
s tro n y  organu  zarządzającego m aterjałem  — przez przedłożenie kwa* 
term istrzow i, lub  oficerowi do spraw  adm . m at. nadeszłego dow odu  
m aterjałow ego i skorow idza — że odnośny  dział nie posiada jeszcze 
k o n ta  m aterjałow ego na jakie m a być w ydana karta .

O w o ogłaszanie w  rozkazie dziennym  jednostk i adm inistracy jnej 
fak tu  w ydan ia  do obiegu k a rty  k arto tek i o określonym  num erze, za* 
stępow ałoby przesznurow yw anie książki, stosow ane ogólnie w  księ* 
gowości w ojskow ej, w iążąc organ zarządzający m aterjałem , odpowie* 
dzialnością za w ydaną m u kartę . N astąp iłb y  wreszcie tem  sam em  wy* 
p ad ek  rozliczania się jed n o stk i z posiadanych  czystych kart, bez 
po trzeby  oddzielnego ich ew idencjonow ania.

N aczelną zasadą pow inno być oznaczanie każdej k a r ty  kolejnym  
num erem  danego działu m aterjałow ego, bieżąco od num eru  jeden 
i w ed ług  tej kolejności w pisyw anie odnośnego num eru k a rty  do sko* 
row idza, będącego kolejnym  spisem  k o n t _ m aterjałow ych danego 
działu. K ażd y  dalszy  egzem plarz k a rty  tego sam ego num eru  w  tym  
sam ym  dziale, będący  ty lko  dalszym  ciągiem obrotów  m aterjałow ych, 
m ógłby być oznaczony dodatkow ym  num erem  rzym skim  np. 5/1, 5 /II , 
5 I I I  co oznaczałoby, że d la obro tów  odnośnego k o n ta  m aterjałow ego 
używ a się już czwartej k arty . W y d a n ie  zaś naw et takiej k a r ty  będą* 
cej ty lk o  dalszym  ciągiem poprzedn ich  o b ro tów , należałoby  ogłaszać 
w rozkazie dziennym  jednostk i adm ., podając w  nim w łaściw ą nu* 
m erację karty .

W  tych  w arunkach  odpadałaby  potrzeba legalizow ania poszczegól* 
nych  kart, co s to su ją  n iek tó re  jednostk i, mimo- to , iż jes t to  b ard zo  
uciążliwe.

W  w ypadkach , k ied y  obok właściw ego kolejnego num eru karty , 
um ieszcza się jeszcze ńa  karcie liczbę g ru p y  katalogow ej, w zględnie 
prócz niej także jedną liczbę kolejności k a r t w  danej grupie materja* 
łów, oznaczenia te m ogą być nadal u trzym ane, gdyż nie zachodzą 
żadne trudności w  w yszczególnianiu ich w  skorow idzu, o czem 
w spom nę bliżej p rzy  om aw ianiu skorow idza karto tekow ego.

b) S ko ro w id ze  karto tekow e.

Przepisy  J. A . — 1 stosu ją  do tej po ry  ty lko  jeden skorow idz kar* 
to tekow y, m ianowicie skorow idz alfabetyczny. P om yślany  on jes t
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celowo, ułatw ia bow iem  szybką orjentację w sto su n k u  do dow odów  
m aterjałow ych, a m ianow icie czy o trzym any m aterjał figuruje już 
w karto tece, a jeśli tak , to  na jakiej karcie należy go szukać. Jeśli zaś 
m aterjał nie figuruje jeszcze w skorow idzu, zostaje on do niego wpi* 
sany  p o d  odpow iednią literą alfabetu.

N iedociągnięciem  w  odniesieniu  do skorow idza alfabetycznego 
jest jednak  do tej p o ry  z jednej s tro n y  znaczna dow olność i łatw ość 
przepisyw ania skorow idza, z drugiej zaś s trony  pew na tru d n o ść  
orjentow ania się z niego, co do tego, jaką ko lejną liczbę dać nowo 
zakładanej karcie, gdyż nazw y i cyfrow e oznaczenia m aterjałów  roz* 
bite są w  nim  ty lko  w edle alfabetu.

Zazw yczaj w pisu ją jednostk i ad m in is tracy jn e 'w  skorow idzu  w  ru* 
b ryce: ,,Lp.“ liczby kolejne m aterjału , figurujące p o d  odnośną literą, 
poczynając o d  Lp. 1 bieżąco, w sk u tek  czego nie m ożna zorjentow ać 
się p o d łu g  skorow idza, ile wogóle d an y  dział posiada k o n t materja* 
łow ych i jak i jest num er ostatn iego k o n ta  karto tek i.

Pew ną pom oc m ogłaby  tu  przynieść sam a karto teka, jeśliby  jej 
k a r ty  by ły  ułożone w  p o rząd k u  kolejnym , co jed n ak  zazwyczaj nie 
zachodzi, albow iem  w  działach, k tó re oznaczają i u k łada ją  k arty  
w ed ług  grup  k ata logow ych  m aterja łu  (uzbrojenie i inż.*sap.), k arty  
k arto tek i nie są pouk ładane w edług  kolejnych  num erów  kart.

A b y  więc skorow idz czynił zadość staw ianym  m u w ym ogom  i aby  
ponad to  zapew niał w iarygodność w pisów , należałoby przedewszyst* 
kiem  w prow adzić w  życie obok dotychczasow ego pom ocniczego sko* 
row idza alfabetycznego, d rug i skorow idz jako  podstaw ow y, a mia* 
nowicie t. zw. „skorow idz k o n to w y 11, w zględnie „skorow idz liczb 
kolejnych karto tek i" .

S korow idz ów i każda  jego następna karta , określone num eram i: 
1/1, l / I I ,  l / I I I ,  pow inien być w  górnej swej części legalizow any, czyli 
oznaczony uw agą:

„Z ałożony w dniu  . . . .  r  “ , oraz zaopatrzony w  pieczątkę
okrąg łą jednostk i adm inistracyjnej i w podp is dow ódcy pu łk u . F ak t 
w ydaw ania k a rty  skorow idza do u ży tk u  organu  zarządzającego ma* 
terjałem , pow inien być rów nież ogłaszany w  rozkazie dziennym .

W  w y p ad k u  otrzym yw ania przez pu łk  dow odu  m aterjałow ego na 
pew ien m aterjał i po stw ierdzeniu  w  skorow idzu  alfabetycznym , iż 
odnośnego m aterjału  jeszcze jednostka  adm inistracy jna w skorow idzu 
nie posiada, zgłaszałby się organ zarządzający m aterjałem  do kwater* 
m istrza, lub  oficera do spraw  adm . m at. z odnośnym  dow odem  i sko* 
row idzem  kontow ym  po now ą kartę , oznaczaną w  tym  p rzy p ad k u
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now ym  ikolejinym num erem  skorow idza. N um er w ydanej k arty  
b y łb y  ogłaszany w  rozkazie dziennym  p u łk u  w edług  poniższej 
np. form uły:

„D la działu  uzbrojenia (z a p a s ) : „broń ręczna i m aszynow a" wy* 
dano kartę  karto tekow ą Lp.: 137:

—  dla działu łączności (bież.) : kartę  N r. 125,
— dla działu um undur. (b ie ż .) : kartę  N r. 252.
Jeśli k arta  karto tek i nosiłaby  oprócz liczby kolejności również inne 

oznaczenia, jak  np. num ery  g rupy  katalogow ej i num er porządkow y 
k a rty  w danej grupie, należałoby wówczas w ykazyw ać w skorow idzu  
w szystkie oznaczenia. W  rubryce skorow idza „Lp." w pisyw ałoby 
się więc kolejną liczbę karty , w  rubryce zaś: „N r. k a rty "  wpisywa* 
loby  się odnośne num ery  g rupy  katalogow ej (w  liczn iku) oraz num er 
p o rządkow y k a rty  w  samej grupie (w  m ianow niku) np. V  — 3/125. 
Jest zaś rzeczą oczyw istą, że w pisy  figurujące w /g  liczb kolejności 
w  podstaw ow ym  skorow idzu  kon tow ym  (liczb kolejnych k a rto tek i) , 
m uszą być analogicznie oznaczone w  pom ocniczym  skorow idzu  alfa* 
betycznym , w yłącznie obow iązującym  do tej pory , w ed ług  postano* 
w ień przepisów  J. A . —■ 1. Zał. 4.

P ro jek tow any  skorow idz ko n to w y  (liczb kolejnych k arto tek i) nie 
jest p rzew idziany  w  przepisach, stanow i on zatem  pew ne odchylenia 
od przepisów , w  sensie uzupełniającym  je.

N ie m ożnaby, jak  się zdaje, czynić n ikom u zarzutu  w ykraczania 
przeciw  przepisom , w w y p ad k u  w prow adzenia tego dodatkow ego 
skorow idza i w prow adzenia om ówionego sposobu postępow ania 
z ew idencją m aterja łów  trw ałych  tak , jak  nie m ożna czynić obecnie 
zarzu tu  dow ódcy, k ied y  w  w y p ad k u  rzeczywistej potrzeby , zaostrza 
zarządzenia inspekcyjne, uregulow ane w  zasadzie ogólnie obowiązu* 
jącem i rozkazam i.

Z astosow anie poruszonych  zasad  nie naruszałoby  zatem  przepisów , 
a ujm ow ałoby ty lko  ew idencję m aterjałów  trw ałych w  sposób szcze* 
gółow o określony , zrów nujący  co do  ścisłości ew idencyjnego postę* 
pow ania ew idencję m aterjałów  trw ałych, p row adzoną na luźnych 
kartach  karto tek i, z ew idencją m aterjałów  jednorazow ego uży tku , 
p row adzoną w  książkach  zszytych, przesznurow anych, legalizowa* 
nych  i oznaczonych ilością stron.

W  skorow idzu  nie b y łoby  w olno w pisów  skreślać, ani w yskroby* 
wać. Jeśli np. m aterja ł jak iś w yszed łby  z użycia, i k a r ta  została 
zam knięta do zera, w ystarczyłoby  oznaczyć ołów kow o krzyżykiem  
o d nośny  w pis w  skorow idzu, sam ą zaś kartę  wycofać do g rupy  k art
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m aterjału, k tó ry  już w yszedł z użycia. O  ile zaś k arta  s tałaby  się kie* 
dyś nadal ak tualną , k rzy ży k  zostałby  w ym azany i kon to  by łoby  
nadal ważne.

Pozostaje jeszcze do om ówienia to k  postępow ania z dow odam i 
m aterjałow em i p rzy  re jestrow aniu  ich do  dziennika d o w o d ó w  ma* 
terja łow ych, oraz sp osób  działania, g d y  z k ilku  karto tek , zakłada* 
nych w  ciągu k ilk u  ubiegłych la t należałoby zestawić ty lko  jedną 
karto tekę, zwłaszcza w ówczas, g d y  dotyczące karto tek i prow adzone 
by ły  niedbale i wadliw ie.

c) D zien n ik  d ow odów  m aterjałow ych i d o w o d y  materjałowe.

Celow ość należytego ujęcia ew idencji m aterjałow ej od  podstaw , 
nakazuje zwrócenie uw agi na sposób prow adzenia dziennika dowo* 
dów  m aterjałow ych.

W  spraw ie pow yższej, jak  rów nież w spraw ie rozporządzania do* 
w odam i m aterjałow em i, a zw łaszcza dow odam i m at. o b ro tu  zewnętrz* 
nego, b y łoby  koniecznem  stosow ać pew ne ustalone praw idła, a mia* 
nowicie:

W ychodząc z zasady, że cała korespondencja jednostk i adm . 
(ak ta , dokum en ty  i t. p .) ,  byw a dzielona przez ad ju tan ta  p u łk u  na 
część „dow ódczą" oraz „gospodarczą", przyjąć należy konieczność 
oddaw ania i k ierow ania wszelkiej korespondencji „gospodarczej" 
w yłącznie do rąk  kw aterm istrza, osobiście odpow iedzialnego wobec 
dow ódcy jednostk i adm inistracyjnej za całokształt życia gospodar* 
czego jednostk i. K w aterm istrz pow inien w ydzielać z posiadanej ko* 
respondencji w szelkie dow ody  m aterjałow e obro tu  zew nętrznego, 
celem zarejestrow ania ich w  dzienniku  dow odów  m aterjałow ych bądź 
osobiście, bądź przez p o dporządkow any  m u organ, w yłącznie do tego 
przez niego upow ażniony i cieszący się jego pełnem  zaufaniem .

W y n ik a  to  jasno z is to ty  przepisów  i posiada w  praktyce nader 
doniosłe znaczenie.

N ależy  raz na zawsze w ykluczyć dostępność dziennika d ow odów  
m aterjałow ych dla dow olnego rejestrow ania w nim  dow odów  przez 
k ażd y  z organów  zarządzających m at., a trzym ać się ściśle zasady, iż 
do dziennika m a dostęp  jedynie ty lko  organ re jestru jący  w  nim  do* 
w o d y  i kw aterm istrz, w zględnie tegoż zastępca. Pozatem  należy 
dziennik  dow odów  m aterjałow ych przechow yw ać pod  zam knięciem  
u organu rejestrującego.

D oręczania organow i rejestru jącem u dow odów  m aterjałow ych
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obro tu  zew nętrznego w  celu ich zarejestrow ania pow inien  dokony* 
wać wyłącznie kw aterm istrz, w zględnie w  jego zastępstw ie oficer do 
spraw  adm . m at. pu łku , p rzy  ścisłem przestrzeganiu  zasady, że 
w szelka korespondencja gospodarcza m usi przejść w pierw szym  rzę* 
cizie przez kw aterm istrza, w zględnie przez upraw nionego do tego jego 
zastępcę.

T a k  też np. jeśli zakupiono jak iś m aterjał, koniecznem  jest prze* 
strzeganie obow iązku przedstaw ienia odnośnego  rachunku  przede* 
w szystk iem  kw aterm istrzow i, w celu przeprow adzenia rejestracji do* 
w odu  w dzienniku  dow odów  m aterjałow ych. D opiero  po zarejestro* 
w aniu  dow odu, pow inien on być p o d d an y  badan iu  fachow em u 
i form alnem u.

U trzym anie takiej linji postępow ania w  odniesien iu  do system u 
re jestrow ania dow odów , rokuje dopiero  pew ność, że każd y  z dowo* 
dów  zostanie zarejestrow any, co w ykluczy  w  konsekw encji m ożność 
usuw ania z p od  ew idencji dow odów  m at. i m aterjałów , nadchodzą* 
cych do jednostk i adm inistracyjnej.

d )  Jednolitość i ciągłość karto tek i materj ałowej.

W  w y p ad k u  konieczności przepisyw ania k ilk u  k arto tek  tego sa* 
m ego działu  m aterjałow ego z k ilk u  lat, do jednej ty lko  karto tek i, 
nasuw ają się pew ne trudności, zw iązane z istniejącem  z przeszłości 
oznaczeniem  dow odów  m aterjałow ych, różnem i num eram i w pisów  
karto tekow ych  w ed ług  num eru  i pozycji k a r ty  w  każdym  roku.

A b y  nie zm ieniać w  dow odach  m at. tych  w pisów , należałoby więc 
przedew szystk iem  — założyć now y skorow idz, k tó ry b y  jed n ak  
uw zględniał odnośne konto  m aterjałow e z każdego z p o śród  przepi* 
syw anych  skorow idzów . Z apisane k a rty  karto tek i z ub . lat, obej* 
m ujące odnośne kon to , należy ułożyć p o d ług  la t budżet, (np . 1929/30, 
1930/31, 1932/33 i 1934/35), zw racając pozatem  uw agę na num ery  
ty ch  kart. K artę zak ładaną d la nowej jednolite j karto tek i, oznaczyć 
należy u góry  tak im  num erem , p o d  jak im  ujęte będzie odnośne kon to  
w skorow idzu  now o założonym . T eraz dopiero  należy rozpocząć 
przepisyw anie każdej k a r ty  z la t ubiegłych w następujący  sposób: 
Z lewej s tro n y  nowej karty , do k tórej przepisuje się m aterjał ze starej 
karty , w pisać na m arginesie num er k a r ty  najstarszej, poczem  analo* 
gicznie, jak  są ujęte ob ro ty  m aterjałow e na tej starej karcie, przepisać 
je w edług  kolejności pozycyj poszczególnych w ierszy do nowej k arty  
pod  takiem i sam em i pozycjam i. T y m  sposobem  przepisane zostaną ze
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starej k a r ty  ob ro ty  danego roku , dzięki zaś oznaczeniu na m arginesie 
num eru  starej k arty , m ożna będzie łatw o spraw dzić dow ód  materja* 
łow y, w k tó rym  pow ołano odnośną kartę  i jej pozycję w pisu  z odnoś* 
nego roku  budżetow ego.

Po  przepisaniu  o b ro tó w  ro k u  1929/30, przepisać należy w  p o d o b n y  
sposób ob ro ty  dalszego ro k u  i następnych.

Rzecz jasna, że podejm ując pracę tak  zasadniczą, n ieodzow nem  się 
stan ie  porów nyw anie zgodności każdego w pisu  z odnośnym  dowo* 
dem  m aterjałow ym  w  celu stw ierdzenia w iarygodności w pisu.

Jeśli chcielibyśm y spraw dzać pew ne pozycje m at., chcąc szukać 
odnośnych  k a rt z sam ych dow odów  m aterjałow ych, to  d la wyszuka* 
n ia  jakiegoś k o n ta  trzeba posiłkow ać się jed n ak  nowo*założonym  
skorow idzem , w zw iązku ze zm ianą num erów  k art, zachodzącą przy  
p rzep isyw aniu  k arto tek  z k ilk u  ła t na jedną karto tekę.

Po spisaniu  w szystk ich  k o n t skorow idzów  na jeden, oraz wszyst* 
k ich  k arto tek  do jednej jednolite j i ciągłej, m ożnaby było  dopiero 
stare k arto tek i zniszczyć.

Jeśli pew ne kon to  m aterjałow e zajm ować będzie k ilka  k a rt stano* 
w iących w zajem nie w  s to su n k u  do siebie dalszy  ciąg poprzednich 
obrotów , korzystnem  będzie w ydzielanie zapisanych całkowicie k a r t 
i odk ładan ie  ich do oddzielnej g rupy  k o n t czynnych, ale wydzielo* 
nych  z uw agi na  w iększą spraw ność pracy, zachodzącą w  w y p ad k u  
posługiw ania się m niejszą ilością kart.

P rzy  rozpatryw aniu  system u karto tekow ego, odbiegałem  od wy* 
pow iadania się na tem at w iększej lub  m niejszej p rzydatności tego sy* 
stem u od system u książkow ego, zajm ując się sam ym  system em  kar* 
to tek o w y m  i jego cechami tak , jak  w prow adzono go w  jednostkach  
adm inistracy jnych .

e)  D o w o d y  materjałowe.

D ow o d y  m aterjałow e stanow ią podstaw ę całej ew idencji zarów no 
m at. trw ałych  jak  i m aterjałów  jednorazow ego uży tku .

Z w ażyw szy  pow yższe należy przyk ładać do dow odów  materjało* 
w ych rów nie w ielką w agę, jaką  p rzy k ład a  się do obro tu  pieniężnego. 
W szelk ie  więc o b ro ty  m aterjałow e w ykazane w  dow odach  materja* 
łow ych, pow inny  znachodzić jaknajdok ładn ie jsze  odbicie w  karto* 
tece m aterjałów  trw ałych , czy w  ks. m at. jednorazow ego uży tk u . 
P onad to  zaś należy sk ładać dow o d y  do  tec2ek, spinać je, w zględnie 
zszywać, w edle kolejności w pisów  do dziennika dow odów  materjało*
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w ych. P rak tycznem  będzie też zaznaczać w  dow odach  w praw ym  
górnym  rogu  dow odu , dużem i cyfram i czerw onym  ołówkiem , w łasny 
num er w pisu  do dz. dow. m at., w  ten bowiem  sposób ułatw ia się 
szybkie odszukanie odnośnego dow odu, znacznie spraw niej, aniżeli 
k ied y  szuka się go w dw u num erach (jednostk i w ysyłającej i odbie* 
ra jącej), w ypisanych  małem i cyframi.

M jr. K . K . Leroch=Orlot R u d o lf.

D rzew o do rozpalania pieców.
C iekaw e dośw iadczenie p rzeprow adzone zostało  w  ubiegłym  sezo* 

nie zim ow ym  w  27 p. p. w  C zęstochow ie. O tó ż  zam iast norm alnego 
drzew a opałow ego w  szczapach, uży to  do  rozpalan ia ogn isk  w  pie* 
cach koszarow ych  i kuchennych, e dobrem i w ynikam i, specjalnych 
„rozpałek" pom ysłu  tam tejszego st. sierż. W ilk o ń sk ieg o  K onrada.

Z e w zględu na to , że sp raw a s to so w an ia  rozpałek  znalazła już 
sw ój u rzędow y w yraz w  czasie tegorocznej kw ietn iow ej o d p raw y  
szefów  int. O . K. uw ażam  za pożyteczne zaznajom ić szerszy ogół 
C zyteln ików , a zwłaszcza P . p. K w aterm istrzów , z pom ysłem  st. sierż. 
W ilk o ń sk ieg o .

R ozpałka spo rządzona jest z trzech p ro s to k ą tn y ch  drew ienek so* 
snow ych, po łączonych ze sobą gw oździem . K ażde z nich m a w ym iary  
85 m m  X 20 m m  X 20 mm i p rzepo jone  jes t ła tw opalnem i sm ołam i 
i p o k ry te  kalafon ją jak o  izolacją, zabezpieczającą p rzed  ulatnianiem  
się sm oły  z drew na. R ozpałka  w aży w  całości oko ło  35 gram ów .

G w óźdź, łączący drew ienka um ieszczony jes t w  śro d k u  ich długo* 
ści i pozw ala n a  rozstaw ienie rozpałk i n ak sz ta łt kozła. W  czasie 
użycia podpalam y  rozpałkę, do  czego w ystarcza jed n a  zapałka.

R ozpalanie w  piecu o d b y w a się w  następu jący  sp o só b :
R ozstaw ioną na rusztach pieca rozpałkę, p rzesypu jem y d robnym  

węglem  i następnie ok ładam y  ją  węglem  grubszym  aż d o  załadowa* 
nia pieca całodzienną racją  opałow ą. W  czasie tej czynności popiel* 
n ik  trzym am y zam knięty. Po  zapaleniu rozpałk i i uchyleniu  drzwi* 
czek pop ieln ika, zam ykam y drzw iczki paleniska. N asy co n a  rozpałka 
poczyna silnie płonąć i z łatw ością zapala d ro b n y  i g ru b y  węgiel. 
Jed n a  sztuka w ystarcza w  zupełności do rozpalen ia pieca.

Zalecenie rozpałek  do  u ży tk u  w  w ojsku , poprzedziły  p ró b y  i do* 
św iadczenia, p rzeprow adzone w oddziałach  w  C zęstochow ie
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i w  W arszaw ie  z dodatn im  w ynikiem . M ożliw ość ścisłego ustalenia 
zapotrzebow ania na cały rok , zbyteczność dużych  m agazynów  do 
przechow ania rozpałek , a co najw ażniejsza duża oszczędność w  wy* 
d atk o w an iu  sum  na zakup drzew a do rozpalania p ieców  i zapałek — 
oto  m o ty w y  zalecenia rozpałek  do  stosow ania  w  w ojsku .

Pozatem  usunięcie robocizny  p rzy  rąban iu  drzew a, niszczenie sie* 
kier i p ił a n ie jednokro tn ie  bagnetów  i p ro g ó w  nie jest bez znaczenia 
p rzy  rozpalan iu  p ieców  przy  pom ocy  rozpałek.

W  bieżącym  ro k u  gospodarczym  pow inny  oddziały , choćby tytu* 
łem p ró b y , w prow adzić u  siebie opaten tow ane rozpałk i d o  uży tk u .

R ozpałk i omawianego- ty p u  p ro d u k u je  firm a „R om an B asiński 
i S tanisław  G rec“ w  C zęstochow ie ul. W aszy n g to n a  67 i dostarcza  
p o  cenie 17 groszy za 10 sz tu k  loco m agazyn kolejow ej stacji zała* 
dow czej.

K p t. int. dyp l. K w o lik  Paweł.



D Z I A Ł  S T A T Y S T Y C Z N Y .

M jr. int. dypl. Ś L IW A  S T A N IS Ł A W .

Stan i rozmieszczenie m łynów  w  Polsce.
Przem iał rzeczyw isty  zbóż w  r. 1933 

w ed łu g  a n k ie ty  M in isterstw a  Spraw  W ew n ę trzn ych  
z  czerwca 1934 r.

Z asadniczą w adą  naszych dociekań statystycznych  jest b rak  do* 
stosow ania s ta ty sty k i do potrzeb życia. Jaskraw o b rak i te w ystępu ją 
w m łynarstw ie i to w  k ilk u  k ierunkach . B adanie zagadnień związa* 
nych  z m łynarstw em  jako  przem ysłem  w ybitn ie opartym  o rolnictw o 
w inno  obejm ow ać o k resy  sprawoizdawcze o dpow iada jące  okresom  
produkcji rolnej. W  zebranych w  ten  sposób danych  m ielibyśm y 
bardziej realne dane niż obecnie, k ied y  obejm ują one zam iast okre* 
sów  gospodarczych — okresy  kalendarzow e. D ow iadu jem y się za* 
tern ile zboża przem ielono w  m łynach w  czasie od  1 stycznia do końca 
g rudn ia , — przyczem  dane te są o tyle niekom pletne, że obejm ują 
przem iał w  m łynach opłacających św iadectw a przem ysłow e I — V II  
kategorji z pom inięcieciem  m łynów  w ykupujących  św iadectw a 
V III*ej kategorji, natom iast w  jak im  stopn iu  w zrost w zględnie spa* 
dek  p rodukc ji, czy też jak iekolw iek  inne p rzyczyny  oddziaływ ały  
na kształtow anie się przem iału w  ciągu kam panji m łynarskiej, po* 
kryw ającej się z okresem  konsum cyjnym , a więc okresem  następują* 
cym  po kam panji p rodukcy jne j — jest dotychczas rzeczą zupełnie 
n iezbadaną. M łynarze dostosow ali sw ój ro k  operacyjny do ro k u  ka* 
lendarzow ego, a więc okresu  za k tó ry  opłacają w szelkiego rodzaju  
św iadczenia publiczne i na k tó ry  w y k u p u ją  św iadectw a przem ysłow e 
i handlow e, jakko lw iek  operow anie tak im  okresem  operacyjnym  
z uw agi na  to , że obejm uje on części dw óch nieraz bardzo  różnych 
okresów  gospodarczych —  z p u n k tu  w idzenia badań  ekonom icznych,
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a w szczególności b adań  nad  w spółzależnością pew nych zjaw isk 
w  ram ach pew nego ogólnego zagadnien ia — pozostaje praw ie bez 
w artości i znaczenia.

S ta ty sty k a  m łynarstw a wogóle znajduje się u  nas jeszcze na  bar* 
dzo n iskim  szczeblu rozw oju. O rganizacje m łynarsk ie  nie u jaw niają 
w tym  k ieru n k u  ak tyw ności,1) a s ta ty sty k a  oficjalna (G ł. U rz. 
S ta tyst.) podaje w ynik i opracow ań zbieranych m aterjałów  z tej dzie* 
dżiny  w  form ie nader ogólnej, uw zględniając w publikacjach  jedynie 
ilość m łynów  I— V II I  kategorji oraz przem iał zbóż w  ty ch  m łynach —* 
w podziałce w ojew ódzkiej. N ic więcej.

N ie lepiej p rzedstaw ia  się rzecz ze s ta ty sty k ą  przewozów . Publi* 
kacje danych  o przew ozach kolejow ych w  każdym  ro k u  b y ły  dotych* 
czas oparte na  odm iennych norm ach cenzusow ych, w prow adzono 
różne pojęcia n ad a ń  w ew nętrznych  i n a  teren  W . M . G dańska , 
zaliczając poszczególne stacje raz jako  „w ew nętrzne", k iedy indzie j— 
jako  zagraniczne. A  najw iększy  b łąd  popełniano stale przez publi* 
kow anie danych  o przew ozach m ąki — bez w yodrębn ien ia poszczę* 
gólnych rodzaji m ąki (ży tn ia  czy pszenna). -—  N a  dom iar złego za* 
niechano — praw dopodobnie  ze w zględów  oszczędnościow ych — 
od r. 1933 wogóle pub likow ania  tych  m aterjałów , ograniczając i tak  
już tru d n e  w arunk i w ykorzystyw ania  zbieranych i opracow yw anych 
z ogrom nym  nakładem  p racy  i p ien iędzy  m aterjałów  w  sposób bar* 
dzo dotkliw y.

P rzy  tym  stanie s ta ty sty k i źródłow ej tru d n o  m ówić o podejmowa* 
n iu  pow ażniejszych badań , zm ierzających do dok ładnego  i szczegó* 
łowego przeanalizow ania zagadnień choćby ty lk o  z sam ym  przemy* 
słem m łynarsk im  bezpośrednio  zw iązanych, —- nie m ów iąc już o kwe* 
stjach tak ich  jak  np. spożycie zbóż w  oparciu o regjonalne norm y 
przem iałowe, w ykazujące bardzo  znaczne odchylenia zależnie od 
przyzw yczajeń ludności w  poszczególnych częściach k ra ju , zużycie 
p ro d u k tó w  ubocznych uzyskiw anych p rzy  przem iale i t  p. Spraw a 
postaw ienia sta ty sty k i m łynarskiej w  jaknajszerszem  jej ujęciu jest 
kw estją niezm iernie w ażną i p ilną i w ym aga conajm niej tak iego  po*

1) W trakcie opracowywania ankiety wyszła praca p. t. „Statystyka przemysłu 
młynarskiego w Polsce", wydana przez Związek Eksportowy Młynów w Polsce— 
Poznań 1934 r. w opracowaniu p. Stefana Preibisza. Broszurka ta poza danemi ogól* 
nemi o zdolności przemiałowej, pojemności magazynów i niektórych danych 
o urządzeniach technicznych — jest w znacznej części kompilacją danych publi* 
kowanych przez G. U. S. i Min. Komunikacji i właściwie bardzo mało tylko prze* 
świetla mroki tego zagadnienia. Wartość tej pracy pomniejsza duża ilość błędów 
cyfrowych jaskrawo występujących w tabelach zawierających dane o przemiale.
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trak tow ania, jak ą  jest is to tna  ro la  tej gałęzi p rzem ysłu  żyw no ścio* 
wego w  aprow idow aniu  ludności w  podstaw ow y a r ty k u ł spożycia, 
jakim  jest niew ątpliw ie chleb. — N ie  chodzi oczywiście o stałe, co* 
roczne prow adzenie badań  w  ram ach jakiegoś program u maksymal* 
nego: są zagadnienia, k tó ry ch  zarejestrow anie jednorazow e wystar* 
czy raz na  pew ien okres czasu (np. ilość m łynów , zdolność przem iału, 
u rządzenia techniczne, m agazyny) — inne jednak  jak  np. fak tyczny 
przem iał, źródła i o śro d k i zaopatryw ania się w surow iec oraz kie* 
runk i zby tu  w ym agają corocznej, stałej obserw acji.

W raca jąc  do fak tycznego przem iału  będziem y operow ali danem i 
pochodzącem i z dw óch źródeł: publikacjam i i m aterjałam i G . U . S. 
oraz danem i uzyskanem i d rogą ankiety .

W  pierw szym  w y padku  w chodzi w grę przem iał w m łynach I—-V II 
kategorji — w  drug im  przem iał we w szystk ich  m łynach w  Polsce. 
. O tóż w ed ług  danych  G łów nego U rzęd u  S tatystycznego przem iał 

zbóż w latach 1927 — 1933 w yniósł:

R o k Pszenica Żyto Jęczmień Inne zboża
Ogółem

wszystkie
zboża

t o n n

1927 870.105 2.036.967 190.314 104.098 3.201.514
1928 996,164 1.837.902 167.016 149.284 3.150.366
1929 951.425 1.973.106 182.017 182.382 3.288.930
1930 985.836 2.224.473 192.484 177.874 3.580.667
1931 1.102.617 2.071.145 195.788 176.921 3.546.471
1932 1.038.388 1.914.849 224.778 214.155 3.392.170
1933 1.038.150 2.159.129 253.443 221.574 3.672.296

Już w  św ietle ty ch  cyfr stanow iących ty lk o  podsum ow anie co* 
rocznie w ypełnianych przez przedsięb iorstw a m łynarsk ie arkuszy  
statystycznych , tw ierdzenie o postępującem  kurczeniu  się p rodukcji 
m łynów  staje się całkow icie nieistotnem .

Z a w yjątk iem  ro k u  1928, w  k tó rym  zarejestrow ano przem iał niż* 
szy od  roku  1927 o 1,6% , w szystk ie następne lata w ykazu ją w zrost 
p rodukc ji m łynarskiej, przyczem  liczby w zględne tej p rodukcji 
przedstaw iają  się następująco:

R ok  1927 =  100,0
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R o k Pszenica Żyto Jęczmień Inne zboża
Ogółem

wszystkie
zboża

1928 114,5 90,1 88,0 143,2 98,4
1929 109,3 96,8 95,8 174,0 102,7
1930 113,2 109,1 101,0 170,1 111,8
1931 126,6 101,7 102,6 170,1 110,8
1932 130,8 94,0 117,9 205,8 105,9
1933 130,8 106,0 133,1 212,5 114,6

W id z im y  tu  zatem  sta ły  bezw zględny  w zrost przem iału pszenicy, 
jęczm ienia i „innych zbóż“ ; jedynie w  życie w ahania cyfr przem iału 
są w  poszczególnych latach znaczniejsze, po tw ierdzając du ży  w pływ  
w arunków  kon ju n k tu ra ln y ch  na kształtow anie się w ysokości prze* 
m iału tego zboża.

P rzeprow adzona przez M in isterstw o  Spraw  W ew nętrznych  ankieta  
wobec objęcia nią w szystk ich  m łynów  w  k ra ju  w ykazuje dla ro k u  
1933 znaczniejsze odchylenia in plus. N ie m ając tego rodzaju  mate* 
rjałów  d la innych  lat ograniczyć się m usim y do porów nania danych 
o przem iale uzyskanych  d rogą ank ie ty  i zebranych przez G łów ny 
U rząd  S ta tystyczny  —■ ty lko  do roku  1933.

O tóż ogólne porów nanie w y p ad a  następująco;

Pszenica Żyto Jęczmień Inne
zboża

Ogółem
wszystkie

zboża

Przemiał wg. G.U.S. 
w tonnach . . . . 1.038.150 2.159.129 253.443 221.574 3.672.296

Przemiał wg. ankiety 
w tonnach . . . . 1.195 063 2.623.129 328.218 293.358 4.439.768

Przemiał wg. ankiety 
w % % przemiału 
wg. G. U. S. . . . 115.196 121.596 129,5% 132.4% 120,9%

W id z im y  zatem , że różnice w danych o przem iale rzeczywistym , 
zebranych drogą ank iety  z jednej strony , a z drugiej przez G łów ny 
U rząd  S ta tystyczny  w zrastają stopniow o w  poszczególnych gatun* 
kach zbóż, w ykazując w liczbach w zględnych najm niejsze odchylenia
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w  pszenicy, najw iększe w  t. zw. „innych zbożach". — Jest to  zupełnie 
zrozum iałe, o ile się zw aży, że ankietą  został ob ję ty  rów nież prze* 
m iał — poza m łynam i, k tó rych  p rodukcję  rejestru je corocznie G . U . 
S. w  m łynach m ałych, nastaw ionych głównie na przem iał do u ży tk u  
gospodarstw  w iejskich. M ły n y  te —  poza przem iałem  zbóż na m ąkę, 
p rzerab ia ją  znaczne ilości na  ś ru t i pew ne gatunk i kasz, zaspokajając 
w przew ażnej części lokalne, naogół m ało zróżniczkow ane zapotrze* 
bow anie w si na p ro d u k ty  przem iałow e. I tak  na zachodzie — pro* 
duku je  się w  m łynach m ałych w  znacznych ilościach śru t z jęczmie* 
nia, żyta i m ieszanki zbóż, na w schodzie -— różnego g a tu n k u  kasze, 
na południow ym  w schodzie — przerabia się duże ilości k u k u ry d zy , 
oraz także jęczm ienia.

Poza danem i o w ysokości przem iału  poszczególnych zbóż, dała 
ankieta w yjaśnienie na pytan ie, jak  rozkłada się ten przem iał na po* 
szczególne kategorje m łynów  — w zależności od ich siły  napędow ej. 
Ilustrację  tego podziału  stanow ią dw a poniższe zestaw ienia, z któ* 
rych  pierw sze zaw iera dane o przem iale zbóż chlebow ych w  poszczę* 
gólnych w ojew ództw ach, drugie zaś dane o przem iale jęczm ienia 
i „innych zbóż". (T ab l. na str. 112 i 113)

Z  zestaw ień tych  m ożem y poczynić następujące spostrzeżenia:
W  przem iale ży ta  najw iększy  udzia ł b io rą w ojew ództw a centralne 

(44 ,3% ), w  dalszej ko lei id ą  w oj. zachodnie (27,7), w schodnie 
(14 ,3% ) a w końcu  południow e (13 ,7% ). U d z ia ł ten  w  przybliżeniu  
odpow iada kolejności tych  g ru p  w  produkcji żyta, z odchyleniam i 
w ynikającem i z roli nadw yżkow ych  grup  w ojew ództw  w  zaopatry* 
w aniu  o środków  niedoborow ych w  zboże w zględnie w  p ro d u k ty  
przem iału. — O d n o si się to  zw łaszcza do g rupy  zachodniej, k tó ra  —  
za w yjątk iem  woj. śląskiego, stanow iącego okręg  w ybitn ie konsum* 
cy jny  — corocznie w ykazuje b. pow ażne nadw yżki p rodukc ji zbożo* 
wej, um ieszczane częściowo w kraju , częściowo zaś zagranicą.

W  przem iale p szen icy  g rupa centralna zatrzym uje swe przodujące 
m iejsce (3 9 ,3 % ); na drugiem  m iejscu zna jdu ją się w ojew ództw a 
po łudniow e (27 ,3% ), dalej idą  woj. zachodnie (18,6% ) i w schodnie 
(14 ,8% ). Jako rzecz charak terystyczną należy zaznaczyć, że o ile 
w  przem iale żyta najw iększym  ośrodk iem  jest w oj. poznańskie 
(17,3 % ogólnego przem iału tego zboża) to  w  przem iale pszenicy 

p rzodu je  k resow y W o ły ń  z 12,5% w ynoszącym  udziałem  w  ogólnej 
cyfrze przem iału.

N ajw iększy  przem iał jęczm ienia  w ykazuje rów nież g rupa centralna 
(33 ,8% ) z  kolei praw ie jednakow y  udzia ł w ykazują g ru p y : polu*
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dniow a i w schodnia (27,1%  i 27% ) na  ostatn iem  m iejscu znajduje 
się grupa zachodnia (12 ,1% ). Przem iał t. zw. „innych  zb ó ż“ (g ryka, 
proso, k u k u ry d za , m ieszanka na paszę, inne zboża) rozk łada się dość 
rów nom iernie pom iędzy  w szystk ie  g rupy , — (25,0% , 21,8% , 27,4% 
i 25 ,8% ), przyczem  na czoło tego  przem iału  w ysuw ają  się dw a wo* 
jew ództw a zachodnie, przetw arzające znaczne ilości zbóż na cele 
pastew ne.

Z  porów nania cyfr przem iału zbóż z danem i o zbiorach m ożem y 
stw ierdzić, że uzyskane d rogą ank ie ty  cyfry  przem iału są naogół od* 
pow iednikiem  cyfr ilustru jących  zbiory. C iągnący  się od  północnego 
zachodu — k u  południow em u w schodow i pas w ojew ództw  produku* 
jących duże nadw yżki zbożow e ponad  swe w łasne zapotrzebow anie 
p o k ry ty  je s t gęstą siecią m łynów  przetw arzających przew ażną część 
naszej p rodukcji zbóż. W  kszta łtow an iu  się tego nasilenia p rodukcji 
m łynarskiej, decydującą rolę odgryw ają jed n ak  — poza czynnikiem  
natu ra lnym  jakim  jest w ysokość p rodukc ji —  położenie rynków  
zby tu  oraz poziom  cen. Zw łaszcza ten  ostatn i czynnik  posiada za* 
sadnicze znaczenie. Istn iejąca bow iem  u nas rozpiętość cen zbóż 
niety lko  m iędzy  poszczególnem i w ojew ództw am i, ale naw et powia* 
tam i, a w  ich obrębie rów nież i m iędzy  poszczególnem i miejscowo* 
ściami, należy do  zjaw isk chyba nigdzie na świecie n iespotykanych . 
W  świetle tych  cen realnych  natow ania poszczególnych g iełd  zbożo* 
w ych — z w yjątk iem  g iełdy  poznańskiej stanow iącej naogół dość 
w ierne odbicie cen, ale ty lk o  dla surow ca t. j. zbóż — stanow ią jakiś 
n iedościgniony id ea ł cen, do k tórego  od  la t w zdychają rzesze produ* 
centów  ro lnych. W  ty ch  w arunkach  m ożliwe są najrozm aitsze nie* 
raz zupełnie n iepraw dopodobne posunięcia w  m łynarstw ie jak  np. 
przew óz zbóż na  ogrom ne odległości z okolic, gdzie cenę ich dyk tu je  
w  sposób najzupełniej dow olny  nabyw ca po  to , b y  następnie zboże 
to  odbyło  tę sam ą drogę — już w  postaci p rzetw orów  zbożow ych 
oczywiście po cenach, zapew niających sow ity  zysk rzeszy pośredni* 
ków . P onad to  dość znaczne ilości zbóż zwłaszcza żyta i jęczm ienia, 
są przedm iotem  naszego w yw ozu zagranicę. D opiero  zatem  zestawie* 
nie cyfr przem iału z rem anentem  i pozostającem i na spożycie 
w ew nętrzne t. j. po uw zględnieniu  ub y tk ó w  naturalnych , przesunięć 
w ew nętrznych zbóż i w yw ozu w zględnie przyw ozu z zagranicy — 
i o ile to  naszych w arunkach  b y łoby  m ożliwem , — zapasów  z któ* 
rem i przechodzim y z jednej kam panji do  drugiej —  da m ożność 
z jednej s tro n y  kry tycznej oceny w artości danych o przem iale, z dru* 
giej roli p rzem ysłu  m łynarskiego w  poszczególnych częściach k ra ju .
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Do zagadnienia tego powrócimy jeszcze w dalszych rozważaniach. 
A nkieta udostępniła pozatem dość daleko posuniętą specyfikację 
przemiału zbóż w ramach poszczególnych kategoryj młynów. W  licz* 
bach ogólnych największy przemiał żyta wykazują młyny motorowe, 
zkolei idzie przemiał w młynach wodnych, parowych a wkońcu 
w wiatrakach. Pszenicy natomiast najwięcej przemielają m łyny sto* 
jące już na wyższym poziomie w dziedzinie urządzeń technicznych, 
a więc parowe i motorowe, znacznie mniej wodne, bardzo nieznaczne 
natom iast ilości — wiatraki.

Najw iększy przemiał jęczmienia wykazują młyny motorowe 
i wodno, znacznie zaś niższy udział w  przemiale tego zboża przypada 
na m łyny parowe i wiatraki. W  „innych zbożach11 kolejność znów 
ulega zmianie na korzyść młynów wodnych, po których dopiero naj* 
większy przemiał wykazują młyny motorowe, parowe a wreszcie 
wiatraki.

T a  kolejność ulega dość znacznym wahaniom w grupach woje* 
wództw, a jeszcze w większym stopniu w poszczególnych wojewódz* 
twach. Liczby względne bowiem ilustrujące nasilenie przemiału przez 
poszczególne kategorje młynów w grupach województw przedsta* 
wiają się następująco:

P a r o w e M o t o r o w e W o d n e W i a t r a k i
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P o l s k a 24,3 22,0 17,6 15,2 43,9 52,7 40,5 35,3 27,7 24,5 36,3 41,1 4,1 0,8 5,6 8,4

woj.
centralne 10,5 10,0 11,9 7,5 55,1 65,6 43,4 38,5 27,5 23,0 35,9 35,7 6,9 1,4 8,8 18,3

woj.
wschodnie 21,5 4,7 15,2 17,4 42,8 73,6 44,5 32,2 30,6 20,8 34,8 45.8 5.1 0,9 5,5 4,6

woj.
zachodnie 47,4 52,2 27,9 26,2 30,9 30,3 32,0 31,0 20,8 17,2 30,7 32,8 1,5 0,3 9,4 10,0

woj.
południowe 25,0 to po C

O 22,5 9,2 35.9 38,2 36,5 39,4 39,0 33,5 41,0 51,4 0,1 — — —

Już zatem bliższa analiza kolejności udziału poszczególnych kate* 
goryj młynów w przemiale zbóż w ramach grup województw wyka*
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żuje bardzo  znaczne odchy len ia ; będą one jeszcze w iększe, jeżeli za* 
dam y sobie tru d  przeanalizow ania w ojew ódzkich cyfr przem iału 
w  różnych kategorjach  m łynów . D ość w spom nieć, że np. przem iał 
żyta w m łynach parow ych w ojew ództw a poznańskiego stanow i pra* 
wie 40% ogólnego przem iału  żyta w  tej kategorji m łynów , a łącznie 
z w oj ewódzitwem pom orsk iem  praw ie po łow ę całego przem iału żyta 
■wszystkich m łynów  parow ych w k ra ju . P odobnie rzecz się m a z prze* 
m iałem  pszenicy, k tórej m łyny  parow e w 2*ch w ojew ództw ach zachód* 
nich przem ielają około 40% ogólnego przem iału m łynów  parow ych 
w  kraju . M ły n y  m otorow e przem ielają naw jwięcej zbóż w  wojewódz* 
tw ie łódzkiem  (20% żyta i 17 pszenicy), natom iast w  odniesieniu  do 
p rodukcji m łynów  w odnych  — na pierw sze miejsce w ysuw a się wo» 
jew ództw o kieleckie (około  15% ży ta i 12% pszenicy). O  ile chodzi 
o w iatrak i, to  najw iększy przem iał żyta w ykazu ją  w ojew ództw o lubeł* 
skie (ponad  2 5 % ), zaś pszenicy — woj. w arszaw skie (około 2 0 % ), 
przyczem  należy zaznaczyć, że przem iał pszenicy w  w iatrakach  w  sto* 
su nku  do ogólnej cyfry  przem iału tego zboża — jest praw ie bez zna* 
czenia.

W  przem iale jęczm ienia w ysuw ają się — o ile chodzi o m łyny  
parow e —  na pierw sze m iejsce w ojew ództw a: k rakow skie, lw ow skie 
oraz p o zn ań sk ie ; w  grupie m otorow ej — w ołyńskie, lubelskie i tar* 
n o p o łsk ie ; w  grupie m łynów  w odnych  — tarnopo lsk ie  i kieleckie, 
wreszcie w iatrak i przem ielają najwięcej jęczm ienia w  w ojew ództw ach: 
lubelskiem , w ołyńskiem  i kieleckiem .

Przem iał „innych zbóż“ — w  grupie m łynów  parow ych — koncen* 
tru je  się przedew szystk iem  w  w ojew ództw ach zachodnich t. j. 
poznańskiem  i pom orskiem  (26,2%  i 18% ) ; w  grupie m łynów  mo* 
torow ych na pierw sze m iejsce w ysuw a się woj. tarnopolsk ie  (15% ) 
a po niem  dopiero  id ą  w ojew ództw a: poznańskie (13,7% ) i lubelskie 
( 1 2 , 9 % ) w  grupie m łynów  w odnych  kolejność znów  u k ład a  się 
inaczej, a m ianow icie: na pierw szem  m iejscu woj. tarnopolsk ie  
(15 ,3% ), dalej id ą : pom orskie (12 ,5% ), stanisław ow skie (10.8% ) 
oraz now ogródzkie (10,7). W ia tra k i w ykazu ją  najw iększy  przem iał 
„innych zbóż“ w  w ojew ództw ach: lubelskiem  i poznańskiem .

Z arów no do wyżej podanych  danych  o przem iale zbóż zebranych 
drogą ankiety , jak  i do danych  zbieranych corocznie przez G . U . S. 
należy się odnieść z dużą dozą k ry tycyzm u. — T rzeba sobie bow iem  
zdać spraw ę z tego, jak i reprezentu ją  one odsetek  tej części zbiorów , 
k tó ra  pow innaby  iść na  spożycie w ew nętrzne. -—  O dpow iedź na to  
pytanie natrafia już na sam ym  początku  rozw ażań na naznaczoną już
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poprzednio  trudność  w  tem, że dane o przem iale obejm ują rok  kalen* 
darzow y, a nie w łaściw y ro k  gospodarczy. — N ie m ając jednak  moż* 
ności dokonania zupełnie ścisłych obliczeń, podejm iem y próbę ra* 
chunku przybliżonego opartego o następujące elem enty:

O d  cyfr zbiorów  -— odliczym y przeciętną norm ę w ysiew u, następ* 
nie uw zględnim y u b y tek  na tu ra ln y  spow odow any w ysychaniem  
ziarna, stra ty , pow odow ane przez szkodn ik i zwierzęce, oraz zużycie 
pośladów  i czystego ziarna dla celów pastew nych, wreszcie rozkurz 
i ruch zapasów  zbóż zarów no m iędzy  poszczególnem i wojewódz* 
tw am i jak  i z zagranicą. U zyskane w  ten sposób cyfry  stanow ić 
będą  p rzybliżony  rem anent aprow izacyjny.

Z aczniem y od zbóż chlebow ych, przyczem  dla  uniknięcia więk* 
szych b łędów  operować będziem y przeciętnem i danem i za okres 
pięciolecia 1927 — 1932.

O tóż po odliczeniu w ysiew u, dla k tórego  przyjm ujem y normę 
170 kg. pszenicy i 180 kg. żyta na  1 ha, t. zw. p ro d u k c ja  czysta wy* 
niosła dla pięciolecia 1928 :— 1932 przeciętnie ro czn ie : (T ab l. na 
sitr. 117).

O pierając się na stw ierdzonem  przez dużą ilość zakładów  młynar* 
skich dośw iadczeniu oraz na prak tyce  P aństw ow ych Z ak ładów  Prze* 
m ysłow o*Zbożow ych, m ożna przyjąć u b y tek  n a tu ra ln y  spowodo* 
w any  w ysychaniem  ziarna w  wysiokości 3% w s to su n k u  rocznym . 
Poniew aż jed n ak  zapasy zboża przeznaczonego na spożycie zmniej* 
szają się z każdym  miesiącem, przyjm iem y jako  przeciętną roczną 
u b y tk u  naturalnego  1,5%. Ilości te będziem y liczyli nie od produk* 
cji ogólnej, a od p rodukc ji czystej, gdyż z uw agi na przew ażające 
u nas siew y ozime —• ziarno siewne nie w chodzi tu  w  rachubę. Z góry  
zastrzec się należy, że o ile w  odniesieniu  do  całego k ra ju  norm a ta 
będzie zbliżona do rzeczyw istości, o ty le w  poszczególnych woje* 
w ództw ach zarów no —  z uw agi na jakość zboża jak  i przedewszyst* 
kiem  nieum iejętne przechow yw anie w  spichrzach -— m ogą być od* 
chylenia od tej norm y znaczniejsze.

Rów nież należy uw zględnić s tra ty  spow odow ane prze szkodnik i 
zwierzęce. S tra ty  te zarów no w  ilości jak  i jakości ziarna są dość 
znaczne. K om isja A nk ietow a podaje jako p rzy k ład  m łyn, w  k tórym  
na 193 q zboża przechow yw anego w  ro k u  1926, stra ta  spow odow ana 
przez szkodn ik i zwierzęce w yniosła 3,5 q, a więc 1,8%. O sądzając 
najbardziej optym istycznie nasze w arunk i m agazynow ania zboża, 
przyjąć m ożem y norm y tych  stra t na 0,5% .

Pew na część zbóż chlebow ych zostaje zużyta przew ażnie w postaci
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pośladów  (ale także i w  pełnem  ziarnie) na karm ę dla zw ierząt do* 
m ow ych. T a  form a bezpośredniego spasania jest tru d n ą  do uchwy* 
cenią nazew nątrz i może być przedm iotem  jedynie przybliżonego

Żyto Pszenica

t  o n n

Polska ............................ 5.347.534 1.578.280

W a r s z a w a ....................... 743.752 162.963
Łódź . . . . . . . . 582.618 70.602
Kielce . ............................ 479.051 131.337
L u b l in ................................ 477.378 191.770
B i a ł y s t o k ....................... 366.713 53.022
woj. cen tra ln e  razem : 2.649.512 609.694

W i ln o ................................ 160.781 11.714
N ow ogródek . . . . . 196.138 16.693
Polesie . . . . . . . 189.495 12.842
W ołyń . . . . . . 320.202 166.911
woj. w schodnie razem : 866.616 208.160

Poznań ............................ 811.180 231.462
Pomorze . . . . . . . 310,267 89.134
Ś l ą s k ................................ 63 540 11.721
woj. zachodnie razem : 1.184.987 332.317

K raków  . . . . . . . 161.587 76.865
L w ó w ................................ 231.781 133.044
S ta n is ła w ó w .................. 86 269 63.514
Tarnopol ....................... 166.782 154.686
woj. południow e razem : 646.419 428.109

szacow ania na podstaw ie pew nej ilości p rzyk ładów . Szacunek ten  — 
w pierw szym  rzędzie w oparciu o prace inż. N ow ickiego, w ydaw ane 
przez B ibljotekę Puław ską, zna jdu jem y w  referacie p. St. Skwarczyń* 
skiego p. t. „W p ły w  cen zboża na p rodukcję  zw ierzęcą".1) A u to r

’) Praca zbiorowa p. t. „Prace z zakresu  polityki zbożowej w Polsce", w ydana 
przez Związek Eksporterów  Z boża Rzplitej Polskiej — Poznań 1934 r.
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w rozw ażaniach sw ych dochodzi do w niosku, że spasanie pszenicy 
w gospodarstw ach  w łościańskich i folw arcznych stanow i w  przybli* 
żeniu 2%  produkcji, w  odniesieniu  zaś do żyta w aha się ono w grani* 
cach od 6 — 7%, p rodukcji, przyczem  zaopatruje swe obliczenia — 
z uw agi na n iezbyt pew ne ich p o d staw y  — nader trafną  uw agą, że 
„ilości ziarna skarm iane przez inw entarz w  gospodarstw ach  w iejskich 
tw orzą w  m asie w ielkość, k tórej p łynność znacznie może ważyć na 
posunięciach polityk i gospodarczej, oraz, że naw et nieznaczne prze* 
sunięcia tu  dokonane, a więc nieraz podniesienie skarm ianych ilości
0 1 — 2% już może w yw rzeć decydujący  w pływ  na rynek".

Łącznie zatem  należałoby od  p rodukc ji czystej odliczyć następujące
ilości nie w chodzące w  rachubę p rzy  przem iale: (T ab l. na str. 119).

W k o ń c u  nie bez zasadniczego znaczenia pozostaje uw zględnienie 
ruchu  zbóż zarów no m iędzy  poszczególnem i w ojew ództw am i jak
1 zagranicą. Zw łaszcza o ile chodzi o w ojew ództw a zachodnie —  
a w  dużej m ierze rów nież i w ojew ództw o tarnopolsk ie  —- przew ozy 
ziarna zarów no kolejow e, a w  odniesieniu  do pierw szych rów nież 
i w odne, w ykazu ją  tu  corocznie duże saldo dodatn ie , stanow iące bar* 
dzo pow ażny odsetek  zbiorów . Przesunięcia te — poza w yw ozem  
zagranicę — m ają za zadanie nie ty lko  zaspokojenie w łaściw ego za* 
potrzebow ania okręgów  deficytow ych, ale i pokrycie potrzeb nie* 
rów nom iernie rozm ieszczonego przem ysłu  m łynarsk iego . Jaskraw ym  
tego przyk ładem  jest olbrzym ie saldo ujem ne w ojew ództw a łódz* 
kiego w  pszenicy, k tó re — jak  się później o k aże .— nie ilustru je  istot* 
nego zbożowego n iedoboru  aprow izacyjnego, gdyż niew spółm iernie 
w iększe od p rodukc ji lokalnej jes t tu  zapotrzebow anie surow ca do 
przem iału zwłaszcza w  rejonie kaliskim .

Z  b rak u  jak ichkolw iek  źródeł obejm ujących dane o przew ozach 
kołow ych podam y ty lk o  zestaw ienie sa ld  przew ozów  kolejow ych 
i w odnych, k tóre d la  okresu  1928 —  32 przestaw iały  się przeciętnie 
następu jąco : (T ab l. na str. 120).

P odane w  tej tab licy  ogólne salda przew ozów  ży ta i pslzenicy są  
b ard zo  zbliżone d o  saild, w ynikających  z publłkacyj G łów nego' U rzęd u  
S ta tystycznego  o h and lu  zagranicznym  (ży to  +  164.155 tonn , pszenica 
— 24.140 to n n ) . Różnice — nie odgryw ające zresztą w  naszych wy* 
liczeniach pow ażniejszej roli — pochodzą zarów no z pew nych niedo* 
ciągnięć w  statystyce kolejow ej jak  np. różne norm y cenzusow e przyj* 
m ow ane w  poszczególnych latach  w  publikacjach  o przew ozach, za* 
liczenie n adań  do pew nych stacyj na  obszarze p o rtu  gdańskiego  jako  
stacyj w ew nętrznych, a nie portow ych, jak  rów nież z różnic obszaru
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wchodzącego w grę w opracowaniach Głównego Urzędu Statystycz* 
nego z dziedziny naszego handlu zagranicznego z jednej strony, 
a Ministerstwa Komunikacji o przewozach — z drugiej. — Ponadto

Żyto Pszenica

t 0 n n

P o l s k a ................ .... . 552.253 68.552

W arszaw a ..................... 76.188 6.987
Ł ó d ź ............................. 59.112 3.010
Kielce ......................... 49.348 5.665
L ub lin ............................. 49.248 8.315
Białystok . . . . . . 38.496 2.328
woj, centralne razem: 272.392 26.305

W iln o ............................. 18.193 528
N ow ogródek ................ 20.901 738
P o l e s i e ......................... 20.456 578
Wołyń ......................... 33.592 7.346
woj. wschodnie razem: 93.142 9.190

Poznań ......................... 80.568 9.719
Pomorze . . . . . . . 31.607 3.751
Ś l ą s k ............................. 6.351 498
woj. zachodnie razem: 118.526 13.968

K ra k ó w ......................... 16.833 3.435
L w ó w ............................. 24.852 5.980
S tan isław ów ................. 9.067 2.812
T a r n o p o l ..................... 17.441 6.862
woj. południowe razem: 68.193 19.089

statystyka przewozów wodnych, —■ prowadzona od r. 1930 jeszcze 
w bardzo ogólnych ramach — nie stanowi całkowitego odzwiercie* 
dlenia tych przewozów.

Uwzględniając zatem wyżej podane salda przewozów zbóż przy 
ustalaniu przybliżonego remanentu aprowizacyjnego, otrzymujemy 
następujące zestawienie porównawcze, ilustrujące przybliżony prze*
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Przeciętne roczne salda przewozów kolejowych i wodnych 
w latach 1928 — 1932.

Żyto Pszenica

t o n n

Polska . . . . . . . +  177.566 — 22.113

Warszawa
z m, st. Warszawą .

Łódź . .........................
K ie lce .....................
L ub lin .............................
B ia ły s to k .....................

+  2.521
— 8.586
— 12.905 
+  13.768 
+  28.835

— 16.476
— 71.789
— 152 
+  535
— 2.765

woj. centralne razem +  23.633 — 90.647

Wilno . . . . . . . .
Nowogródek . . . . .
P o l e s i e .........................
Wołyń .........................

— 13.509 
+  6.063 
+  2.593 
+  10.566

— 1.368 
+  323
— 341
— 2.223

woj. wschodnie razem: +  5.713 — 3 609

Poznań . . . . . . .
Pomorze . . . . . .
Śląsk . . . . . . . .

+  144.926 
+  29.710 
— 17.763

+  79.898 
+  2.247 
— 15.392

woj. zachodnie razem: +156.873 +  66.753

Kraków . . . . . . .
Lwów . . . . . . . .
S tan isław ów .................
Tarnopol .....................

— 11.944
— 9,485
— 8.953 
+  21.729

— 23.469
— 2 538
— 14 903 
+  46.301

woj. południowe razem: | — 8 653 ' -f- 5.391

ciętny r oczny rem anent zbóż chlebow ych na spożycie w okresie 
1928/32 r. w  zestaw ieniu z danem i G łów nego U rzęd u  S tatystycznego 
o przem iale przeciętnym  w tym  sam ym  okresie oraz z danem i uzy* 
skanem i drogą ank ie ty  za ro k  1933: (T ab l. na  sitr. 121).

Zestaw ienie pow yższe — pom im o braków  i niedociągnięć w usta* 
lan iu  przeciętnego rocznego rem anentu  na spożycie ludzkie — jes t
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n ad er charak terystyczne i daje p o d staw y  do w yrażenia następującego 
zdania : O  ile dane dotyczące przem iału pszenicy  są w  pew nym
stopn iu  zbliżone do cyfr teoretycznego rem anentu  aprow izacyjnego, 
o ty le dane o przem iale ży ta  w ykazują bardzo  znaczne p od  tym  
w zględem  rozbieżności. W sk azu je  to  niew ątpliw ie na n iedokładność 
naszej s ta ty s ty k i m łynarskiej, k tórej ank ie ta  M in iste rstw a Spraw  
W ew n ętrzn y ch  —  m im o objęcia nią w szystk ich  m łynów  — nie zdo* 
łała usunąć. D ane z szeregu w ojew ództw , a w  szczególności zachód* 
nich i po łudn iow ych  w skazują, że p rzy  dalszym , celowo przemyśla* 
nym , w y siłk u  w  tym  k ieru n k u  dojście do  bardzie j  k o n k re tn y ch  wy* 
n ików  jes t możliwe, a w ysiłek  ten  jest tern więcej w skazany, że 
um ożliw iłby w  dużym  stopn iu  rozśw ietlenie wciąż jeszcze nader 
m ało przeanalizow anego zagadnienia, jak  kształtu je się u  nas spoży* 
cie zbóż chlebow ych w  poszczególnych częściach k ra ju  poza całym 
szeregiem  innych  zagadnień, ja k  np . w ykorzystan ie  zdolności prze* 
m iałowej, rodzaje p ro d u k tó w  przem iałow ych i w. i. — W  łączności 
z tem i badaniam i koniecznem  będzie prow adzenie pew nych stud jów  
pom ocniczych, w ynikających  ze specyficznych w arunków  istnieją* 
cych w  poszczególnych częściach k ra ju  jak  np. rola żaren w  zaopa* 
trzen iu  w si na terenie w ojew ództw  południow ych, zastosow anie śru* 
tow ników  w  w iększych gospodarstw ach, badan ia  n ad  zużyciem  zbóż 
na cele pastew ne i t. p., bez k tó ry ch  w szechstronna analiza spożycia 
zbóż nie będzie m ożliwa.

O  ile chodzi o przem iał jęczm ienia i „innych zbóż" tru d n o  p od  
ty m  w zględem  prow adzić jakieś szczególowsze rozw ażania. Trudno* 
ści leżą przedew szystk iem  w  tem , że b ra k  danych, jakie ilości tych  
zbóż zostały  przerobione na p ro d u k ty  przeznaczone do konsum cji 
ludzk iej, a jak ie  n a  spasanie. M ożem y tu  jedyn ie zaznaczyć, że 
przeciętna roczna pozostałość jęczm ienia na spożycie w ew nętrzne 
w  latach 1928/32 po' od liczeniu  w ysiew u, zużycia przem ysłow ego 
o raz  w yw ozu, w ynosiła  oko ło  1,100.000 tomn, zaś przeciętny przem iał 
teg o  zboża w ed ług  danych  G . U . S. za ten  sam  ok res — 192.416 
tonn , co stanow iłoby  około 17% rem anentu  na  spożycie. W  r. 1933 
przem iał ob jął w  przybliżan iu  około' 20% , a w ed ług  danych an k ie ty — 
b lisk o  25%  rem anen tu  nia spożycie.

W  oparciu  o  te  m aterjały , będziem y m ogli w  następnym  zeszycie 
przeprow adzić analizę danych  o zdolności przem iałowej m łynów  
w  Polsce.



W I E D Z A  I  T E C H N I K A .

A . G .

ARTYKUŁY ŻY W N O ŚC IO W E.

Badanie owoców promieniami X. W  A m eryce d o k o n an o  w y na* 
lazku, polegającego na tem , iż n iek tóre —• pozorn ie zdrow e — ow oce, 
prześw ietlone prom ieniam i X , w ykazu ją  u k ry te  skazy, k tó re  dopiero  
z biegiem  czasu rozw ija ją  się i rozszerzają na cały owoc.

E k sp o rterzy  pom arańczy, b rzoskw iń  i ananasów , k tó rzy  ponosili 
daw niej znaczne s tra ty  w  przypadkach , g dy  tran sp o rt ow oców  oka* 
zał się zepsu tym  dopiero  p o  p rzybyciu  na m iejsce — zastosow ali 
obecnie ten  w ynalazek  z pom yślnym  w ynikiem .

P o n ad to  d okonano  p ró b  zm ierzających do ustalen ia pozycyj, w  ja* 
kich należy pakow ać owoce, aby  uniknąć uszkodzeń  podczas tran* 
sp o rtu ; po  każdej takiej p rób ie  prześw ietlano ow oce prom ieniam i X  
i badano , czy nie n ad p su ły  się przy  pakow aniu .

Idiosynkrazja pokarmowa. Spotykane b ard zo  często zjaw isko 
t. zw. id io sy n k raz ji pokarm ow ej ob jaw ia się w  ten  sposób , że dana 
osoba dosta je  po  spożyciu  pew nych pok arm ó w  p o k rzy w k i lub  wy* 
p ry sk ó w ; dzieje się to  zwłaszcza po  spożyciu  rak ó w  lub  poziom ek.

N ao g ó ł zdają sobie ludzie m ało spraw ę z tego, jakie sk u tk i wy* 
w iera w  organizm ie spożycie tak iego  czy innego p o k arm u ; człow iek 
zjada często jak iś pok arm  naw et z dużym  apetytem  i g d y b y  nie wy* 
stąp iła p o k rzy w k a lub  inne ob jaw y  skórne, będące następstw em  spo* 
życia tego  pokarm u, nie w iedzia łby  on w ogóle, że spożył coś, co jest 
d la jego organizm u szkodliw e.

Jest dużo pokarm ów , k tó re  m ogą spow odow ać ob jaw y  chorobliw e; 
najczęściej jed n ak  szkodzi nieświeże b ia łk o  zw ierząt, ryb  i mięcza* 
kó w ; n iek tó re o so b y  nie znoszą b ia łka  roślinnego, inne g rzybów  i se* 
rów , inne wreszcie ow oców  w  ro d zaju  poziom ek, m alin  i t. p. Zależ* 
nie o d  indyw idualności danej o soby  m ogą więc w ystępow ać w yprysk i
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i p ok rzyw ki z p o w o d u  bardzo  licznych p okarm ów ; nie pow inniśm y 
zatem dogadzać zby tn io  sm akow i i uw ażać raczej na zdrow ie, wycho* 
dząc z założenia, iż nie w szystko  to  co jest sm aczne — jest równocze* 
śnie pożyteczne dla organizm u.

G d y  lekarzow i u d a  się, po długiej czasem obserw acji, znaleźć po* 
karm  w yw ołu jący  zm iany chorobow e na skórze, należy w ów czas za* 
stosow ać śro d k i przeczyszczające, przestrzegać przez pew ien czas dietę 
p łynną i w strzym ać się oczywiście zupełnie od  spożyw ania danego 
pokarm u. P okarm u  tak iego  nie trzeba się jed n ak  w yrzekać na całe 
życie, lecz ty lk o  na pew ien okres czasu, po upływ ie k tó rego  trzeba 
zacząć przyzw yczajać organizm  do ow ego po k arm u  stopn iow o, za* 
czynając o d  małej daw ki; postępu jąc  w  ten  sposób  uniknie się wy* 
p rysków , nie w yrzekając się rów nocześnie danej po traw y , poniew aż 
po traw y, do  k tó ry ch  organizm  został p rzyzw yczajony  p rzestają  naj* 
częściej być d la niego szkodliw e.

U ciążliw e w y p ry sk i skórne p o w o d u ją  także często pew ne rośliny . 
Skrom na prim ula jest nap rzyk ład  przyczyną pokrzyw ki. N ie wszyst* 
kie organizm y są oczyw iście w rażliw e na  zapach prim uli, n iek tóre 
jed n ak  o soby  d o sta ją  po  pow ąchaniu  prim uli albo też po potarc iu  
sk ó ry  jej listkam i — pokrzyw ki i to  głów nie na tw arzy  i na kończy* 
nach górnych.

Leczenie zew nętrzne nie daje p rzy  w szelkiego rod za ju  pokrzyw kach  
żadnego rezu ltatu  bez w yszukan ia p rzyczyny podstaw ow ej.

W IT A M IN Y .

W itam in a  C . w  b rukw i. D r. E. W . M c. H en ry  z O d d z ia łu  Higje* 
nicznego un iw ersy te tu  w  T o ro n to  zw rócił uw agę na to , iż b ruk iew  
stanow i tanie źród ło  w itam iny  C . Ze 100 k g  soku  b ru k w i o trzym uje 
się m ianowicie 1100 jed n o stek  w itam iny  C .; z tej samej ilości soku  
cy trynow ego o trzym uje się ty lk o  180 jed n o stek  w itam iny  C , z soku  
pom arańczow ego —• 220, z soku  pom id o ró w  — 170 do  180. 1 kg  bru* 
kw i daje oko ło  475 gr so k u ; sok  ten  posiada sm ak s łodkaw y  i nie 
jest w sm aku n ieprzyjem ny. D o ro śli m ogą dodaw ać do soku  b rukw i 
nieco soli, dzieci natom iast po w in n y  go pić w  stanie czystym . Oma* 
w iany  so k  m ożna w ytw arzać łatw o w  dom u; należy m ianow icie kra* 
;ać b ruk iew  na d robne kaw ałk i i w yciskać sok  przez p łó tno  lniane *).

W itam in y  w  konserw ach  ananasow ych. W e d le  spraw ozdania ba* 
dacza am erykańskiego  D r. J. A . W illian a  są konserw y  anansow e zna* 
koimiiitym środkiem  zapobiegającym  próchnien iu  zębów  (paradiointo*
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zie). D w uletn ie  badania , p rzeprow adzone przez tego uczonego na 
uniw ersytecie H aw ai w ykazały  także, iż konserw y anansow e stano* 
w ią podczas w szystk ich  p ó r ro k u  jeden z najlepszych śro d k ó w  lecz* 
m czych przeciw  szkorbu tow i. K onserw y ananasow e odznaczają się 
w ysoką zaw artością w itam iny  C. p rzy  rów noczesnem  bogactw ie wi* 
tarnin A , B, D  i G ; kon serw y  te dostarczają także dużo żelaza, mie* 
dzi i m anganu.

Z aw artość w itam in w  św ieżych ow ocach ulega — zależnie od  pory  
ro k u  — znacznym  zm ianom ; zaw artość zaś w itam in w  konserw ach 
ananasow ych jest n iezm ienna*).

H O D O W L A  ROŚLIN.

Uprawa bawełny na Węgrzech. W  ro k u  przyszłym  pow iększy  się 
znacznie up raw a baw ełny  na W ęgrzech . P ró b y  u p raw y  tej rośliny , 
przedsięw zięte w  ostatn im  ro k u  w yp ad ły  nadzw yczaj zadow alniająco, 
w sk u tek  czego m ają być obecnie przeznaczone p od  upraw ę baw ełny 
znaczniejsze o b sza ry * ).

Banany dojrzewają pod wlywem gazu. W  B irm ingham  doprow a* 
dza się ok rąg ło  10.000 krzew ów  bananow ych w  ciągu tyg o d n ia  do 
dojrzew ania. W  tym  celu u trzym uje się tem peraturę w  m agazynach, 
p rzeznaczonych do dojrzew ania — przy  pom ocy  paln ików  gazo* 
w ych •— na rów nom iernej w ysokości 16 do 18° C. *).

T EC H N IK A .

Mechanizacja wojny. W o jn a  ulega coraz w iększej m echanizacji. 
Ilość p iechurów  biorących  udział w  w alce zbliska spadnie obecnie —• 
ja k  u trzym ują  fachow cy angielscy — z 74 do 58% ; 42%  piechoty  
będzie obsługiw ać różne rodzaje b ron i m echanicznej.

Ilość używ anych w  arm ji au tom atycznych szybkostrzelnych  kara* 
h inów  w ynosiła  w  r. 1914 — 7.70% ; obecnie w yraża się ten  sto sunek  
cyfrą 47% . Ilość karab inów  m aszynow ych w zrosła z 2.8%  d o  132%.

W  r. 1914 nie dysponow ała  jeszcze p iechota m oździerzam i, albo* 
w iem  nie by ło  tan k ó w  do ostrzeliw ania; obecnie w ynosi liczba cięż* 
kich arm at przy  piechocie 8.6% całej ciężkiej artylerji.

L iczba inżynierów  w  szeregach oficerskich w zrosła od  r. 1914 do 
czasu obecnego o 740% .
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Elektryczne torpedy. N iem ieccy technicy w o jsk o w i mieli — w edle 
doniesień  p rasy  angielskiej — w prow adzić dw a w ażne ulepszenia 
to rp ed  m orskich.

Pierw sze z tych  ulepszeń dotyczy  k o n stru k cji to rp ed  o napędzie 
elektrycznym ; zastąpią one w  m arynarce niem ieckiej to rp ed y , wyrzu* 
cane p o d  ciśnieniem  pow ietrza, k tó re  znaczą się na pow ierzchni m orza 
w yraźnym  śladem . T o rp ed y  zaś elektryczne nie pozostaw ia ją  tak ich  
śladów .

D rug ie ulepszenie dotyczy  w yrzucania to rp ed . D otychczas zanu* 
rzone łodzie po d w o d n e p o w o d o w ały  -— przy  w yrzucan iu  to rp ed  
przez tu b y  o zgęszczonem  pow ietrzu  — w zburzenie w o d y  i zw racały 
przez to  uw agę na siebie; obecnie będ ą  te tu b y  zaopatrzone w  spe* 
cjalny aparat, k tó ry  w chłonie pow ietrze w  m om encie w yrzucania tor* 
ped, aby un iknąć w zburzenia fal.

Mechaniczny pomocnik lotniczy. W o b e c  b ardzo  licznie zebranej 
publiczności o d b y ły  się — w  czasie św ięta lo tn iczego w  W ied n iu  — 
po k azy  sam olo tu  L ufthanzy , w  k tó ry m  o b o k  pilpta*kiero w n ika znaj* 
dow al się m echaniczny ro b o t, w y k o n an y  przez zak łady  Siemensa.

P row adzenie w spółczesnych w ielkich sam olo tów  jest rzeczą b ardzo  
skom plikow aną, a podczas lo tó w  d łu godystansow ych  b y w a pilot* 
człow iek n iek iedy  ogrom nie w yczerpany  pracą fizyczną, k tó rą  m usi 
w ykonyw ać; w  tej p racy  odciąża go znacznie m echaniczny robo t.

Podczas k ilk u n astu  p ró b n y ch  lo tów , z k tó ry ch  killka odbyw ało  się 
w  czasie burzy , okazał się m echaniczny ro b o t znakom itym  pomocni* 
kiem  lotniczym .

Telewizja na wystawie rolniczej w Moskwie. K ilku  sow ieckich in* 
żynierów  pracuje obecnie n ad  realizacją b ard zo  ciekaw ego p ro jek tu  
zastosow ania telew izji podczas w szechzw iązkow ej w y staw y  rolniczej 
w  M oskw ie, k tó ra  m a być w kró tce  o tw arta .

N a  w ystaw ie tej będą  pokazane p rzy  pom ocy  telew izji prace rolne 
najbardziej odległych prow incyj Z w iązku  Sowieckiego, przyczem  
m iejscow i k ierow nicy  k o lek ty w ó w  ro lnych  będą  p rzy  pom ocy  rad ja  
udzielać w yjaśnień.

O so b y  zw iedzające w ystaw ę rolniczą w  M oskw ie zobaczą w  ten 
sp o só b  g o sp o d ark ę  rozm aitych części Z . S. R . R. i usłyszą transmi* 
tow ane przez rad jo  — w yjaśn ien ia tej gospodark i.

Badanie rdzy. Prof. Pałm aer, d y rek to r now outw orzonego  labora* 
to rju m  dla badan ia  rd zy  p rzy  Insty tucie  N o b la  w  Stockholm ie uw aża
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rdzę — z prak tycznego  p u n k tu  w idzenia — za chorobę, k tó ra  powo* 
duje stra ty , w ynoszące m ilja rdy  ko ro n . W  łab o ra to rju m  dla badan ia 
rd zy  są badane wszelkie m ożliwe form y rdzy  oraz d o k onyw uje  się 
tam  dośw iadczeń nad  jej zwalczaniem.

M iędzy  innem i m a być w  ow em  łab o ra to rju m  zbadana arm ata wy* 
d o b y ta  z za topionego bardzo  daw no okrę tu , oraz miecz zachow any 
z czasów  W ik in g ó w .

A rm ata , k tó ra  spoczyw ała na dn ie  B ałtyku  o d  1717 do 1923 r. jest 
p o k ry ta  w arstw ą rdzy  g rubości 1 cm.

D ostarczony  przez M uzeum  H isto ryczne miecz W ik in g ó w  pochodzi 
z p rzed  przeszło 1000 la t i nadaje się jeszcze d o  dośw iadczeń nad  róż* 
nego ro d za ju  pok ładam i m etali, podlegających  rdzew ieniu.

Uzyskiwanie materjału pędnego z wina. N iezw ykle bogate  zb iory  
w ina sp o w o d o w ały  w e F rancji konieczność w yszuk iw ania now ych 
m ożliw ości zby tu  w ina. Jest tam  obecnie w  p rzygo tow an iu  ustaw a, 
w  m yśl k tó re j m a się przetw arzać do  celów  p ęd n y ch  oko ło  15.000.000 
hl. w ina. M a  się m ianow icie uzyskiw ać z w ina alkohol, k tó ry  będzie 
uży ty  jak o  dom ieszka d o  m aterja łu  p ęd n e g o * ).

Użycie mąki kartoflanej jako materjału pędnego. W  A n g lji prze* 
p row adza się p ró b y  nad  b u d o w ą now ego m otoru , k tó ry  m a być pę* 
dzony  m ąką kartoflaną. Pędzenie m ąką karto flaną m a mieć tę zaletę 
w  po rów nan iu  z m otoram i, pędzonem i m iałem  w ęglow ym , iż nie 
w ytw arzają  się przy  jej użyciu żadne żużle* ).

O D K RY CIA  I W Y N ALA ZK I.

Najniższy stopień zimna. P ro feso r D e H aas, znany badacz niskich 
tem peratu r osiągnął najniższą tem peraturę, jaka  by ła  dotychczas zare* 
jestrow ana p rzy  b adan iach  naukow ych, w  łab o ra to rju m  niskich tem* 
pera tu r na uniw ersytecie w  Leydzie; osiągnął on m ianow icie najn iższy 
stopień  zim na: tem peraturę, w ynoszącą 1/100o część stopn ia  p o n ad  
t. zw. abso lu tnem  zerem, czyli doszedł do tem p era tu ry  nieco mniej* 
szej, niż —273,15° C.

N ależy  zaznaczyć, iż prof. D e H aas osiągnął w  lipcu 1933 r. tempe* 
ra turę, odległą od  abso lu tnego zera o 85/100»; następnie p osuw ał się on 
ko lejno  naprzód , uzysku jąc re k o rd y  35/1000, po tem  18/iooo. a w reszcie 
teraz 1I1000 część stopn ia  p o n ad  tem peratu rę abso lu tnego  zera.

Ochronne zamrażanie rozmaitych produktów. Różne organizm y 
reagują różnie na zim no. C iało ludzkie, k tó re  um ie się doskonale
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przystosow ać do rozm aitych zmian tem peratu ry , doznaje w sk u tek  
ciągłego zim na odm rożenia, a p rzy  bezruchu  w  niskiej tem peraturze — 
zamiera. D ośw iadczenie, uskutecznione na psie, zanurzonym  w  studn i 
o tem peraturze —92° w ykazało  jego o d porność przez praw ie dwie 
godziny, poczem  organizm  zaczął stopn iow o  tracić tem peraturę i —- 
m im o zastosow ania ś ro d k ó w  ra tunkow ych  — zam arł całkowicie.

W ś ró d  zw ierząt t. zw. zim nokrw istych, w y trzym ują  węże tempera* 
tu rę  do —25°, sko rup iak i do — 120°. O lbrzym ią o d porność na zim no 
w ykazu ją  m ik roby ; n ap rzy k ład  m ik ro b y  ty fusu , trzym ane w  prze* 
ciągu 6 m iesięcy przy  tem peraturze — 190", zachow ują sw oją moc.

T a  w łaśnie odp o rn o ść  pew nych organizm ów  na zim no p rzy  równo* 
czesnem  zachow aniu ich m ocy, naprow adziła  człow ieka na w ykorzy* 
stanie zim na w pew nych  celach praktycznych . N ajbardzie j w szystk im  
znane w  tej dziedzinie jes t zastosow anie lodu , lodow ni, chłodni i t. p., 
celem zachow ania św ieżości — zwłaszcza w  czasie la ta  —- p ro d u k tó w , 
ulegających rozpuszczaniu  lub  gniciu. P o n ad to  stosu je się zamrażanie 
p ro d u k tó w  w  celach sterylizacyjnych np. zam rażanie m ięsa wieprzo* 
wego pom iędzy  —4 a —-6° zabija całkow icie w ągry.

B ardzo w ażne znaczenie i szerokie zastosow anie m a obecnie ochron* 
n e  zam rażanie rozm aitych p ro d u k tó w . O to  k ilka p rzy k ład ó w  tak iego  
zam rażania. M ięso  ochłodzone w  prądzie pow ietrza o tem peraturze 
bliskiej zera, m ożna konserw ow ać w  ciągu trzech tygodn i. M ięso 
zam rożone zachow uje św ieżość w  ciągu roku , a p rzygo tow uje  się je 
w  następu jący  sp o só b : przez dobę trzym a się m ięso w  tem peraturze 
zerow ej, po tem  d oprow adza  się tem peratu rę — w  ciągu 8 dn i — stop* 
niow o do — 15°, wreszcie um ieszcza się je w  chłodni przy  tem peratu* 
rze —8°. Jaja  trzym ane w  tem peraturze — 1 do + 2° m ożna jeść naw et 
po 5 m iesiącach, a przez czas jeszcze dłuższy m ożna ich używ ać do 
kuchni, ciast i t. p . M asło  i m argaryna m ogą być spożyw ane w  ciągu 
ośm iu m iesięcy, o ile trzym a się je w  tem peraturze pom iędzy  —3 do 
—6°. O w oce, zam rożone w  chwili zryw ania z drzew  do 0°, zachow ują 
św ieżość przez k ilka  m iesięcy. Z am rażanie znalazło szerokie zastoso* 
w anie także w  m edycynie.

Bardzo tania energja elektryczna. M inisterstw o  spraw  gospodar* 
czych R zeszy N iem ieckiej zatw ierdziło  już p ro jek t w y budow an ia  
w iększej ilości wież w iatrakow ych, m ających na celu w yzyskanie siły 
w iatru . D o  pierw szej tego  ro d za ju  b u d o w y  — p o d łu g  p ro jek tu  Teu* 
berta  — przy stąp io n o  w  pob liżu  B erlina; w ieża ta  będzie w y so k a  
ty lk o  na 60 m etrów .

P ro jek t T eu b erta  przew iduje olbrzym ie śm igło czteroskrzydłow e
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z tem, iż każde sk rzyd ło  jest p o d o b n e  do  p ła tu  sam olo tu . Poniew aż 
zaś n a  przyjętej w ysokości siła w iatrów  jest jeszcze b ardzo  nierów na, 
p rzeto  będą sk rzyd ła  m iały zm ienny k ą t natarcia, k tó ry  będzie się 
au tom atycznie ustaw iał w ten  sposób , aby  szybkość o b ro tó w  była 
p rzy  każdej sile w ia tru  jednakow a. Szybkość ta  nie będzie naw et 
w  czasie bu rzy  w iększa, aniżeli w  czasie słabego  w iatru . K onstrukc ja  
om aw ianych  sk rzydeł je s t dziełem  inżyniera K óniga, fachow ca lotni* 
■czego.

Siła w ia tru  będzie poruszała  dynam o, k tó re  ładow ać będzie aku* 
m ulatory , a te dop iero  będą  zasilały sieć; dostaw a energji elektrycznej 
będzie w ten  sposób  zupełnie rów nom ierna. K oszt jednej kilowat* 
g o d z in y  będzie w ynosił — już z uw zględnieniem  kosztów  amorty* 
zacji ■— 2 do  4 groszy.

O becnie b u d u je  się ty tu łem  p ró b y  wieżę 60*ciom etrową o rozpięto* 
ści skrzydeł, w ynoszącej rów nież ty lk o  60 m etrów ; później dop iero  
m ają  pow stać wieże w yższe, k tó re  będą rozrzucone po całym kraju .

P ro d u k c ja  m ebli ze starego pap ieru . P róby , zmierzające do prze* 
ró b k i starego pap ieru  n a  now y, są praw ie tak  daw ne, jak  sam a sztuka 
d rukarska . B rak było  ty lko  odpow iedn iego  śro d k a  do usunięcia 
z papieru  czernidła d rukarsk iego ; wszelkie zaś w ysuw ane p ro jek ty  
nie d oprow adzały  do w ynalezienia śro d k a  zastępczego czernidła dru* 
karskiego.

O sta tn io  dopiero  zaczęto w  A m eryce używ ać nowej fa rby  drukar* 
sk iej, co um ożliw iło zużytkow yw anie na p rzeróbkę książek telefonicz* 
nych  i adresow ych  w ydaw anych  corocznie w  olbrzym ich ilościach. 
M aszyny  pracujące autom atycznie odcinają  g rzb ie ty  książek, odrzu* 
cają ich opraw y, oraz mielą, rozm iękczają i m yją pap ier rozm aitem i 
śro d k am i chemicznemi. P o d  w pływ em  tych  procesów  uzyskuje się 
ze starego pap ieru  b iałą papkę, k tó rą  zużyw a się jako  dom ieszkę przy 
p ro d u k c ji now ego pap ieru  drzew nego.

O paten tow ano  jed n ak  n iety lko  sam sposób  p rodukc ji, ale także 
pa ten ty  na now o*w ynaleziony sposób  zużytkow ania pap ieru  zostały 
ju ż  sprzedane do  A nglji, F rancji i A ustra lji. Ze sp rasow anych  silnie 
w łókien pap ierow ych  w y tw arza się m ianow icie cienkie zw itki pa* 
pierow e, z k tó ry ch  sporządza się m eble plecione, a więc sto ły , krze* 
sła, ław ki a naw et w ózki dziecięce. Jedna  z firm  angielskich wypro* 
dukow ała już i sprzedała 280.000 krzeseł i sto łów ; bezbarw na i nie* 
przepuszczająca w o d y  im pregnacja, czyni te m eble odpornem i na wił* 
goć i u trw ala je.

Papier nadaje się także b ardzo  dobrze do p rzew odów  gazow ych
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i w odociągow ych, i to  albo sam , albo w  połączeniu  z ochraniaczam i 
Żelazn emi.

Jeżeli om ów iona spraw a poczyni dalsze postępy , nie jes t w yklu* 
czonem, iż będzie się w ytw arzać z pap ieru  n iety lko  meble, lecz naw et 
całe dom y i że zam iast cegieł z g liny w ejdą  w  użycie cegły papiero* 
we *).

PRZYRODA.

Zmiany w przyrodzie. B adania klim atyczne, p row adzone od  k ilk u  
la t przez in s ty tu t m eteorologiczny w  R ejk jaw ik , w ykazu ją  znaczny 
w zrost rocznej tem peratu ry  przeciętnej.

O d  k ilku  już lat zauw ażono, że granica lo d ó w  przesunęła się znacz* 
nie na północ, co  zostało  spow odow ane ociepleniem  się w o d y  w  pół* 
nocnej części A tlan ty k u ; badan ia  tegoroczne w ykazały , że w zro st 
tem iperatury w  Is lan d ji w ynosi 4°.

W  zw iązku z pow yższem  zauw ażono, że pew ne gatunk i ryb , znaj* 
dow ane na po łu d n io w em  w ybrzeżu  Island ji, p rzeniosły  się obecnie 
bardziej na pó łnoc; na w yspie zadom ow iły  się także pew ne gatunk i 
p taków , k tó re rzadko  ty lk o  p rzy la tyw ały  dotychczas z po łudn ia.

R ów nież na w ybrzeżu norw eskiem  uczyniono p o d o b n e  spostrzeże* 
nia.

Związek między zjawiskami magnetycznemi a śmiertelnością. Nie* 
jed n o k ro tn ie  już zastanaw iali się lekarze nad  zjaw iskiem  w zrostu  
śm iertelności w  pew nych określonych  okresach czasu, lecz nie zdołali 
ustalić n igdy  isto tnej p rzyczyny  tego w zrostu .

O sta tn io  posunęły  się badan ia  nad  m agnetyzm em  ziemi o tyle, że 
m ożna było  ustalić istnienie pew nego zw iązku m iędzy zjaw iskam i ma* 
gnetycznem i, a śm iertelnością.

M ianow icie lekarze niem ieccy D r. T rau te  i D r. D iill stw ierdzili, iż 
do  troposfe ry , to  znaczy do tej części atm osfery , w  k tórej żyjem y, 
p rzedosta ją  się — podczas erupcji na pow ierzchni słońca — cząsteczki 
solarne, k tó re  w yw ołu ją  ta k  zw aną inw azję elek tronów , pociągającą 
za sobą szereg zaburzeń w  reakcjach m agnetycznych naszego globu.

Celem  potw ierdzenia tej h ipo tezy  p rzep row adzono  w  czasie od  ro k u  
1928 do  1934 obserw acje co do 36.000 zgonów  w  K openhadze i 4.000 
zgonów  w  Z urychu , poniew aż oba te m iasta są od  siebie oddalone 
o 1.000 kilom etrów , jednakow e więc w ynik i obserw acji przem aw iają 
m ocno za w pływ em  w ydarzeń kosm icznych na nasilenie śm iertelności.

O tó ż  okazało się, że istniał okres 27 dni kry tycznych , w  ciągu któ* 
rych  objaw iał się w zrost śm iertelności. Z bieżność elektroinw azyj
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i spow odow anych  przez nie burz m agnetycznych dała się zatem  stwier* 
dzić p rzy  w zroście liczby zgonów  na tle chorób system u nerw ow ego, 
psychicznych i zaburzeń w  obiegu krw i. N ajw iększe nasilenie śmier* 
telności na tle chorób  organów  oddechow ych  zarejestrow ano w  kilka 
dni później.

W y k re sy  sporządzone w  K openhadze i Z urychu , zestaw ione i po* 
rów nane z w ykresam i zjaw isk  kosm icznych, po tw ierdzają  w  zupełności 
h ipo tezę D ra  T rau te  i D ra  D iilla  o w pływ ie zjaw isk  m agnetycznych 
na natężenie śm iertelności.

W  tym  k ieru n k u  o d k ry w a się więc now e pole w spó łp racy  m iędzy 
m edycyną a geofizyką i astrofizyką.

P a jąk  pożerający  p lu sk w y . W  „R olniczym  i Leśnym  B iologicznym  
Z akładzie P aństw ow ym " w  Berlinie p rzep row adza się dośw iadczenia 
z pew nym , pochodzącym  z G recji gatunkiem  pająków , noszącym  na* 
zwę „T hanatos flav id o s“ (żó łta  śm ierć). P a jąk  ten  okazuje w  wybo* 
rze sw ojego pożyw ienia szczególne, jed n o stro n n e  zam iłow anie do 
p luskiew , k tó re po trafi w yszukiw ać i niszczyć z w ielką w ytrw ałością 
i zręcznością.

P rofesor H ess, k tó ry  p rzeprow adza w  D ahlem  badan ia  naukow e, 
o pow iada o tym  p a jąk u  co następu je : O d k ry to  go  w  barakach  grec* 
kich w  K aisariani, gdzie p laga p lusk iew  p rzybra ła  niebyw ałe w p ro st 
rozm iary. Pew nego dn ia  zaczęły jed n ak  p luskw y  ginąć; ubyw ało  ich 
następnie coraz więcej, aż wreszcie nie m ożna by ło  znaleźć ani jednej, 
w  całym  obozie. Lekarz b arak o w y  zaczął przypuszczać, czy nie za* 
chodzi p rzypadk iem  zw iązek m iędzy owem  znikaniem  p lusk iew  
a w ielką ilością pająków , k tó re o d k ry w an o  w  szczelinach b araków  
i badał tę spraw ę z pew nym  przyrodn ik iem  greckim ; wlkońcu zdecy* 
dow ał się ten lekarz na zasięgnięcie p o rad y  w Z akładzie B iologicznym  
w  Berlinie, d o k ąd  w ysłał pocztą lo tn iczą k ilk a  p a jąków  w  rurce 
szklanej.

W  zakładzie berlińsk im  rozpoczęto  badan ia  od  p ró b  w yżyw ienia, 
k tó re  w ykazały , iż om aw iany p a jąk  gardzi najtłustszem i ow adam i 
i p rzenosi p lu sk w y  nad  w szelkie inne ow ady. U chw yciw szy  pluskw ę, 
w bija w  nią natychm iast sw oje jadow ite  zęby i w ysysa  ją. D la  ludzi 
jest ten p a jąk  zupełnie n ieszkodliw y.

O dp luskw ian ie  p rzy  użyciu  „żółtej śm ierci" nie daje oczywiście 
natychm iastow ych w yników , a zagazow anie działa o wiele szybciej. 
W  pew nych jed n ak  w yp ad k ach  jak  nap rzyk ład  p rzy  odp luskw ian iu  
k u rn ik ó w  i t. p„ m ógłby  grecki tępicieł p lusk iew  oddaw ać pow ażne 
usługi *).
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M E D Y C Y N A .

W ik t  bez cuk ru  leczy m igrenę. P sych jatra  i neuro log  w iedeński 
p ro fesor W agner*Jauregg, k tó ry  zdoby ł nagrodę N o b la  za wynale* 
zienie stosow ania  kuracji m alarycznej przeciw  rozm iękczeniu m ózgu, 
ogłosił osta tn io  sposób  leczenia ciężkich w y p ad k ó w  m igreny. C ho ro b a  
ta w ystępu je  norm alnie od  czasu do  czasu, przew ażnie rano przy  
p rzebudzen iu  się i trw a ty lko  parę godzin  a najdłużej do  w ieczora. 
A tak  m igreny nie przedłuża się n igdy  n a  dzień następny  i następuje 
p o  nim  zw ykle k ilk u d n io w a pauza, w  czasie k tó rej nie odczuw a się 
żadnych  dolegliw ości. W  p rzypadkach  m igreny  norm alnej p rzynoszą 
is to tn ą  ulgę lekarstw a, znajdujące się w  pow szechnym  użytku .

P rofesor W agner*Jauregg  zauw ażył jed n ak  w  w ielu w ypadkach , 
iż m igrena norm alna m oże przejść z czasem po  k ilku , k ilk u n astu  albo 
k ilku  dziesięciu latach w stad jum  o wiele cięższe, a m ianow icie w t. zw. 
„m igrenę zw yrodniałą", k tó rą  poznaje się przedew szystkiem  potem , 
iż ataki są o wiele cięższe i częstsze, iż trw a ją  one przez k ilka dni bez 
przerw y i że zaw odzą w ów czas zupełnie śro d k i 'lecznicze, k tó re  p rzy  no* 
szą ulgę przy  m igrenie norm alnej. M igrenie zw yrodniałej tow arzyszą 
p o n ad to  ob jaw y  podrażn ien ia m ózgu w  rodzaju  p rzeszkód  w  m ow ie 
lub naw et jej u tra ty , o raz połow icznych zaburzeń w  czuciu i ruchach.

M edycyna była dotychczas bezsilna w obec tych  najcięższych wy* 
p ad k ó w  m igreny. P rof. W agner*Jauregg  o d k ry ł w łaśnie obecnie spo* 
sób leczenia, k tó ry  inie leczy w praw dzie  m igreny całkowicie, lecz po* 
w oduje  przejście m igreny zw yrodniałej na m igrenę norm alną. Od* 
krycie to  doszło d o  sk u tk u  w  następujący  sp osób :

U czony  w iedeński zauw ażył, iż ludzie cierpiący na m igrenę zwy* 
rodn iałą  są nadm iernie odżyw iani i to  przew ażnie cukrem  i potraw am i, 
zaw ierającem i cukier i że używ ają oni zbyt m ało ruchu ; na tem  wla* 
śnie spostrzeżeniu  opiera się now y sposób  leczenia, k tó ry  polega na 
ograniczeniu p rzy jm ow anego pożyw ienia w ogóle, w  szczególności zaś 
na zupełnem  w yłączeniu z tego  pożyw ienia cukru. N ie w olno  więc 
spożyw ać: cukru, m iodu , soków  ow ocow ych, m arm olad, cukierków  
i czekolady, jak  rów nież ow oców  i to  ta k  surow ych, jak  rów nież go* 
tow anych ; w olno jed n ak  spożyw ać w ęglow odany. T ego  ro d zaju  dieta 
ma trw ać najm niej cztery ty g o d n ie ; korzyści ze stosow ania  tej d iety  
są jeszcze w iększe, o ile odbyw a się rów nocześnie lekką kurację picia 
w ód  karlsbadzk ich ; w odę k a r lsb a d tk ą  należy w ów czas pić na czczo 
rano, poczem  należy p rzed  pierw szem  śniadaniem  odbyć jednogo* 
dzinną przechadzkę.
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W y n ik i tego ro d za ju  kuracji są w  przew ażnej ilości p rzy p ad k ó w  
zadziw iająco pom yślne i m ożna je często zauw ażyć już w  czasie samej 
kuracji; trw a ją  one przez m iesiące, a naw et lata zw łaszcza w ów czas, 
jeżeli i p o  p rzeprow adzonej kuracji nie spożyw a się zbyt dużo cukru. 
A tak i m igreny są w ted y  rzadkie, używ ane pow szechnie śro d k i leczni* 
cze przynoszą ulgę, a o b jaw y  podrażn ien ia m ózgu zanikają zupełnie.

W e d le  dośw iadczeń prof. W agnera*Jauregga okazała się dieta bez* 
cukrow a skuteczną także jp rzy  bólach sto jących w  zw iązku z zanikiem  
rd zen ia* ).

W ysypka przy spożywaniu chleba żytniego. Spożyw anie chleba 
żytniego może pow odow ać u n iek tó rych  ludzi pojaw ienie się upór* 
czy we j w ysypk i. D r. K ipp  z K ópenich opisuje trzy  bardzo  ciekawe 
w ypadk i, w  k tó ry ch  w y sy p k a  nie ustępow ała m im o nadzw yczaj sta* 
rannego leczenia i m ożna by ło  uzyskać ty lk o  chw ilow o dodatn ie  wy* 
n ik i leczenia; została zaś ta  w y sy p k a  całkow icie w yleczona dop iero  
wówczas, g dy  zarządzono cołkow ite w strzym anie się od  spożyw ania 
chleba żytniego.

Siedzenie w zm iankow anych  w y p ad k ó w  w ykazało , iż spożyw anie 
chleba pszennego nie w yw oływ ało  w y sy p k i; p rzy p ad k o w o  jed n ak  
spożycie, chociażby niewielkiej ilości chleba żytniego, pociągało  za 
sobą natychm iastow e w ystępow anie ob jaw ów  w y sy p k i* ).

R O Ż N E .

Wiadomości chemiczne Plinjusza Starszego. C ajus Secundus Pli* 
nius m ajor pozostaw ił po tom nym  sw oją „H isto ria  natura lis" , k tó ra  
jes t olbrzym im  zbiorem  najrozm aitszych w iadom ości. C hem ik angiel* 
ski D r. K enueth  C. Bailey zadał sobie duży tru d , aby  w yłow ić z owej 
„H isto ria  naturalis"  to  w szystko , co w iedział z chemji au to r jej, ów  
najuczeńszy w sw oim  czasie R zym ianin, k tó ry  by ł tak  chciwy wie* 
dzy, że zginął — jak  w iadom o — podczas znanego w ybuchu  W ezu* 
w jusza w  79 r. po  nar. C hr., po d su n ąw szy  się — dla lepszej obserwa* 
cji w ybuchu  — p o d  sam  w ulkan .

P lin jusz opisuje — m iędzy  innem i —- w y ró b  „cadm ji" to  jest tlenku  
cynku przez prażenie ru d y  cynkow ej. R u d y  cynkow e by ły  Rzymia* 
nom  dobrze znane, a s top  zw any  m osiądzem , jest — zdaje się -— 
ich w ynalazkiem . D r. Bailey zw raca uw agę, że rzym skie m onety  mie* 
dziane zaw ierały o d  czasów panow ania A u g u sta  de G allienusa stale 
cynk, a znalezione w  Silchester rzym skie w y ro b y  m osiężne, są z takiej
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samej m ieszaniny m iedzi i cynku, co używ any  do naśladow ania z ło ta— 
T o u rn a y a  (82.5%  m iedzi i 17.5% cy n k u ).

O  ołow iu  p isze P lin jusz, że jest on w y d o b y w an y  p rzy  w ielkim  
nakładzie p racy  z kopaln i w  H iszpan ji i we w szystk ich  dzielnicach 
G alji, a w  B ry tan ji znajduje się w w ierzchniej w arstw ie g ru n tu  w  tak  
w ielkiej ilości, że w ytopien ie jego jest obecnie ograniczone praw em 11; 
przy opisie zaś zastosow ania o łow iu  nie zaniedbuje przytem  dodać, 
że „N eron , z w oli b o g ó w  cesarz, zw ykł by ł śpiewać solo m ając na 
piersiach arkusz o łow iu  i w  ten sposób  dem onstru jąc m etodę zacho* 
w ania g łosu".

Z  p o śró d  w łasności w itrjo lu  n iebieskiego (siarczan m iedzi) i zie* 
lonego (siarczan tlen k u  żelaza) w ym ienia P lin jusz używ anie go przy  
leczeniu g łuchoty , do usuw ania  paso rzy tów  jelit, do  łagodzenia bó* 
lów  oczu i do oczyszczania w rzodów , lecz najbardziej — zdaje się —- 
zajm uje go „świeże odkrycie na użytek  aren" a m ianow icie, że wi* 
trjo l p ryśn ię ty  w  paszczę lw a lub niedźwiiedza działa tak  ściągająco, 
że uniem ożliw iw a dzikiem u zwierzęciu kąsanie.

U w agę encyk lopedysty  rzym skiego zw raca rów nież na sobie spra* 
wa rdzaw ienia żelaza, aczkolw iek zagadnienie to  nie posiadało  dla 
R zym ian takiej wagi, jak  dla ludzi w spółczesnych. W  tej m aterji za* 
znacza P lin jusz z przyjem nością, że, poniew aż żelazo w yrządza — 
p o d  postacią  b ron i — dużo stra t i ta k  k ró tk o  żyjącej ludzkości, ska* 
zała je więc dobroczynna i przew idująca p rzyroda, na szybkie rdze* 
w ienie; dodaje  jednak , że m ożna tem u zaradzić zaipomocą białego 
ołow iu (ceru zy tu ), g ipsu  albo sm oły. Przytacza także P lin jusz — 
w idocznie jed n ak  ty lk o  dla ścisłości -— przesąd, że rdzew ieniu  żelaza 
m ożna zapobiec przez odpow iednie cerem onje religijne, wspom ina* 
jąc rów nocześnie, że istn iał jeszcze —- za jego czasów  — w  Z eugnie 
nad  E ufratem  łańcuch, k tó ry m  A lek san d er W ie lk i zam knął sw ojego 
czasu tę rzekę. Pisze on, iż „ogniw a tego łańcucha, k tó re  odnow iono , 
rdzew ieją, natom iast ogniw a oryginalne w olne są od  rdzy. D o  tego 
d o d aje  D r. Bailey uw agę, iż filar żelazny w  D elhi — zdaje się — 
św iadczy o tern, że w yró b  żelaza n ierdzew iejącego nie jest wyna* 
lazkiem  now oczesnym  i że w zm ianka P lin jusza o łańcuchu Ale* 
ksan d ra  W ielk iego  oparta  by ła  m oże na fakcie praw dziw ym .

K ied y  o d b y ł się p ierw szy  a tak  p o w ie trzn y ?  B om bardow anie m iast 
z balo n ó w  w ydaje  się być now ością zastosow aną dop iero  podczas 
w o jn y  św iatow ej. O kazu je się jednak , że ataki tak ie  znano jed n ak  
już daw niej i że p ierw szy  atak  pow ietrzny  b y ł zastosow any  już 
w  r. 1849 przez A u s trjak ó w  w  czasie oblężenia W enecji.
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T w ó rcą  owej now ej w ów czas broni by ł F ranciszek U chatius, ofi* 
cer arty lerji austrjack iej, p raw dziw y genjusz w ynalazczy, k tó rego  
w ynalazk i — zwłaszcza w  zakresie m aterja łów  w ybuchow ych, wyra* 
b ian ia  stali (sta l U chatiu sa ) i b u d o w y  dział — w yw ołały  w  arty lerji 
p raw dziw y  przew rót.

Podczas oblężenia W en ec ji w  1849 r. w p ad ł U chatius na pom ysł 
b am b aid o w an ia  oblężonego m iasta z balonów , a g dy  przełożone wła* 
dze w o jskow e zgodziły  się na jego p ro jek t, kazał zbudow ać 110 nie* 
w ielkich  balonów , z k tó ry ch  m iały padać n a  m iasto  bom by. B alony 
ow e by ły  bez załóg, a nośną ich siłę stanow iło  pow ietrze rozgrzane 
z piecyków , napełn ionych  rozżarzonem i w ęglam i drzew nem i i umie* 
szczonych  w gondo lach , p o d  k tó rem i w isiały  bom by, napełnione 
szrapnelow em i kulam i a zaopatrzone w  lonty , zapalane p rzy  puszcze* 
n iu  balonów  w  pow ietrze.

P om yślny  w y n ik  tego rodza ju  b o m bardow an ia  zależał oczywiście 
o d  k ierunku  w ia tru  oraz od dostosow an ia  d ługości lo n tu  do siły wia* 
tru . Poniew aż zaś od  s tro n y  ląd u  nie nadchodził długo pom yślny  
w iatr, um ieszczono w  końcu  b a lo n y  U chatiusa  na okręcie w ojennym  
„W u lk an " , a gd y  zawiał w iatr od  m orza, puszczono część tych  ba* 
lo n ó w  w  pow ietrze dn ia 25 lipca 1849 r. Sku tek  ow ego a tak u  po* 
w ietrznego był talki, że dwie — zawierające p o  500 ku l — bom by, 
w ybuch ły  we w łaściw ym  czasie, zasypując dzielnicę W en ecji i L ido 
di G iard ino  gradem  ku l i w yw ołując — w edle brzm ienia ówczesne* 
g o  austrjack iego  k o m u n ik atu  w ojennego — w ielkie przerażenie 
w śród  m ieszkańców  do tkn iętych  tym  atakiem  dzielnic. O bjęte  ogniem  
b alo n y  odegrały  p o n ad to  same — po spadnięciu  na  ziemię — rolę 
podpala jących  bom b.

W o b ec  tak ich  w yników  należałoby  przypuszczać, że pom ysł 
U chatiusa  znajdzie szersze zastosow anie. Pom iędzy  w ładzam i arm ji 
lądow ej a m arynark i w ybuch ł jed n ak  ta k  gw ałtow ny  sp ó r o kom* 
petencję we w ładan iu  tym  now ym  w ów czas rodzajem  broni, że ma* 
rynarze przepędzili w końcu  szczurów  lądow ych  z ich balonam i ze 
sw ojego  ok rę tu  i nie w znaw iano już a tak ó w  pow ietrznych  bom bam i 
U chatiusa .

Ustalenie najniższej granicy wyżywienia. K om itet „B ritish  Me* 
d ical A ssocia tion" ustalił jako  najniższą granicę w yżyw ienia: 3.400 ka* 
lo ry j i 50 gr b ia łka; w edle orzeczenia rzeczoznaw ców  angielskiego 
M in iste rs tw a Z drow ia  w ystarcza do w yżyw ienia: 3.000 kalory j i 37 gr.
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pełnow artościow ego białka. R óżnica polega na tem , iż M in iste rstw o  
Z d ro w ia  p o d ało  do w iadom ości ty lk o  przeciętne cyfry statystyczne, 
k tó re nie m ogą mieć — bez zastrzeżeń —- zastosow ania do pojedyń* 
czych osób albo rodzin ; natom iast kom ite t, B ritish  M edical Asso* 
ciation“ ustalił sw oje cyfry jako  przeciętną m iarę w yżyw ienia dla 
rodzin  o rozm aitym  składzie liczbow ym . O sta tn io  połączyły  się oba 
w ym ienione kom ite ty , celem w spólnego  zbadania sw oich cyfr staty* 
stycznych i ustaliły  na podstaw ie tej w spólnej pracy  następu jącą 
jed n o litą  skalę:

M ężczyzna, pracujący ciężko potrzebuje 3.400 — 4.000 w ielkich kaloryj dziennie
„ „ średnio 3.000 -  3.400
„ „ lekko „ 2.600 -  3.000

K obieta, pracująca ciężko „
„ zajęta gospodarstw em  dom ow em

2.800 -  3.000

potrzebuje 2.600 -  2.800
C hłopiec w w ieku 14 — 18 lat „ 3.000 -  3.400
D ziew czyna „ 14— 18 „ „ 2.800 -  3.000
D ziecko „ 12 — 14 ,, ,, 2.800 -  3.000 „ n

1 0 - 1 2  „ 2.300 -  2.800 tt ty
„ „ 8 - 1 0  „ 2.000 -  2.300 ,, ,,

6 - 8  „ 1 .7 0 0 -2 .0 0 0 tt ty
3 -  6 „ 1 .4 0 0 -  1.700 tt tt
2 -  3 „ 1 .1 0 0 -  1.400 tt tt
1 -  2 „ 9 0 0 -  1.100 tt tt

D zienne zapotrzebow anie b iałka na głow ę w ynosi 80 do  100 gr 
i zależy od w ieku, ro d za ju  spełnianej pracy, b u d o w y  fizycznej ciała 
a także od  klim atu . Część tego  białka pow inna się sk ładać z b iałka 
pełnow artościow ego  to  jest zwierzęcego więc z m leka, jaj, sera, mię* 
sa i ryby . Dzieci, znajdujące się w  stanie w zrostu  oraz k o b ie ty  
w  ciąży, jak o  też karm iące m atk i p o trzeb u ją  sto su n k o w o  w ielkich 
ilości pełnow artościow ego b iałka a m ianow icie o wiele w iększych, 
aniżeli w ynikające ze zw ykłego o b liczen ia* ).

W oda kolońska jako środek dezynfekcyjny. P. v. G aza z Imsty* 
tu tu  H ig jen y  un iw ersy te tu  w  G reifsw ald  (G ry fia ) p rzeprow adził 
b adan ia  nad  używ aną do celów kosm etycznych w o d ą k o lo ń sk ą; ba* 
dania te w ykazały , iż w o d a  ta  działa znakom icie jak o  ś ro d ek  bakte* 
rjobó jczy . P rzedm iotem  b ad ań  b y ły  rozm aite gatunk i w o d y  koloń* 
skiej, znajdujące się w  obrocie hand low ym  oraz w ytw arzane w edle 
recept w łasnych. W szy stk ie  te gatunk i w ykazały  nadzw yczaj szyb* 
kie i bezw zględnie zabójcze działanie n a  zarazki w egetacyjne w  ro*
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dzaju  stafy lokoków , bakcy li dy ftery tu , ty fu su  i w ąglika; działanie 
to  zm niejszało się znacznie przy  rozcieńczaniu w o d y  ko lońsk iej — 
w odą. Ilość znieczulonych zarazków  by ła  znaczna. Poszczególne 
olejk i eteryczne, znajdujące się w  w odzie ko lońsk ie j, w ykazały  w  roz* 
tw orze a lkoholow ym  działanie zupełnie identyczne z działaniem  pro* 
d u k tu  go tow ego  *).

Podane w dziale „Wiedza i Technika" wiadomości, oznaczone*), są czerpane 
z „Die Umschau — Illustrierte Wochenschrift iiber die Fortschritte in Wissen* 
schaft und Technik", Frankfurt a. M.



O R Z E C Z N I C T W O  N A J W Y Ż S Z E G O  
T R Y B U N A Ł U  A D M I N I S T R A C Y J N E G O .

Zwolnienie ze służby w W ojsku Polskiem.
W  m yśl w yraźnego  brzm ienia ust. 1 art. 102 ustaw y  em erytalnej 

z 1923 r. zw olnienie ze służby  w  W o js k u  Polsk iem  pow inno  nastąpić 
„z urzędu11. W y n ik a  zatem z pow yższego, że ustaw a w  art. 102 prze* 
w idu je  form alny  try b  zw olnienia ze służby  przez w łaściw ą w ładzę, 
że więc sam o zaprzestanie pełnienia obow iązków  bez form alnego urzę* 
dow ego  ak tu  zw olnienia, nie o d pow iada pow yższem u w ym ogow i 
art. 102. (W y ro k  N . T . A . z dn. 22.1.1935 r. L. Rej. 9979/31).

Doliczenie lat z powodu utraty zdolności zarobkowej.
D la  zastosow ania p rzep isu  art. 9 p k t. b  w zględnie art. 12 ustaw y  

em erytalnej z 1923 r. w  przedm iocie doliczenia la t z p o w o d u  u tra ty  
zdolności zarobkow ej w sk u tek  „działań  w ojennych  w  m iejscu służ* 
bow ego  p o b y tu "  konieczne jest udow odnien ie  konkre tnego , indywi* 
dualnie oznaczonego zdarzenia, w ynikającego z działań w ojennych, 
k tó re  spow odow ało  trw ałą u tra tę  zdolności do  p racy  zarobkow ej.

O rzeczenia kom isyj lekarsk ich  jak o  opinje ściśle fachow e, doty* 
czące faktycznej s tro n y  spraw y, usuw ają się z p o d  k o n tro li N ajw yż* 
szego T ry b u n a łu  A dm in istracy jnego . (W y ro k  z dn. 12.11.1935 r. 
L. Rej. 579/32).

Czy prawomocne przeniesienie do rezerwy lub do pospolitego ru= 
szenia jest dostateczną podstawą odmowy zaopatrzenia emerytalnego?

D ecyzja zw alniająca z czynnej służby zaw odow ej i przenosząca do 
rezerw y lub  pospo litego  ruszenia — w łaśnie z uw agi na to  przenie* 
sienie do  rezerw y lub pospo litego  ruszenia — stanow i nie ty lko  
o  zw olnieniu ze służby, lecz i o nieuznaniu  przez w ładzę istnienia wa* 
ru n k ó w  do  przeniesienia w  stan  spoczynku  z praw em  do uposażenia 
em erytalnego.
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Z  uzasadnienia:
W e d łu g  postanow ień  art. 93 ustaw y  z dn. 18.VII.1924 r. o p o d st. 

o bow . i praw ach szer. W . P. (D z. U . poz. 603 z 1927 r.) podoficer 
zna jdu je się w  stanie spoczynku, g dy  został defin ityw nie zw oln iony  
od  pełnienia służby  z p o w o d ó w  przew idzianych w  ustaw ie emerytal* 
nej *); g d y  zaś zw olnienie skarżącego ze służby  nastąp iło  nie z po* 
w odów  przew idzianych  w  art. 47 i 48 u staw y  em erytalnej z 1923 r., 
lecz z p o w o d u  niezłożenia egzam inu dla n iedoszko lonych  podoficerów  
zaw odow ych  (ust. ost. § 136 rozp. w yk. (D z. U . poz. 643 z 1928 r .) , 
a skarżący nie odw ołał się od  decyzji zw alniającej go z czynnej służby 
i przenoszącej go do pospo litego  ruszenia, w sk u tek  czego decyzja ta  
stała się praw om ocna, —■ to  w ładza pozw ana, pow ołując się słusznie 
na praw om ocność w spom nianej decyzji, nie m iała p o d staw y  do 
uw zględnienia zgłoszonego w  1931 r. roszczenia skarżącego o przenie* 
sienie w  stan  spoczynku  z praw em  do uposażenia em erytalnego. 
(W y ro k  z dn. 28.1.1935 r. L. Rej. 5712/32).

Kogo należało uważać za podoficera zawodowego w okresie lat 
1918 — 1921?

Z a zaw odow ych podoficerów  w okresie la t 1918 — 1921 m ożna 
było  uw ażać — w  m yśl przepisów  rozporządzenia R ad y  O b ro n y  Pań* 
stw a z dn ia 6 .V III.1920 r. (D z. U . poz. 512) — te osoby, k tó re otrzy* 
m ały o dpow iedn ią  nom inację w tryb ie art. 2, 3 i 10 tego rozporządzę* 
nia. (W y ro k  z dn. 22.11.1935 r. L. Rej. 5203/31).

Czy zapatrywanie prawne N. T. A., wypowiedziane w pewnej 
sprawie, wiąże w podobnych sprawach?

W y p o w ied zian e  przez N ajw yższy  T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  zapa* 
tryw anie w pew nej spraw ie nie po w o d u je  bynajm niej niew ażności 
sprzecznych z tern zapatryw aniem  praw om ocnych orzeczeń w  podob* 
nych spraw ach. O stateczne i p raw om ocne orzeczenie w ładzy  naw et 
w  w y p ad k u , g d y  posiada cechy niew ażności, nie jest niew ażne sam o 
przez się, lecz ty lk o  m oże być uznane za nieważne i uchylone przez 
w ładzę, jeżeli zachodzą w arunk i, w ym ienione w  art. 101 rozp. Prezy* 
denta R p. z dn ia 22.I I I .1928 r. o p o stępow an iu  adm inistracyjnem . 
(W y ro k  N . T . A . z dn. 7.IX.1934 r. L. Rej. 8689/32).

!!) Identyczne postanow ienie zaw iera rów nież ust. ost. art. 101 obow iązującego 
obecnie rozporządzenia P rezydenta  Rp. z dn. 7.X.1932 r. o służbie wojskow ej pod* 
oficerów  i szeregow ców  (D z. U . poz. 747).
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Czy ma prawo do zaopatrzenia wdowiego osoba, która w chwili 
śmierci funkcjonarjusza państwowego lub wojskowego zawodowego 
była prawnie z nim rozwiedziona?

U staw a em erytalna nie zawiera żadnego przepisu, z k tórego  bezpo* 
średn io  lub  pośredn io  w y n ik a ło b y  praw o do zaopatrzenia w dow iego  
na rzecz osoby , k tó ra  w  chwili śm ierci funkc jonarjusza  państw ow ego 
lub  w o jskow ego  zaw odow ego nie by ła praw nie z nim  złączona wę* 
złem m ałżeńskim . P raw o do tak iego  zaopatrzenia nie w yn ika  też by* 
najm niej z brzm ienia p k t. b art. 69 cyt. ustaw y, gdyż i ten  przepis, 
m ówiąc ty lk o  o sądow nie rozdzielonej w spólności m ałżeńskiej, utrzy* 
m uje tem  sam em  w arunek  istn ienia węzła m ałżeńskiego.

Po m yśli § 1564 ustaw y  cyw ilnej, obow iązującej w  b. zaborze pru* 
skim , z upraw om ocnieniem  się w y ro k u  (sąd u  o k ręg o w eg o ), rozwią* 
żującego zw iązek m ałżeński, zw iązek ten przestaje istnieć. O so b a  roz* 
w iedziona przestaje być uw ażana za m ałżonkę i tem  sam em  nie może 
być uw ażana za w dow ę, k tórej p rzysług iw ałoby  praw o do pensji wdo* 
wiej, unorm ow anej w  obow iązującej ustaw ie em erytalnej. (W y ro k  
N . T . A . z dn. 4 .X II. 1934 r. L. Rej. 11003/31). ’

Dobrowolne odszkodowanie za straty w majątku Skarbu Państwa.
Z arów no  ustaw a z dn. 2.IV .1925 r. o po trąceniach  z uposażenia osób 

w ojskow ych  (poz. 312 D z. U .) jak  i rozporządzenia w ykonaw cze do 
niej z dn. 18.VI.1928 r. (poz. 588 i 589) trak tu ją  w yłącznie o pokry* 
ciu s tra ty  lub  szk o d y  w  drodze potrąceń  z uposażenia, a w spom niane 
w p. 2 § 6 rozp. w yk. (poz. 588 z 1928 r. D z. U .) dob row olne odszko* 
dow anie rozum iane jest rów nież jak o  rów now artość  pieniężna szk o d y  
lub straty , — nie m iała zatem pozw ana w ładza p o d staw y  praw nej do 
zarachow ania dostarczonych  do m agazynu przez skarżącego przed* 
m io tów  na pokrycie pow stałej z jego w iny straty . (W y ro k  N . T . A . 
z dn. 19.X I .1934 r. L. Rej. 10541/31 w spraw ie T abaczyńsk iego).

Zaliczanie do wysługi emerytalnej pracy duszpasterskiej i kate* 
chetyki szkolnej.

W  tryb ie  art. 81 u staw y  em erytalnej z 1923 r. praca duszpasterska 
i katechetyka szkolna nie może być w liczona do  w ysługi em erytalnej, 
gdyż nie była ona policzalna do w ysług i em erytalnej na podstaw ie  
p rzep isów  b. państw a austrjack iego  (P osanner: D ie P ensionen  u nd  
P rov isionen  tom  I str. 22 p k t. v ) .

W  trybie natom iast art. 101 cyt. ustaw y  m oże być praca duszpa* 
ste rsk a  i ka tech ety k a  szkolna zaliczona do w ysługi em erytalnej jako 
praca zawodowa, jeżeli ty lk o  K om isja W ery fik acy jn a  w  m yśl art. 19
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ustaw y  z dnia 13.VII.1920 r. poz. 429 D z. U st. pracę tę poprzedn io  
zaliczyła. (W y ro k  z dnia 28.11.1935 r. L. Rej. 683/32 w spraw ie księ* 
dza Józefa W e lca ).

Zaliczanie do wysługi emerytalnej służby w b. armji austrjackiej.
W  m yśl § 72 austr. ustaw y z dnia 27.X II.1875 r. o zaopatrzeniu  

w ojskow em  (N r. 158 austr. D z. U st.) służba w o jskow a podoficera 
lub szeregowca, zw olnionego ze służby  z p o w o d u  niezdolności do 
służby  ulegała zaliczeniu do w ysługi em erytalnej w  razie następnego 
w stąpienia do służby  państw ow ej —- bez w zględu na m ogące zacho* 
dzić przerw y.

R ów nież z m ocy art. 85 ustaw y  emer. z dnia 11.X II .1923 r. przerw y 
w  służbie, zaszłe p rzed  wejściem  w  życie tej ustaw y, nie sto ją  na prze* 
szkodzie zaliczeniu poprzedniego  czasu służby.

(W y ro k  N . T . A . z dn ia 14.1.1935 r. L. Rej. 931/32).

„Nieszczęśliwy wypadek" — w rozumieniu art. 9 ustawy emerytal* 
nej.

Za nieszczęśliw y w ypadek  w  rozum ieniu  art. 9 pk t. 2 a) ustaw y 
em erytalnej z dn ia 11.X II .1923 r. m oże być uw ażane ty lk o  nagłe zda* 
rżenie, w yw ołane zew nętrzną przyczyną, k tó re  spow odow ało  bezpo* 
średn io  lub pośredn io  obrażenie ciała lub  chorobę danego funkcjona* 
rjusza (żo łn ierza).

Istnienie zw iązku przyczynow ego m iędzy chorobą w zględnie śmier* 
cią funkcjonarjusza , (żołnierza) a pełnieniem  obow iązków  służbo* 
wych, sam o dla siebie nie u zasadn ia  jeszcze przyjęcia „nieszczęśliwego 
w y p ad k u "  w  rozum ieniu  cyt. art. 9 ustaw y  emer.
(W y ro k  N . T . A . z dnia 26.111.1935 r. L. Rej. 2712/32).
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I T A L J  A.

Reforma administracji wojskowej.

W  zeszycie N r. 1 z bieżącego roku , a drugim  k o lejnym  kwartał* 
nilka w łosk iego  „Rivista di Commissariato e dei Servizi Amministra* 
tivi Militari“ znajdu jem y arty k u ł d y rek to ra  generalnego służb admi* 
n istracy jnych  w o jska , D ra Franciszka Saccorótti, om aw iający po* 
w yższą spraw ę.

A dm in istrac ja  w o jsk o w a została uregulow ana osta tn io  dekretem  
kró lew sk im  z 28 w rześnia 1934 r. zgodnie z w ym ogam i u stro ju  faszy* 
stow skiego.

O m ów ienie jej au to r poprzedza przeglądem  zasad poprzedn io  obo* 
w iązujących, a m ianow icie w  okresie p rzed  1 lipca 1911 r., w  okresie  
od  1 ljpca 1911 ro k u  do  1 stycznia 1926 r. i w  okresie od  1 stycznia 
1926 r. do  g rudn ia  1934 r.

W  pierw szym  okresie , t. j. o d  pow stan ia k ró lestw a W ło ch  aż do  
1 lipca 1911 r., adm inistracja  w o jskow a sprow adzała  się głów nie do 
systemu ryczałtów, k tó ry  to  system  został uśw ięcony regulam inem  
z 10 czerwca 1898 r. O pierał się on na ogólnej należności dziennej 
żołnierza, obejm ującej żołd, w yżyw ienie, um undurow anie  i t. p. Po* 
mieważ zaliczane b y ły  staw ki ogólne, zaś rzeczyw iste w y d a tk i na po* 
szczególne ty tu ły  by ły  z reguły  m niejsze (np . z p o w o d u  czasowej 
nieobecności rzeregow ych i t. p .) , p rzeto  oddzia ły  m ogły  grom adzić 
duże oszczędności. Z  ogólnej należności zaliczanej dla oddzia łu  prze* 
kazyw ane by ły  określone k w o ty  na poszczególne ryczałty , do  któ* 
rych należał ryczałt ogólny, ryczałt na w yżyw ienie i ryczałt mundu* 
row y. P oza tern w szpitalach istn iał ryczałt szpitaln iany, w  broniach  
jezdnych  — ryczałt na  u trzym anie kon i i t. d.

W  zw iązku z system em  ryczałtów  istn iała p o d w ó jn a  rachunko* 
w ość: zew nętrzna w obec skarbu  państw a (try b u n a łu  rozrachunko*
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w ego) odnośn ie zaliczania należności i w ew nętrzna — w  odniesien iu  
do  fak tycznych  w yda tków , przyczem  sum y zaoszczędzone nie podle* 
gały k on tro li państw ow ej, a m ogły  być zużyw ane w edług  zarządzę* 
nia m in istra w ojny . N a  zniesienie tego system u w płynęło  k ilk a  czyn* 
n ików , a przedew szystk iem  czynnik  ekonom iczny. M ianow icie mini* 
sterstw o w ojny , p o w odu jąc  się koniecznością oszczędzania, scentra* 
lizow ało zakup  najw ażniejszych p o d  w zględem  tonnażu  i kosztów  
nabycia artyku łów , jak  zboża, konserw , mięsa, słoniny, m aterjałów  
m undurow ych  i t. p. tak , że oddziałom  zostało bardzo  m ało do na* 
byw ania, zaś sam a rachunkow ość w sk u tek  tego b ardzo  się skompli* 
kow ala. D rug im  czynnikiem , k tó ry  spow odow ał zniesienie poprzed* 
niego system u ryczałtów , by ły  tru d n o śc i w  obliczaniu staw ek  ryczał* 
tow ych  zależnie od  p o ry  rok u , k o n ju n k tu ry , w aru n k ó w  gospodar* 
czych danego garn izonu  i t. p., k tó ry ch  to  zmian nie przew idyw ano , 
w prow adzając ten system . U staw a  z 17 lipca 1919 ro k u  zm ieniła ten 
stan  rzeczy od  dnia 1 lipca 1911 r. Z n iosła  ona ryczałty  w  jednostkach  
adm inistracyjnych , a w prow adziła  zaopatryw anie bezpośrednie we* 
d ług  rzeczyw istych kosz tów  u trzym ania. U staw a ta  ustanow iła  w  od* 
działach ta k  zw ane rad y  adm inistracy jne, k tó ry ch  zadaniem  było  
zarządzanie pieniędzm i i m aterjałem . Z o sta ły  rów nież w prow adzone 
now e zasady  rachunkow ości i kon tro li. W sk u te k  zniesienia insty tucji 
ryczałtów  wszelkie m aterjały , urządzenia i t. p ., stanow iące d o tąd  
w łasność tychże ryczałtów , przeszły na Skarb Państw a. W y łączo n y  
z tego został ty lk o  ryczałt in d y w id u aln y  (ż an d arm sk i) , ryczałty  spe* 
cjalne (legaty , darow izny) oraz ryczałt kasyn  podoficerskich.

A dm in istracja  pieniężna odziałów  została pow ierzona korpusow i 
kom isarja tu  na szczeblu okręgu  ko rp u su . Spraw ozdania rachunkow e 
oddzia ły  m iały sk ładać zasadniczo co miesiąc, a ty lko  n iek tó re  wy* 
datk i b y ły  rozliczane kw artaln ie. Po  sk on tro low an iu  na  szczeblu 
okręgu, rozliczenia b y ły  przesyłane do m inisterstw a, a stąd  do try* 
b unału  rozrachunkow ego . Jed n ak  dość rychło  zarządzenia te zostały  
zm ienione w ten sposób , że rozrachunek  pieniężny sk ładany  by ł 
kw artalnie, a m aterja łow y — rocznie.

A u to r jed n ak  stw ierdza, że ta  organizacja cenzury spraw ozdań  ra* 
chunkow ych n igdy  nie funkcjonow ała  należycie. C entralizacja spra* 
wiła, że cenzurow anie odbyw ało  się zawsze po  tak  długim  upływ ie 
czasu, że zazwyczaj traciło  ono w szelkie znaczenie praktyczne, gdyż 
bardzo  często stw ierdzanych b rak ó w  i s tra t nie dało się już odzy* 
skać od  w innych  ich spow odow ania .

W  okresie od  1911 ro k u  do 1921 r. nie udało  się organom  admini* 
stracji w ojskow ej ani w jednym  w y p ad k u  dokonać całkow itej racjo*
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nalnej cenzury gospodark i, początkow o z p o w o d u  w o jn y  w łosko* 
tureckiej, a później z p o w o d u  w o jn y  św iatow ej.

W szy stk ie  ak ta  rachunkow e za okres od  1914 — 1915 ro k u  do 
1920 — 1921 rok u , w  ilości 400.000 zeszytów  objętości 3.500 m etrów  
sześciennych zostały  w  ro k u  1923 zw olnione od  cenzury, gdyż nie 
m ożna by ło  się spodziew ać, że k iedyko lw iek  uda  się je skon tro low ać.

Skrajna centralizacja adm inistracji została uchylona m ocą ustaw y 
z 15 październ ika 1925 r.

W p ro w ad z iła  ona przedew szystk iem , na szczeblu k o rp u su  organ  
łączący w  sobie kom petencje doradcze, kom petencje adm inistracji 
czynnej i k on tro li w stępnej w  jednej i tej samej osobie t. zw. inspek* 
to ra  adm inistracji tery to rja lne j. D ecentralizacja ograniczyła się tyl* 
ko  do spraw  adm inistracji ogólnej, do  służby  kom isarjatu , służby  
sanitarnej i służby  rem ontu ; w yłączono p o d  ty m  w zględem  służby
0 charakterze technicznym  (służbę arty lerji, inżynierji, sam ochodow ą
1 chem iczną). In sp ek to r adm inistracji tery to rja lne j o trzym ał specjał* 
ne kom petencje n a tu ry  praw nej, adm inistracyjnej i dyscyp linarne j, 
a nad to  zosta ło  m u nadane praw o sprzeciw u odnośnie n iety lko  ak tów  
adm in istracy jnych  jed n o stek , ale i w  s to su n k u  do zarządzeń do* 
w ództw a k o rp u su . W  razie tak iego  sprzeciw u dow ódca k o rp u su  
m usiał się ubiegać o decyzję m inistra . T a  nadzw yczajne p raw a inspek* 
to ra  adm inistracji te ry to rja lne j tłom aczą się z jednej s tro n y  nowo* 
ścią decentralizacji adm inistracji, z drugiej zaś dążeniem  do odcią* 
żenią organów  okręgow ych od  zb y t w ielkiej odpow iedzialności, 
przynajm niej w  początkach  istn ien ia now ego system u.

Funkcję in sp ek to ró w  adm inistracji te ry to rja lne j pow ierzono  urzęd* 
n ikom  w  V I stopn iu  służbow ym ; ten  w ysok i (na sto su n k i w łosk ie) 
s top ień  m iał być rękojm ią ich niezależności od  oficerów .

U staw a pow yższa odciążyła adm inistrację centralną od  m nóstw a 
obow iązków  form alno*adm inistracyjnych, dzięki czem u personel mi* 
n isterstw a m ógł się oddać s tud jom  nad  zagadnieniam i zaopatryw a* 
nia w ojennego oraz przedsiębrać śro d k i zaradcze w obec zm iennej 
i trudnej k o n ju n k tu ry  gospodarczej ostatn iego  dziesięciolecia.

N a  szczeblu k o rp u su  reform a ta  doprow adziła  do ścisłej w spółpra* 
cy szefa sztabu  z inspek to rem  adm inistracy jnym , a co za tern idzie 
zm usiła szefa sztabu  do dok ładnej znajom ości sp raw  gospodarczych  
oddzia łów  k o rp u su .

Pow yższy  system  trw ał przez dziewięć la t ciągle ty tu łem  p ró b y . 
Poniew aż do w ó d ztw a k o rp u só w  w ykazały  przez ten  dość długi czas 
zupełną dojrzałość adm inistracy jną, p rzeto  in sty tu c ja  in spek to ra  
adm inistracy jnego  na tym  szczeblu stała się zbędną. T o  też dek re t
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z 28 w rześnia 1934 r. zniósł in spek to rów  adm inistracji tery to rja lne j, 
nadając dow ódcom  k o rp u só w  pełnię w ładzy  adm inistracyjnej w  za* 
kresie zdecentralizow anych działów  adm inistracji i to  do tego stop* 
nia, że w ed ług  postanow ień  dekretu  d o w ódcy  nie są zw iązani op in ją  
o rganów  technicznych i adm inistracyjnych.

W  dow ództw ach  k o rp u su  zostało u tw orzone b iu ro  adm inistra* 
cyjne, na k tó rego  czele sto i zastępca szefa sztabu. Jed n ak  p ro jek ty  
tego  b iu ra są przedstaw iane szefowi sztabu  i pod legają  każdorazow ej 
aprobacie dow ódcy . D ecentralizacja adm inistracji sięga i do  oddzia* 
łów  w  szczególności, jeżeli chodzi o zakupy; oddzia ły  m ają p raw o 
dokonyw ać zakupów  w drodze um ów  do w ysokości 50.000 lirów . 
D ecentralizacja adm inistracji w ed ług  now ego dek retu  nie ogranicza 
się ty lko  do służby  adm inistracji ogólnej, kom isarja tu , san itarja tu  
i rem ontu, ale obejm uje rów nież i służby  techniczne, oczywiście w  za* 
kresie oznaczonym  przez m inisterstw o.

K ierow nikam i b iu r adm in istracy jnych  k o rp u su  m ają być urzędni* 
cy  nie w yżej siódm ego stopn ia  służbow ego.

N o w y  dekret w p ro w ad za  dw ojakiego  rodzaju  k o n tro lę : inspekcje 
techniczne i techniczno*w ojskow e oraz inspekcje adm inistracyjne. 
P ierw sze są dokonyw ane przez generałów  d ow ódców  brygad , 
w zględnie przez dow ódców  rów norzędnych  lub  w yższych, drugie 
zaś — przez in sp ek to ró w  adm inistracyjnych , w  stopn iu  nie w yższym  
o d  szóstego podleg łych  bezpośredn io  m inistrow i.

A u to r  ocenia pow yższą innow ację, jak o  bardzo  szczęśliwie pomy* 
ślaną. Z w raca jed n ak  uw agę, że postanow ien ia dek retu  nie są jeszcze 
ostateczne i m ogą być jeszcze zm ienione zależnie od  w skazań  życia.

W  om aw ianym  już now o  pow stałem  czasopiśm ie w ojskow em , po* 
św ięconem  zagadnieniom  służby in ten d en tu ry  „Rivista di Commi* 
ssariato e dei servizi amministrativi“, k tó rego  do tej p o ry  otrzyma* 
liśm y trzy  zeszyty, zna jdu jem y k ilka artyku łów , zasługujących na 
uw agę.

P rzedew szystk iem  należy om ówić d ru k o w an y  we w szystk ich  
trzech pierw szych  zeszytach czasopism a arty k u ł p u łkow nika  korni* 
sarja tu  Józefa C hirico , k tó rego  znam y już, jako  au to ra  ogłaszającego 
daw niej swe prace w  m iesięczniku „Esercito e N azio n e“ .

A rty k u ł ten nosi ty tu ł:

„Gra wojenna w zakresie służby intendentury11 („L a m anovra coi 
ąu ad ri relativa ai servizi di C om m iissariato").

P rzedew szystk iem  co do ty tu łu . „G ra  w o jen n a1' w  po ró w n an iu  
z w yrażeniem  w łoskiem  „m anovra coi ąu ad ri" , czyli „m anew row anie
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kadram i" jest bardziej ogólna, ale też i bardziej b lada, jeżeli chodzi
0  elem enty służb. P o d  tym  w zględem  w yrażenie „m anew row anie", 
lub  „m anew r" posiada w iększy  rum ieniec życia. A  jak  w yn ika  z tre* 
ści artyku łu , au to row i w łaśnie chodzi nie ty le o same czynności tech* 
niiczne zaopatryw ania z p u n k tu  w idzenia sam ego funkcjonow ania  
o rganów  w ykonaw czych, ile o sp o so b y  użycia tych  ostatn ich , o dy* 
sponow anie niem i w  danym  czasie i przestrzeni, zależnie od  warun* 
ków  operacyjnych. Rrzecz oczyw ista, że słu żb y  m uszą pracow ać we 
w szelkich w arunkach , a więc i w arunkach  sp o k o ju  operacyjnego,
1 w  czasie stabilizacji fron tu , nieraz i tu ta j w  sy tuacjach  b ardzo  trud* 
nych, ale najw iększego p rzygo tow ania, najw iększej w ydajnośc i, 
sprężystości, najw iększego napięcia i w y d a tk u  energji w ym agają wa* 
ru n k i w o jn y  ruchow ej; one więc w ym agają dok ładnego  przestudjo* 
w ania.

A rty k u ł sk ład a  się z dw óch części: z om ów ienia znaczenia pod* 
staw ow ych  elem entów  działania służby  in ten d en tu ry  w  dziedzinie 
zaopatryw ania  w ojennego oraz ze szczegółow ego s tud jum  zaopatry* 
w ania na podstaw ie  konkre tnego  założenia operacyjnego. Ze wzglę* 
d u  n a  specyficzne w arunk i zaopatryw ania w o jsk a  w łosk iego  tę 
o sta tn ią  część pom iniem y, a ty lk o  p okró tce  streścim y część p ierw szą.

K w aterm istrzow skie g ry  w ojenne m ają szczególnie ważne znaczę* 
nie w  obecnym  okresie po  w ielkiej w ojnie, k iedy  uzyskane dośw iad* 
czenia w p row adziły  zm iany n iety lko  w  organizacji w ojska, ale i w  sy* 
stem ie jego zaopatryw ania  w ojennego.

T o  też zadaniem  ich jes t n ie ty lko  zapoznanie oficerów  ze znaczę* 
niem  regulam inów  w  zakresie poszczególnych zadań zaopatryw a* 
nia, i to  w ich dynam ice, lecz rów nież w drożenie um ysłów  do analizy 
zagadnień i syntentycznego ich u jm o # an ia  w  zależności od  w szelkich 
m ożliw ych zm ian organizacji w o jska i d o k try n  tak tycznych  i opera* 
cyjnych, zgodnie z w ym aganiam i, jalkie d yk tow ać b ęd ą  now e form y 
w alki w yw ołane now em i środkam i bojow em i.

Spraw y te są ważne zarów no dla tych  oficerów  kom isarja tu , któ* 
rzy  przebyli w ojnę, jak  i d la oficerów  m łodych, k tó rzy  w o jn y  nie 
znają.

A u to r  daje ogólne inform acje co do techniki p row adzen ia gier 
w ojennych  i w ym agań staw ianych k ierow nikom  służb.

Szczególną wagę p rzyp isu je  on rozpoznan iu  te renu  z p u n k tu  wi* 
dzenia w artości gospodarczej, t. j. zaopatryw ania , zakw aterow ania 
i kom unikacyj.

R ozpoznanie obszaru  sk ład a  się z części sub jek tyw nej i części 
ob jek tyw nej. P ierw sza obejm uje grom adzenie w iadom ości ze wszel*
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kich m ożliw ych źródeł, d ruga —■ zestaw ienie tych  w iadom ości, co 
w  ram ach ćwiczenia sp row adza się do ich w yłożenia i om ów ienia.

W y k o rzy s tan ie  w iadom ości zebranych m usi się opierać na pew? 
nym  planie pracy.

P o d  tym  w zględem  należy pam iętać o zasadach g łoszonych przez 
m istrza w  zakresie zaopatryw ania , R uelle‘a, a m ianow icie:

— należy w ytyczyć sobie ogólne linje postępow an ia  w w ypadkach  
rozpoznań  skom plikow anych  i to  niezależnie od  tego, czy się odno? 
szą do rozw inięcia zakładów , czy do zasobów  m iejscow ych;

— oceniać w artość szczegółów  w  zależności od  ich użyteczności 
dla postaw ionych  sobie celów, a to  dlatego, by nie tracić czasu na 
zbieranie w iadom ości n iepotrzebnych i aby  w iadom ości zebrane móc 
uszeregow ać w ed ług  stopn ia  ich w ażności;

— ograniczyć ilość zbieranych d an y ch  tak , by  w spraw ach skom? 
p likow anych  uzyskać ty lk o  to , na co pozw ala ogran iczony czas;

— pracę p rzeprow adzać w ed ług  u łożonego zgóry stopn iow an ia  
tak , by  w  razie konieczności jej przerw ania w  dow olnej chwili wy? 
n ik  jej by ł m ożliw ie najw ydajn ie jszy .

P rzy ocenie w artości obszaru  m a duże znaczenie dośw iadczenie 
osobiste oficera, k tó ry  ją  ustala. Jeden  rzu t oka  pow inien w ystar? 
czać d la orzeczenia, do jak ich  celów d any  o b jek t się nadaje , jaka  
jest jego pojem ność przez jak ą  jed n o stk ę  in ten d en tu ry  najlepiej bę? 
dzie w y k o rzy stan y  i t. p.

Znaczną część d an y ch  trzeba będzie uzyskać od  w ładz lokalnych , 
państw ow ych  i kom unalnych , jed n ak  m uszą one być podane zawsze 
krytycznej ocenie oficera, k tó ry  je zbiera.

Poniew aż w  zakresie zaopatryw ania najw ażniejsze są spraw y wy? 
żyw ienia, jak o  codzienne i niecierpiące zw łoki, p rzeto  im należy po? 
święcić najw ięcej starania. Szczególnie okres osłony  i koncentracji 
w ym aga p o d  tym  w zględem  dok ładnego  przygo tow an ia . O dpo? 
w iedni w y b ó r m agazynów  i zgrom adzenie w  nich odpow iedniej ilo? 
ści zapasów  żyw ności na po trzeb y  bieżące i żyw ności rezerw ow ej, 
ow sa, siana, słom y drzew a opałow ego, oto  zagadnienie, k tóre należy 
rozw iązać. M oże to  nastąpić jeszcze w  okresie p o k o ju , albo też do? 
piero  w  czasie p rzygo tow ań  do  rozpoczęcia k ro k ó w  w ojennych. Za? 
leży to  od  w y n ik u  stu d jó w , p rzeprow adzonych  w  czasie p o k o ju  od? 
nośnie zasobów  m iejscow ych.

N ajm niej s to sunkow o  tru d n o śc i d la organizacji zaopatryw ania 
przedstaw ia  m anew r w  ram ach dyw izji. N ie znaczy to  jednak , by  
zadania in ten d en tu ry  (k o m isarjtu ) dyw izji b y ły  p roste  i nie wyma? 
gały dużo uw agi i starania. C zynności te, jakko lw iek  w ynikające
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z rozkazów  d o w ó d cy  dyw izji i w skazów ek  technicznych szefa służby 
k o rp u su , nie są w yłącznie w ykonaw cze, bow iem  m uszą być dosto* 
sow ane do danych  w a ru n k ó w  tak tycznych  i terenow ych. S tąd  pole 
d o  in icjatyw y dla szefa in ten d en tu ry  dyw izji, odpow iedzia lnego  bez* 
pośredn io  za zaopatryw anie codzienne żołnierza, k tó rego  najbliżej 
stoi.

D yw izja  m oże być detaszow ana, rozczłonkow ana na szerokim  
froncie, znajdow ać się na obszarze pozbaw ionym  kom unikacy j, mieć 
ograniczone śro d k i i stać w  obliczu tru d n o śc i zaopatrzeniow ych z po* 
w o d u  n iekorzystnej p o ry  roku , w zniesienia terenu i t. p. T o  też inten* 
d en t dyw izy jny  zawsze znajdzie w  tych  w arunkach  pełnię inicjaty* 
w y przy  rozw iązyw aniu  konk re tn y ch  zagadnień, a w skazów ki i za* 
rządzenia techniczne szefa służby  w yższego szczebla nie m ogą sta* 
now ić dla niego sk rępow ania i p rzeszkody, a ty lk o  p odporę .

A b y  dobrze pokierow ać spraw am i zaopatryw ania podczas gry  
w ojennej, oficer kom isarja tu  w yznaczony na szefa in ten d en tu ry  dy* 
w izyjnej, m usi być przedew szystk iem  dobrze żo rjen tow any  w  zada* 
n iacb  i środkach rozporządzalnych. W sk a zó w k i po tem u znajdzie on 
w  regulam inie p. t. „N o rm y  ogólne organizacji i funkcjonow ania  
służb, w  czasie w o jn y 11 („Normę generali per l‘organizzazione ed il 
funzionamento dei servizi in guerra“) . Polegają one, ogólnie biorąc, 
na zapew nieniu w yżyw ienia dyw izji w  ścisłym  porozum ieniu  z od* 
działam i, w chodzącem i w  jej sk ład  i pozostającem i na jej zaopatrzę* 
n iu ; następnie -— na k ierow aniu  czynnościam i sekcji zaopatryw ania 
(o rgan  w ykonaw czy  in ten d en tu ry  dyw izyjnej — sezione sussisten* 
za ), oraz na w y k orzystyw an iu  zasobów  m iejscow ych; dalej — na 
zgłaszaniu zapotrzebow ań in tendenturze k o rp u su  odnośnie  a rtku łów , 
k tó rych  nie da się uzyskać na m iejscu, wreszcie na k ierow aniu  wy* 
m ianą bielizny (b rudnej na czystą) i uzupełnieniam i stanu  um undu* 
row ania i oporządzenia oraz na dokonyw an iu  ew akuacji m aterja łów  
zbędnych  i zniszczonych.

D y sp o n u je  on następującem i środkam i: szefostw em  (czyli b iurem  
in ten d en tu ry  dyw izji), w  składzie k ilk u  oficerów , sekcją zaopatry* 
w ania (sezione sussistenza) oraz do tacją  żyw ności rezerw ow ej, k tó ra  
znajduje się w  rozporządzen iu  sekcji zaopatryw ania.

Biuro szefostwa należy do  sztabu  w ielkiej jed n o stk i i jest iden* 
tyczne z organizacją przedw ojenną, co dow odzi, że od p o w iad a  ono 
w arunkom  w ojny . M im o, że przew idyw ania przyszłej w o jny , jak o  
w o jn y  ruchow ej, nie pozw alają  na p rzyp isyw anie w ielkiego znaczę* 
n ia  eksp loatacji zasobów , nie w olno  redukow ać tego  b iura, gdyż 
iwłaśnie ruchliw ość w ielkich jed n o stek  w ym aga licznego personelu



N r. 2 (8) Italja (303) 149

in tenden tu ry , aby  m ogła być ona w szędzie na czas. D o staw a  żywno* 
Ści z ty łów  będzie w ym agała w  tych  w arunkach  n ie jednokro tn ie  two* 
rżenia dw óch lub  trzech p u n k tó w  zaopatryw ania dla tej samej dy* 
wizji, k tó re  będą m usiały  być obsłużone przez sekcję zaopatryw ania 
w  tym  sam ym  czasie.

Sekcja zaopatrywania m a za zadanie dokonyw an ie : rozdziału  co* 
dziennego żyw ności i paszy  dla jed n o stek ; rozw ózki b ielizny i przed* 
m io tó w  um undurow an ia ; o d b io ru  b rudnej b ielizny i p rzedm io tów  
przeznaczonych do  w ycofania oraz w ysy łk i do m agazynów  tyło* 
w ych; czynności pom ocniczych w  zakresie eksploatacji zasobów  
przez dostarczenie in tendenturze dyw izyjnej ludzi, ś ro d k ó w  przewo* 
zow ych i t. p. Sekcja zaopatryw ania została pow iększona o jednego 
starszego podoficera  (m aresciallo) w  po ró w n an iu  z etatem  przed* 
w ojennym , a 'to  w łaśnie w sk u tek  obarczenia jej spraw am i um undu* 
row ania.

Jest to  już nie zw ykły  organ odbiorczo*rozdzie<lczy, ale, praw* 
dziwy zakład ruchomy, rozporządzający  zapasam i żyw ności rezer* 
wow ej.

Zadanie intendentury dywizyjnej je s t obecnie nieco inne, aniżeli 
by ło  daw niej. P rzedtem  żołnierz posiadał dwie zm iany bielizny 
i dwie pary  trzew ików , k tórem i in tenden tu ra  troszczyła się o ty le, 
że uzupełniała ty lk o  b raki. O becnie m usi ona dokonyw ać stale wy* 
m iany bielizny b rudnej na czystą i napraw iać zniszczone przedm io ty  
oporządzen ia  oraz obuw ie przy  pom ocy sekcji zaopatryw ania. Na* 
praw a p rzedm io tów  um undurow ania , dezynfekcje i pranie bielizny 
odbyw a się na szczeblu k o rpusu .

T eraźniejsza sekcja zaopatryw ania nie posiada w  sw oim  składzie 
piekarzy, k tó rzy  daw niej stanow ili rezerwę na w y p ad ek  b rak u  do* 
sy łk i chleba.

O becnie z p o w o d u  braku  dostatecznej liczby p iekarzy  fachow ych 
w  poszczególnych rocznikach pow ołania przew iduje się ich przy* 
dział ty lk o  do  sekcyj p iekarsk ich  (o b sad a  p iekarń  po low ych  i sta* 
łych ), przeznaczonych do o śro d k ó w  w yp iek u  chleba na w yższym  
szczeblu zaopatryw ania (w  czasie w o jn y  św iatow ej —• na szczeblu 
arm ji).

P oprzedn io  przew idyw ano  zespół 16 piekarzy z 1 podoficerem  
na czele w  składzie dyw izyjnej sekcji zaopatryw ania, co pozw alało  
na w ypiek  5.400 porcyj chleba na dobę, a w ięc ilość, k tó ra  m ogła 
stanow ić ty lk o  uzupełnienie b rak ó w  w  w ysyłce chleba z ty łów , a nie 
pokrycie całego zapotrzebow ania.
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Szczególnej w agi w ym agają operacje w  górach, bow iem  nie wszyst* 
kie m aterjały  sekcji zaopatryw ania dadzą się przenosić na jukach , co 
zostało  uregulow ane in stru k cją  z 1915 roku .

W  każdym  razie obecnie w szystk ie  sekcje zaopatryw ania dyw izyj 
p iechoty  p o siad a ją  juki, podczas g d y  daw niej by ły  one ty lk o  w  roz* 
porządzen iu  dyw izyj górskich. N o w y  regulam in nie przew iduje 
w  składzie sekcji zaopatryw ania  parku bydła z zapasem  dw udnio* 
w ym , jak  to  by ło  daw niej, bow iem  obecnie przew iduje się wyłącz* 
nie dostaw ę mięsa mrożonego, kra jow ego  lub  zagranicznego.

W  każdym  razie sekcja zaopatryw ania posiada trzy  komplety na* 
rzędzi do uboju na w y p ad ek  p o trzeb y  uruchom ienia rzeźni w  polu .

Poniew aż przew iduje się w ydaw kę globalną na jed n o stk i admini* 
s ta c y jn e , a nie na poszczególne po d o d d zia ły , p rzeto  te pierw sze są 
zaopatrzone rów nież w  narzędzia do  podzia łu  m ięsa (i u b o ju ) oraz 
w  m iary, w agi i ś ro d k i przew ozow e.

C o do  zapasów umundurowania, to  p o d o d d z ia ły  są zaopatrzone 
w  w ork i z obuw iem , skrzynie z narzędziam i i 'm aterjałam i szewckie* 
mi i w ork i z zapasem  u m undurow an ia  i m aterjałem  napraw kow ym . 
K ażdy  w o rek  zaw iera 20 do 25 par obuw ia, to  jest więcej aniżeli 
p rzed  w ojną. Jest to  uspraw iedliw ione, gdyż daw niej żołnierz posia* 
dał przy  sobie obuw ie zapasow e, k tó re zostało zniesione ze w zględu  
na dążność do odciążenia. R ów nież daw niej istn iał zapas obuw ia 
w  p ark u  in tenden tu ry  ko rp u su , k tó ry  to  p a rk  został obecnie zupełnie 
zniesiony.

Z apas um undurow an ia  w  oddziałach  sk łada się głów nie z przed* 
m io tów  ulegających łatw em u zniszczeniu, jak  ręczniki, skarpetk i lub  
onuce oraz z pew nej ilości m aterja łów  napraw kow ych .

O becnie szeregow y p o siad a  dw a ręczniki, z k tó ry ch  jeden prze* 
znaczony jest do u ży tk u  osobistego , d rug i zaś służy d o  w ycierania 
m enażki; co niew ątpliw ie sp rzy ja  podniesien iu  h ig jeny. W szy stk ie  
pow yższe w iadom ości natu ry  organizacyjnej m usi znać oficer ko* 
m isarja tu  p rzed  rozpoczęciem  ćwiczeń.

Podczas samego ćwiczenia ważne są różne zagadnienia dotyczące 
sp o so b u  użycia różnych elem entów  służby  in tenden tu ry , a przede* 
w szystk iem  sekcji zaopatryw ania.

N ależy  się zastanow ić, czy m a ona być używ ana w  całości, czy też 
podzie lona na części.

D ecydow ać o tern pow inien  głów nie p o s tu la t p rzysuw ania o ile 
m ożności jak  najbliżej oddzia łów  zapasów  żyw ności, ta k  aby  droga 
ich po  odb ió r by ła  jak n ajk ró tsza . S tąd  jest w idoczne, że sekcja za* 
ppatry w an ia  nie pow inna dokonyw ać rozdziału  b lizko  stacyj zaopa*
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try w an ia , a raczej o ile m ożności w rejonie zakw aterow ania oddzia* 
łów . T en  ostatn i p o stu la t spraw ia, że żyw ność i pasza pow inna już 
zgóry być podzielona przed wydaniem w edług  poszczególnych zgru* 
p o w ań  w  danym  m iejscu w ydaw ki.

R ozkaz dyw izji m usi rów nież oznaczyć godzinę w y d aw k i oraz 
m arszru tę tab o ró w  oddziałow ych. G odz ina  w y d aw k i zależy o d  oko* 
jiczności działania nieprzyjacielskiego oraz o d  w arunków  dow ozu  
Z  ty łów . Rrzecz oczyw ista, że w pływ a na to  rów nież rodzaj śro d k ó w  
transportow ych .

W  zakresie zaopatryw ania m undurow ego  należy zawsze oznaczać 
m iejsce zw ózki b ielizny b rudn iej oraz zniszczonych p rzedm io tów  
um un d u ro w an ia  i oporządzenia. K onieczności n a tu ry  higjenicznej 
p o w odu ją , że m iejsce to  m usi być inne, aniżeli m iejsce w ydaw ki 
żyw ności.

Realizacja zapotrzebowania żywności, dostarczanej staraniem  do* 
w ództw a przełożonego o d b y w a się w  ten  sposób , że in ten d en tu ra  
k o rp u su  sk łada in tendenturze arm ji zapotrzebow anie dyw izyjne, ze* 
staw ione w edług  ro d zajó w  m aterjału , k tó re zazwyczaj będą realizo* 
wane przez różne zak łady  (o so b n o  na chleb, o sobno  na m ięso, osob* 
no na owies i t. p .) , przekazując rów nocześnie k ierow nictw u trans* 
p o rtó w  ko lejow ych  do  w y k o n an ia  przew ozu.

P rzy  zapotrzebow aniach  trzeba brać p o d  uw agę pozostałości za* 
pasów  w  oddziałach oraz ich m ożliw ości eksploatacy jne. A u to r  oma* 
w ia znaczenie zapotrzebow ań p o d  w zględem  form y i daje sw ój włas* 
ny p ro jek t, gdyż spraw a ta  nie jest u sta lona regulam inem .

O d  ćwiczenia na m apie daleko lepsze w ynik i co do  pew nych szcze* 
g ó łó w  dają ćwiczenia w terenie. P odstaw ę ćwiczeń w  terenie stanow i 
w yw iad  gospodarczy , k tó ry  b y ł om aw iany pow yżej.

U życie służby  kom isarja tu  w manewrze dywizji lekkiej (szyb* 
kiej -— ,,celere“) w ym aga w iększej ruchliw ości.

Służba ta  jest w  tej dyw izji liczniejsza; zasobniejsza w  śro d k i 
i bardziej zróżniczkow ana organizacyjnie.

Samo szefostw o kom isarja tu  jest identyczne z szefostw em  dywi* 
zji zw ykłej. N a to m ias t sekcje zaopatryw ania dyw izji lekkiej jest 
organizacyjnie złożona z dwóch podsekcyj. P rzed  w o jną posiadała  
ona personel p iekarsk i, oddział tab o ró w  i p a rk  bydła.

O d  ro k u  1924 przew idyw ane by ły  dla zaopatryw ania  dyw izji lek* 
kiej żyw nościow e ko lum ny sam ochodow e, załadow ane trzem a pozy* 
cjam i żyw ności dla całego stanu.

Istn ienie ko lum n sam ochodow ych dla zaopatryw ania żywnościo* 
w ego daw ało  m ożność dyw izji odryw ania się na dużą odległość od
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stacyj zaopatryw ania i o d  m agazynów  oraz w  razie pom yślnych  wa* 
ra n k ó w  — szybkiego i in tensyw nego eksp loatow ania zasobów  miej* 
scow ych.

P o n ad to  zw alniały one jed n o stk i od  posiadan ia  zapasów  oprócz 
zapasu n a  dzień bieżący.

N ajnow szy  regulam in nie w spom ina o żyw nościow ych kolum nach  
sam ochodow ych ale i w ogóle nie w yszczególnia przeznaczenia ko* 
luimn należących do  dyw izji lekkiej, co należy rozum ieć, że oprócz 
żyw ności m ogą być one używ ane do  przew ozu innych  m aterja łów .

W y p o sażen ie  w  śro d k i oddziałów  dyw izji lekkiej jest tak ie  sam e, 
jak  oddziałów  dyw izji zw ykłej.

D yw izje  lekk ie pod legają  bezpośredn io  dow ódcom  arm ji, k tó rzy  
też czuw ają nad  ich zaopatryw aniem  z zakładów  armji.

W o js k a  górsk ie  są obecnie zorganizow ane w  pu łk i alpejskie. 
D aw niej b y ły  to  g ru p y  alpejskie, posiadające w  sw ym  składzie służ* 
bę kom isarjatu .

Z  początkiem  w o jn y  św iatow ej g rupa alpejska posiadała  w  sw oim  
składzie m ajora i k ap itan a  kom isarja tu , jak o  organ kierow niczy, 
ko lum nę żyw nościow ą z trzechdniow ym  zapasem  żyw ności i ow sa; 
p a rk  żyw ności rezerw ow ej z zapasem  2 porcyj rezerw ow ych, 6 por* 
cyj kaw y i cukru, 1 po rc ji ow sa i 1 porcji ty to n iu ; w reszcie sekcję 
p iek arsk ą  z piecam i jucznem i oraz z do tacją  m ąki i d o d a tk ó w  do wy* 
p ieku  chleba na trzy  dni.

Z  biegiem  czasu zostały  zniesione ko lum ny żyw nościow e i park, 
żyw ności rezerw ow ej, a na to  m iejsce u tw orzono  jeden  p ark  żywno* 
ści g ru p y  alpejskiej z zapasem  praw ie tym  sam ym , co poprzedn io .

Po u tw orzeniu  dyw izji alpejskiej o trzym ała ona osobną sekcję za* 
o patryw ania , jak  w  dyw izji p iechoty , ale o dby ło  się to  kosztem  
Ś rodków  g ru p y  alpejskich, w chodzących w  jej sk ład . Było to  zrozu* 
miałe, gdyż w  drugim  okresie w o jn y  św iatow ej w o jsk a  alpejskie dzia* 
lały  już na obszarze gór średn iow ysok ich  narów ni z innem i zw ykłem i 
dyw izjam i piechoty.

Po  w ojnie sk ład  kom isarja tu  g rupy  alpejskiej został z redukow any
0 m ajora, ja k o  organa w ykonaw cze pozostała  ko lum na żyw nościow a
1 sekcja p iekarska.

K olum na żyw nościow a składała się z sekcji juków , z sekcji tabo* 
row ej (w ozów ) i z d ru ży n y  zaopatrzenia.

Sekcja p iekarska sk ładała się z personelu  p iekarsk iego , i z od* 
działu  taborow ego  z zapasem  dw óch dni m ąki, jednym  na jukach, 
d rugim  — na wozach.
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Pow yższe o rgana w ykonaw cze b y ły  zorganizow ane w  ten  sposób , 
że by ły  podzielone stosow nie do liczby i zapotrzebow ania poszczę* 
gólnych bata ljonów , dyw izjonów , kom panij i batery j. Z ap asy  z prze* 
znaczeniem  dla kom panij i batery j by ły  ładow ane na juk i, zaś zapasy 
dla ba ta ljonów  i dyw izjonów  — na w ozy.

Pow yższą organizację au to r uw aża za zbyt sztyw ną i odpow iada* 
jącą raczej po trzebom  w  chwili m obilizacji. Późniejsze użycie tabo* 
rów  w  p o d o b n y  sp osób  w ym agałoby  zb y t w ielkiej ilości śro d k ó w  
tran sp o rto w y ch  konnych , k tó ry ch  b ra k  daje się odczuw ać w e W io* 
szech.

O becnie organizacja komisarjatu pułków alpejskich przew iduje 
k ierow nika służby i sekcję zaopatryw ania. Z o sta ła  zniesiona osobna 
kolum na żyw nościow a i sekcja p iekarska. P rzew óz żyw ności m a być 
uskuteczniany  p rzy  pom ocy niew yspecjalizow anej kolumny taboro* 
wej i kolumny juków.

Z aopatrzenie w  chleb m a się w edług  p rzew idyw ań  opierać na do* 
wozie razem  z innem i artyku łam i żyw nościow em i, a w  tej liczbie 
i z mięsem. W  zw iązku ze zniesieniem  specjalnej ko lum ny  żywno* 
ściowej, na k tó re b y ły  załadow ane poprzedn io  zapasy żyw ności, od* 
działy posiada ją  jej obecnie więcej. P u łk i alpejskie m ogą być uży* 
wane bądź jak o  w cielone do ko rp u su , bądź bezpośredn io  p o d  raz* 
kazam i arm ji. O d  tego w łaśnie będą zależeć szczegóły organizacji 
zaopatryw ania.

M im o że korpus nie posiada w łasnych  zakładów , m anew r na jego 
szczeblu jest bardzo  w ażny, gdyż dysponu je  on  jed n ak  i środkam i, 
k tó re pozw alają  m u na w ykonan ie  m anew ru. N a  szczeblu k o rp u su  
należy pam iętać n iety lko  o zaopatryw an iu  dyw izyj, ale i jednostek 
pozadywizyjnych.

Z początkiem wojny św iatow ej k o rp u s posiadał szefostw o komi* 
sarja tu , sekcję zaopatryw ania i p a rk  b y d ła  d la jed n o stek  pozadywi* 
zyjnych i p ark  żyw ności.

Podczas wojny sekcja zaopatryw ania została zniesiona i zastąpiona 
m agazynam i stałem i, znajdującem i się na odległości zasięgu śro d k ó w  
transportow ych  oddziałów . D o d ać  należy, że p rzy  stabilizacji działań 
i w ielkiem u rozpow szechnieniu  użycia kolum n sam ochodow ych, roz* 
wiązanie to  by ło  bardzo  łatw e.

Obecny regulamin przew iduje dla k o rp u su  szefostw o kom isarja tu  
z personelem  nieco zredukow anym  z uw agi na przew idyw anie małej 
działalności eksploatacyjnej i zaopatryw anie w  m ięso m rożone; da* 
lej, jak o  organ  w ykonaw czy, p rzew idu je się sekcję zaopatryw ania 
analogiczną, jak  w dyw izji p iechoty, ale bez sekcji juków , k tórej
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w  razie p o trzeb y  m a dostarczyć kom enda e tapów  i tran sp o rtó w  kor* 
pusu.

Szef kom isarja tu  ko rp u su , jeżeli chodzi o jed n o stk i pozadyw izyj* 
ne, m a zadanie takie same, jak  w  dyw izji. N a to m iast inne są jego 
zadania, jeżeli chodzi o całość zaopatrywania korpusu.

M ianow icie m usi on przygotow ać p ropozycje do  rozkazu  k o rp u su  
o d nośn ie  organizacji zaopatryw ania w szystk ich  dyw izji, to jest 
w skazać zak łady  zaopatrujące, m iejscow ości, w  k tó ry ch  żyw ność 
będzie pobierana, m arszru ty  kolum n sam ochodow ych i tabo row ych , 
w  przybliżen iu  godziny  pobieran ia, uregulow ać eksp loatację zaso* 
bó w  przez poszczególne dyw izje i t. d., a następnie ustalić zasady  
zaopatryw ania w  p rzed m io ty  u m undurow an ia  i oporządzenia. Rzecz 
oczyw ista, że sp raw y te nie m ogą być regulow ane schem atycznie, 
a w  zależności od  w a ru n k ó w  operacyjnych  ogólnych dla całości kor* 
p u su  i szczególnych — dla dyw izyj.

C zuw anie nad  dyscyp liną zaopatryw ania stanow i b ardzo  ważne 
zadanie szefa kom isarja tu  k o rpusu , a to  z tego  w zględu, że sam a do* 
staw a o d b y w a się p rzy  pom ocy  ś ro d k ó w  tran sp o rto w y ch  dostarcza* 
nych przez służbę etapową k o rp u su  i że n ie jednokro tn ie  w szystk ie 
dyw izje k o rp u su  m ogą być zaopatryw ane na jednej i tej samej stacji, 
co w ym aga bardzo  dok ładnego  uregulow ania ruchu  i starannego 
rozdzia łu  zapasów  na kolum ny.

Samo wykonanie zaopatrywania na szczeblu korpusu o d b y w a się 
w  następu jący  sp o só b :

Szef kom isarja tu  zestaw ia i sk łada zapotrzebow anie kom isarjatow i 
arm ji, k tó ry  p rzekazuje je do realizacji sw oim  zakładom . P obran ie 
i przew óz w edług  tego  zapotrzebow ania uskutecznia służba etapow a 
(tran sp o rti e tap p e ) , k tó ra  o ddaje  zapasy sekcjom  zaopatryw ania 
dyw izy j, stanow iącym  w edług  obecnej koncepcji zakład dyw izyjny.

P rzy  tej sposobności au to r zaleca pośw ięcenie szczególnej uwagi 
dostaw ie chleba, m ięsa i w ina. Chleb jest łatw o łam liw y i k ruszy  się 
bardzo , szczególnie p rzy  transporcie  na jukach. P rzeto  należy go za* 
po trzebow yw ać przynajm niej o 3%  więcej.

Co do mięsa, k tó re  przew iduje się w yłącznie jak o  m ięsa m rożone, 
to  au to r jes t zdania, że sam ochody  chłodnicze m ięsne p o w in n y  się 
znajdow ać w  posiadan iu  dyw izy jnych  sekcyj zaopatryw ania , a nie 
na szczeblu k o rp u su , gdyż w  ten  sposób  m ogą być one rów nocześnie 
w ykorzystyw ane, jak o  m agazyny w  razie niecałkow itego rozdzielę* 
nia p ob ranego  zapasu mięsa.

Z aopa tryw an ie  w  w ino  spraw ia wiele tru d n o śc i z p o w o d u  olbrzy* 
miej ilości beczek, zw łaszcza p rzy  transporcie  na jukach . T ru d n o śc i
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te w ysuw ają się przy  w y k orzystyw an iu  w ina pochodzenia miejsco* 
wego, bow iem  praw ie całe zapotrzebow anie beczek 35 do 40 litro* 
w ych m usi być dostarczone z ty łów . Beczki te m uszą być zw racane 
przez oddzia ły  w  stanie n ieuszkodzonym  p o d  grozą przerw ania do* 
staw y wina.

P o  tych  uw agach n a tu ry  organizacyjnej au to r przeprow adza stu* 
d jum  konkre tnego  założenia, k tó rego  nie będziem y streszczać.

W . W .

CZECHOSŁOWACJA.

T egoroczny  26*sty zeszyt czasopism a Vojenske Intendancni Roz* 
hledy przynosi dw a in teresujące arty k u ły  o ogólnem  znaczeniu w  za* 
kresie organizacji zaopatryw ania w  czasie w ojny .

P ierw szy z nich, to  a rty k u ł za ty tu łow any

O dbiór żywności; tabory żywnościowe,

którego  autorem  jest p o d p u łk o w n ik  in ten d en t Alojzy Peterka.

A rty k u ł pośw ięcony jest głów nie dw om  zagadnieniom , a miano* 
wicie o d b io row i żyw ności na stacjach zaopatryw ania, w zględnie 
w  sk ładach  w  ciągu no cy  i nocnym  przem arszom  tab o ró w  żywno* 
ściow ych oraz m otoryzacji tychże tabo rów . P rzy okazji porusza on 
■kilka innych  zagadnień n a tu ry  organizacyjnej.

O to  w  skrócie treść tego a rty k u łu :
Spraw ę nocnego o d b io ru  żyw ności i nocnego ruchu  tabo rów , jak  

zresztą i inne zagadnienia zaopatryw ania  au to r rozpatru je  z p u n k tu  
w idzenia w ydaw ki oddziałom , gdyż ona stanow i głów ny cel całej 
organizacji. Jest to  w ięc n iejako  p u n k t w yjścia całego zagadnienia. 
A u to r  zastrzega się zgóry, że nie jest zw olennikiem  nocnej pracy  
w  zakresie zaopatryw ania.

P orów nanie w a ru n k ó w  nocnego o d b io ru  żyw ności na stacjach za* 
opatryw ania  z odb io rem  dziennym  w ykazu je dużo n iew ygód tego 
pierw szego, w ypływ ających  głów nie z n iedostatecznego ośw ietlenia. 
Jeżeli ośw ietlenie terenu  będzie dobre , tru d n o śc i pracy  nocnej zni* 
kną. K ażdy  naw et d ro b n y  w y p ad ek  w  ruchu, czy w  pracy, k tó ry  
za dnia m oże być łatw o usunięty , przyczynia w  ciem nościach dużo 
k ło p o tu  i w ielką stratę czasu.
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M iejsca zb ió rk i w ozów  tab o ru  żyw nościow ego w  ciągu n ocy  po* 
w inna stanow ić albo droga, albo też obszerny  plac w  obręb ie osi 
leżącej na k ieru n k u  do  stacji zaopatryw ania, n igdy  zaś w o lny  plac 
w pob liżu  samej stacji.

C o do o d b io ró w  ze sk ładów , to  au to r w brew  op in ji innego bada* 
cza tych  spraw , m ajora M onzera, jest zdania, że nie po w in n y  one 
się odbyw ać w nocy . Same zaś sk ład y  p o w in n y  znajdow ać się nie 
w  m iejscu  odosobm ionem , a w łaśnie bądź w  obręb ie wsi, w  m iejscu 
osłon iętem  drzew am i, bądź na fo lw arku  lub  t. p . W o z y  tab o ru  mogą. 
się p rzed  odb io rem  i  p o  nim  grom adzić p o d  osłoną w łaśnie tych  
drzew . W y d a w k a  żyw ności ze sk ładów  dla w łasnych  o d dzia łów  
w ielkiej jed n o stk i zapobiega skutecznie zby t w ielkiem u gromadzę* 
n iu  się w ozów  n a  stacjach, gdzie m ogą się rów nież zaopatryw ać inne 
o d d zia ły  i gdzie odbyw a się o d b ió r innych  m aterjałów .

T y lk o , jeżeli sk łady  znajdow ać się będą bardzo  blisko  lin ji bojo* 
wej, w y d aw k a m usi odbyw ać się w  nocy. A u to r  jes t odm iennego 
zdania od  u tartej opinji, że o d b ió r nocny będźie koniecznością woj* 
n y  ruchow ej. N a o d w ró t sądzi on, że w  czasie ruchów  nocna organi* 
zacja o d b io ru  i przew ozu będzie tru d n a  do w ykonan ia  w  przeciwień* 
stw ie do w aru n k ó w  w alk  na usta lonym  froncie.

K ró tk o ść  nocy  w  ciągu m iesięcy letnich będzie stanow ić pow ażną 
p rzeszkodę w  organizacji nocnego o d b io ru  i p rzew ozu żyw ności. 
B iorąc p o d  uw agę czas o d b io ru  na stacji i szybkość m arszu  ko lum ny 
tab o ro w ej, au to r uw aża, że w  ciągu nocy letniej m ożna będzie do* 
konać przew ozu najw yżej na odległość 16 km.

W  tych  w arunkach  w  nocy  pow inno  się dokonyw ać ty lk o  odb io ru  
na stacjach, a o zm roku w ydaw ki oddziałom , zaś sam przem arsz 
m usi się odbyw ać za dnia. Zw łaszcza jeżeli oddziały  o d b y w ają  po* 
chód  naprzód , n ieun ikn ione jest przesuw anie za niem  tab o ró w  w  cią* 
gu  dnia, tak  aby  o zm roku m ożna było  jak  najszybciej w ydać żyw* 
ność na dzień następny . W  czasie o d w ro tu  spraw a- ta  będzie 
łatw iejsza.

N iem niej jed n ak  trzeba się zastanow ić, w  jak i sposób  ustalić po rę  
o d b io ru  żyw ności n a  stacji zaopatryw ania, aby  m ożliw ie jak  naj* 
większą część przem arszu tab o ró w  żyw nościow ych odbyw ała  się 
w ciemności. R ozpow szechniła się opinja, że o d b ió r żyw ności na 
stacji m a się odbyw ać z reguły  po  am unicji, k tó ra  ma p ierw szeństw o. 
G d y b y  ta k  rzeczywiście m iało być, to  o d b ió r żyw ności m ógłby  do* 
piero się rozpoczynać p o  północy , co w  okresie letnim  daw ałoby  
zb y t m ało czasu do św itu  na sam  odb iór, a cóż m ówić o przem arszu?



N r. 2 (8) C zechosłow acja (311) 157

A u to r  spraw ie tej pośw ięca więcej m iejsca, ilustru jąc sw oje wy* 
w o d y  graficznem  przedstaw ieniem  w szelkich m ożliw ych kombina* 
cyj czynności o d b io ru  żyw ności i p rzem arszu tab o ró w . W y n ik iem  
ty ch  rozw ażań jest w niosek , że nie pow inno  się daw ać na stałe pierw* 
szeństw a am unicji, k tó ra  stanow i ty lk o  p rzed m io t zaopatryw ania 
doraźnego , a zam iast tego należy w prow adzić zasadę p ierw szeństw a 
o d b io ru  dla tego m aterjału , k tó ry  w  danym  w y p ad k u  jes t piln iejszy . 
T rzeba przytem  pam iętać, że obydw ie służby  — uzbro jen ia i inten* 
d en tu ry , m ogą n a  danej stacji pracow ać rów nocześnie, bo  żadna 
z nich nie jest sk rępow ana istnieniem  ram p, więc o d b io ru  m ożna 
dokonyw ać w p ro st z w agonów  na torach.

W  okresie dłuższych nocy organizacja o d b io ru  będzie łatw iejsza, 
jed n ak  pam iętać trzeba o tem , że okres d ługich nocy  zbiega się rów* 
nocześnie z po rą  deszczow ą, co w prow adza  now e tru d n o śc i do  czyn* 
ności zaopatryw ania . O gólnie m ożna pow iedzieć, że im w iększe ru* 
chy będą odbyw ać oddziały , tem  częściej trzeba będzie odstępow ać 
o d  zasady p rzew ozów  nocnych, chyba że się zw iększy oddziałom  
dotację  posiadanej żyw ności.

C o do m otoryzacji tab o ró w , to  au to r jes t w ielkim  jej zwolenni* 
kiem , gdyż jest to  uspraw iedliw ione dodatn iem i w ynikam i doświad* 
czeń, poczynionych  na m anew rach. W ie lk a  oszczędność na czasie i na 
zaprzęgach konnych  jest w ystarczającym  tego pow odem . Jed n ak  
stop ień  m otoryzacji tab o ró w  żyw nościow ych w  dużej m ierze zależy 
o d  nasycenia k ra ju  sam ochodam i ciężarowemi.

A u to r  przeciw staw ia się pom ysłom  zorganizow ania tab o ró w  żyw* 
nościow ych oddzia łów  w jed n o stk ę  sam odzielną, k ierow aną bezpo* 
średn io  przez dyw izję, co p rop o n o w ał m ajo r szt. gen. M onzer w  jed* 
nym  ze sw oich artyku łów . N ie pozw ala już na to  fakt, że dyw izja  
jes t n iety lko  u g ru p o w an a w głąb, ale i w szerz, a będzie b ardzo  wiele 
w y p ad k ó w  znacznego jej rozczłonkow ania na szerokim  froncie, co 
zm usi rów nież do rozczłonkow yw ania tab o ró w  żyw nościow ych. Po* 
zatem  w chodzą tu  w  rachubę w zględy  n a tu ry  organizacyjno*psycho* 
logicznej. Personel tab o ró w  żyw nościow ych będzie chętniej i z więk* 
szem natężeniem  pracow ał na rzecz w łasnego oddziału , aniżeli dla 
o d dzia łów  dyw izji, k tó re  w szystk ie  b ęd ą  go jed n ak o w o  obchodzić, 
to  jest, inaczej m ów iąc, będą  m u w szystk ie  jed n ak o w o  obojętne. 
R ów nież sam a organizacja o d b io ru  przem aw ia za u trzym aniem  od* 
działow ych tab o ró w  żyw nościow ych.

M ianow icie n ie  zawsze jed n a  i ta  sam a ilość w ozów  będzie wysy* 
lana na stacje zaopatryw ania p o  o d b ió r żyw ności, gdyż rozm iary  
eksp loatacji m iejscow ej będą  się zmieniać z dn ia  na dzień, a co za
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tem  idzie, będzie się rów nież zmieniać zapotrzebow anie na  w ozy, 
po trzebne do tej eksploatacji. S tąd w ydzielenie na  stałe pew nej ilości 
w ozów  i zorganizow anie z n ich  organu  dyw izyjnego  b y ło b y  nieży* 
ciowe.

T a k  sarno zw alcza on zw iązany z pow yższym  pom ysłem  p ro jek t 
d o k onyw an ia  defin ityw nego o d b io ru  od  dyw izji dopiero  w punkcie 
rozdziału  n a  w ozy przykuchenne , co było już przedm iotem  praktycz* 
nych badań  podczas ćwiczeń m iędzydyw izyjnych  bez dodatn ich  wy* 
n ików .

W y m ien io n y  wyżej m ajor M onzer p roponu je  jeszcze inne rozwią* 
zanie dow ozu  żyw ności, a m ianow icie przy  pom ocy  jednej ko lum ny 
sam ochodow ej na p o d o b ień stw o  b rygad  kaw alerji. Rozw iązanie to  
rów nież p rzedstaw ia dużo niew ygód, k tó re stw ierdzone by ły  w łaśnie 
w brygadach  kaw alerji. M ianow icie ilość rozporządzanych  samocho* 
dó w  w  taborze żyw nościow ym  nie je s t i  nie m oże być tak  w ielka, aby  
we w szelkich w arunkach  m ożna było  dow ozić żyw ność p rzy  ich po* 
m ocy do każdego oddzia łu  zosoibna. S tąd  zdarza się, że w ozy przy* 
kuchenne, k tó re przez cały dzień nadążają za szybko  poruszającem i 
się oddziałam i i p o d  w ieczór dow iozły  im  zaopatrzenie na dzień na* 
stępny , m uszą jeszcze ruszać w  drogę p ow ro tną  do m iejsca, w któ* 
rym  o d b y w a się rozdział żyw ności przez sam ochody. Że nie jest to 
rozw iązanie zadaw alające, nie po trzeba dow odzić.

P rzeto  daleko lepszem  b y ło b y  przydzielenie sam ochodów  żywno* 
ściow ych pułkom . R odzaj śro d k ó w  przew ozow ych w  p u łk u  powi* 
nien  zależeć od szybkości ruchów . Szybkie ruchy  oddziałów  wy* 
m agają w yposażenia ich w  szybkie śro d k i przew ozow e.

A u to r  uw aża, że słuszniejsze jes t w yposażenie w  szybkie śro d k i 
lokom ocji raczej oddziałów , aniżeli dyw izyj, gdyż oddzia ły  łatw iej 
zńa jdą  sto su n k o w o  bardziej stałe zak łady  dyw izyjne, aniżeli to  mo* 
że uczynić in ten d en tu ra  w  odniesien iu  do bardzo  zm iennych m iejsc 
p o s to ju  kuchen  oddziałow ych. O d b ió r żyw ności bezpośredn io  przez 
oddzia ły  z zak ładów  dyw izy jnych  (stac ja  zaopatryw ania , w zględnie 
sk ład  żyw nościow y), zam iast dow ozu przez in tenden tu rę  d y w izy jną  
d o  oddziałów , sp rzy ja  oszczędności, gdyż każde przeładow yw anie 
pociąga za sobą s tra ty  m aterjałow e i stratę czasu.

W ym ien io n e  p o g lądy  m ajora szt. gen. M onzera zwalcza rów nież 
w  k ró tk im  dw ustron icow ym  artyku le  m ajo r in ten d en t M . H luchy , 
k tó rem u głów nie chodzi o ustalenie ruchu  tab o ró w  żyw nościow ych 
oraz określenie p o ry  od b io ru  żyw ności na stacjach zaopatryw ania .

D rug i zkolei a rtyku ł, zasługujący rów nież na uw agę, to  arty k u ł 
m ajo ra  in tenden ta  V . Saska (Szaszka) p. t.
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Zaopatrywanie w żywność w wojnie okopowej na odcinku 
korpusu austrjackiego.

Jest to  dość obszerne stud jum . om aw iające ogólne w arunk i orga* 
nizacji zaopatryw ania austrjack iego  ko rp u su , uzupełnione uw agam i 
na  tem at konkre tnego  w y p ad k u .

A u to r w ychodzi z poko jow ej organizacji austrjack iego  d o w ó d z tw a  
k o rp u su  i jego in tenden tu ry . D o w ó d ztw o  to  by ło  w ładzą tery to rja lną , 
k tó ra  z w ybuchem  w o jn y  zm ieniała nazw ę (na „dow ództw o , albo  
kom endę w o jsk o w ą11) bez zm iany zadań. Samo dow ództw o kor* 
pusu, odchodząc w pole, o trzym yw ało w łasną in tenden tu rę , k tó ra  jed* 
nak  m iała ograniczony zakres działania z p o w o d u  b rak u  odpow ied* 
nich środków . C ała obsada in ten d en tu ry  k o rp u su  sk ładała  się z dw uch 
oficerów  intendentów , jak o  personelu  kierowniczego', i k ilku  ofice* 
rów  adm inistracyjnych  do czynności w ykonaw czych.

Z adan ia tej in tenden tu ry  m ało się różniły  od zadań in tenden tu ry  
dyw izyjnej. Polegały  one głów nie na pośredn ic tw ie  m iędzy zakła* 
dam i arm ji, a dyw izjam i. N aw et jed n o stk i pozadyw izyjne k o rp u su  p o d  
w zględem  zaopatryw ania by ły  poprzydzielane do  dyw izyj. Intenden* 
tu ra  k o rp u su  przejaw iała swą d o d atn ią  działalność w  okresie w alk  
ruchow ych, g dy  in tendenci dyw izyjn i by li zaabsorbow ani orga* 
nizacją zaopatryw ania w  obrębie sam ych oddziałów . N a to m iast 
w  okresie w alk  pozycyjnych  czynności jej sp row adzały  się do pisa* 
n iny  biurow ej.

Z ak ład y  połow ę arm ji austrjackiej stanow iły  dyw izy jne  piekarnie 
połow ę i ko lum ny żyw nościow e, a w  późniejszym  okresie u rzędy  
gospodarcze i p ark i byd ła . W  początkach  w o jn y  św iatow ej piekar* 
nie połowę, doskonałe p o d  w zględem  technicznym , zaw odziły , gdyż 
zna jdow ały  się za b lisko  fro n tu , a ciągłe ich przem arsze za dywizja* 
m i nie pozw alały  n a  w yzyskanie pełnej ich w ydajnośc i. C zęsto pie* 
karnie polow e nie posiadały  chleba naw et dla w łasnych  ludzi.

In ten d en tu ry  k o rp u su  nie przejaw iły  p o d  tym  w zględem  żadnej 
in icjatyw y; zam iast p iekarnie polow e zgrupow ać p o d  swem  kierów* 
nictw em , pozostaw ia ły  je p o d  zarządem  dyw izyj ku  szkodzie zao* 
patryw ania. D yw izje kaw alerji, k tó re  z początkiem  w o jn y  nie po* 
siadały  w łasnych p iekarń  polow ych, zna jdow ały  się p o d  w zględem  
zaopatryw ania w  chleb w  daleko lepszych w arunkach , niż dyw izje 
piechoty , posiadające p iekarnie, m im o że kaw alerja odbyw ała bardzo  
w ielkie przem arsze. M ianow icie o trzym yw ały  one chleb z d o staw y  
arm ji.
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D opiero  w okresie stabilizacji fro n tu  p iekarnie po low e rozw inęły 
pełnię działalności, dzięki um ieszczania ich na odległości 20 — 30 km  
o d  fron tu . W  m iarę n iszczenia się pieców  polow ych i dla ich za* 
oszczędzenia w yp iek  chleba zaczął się odbyw ać w  p iekarniach mu* 
row anych , m iejscow ych i specjalnie budow anych .

N a  froncie w łoskim  sto su n k i by ły  nieco inne. T am  piekarn ie  po* 
low e po p rzybyciu  z dyw izją w łaściw ie zryw ały  z nią zw iązek orga* 
nizacyjny, pozostając zawsze na m iejscu i zaopatru jąc oddziały  
znajdujące się na danym  odcinku , podczas g dy  dyw izja by ła  prze* 
rzucana lub przesuw ana zależnie od  po trzeby . W y p ie k  chleba odby* 
w ał się tu  ty lk o  w  piecach polow ych, bo  p ieców  cyw ilnych w górach 
nie by ło , a w łasnych pieców  starych  nie by ło  m ożna budow ać. 
W  ro k u  1917 nastąp iła  zam iana personelu  p iekarsk iego  przez żołnie* 
rzy  lin jow ych  n iezdolnych do służby fron tow ej. O db iło  się to  od* 
razu  ujem nie n a  w ydajnośc i p iekarń  i na jakości chleba. Przyczy* 
niła się do  tego rów nież z dnia na dzień pogarszająca się jakość 
m ąki.

Jed y n ą  ujem ną stroną pieca polow ego było  jego podw ozie, a szcze* 
golnie typ  k ó ł i resorow ania, k tó re, jak  m ów i au tor, oparte by ło  na 
w zorach jeszcze z czasów R ad e tzk y ’ego.

D yw izje  austrjack ie w yruszały  w  pole z sześcioma kolumnami ta* 
borowemi do przew ozu żyw ności, z k tó ry ch  każda załadow ana by ła  
jed n o d n io w y m  zapasem . D ow óz żyw ności do oddzia łów  m iał się 
odbyw ać codzień przez jed n ą  z w ym ienionych  wyżej ko lum n, przy* 
czem ład u n ek  m ąki b y ł o d d aw an y  po d rodze p iekarn i po low ej, 
a w zam ian za to  ko lum ny załadow yw ały  chleb po trzeb n y  do wy* 
daw ki.

P rzy  każdej kolum nie żyw nościow ej, oprócz dow ódcy , k tó rym  
by ł oficer tabo rów , znajdow ał się jeszcze z początk iem  w o jn y  oficer 
żyw nościow y i k ilk u  podoficerów  i szeregow ców  in tenden tu ry , 
przeznaczonych do ładow ania i w ydaw ki żyw ności. T a k  bogatą 
obsadę uspraw iedliw iały  w ielkie odległości, k tó re ko lum ny m usiały 
przebyw ać od  kolei do  oddziałów . B yła to  organizacja ciężka, a b ra k  
p o rząd k u  p rzy  przem arszach ogrom nie przeszkadzał w  ruchach w o jsk  
i czynił z dyw izyj jed n o stk i m ało ruchliw e. T ó  też m im o teg o  bogać* 
tw a śro d k ó w  oddzia ły  by ły  często zdane na eksploatację zasobów , 
gd y ż  ko lum ny taborow e, trzym ane bardzo  b lisko  jed n o stek  i praw ie 
zawsze razem, nie m ogły  spełnić sw ego zadania, a w  razie najm niej* 
szego n iepow odzenia w p ad ały  w  ręce nieprzyjaciela.

W  m iarę stabilizacji fro n tu  m ożliw e było  przesunięcie stałych 
sk ład ó w  jak  najbliżej oddziałów , a przeto  zbyteczną się stała tak
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w ielka ilość kolum n tab o ro w y ch ; to  też liczbę ich zredukow ano  
do 3 a naw et 2. R eszta kolum n była rozw iązana z p o w o d u  b rak u  
koni, bądź też odesłana na obszar etapow y. W  ro k u  1916 po  utwo* 
rżeniu  urzędów  gospodarczych  ko lum ny żyw nościow e zostały  zu* 
pełnie zniesione. O d b ió r żyw ności o dbyw ał się w p ro st ze sk ładów  
urzędu  gospodarczego przez tab o ry  oddziałów . U rząd  gospodarczy  
dzielił się zazwyczaj na 2 części, z k tó ry ch  jedna znajdow ała się 
w  tylnej części obszaru  dyw izji, gdzie zajm ow ała się grom adzeniem  
zapasów , d ruga zaś z określoną ilością  personelu  oficerskiego i sze* 
regow ego znajdow ała się bliżej oddziałów , k tó ry m  w ydaw ała  żyw* 
ność. O dległość jej w ynosiła  10 — 15 km  od  fron tu .

W y d a w k a  żyw ności odbyw ała  się na podstaw ie rozdzieln ika 
i książek kw itarjuszow ych  oddziałów , w ydaw anych  przez u rząd  
gospodarczy  zależnie od  po trzeby .

Ż yw ność do m iejsca w ydaw ki u rzędu  gospodarczego dostarczana 
była kolum nam i taborow em i, albo też ko le jką  w ąsko to row ą. Przy* 
w oził ją zazwyczaj podoficer z eskortą . W y d a w k a  odbyw ała  się 
częstokroć w p ro st z w ozów  w zględnie w agoników  kolejki.

W yższe  jed n o stk i w o jsk a  austrjack iego  nie posiadały  rzeźni, gdyż 
ubó j odbyw ał się staraniem  oddziałów , k tó re  zakupow ały  b y d ło  na 
m iejscu. Jed n ak  każda dyw izja p iecho ty  posiadała  zapas b y d ła , wy* 
starczający na 6 dni, z k tó reg o  to  zapasu w  razie po trzeb y  czerpały 
oddziały . T e  olbrzym ie stada byd ła  pędzone b y ły  stale za arm ją, 
pow odu jąc  zamieszanie i ginąc grom adnie.

Jednak  g dy  zasoby byd ła  zaczęły się w yczerpyw ać i zaopatryw a* 
nie w m ięso zaczęło szw ankow ać, ubój byd ła  został scentralizow any 
przez in tenden turę dyw izji p rzy  jednym  z pu łków , k tórem u przy* 
dzielano rzeźników . T am  też organizow ano w yrób  w ędlin  (sa lam i), 
k tó rą  w  n iek tó rych  dyw izjach w ydaw ano  w ilości oko ło  p o łow y  
należności mięsa.

Już od ro k u  1915 dow ództw a armij (kw aterm istrzostw a) zmu* 
szone b y ły  do prow adzenia g o sp o d arstw  ro lnych  na obszarze wła* 
snych etapów  przy  pom ocy specjalnych oddzia łów  i p o d  kierunkiem  
oficerów, roiiników z zaw odu, p rzydzielonych  do in tenden tu r.

D oszło  do tego, że k ażd y  pu łk  p iecho ty  i arty lerji posiadał swego 
pficera*rolnika, k tó ry  k ierow ał upraw ą ob szaru  ro lnego na danym 
odcinku.

Co do sprzętu  in tendenckiego , to  w w o jsk u  austrjackiem  by ł on 
bardzo  d o b ry  p od  w zględem  technicznym . Piece połow ę M annfreda* 
W eissa  by ły  lżejsze i w ydajn iejsze, niż piece niem ieckie i francuskie. 
T o  samo m ożna pow iedzieć o kuchniach polow ych, w  k tó re b y ły
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zaopatrzone w szystk ie oddziały , oprócz n iek tó rych  służb  i broni 
specjalnych.

K uchnie połow ę pod legały  p o d  w zględem  d y sponow an ia  w  czasie 
m arszu i b itw y  dow ódcom  pu łków . W  czasie przem arszu oddziałów  
szły tuż  za niem i zgrupow ane, ta k  aby  po  p rzybyciu  na m iejsce na* 
tychm iast m ogły  się znaleźć w  dyspozycji kom panji. Ż yw ność i chłeb 
dow oziły  początkow o praw ie do sam ych o k o p ó w . W  razie po trzeb y  
d o w ó d cy  kom panji w ysyłali szeregow ych, k tó rzy  przenosili k o tły  
do okopów . Później przew óz pożyw ienia z m iejsca p o s to ju  kuchen 
do o k o p ó w  odbyw ał się p rzy  pom ocy  ko tłów , załadow anych na 
w ozy przykuchenne. P o d  koniec w o jn y  praw ie każdy  p u łk  posiadał 
i kuchnie po łow ę i kocio łk i do gotow ania (sk rzy n k i), w  k tó rych  
m ożna było  u trzym yw ać przez dłuższy czas straw ę w  stanie gorącym .

N a  rosy jsk im  froncie dochodziło  często do  tego, że kuchnie 
um ieszczano w  okopach . W te d y  jed y n ą  trudnością  by ł dow óz 
w o d y  i opału. K uchnie tak ie  łatw o w padały  w  ręce n ieprzyjaciela.

N a  froncie w łoskim  z reguły  go tow ano  w  kuchniach polow ych 
zdała od  fro n tu , ale straw ę dow ożono  w zględnie donoszono  w  ko* 
ciołkach do gotow ania, k tó ry ch  na kom panję po trzeb a  by ło  8 do  10. 
Poza zam ianą k o tłów  n ik low ych  n a  stalow e i pew nych zm ian w  pod* 
w oziu  (reso ry ), kuchnia austrjacka u trzym ała się bez zmian po 
w ojnie.

O b sad a  adm in istracy jna p u łk ó w  austrjack ich  sk ładała  się z dw óch 
oficerów  zaw odow ych, t. j. z lik w id ato ra  (oficera kasowo*rachun* 
kow ego) i oficera żyw nościow ego, niezależnych o d  siebie, a podle* 
głych bezpośredn io  d ow ódcy  pu łk u . Z adaniem  oficera likw idują* 
cego było  pieniężne zaopatryw anie pu łk u , spraw dzanie stanów  od* 
działów , zestaw ianie ich i sporządzanie m iesięcznego rozrachunku  
z użycia pieniędzy. K ontro low ał on rów nież rachunk i oficera żyw* 
nościow ego.

Z adaniem  oficera żyw nościow ego było  k ierow anie i przeprowa* 
dzanie w szystk ich  czynności o d b io ru  i zakupu  żyw ności, nadzór 
nad  przyrządzaniem  straw y i jej dow ozem . T en  ogrom  prac, od  któ* 
rych  zależało całe zaopatrzenie pułku , w ym agał dużo energji i ini* 
cjatyw y — poza przepisam i, a nieraz i w brew  przepisom .

Jego obow iązki służbow e w ym agały  w szędzie jego obecności 
i p rz y  zakupach  i p rzy  odbiorze i p rzy  go tow an iu  i p rzy  w ydaw cę 
Strawy. T o  tez personel pom ocniczy oficera żyw nościow ego został 
znacznie rozszerzony o oficerów , podoficerów  i szeregow ych, k tó rzy  
m usieli być przytem  fachow cam i b ranży  rolniczej, rzem ieślniczej, 
hand low ej i t. p.
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W a ru n k i zaopatryw ania po pierw szym  okresie obfitości by ły  
bardzo  trudne, a b iu rokra tyczne dziw actw a u rzędów  cenzury skła* 
niały  do prow adzen ia podw ójnej rachunkow ości: jednej dla wła* 
snego u ży tk u  — rzeczyw istej, drugiej — fikcyjnej d la cenzury. Na* 
p rzy k ład  cenzura w yrażała niezadow olenie, że ceny płacone przez 
pu łk i za a rty k u ły  nabyw ane na m iejscu b y ły  niższe, aniżeli ceny 
m aksym alne ustalone zgóry  w okresie m obilizacji. Same zakupy  
przez pu łk i dokonyw ane b y ły  daleko na ty łach; nap rzyk ład  pu łk  
sto jący  w  M ałopolsce W sch o d n ie j w  okolicach Podhorzec czynił 
zakupy  w  Z łoczow ie, w e Lw ow ie, a naw et na W ęgrzech  (w  Użho* 
rodzie — obecnie C zechosłow acka Ruś P o d k arp ack a).

Poniew aż w  p u łk u  tym  żołnierze, z pochodzenia Słow acy, prze* 
padali za ziem niakam i, p rzeto  oficer żyw nościow y w ynają ł w  odle* 
głości 20 i 25 k ilom etrów  za frontem  dw a obszary  pól, k tó re obsa* 
dził ziem niakam i i obsiał strączkow em i. K ażdy  z tych  obszarów  był 
ob rab iany  przez specjalny  oddział w  sile 20 — 30' ludzi. W  ten spo* 
sób uzyskał ziem niaki na całą zimę w  ilości około  30 w agonów . 
W  p o d o b n y  sposób  p o rad zo n o  sobie z sianem. P u łk  posiadał wła* 
sne g o sp o d arstw o  mleczne (10 k ró w ) i p row adził hodow lę trzo d y  
w  ilości około  160 św iń. P row adził w łasną w ędlin iarnię , piekarnię 
i cukiernię. D zięki tym  przedsięb io rstw om  p u łk  p row adził handel 
w ym ienny z ludnością  m iejscow ą, zyskując resztę po trzebnych  pro* 
d u k tó w  rolnych.

W  tych w arunkach  personel oficera żyw nościow ego m usiał być 
liczny i ró żnorodny . W  kon k re tn y m  w y p ad k u , o k tó ry m  m ow a 
pow yżej, obejm ow ał on 10 podoficerów  różnych  stopn i i specjał* 
ności, 5 rzeźników  p o d  rozkazam i specjalnego oficera, 2 p iekarzy  
i cukierników , 2 kucharzy  i 60 szeregow ych (w oźniców , rzemieślni* 
ków , m iędzy k tó ry m i by li o rk iestranci). T a k  sam o posiadana ilość 
śro d k ó w  przew ozow ych by ła  w iększa, aniżeli przep isana etatem.

Dalsze szczegóły organizacji zaopatryw ania w  tym  k o nkre tnym  
w y p ad k u  pom ijam y, gdyż p odane elem enty dostatecznie ją chara.k* 
teryzują.

W . W .

W Ę G R Y .

O d  stycznia 1934 r. redakcja  nasza w eszła w  sto sunk i w ym ienne 
z redakcją czasopism a, w ydaw anego  staraniem  w ęgierskiego mini* 
sterstw a o b ro n y  krajow ej p. t. „M agyar K atona i Szemle" t. j. „W ę* 
gierski P rzegląd W o jsk o w y " .
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C zasopism o to  stanow i w ydaw nictw o  ogólno*w ojskow e, obejmu* 
jące w szystk ie g łów niejsze działy zagadnień w o jsk o w y ch  i życia 
w ojskow ego . K ażdy  zeszyt (m iesięczny) zaw iera a r ty k u ły  ugrupo* 
w ane w  następujące działy : sp raw y  ogólno*w ojskow e, w  k tó ry m  to  
dziale om aw iane są zagadnienia operacyjne, tak tyczne, organizacyjne, 
w ychow aw cze i t. p . ; sp raw y techniczno*strzeleckie p iechoty, spraw y 
lotnicze, spraw y techniki w o jskow ej, spraw y ekonom iczne i praw ne, 
sp raw y  sanitarne, spraw y h is to rji w ojennej, h ip p ik a  i w eterynarja , 
sp raw y  sportow e oraz przegląd  w ydaw nictw  i czasopism  obcych.

W  dziale spraw  gospodarczych  z reguły  om aw iane są zagadnienia 
zw iązane ściśle ze służbą in tenden tu ry , a naw et głów nie należące do 
niej.

O sta tn i rocznik  w ęgierskiego „P rzeg lądu11 (czw arty  ro k  wyda* 
w nictw a w  ro k u  1934) zaw ierał tak ich  a rtyku łów  kilka. N ie by ły  
one om aw iane dotychczas na łam ach naszych, to  też być  może jeszcze 
d o  nich pow rócim y p rzy  okazji.

O becnie pragniem y dać początek  om ów ieniem  treści n iek tórych  
arty k u łó w  ogłoszonych w bieżącym  roku.

W  zeszycie pierw szym  bieżącego ro k u  znajdujem y arty k u ł po* 
ruczn ika Stefana P arlay  p.t.

N ow oczesne um undurow an ie  i oporządzenie p iechoty.

S tud ja  nad  um undurow aniem  i oporządzeniem  żołnierzy opierają 
się na dośw iadczeniach w o jn y  św iatow ej oraz na przew idyw aniach 
w  przyszłości w o jn y  ruchow ej; zm ierzają one d o  podniesienia stop* 
nia ruchliw ości i siły  uderzeniow ej w o jska. N ow oczesne uzbrojenie 
i oporządzenie p iechoty  z p u n k tu  w idzenia obciążenia, to  rzecz po* 
zostająca dopiero  w  stanie organizacji i żaden naród  nie rozw iązał 
jej jeszcze w  sposób  całkow ity.

A u to r  nie zajm uje się w  sw oim  artyku le  sp raw ą obciążenia uzbro* 
jeniem , a ogranicza się ty lk o  do u m undurow an ia  i oporządzenia, przy* 
czem za p u n k t w yjścia i nić p rzew odnią  sw oich rozw ażań bierze 
oszczędność, o k tórej p rzy  w szelkich innow acjach m uszą pam iętać 
obecnie naw et najbogatsze państw a.

M ianow icie p rzy  w prow adzan iu  now ości trzeba się liczyć z wy* 
datkam i niety lko  na po trzeby  bieżące w ojska, ale i na zapasy  mobili* 
zacyjne.

K ażde państw o dąży do m ożliw ie k ró tko trw ałe j w o jn y  ruchow ej, 
k tó ra  w ym aga ruchliw ości żołnierza, zwłaszcza żołnierza piechoty, 
a ta  jest ściśle uw arunkow ana w agą um undurow an ia  i oporządzenia.
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Ż ołn ierz zm ęczony m arszem  przedstaw ia  słabą w artość bo jow ą, 
a tem bardziej uderzeniow ą.

A u to r rozpatru je  ko lejno  głów ne p rzedm io ty  u m undurow an ia  
i oporządzenia z p u n k tu  w idzenia p rzydatności w ojennej i obciążę* 
nia, a m ianow icie: nakrycie głow y, bluzę, spodnie, obuw ie, płaszcz, 
hełm , plecak, ładow nice, pas g łów ny, chlebak i p łach ta nam iotow a.

U m undurow an ie  m a na celu ochronę ciała stosow nie do p o ry  
ro k u ; m usi ono być w ygodne, lekkie, łatw o daw ać się w kładać i zdej* 
m ow ać oraz pow inno  być dostosow ane barw ą do w aru n k ó w  tere* 
now ych.

jeżeli chodzi o barw ę to  au to r uw aża za odpow iadające celowi 
obydw ie z najbardziej rozpow szechnionych, a m ianow icie barw ę 
khak i i po łow ą szaro*zielonawą.

C o do czapki, to  zdania są podzielone: jedn i są zw olennikam i 
czapki z daszkiem  inni — bez daszka. N akrycie  g łow y bez daszka 
związane jest z w prow adzeniem  hełm ów  szturm ow ych w  czasie woj* 
ny  św iatow ej. C zapkę taką  (furażerkę) m ożna by ło  łatw o chować 
do kieszeni.

Jednak  nie chroni ona dostatecznie głow y, a szczególnie oczu ani 
od deszczu, ani od  słońca. Poniew aż hełm  sztu rm ow y nak łada pie* 
chur dopiero  po w kroczeniu  w  strefę bezpośredniego  działania ognia 
nieprzyjacielskiego, przeto racjonalniejszą jest czapka z daszkiem . 
A n i jedno  państw  nie posiada obecnie takiej czapki jako  wyposa* 
żenią polow ego. R o sy jska  (bolszew icka) czapka z czubem b y łaby  
celowa, g d y b y  nie była sporządzona z tak iego  grubego m aterjału  
i g d y b y  nie by ła  tak  ciepła.

O becnie ustalone form y bluz w ydają  się być w ygodne w  noszeniu  
i nie ograniczają ruchów . Istn ieją  tu  dwa, a naw et trzy  kierunki, 
a m ianow icie: z rozchylonym  kołnierzem  na p odob ieństw o  ubrań 
cyw ilnych (w o jsko  am erykańskie, angielskie i w łosk ie), ze stojącym  
kołnierzem  w ykładanym  (w o jsko  francuskie, niem ieckie, rosy jsk ie , 
czechosłow ackie, rum uńskie, jugosłow iańskie i inne) oraz ze stoją* 
cym, po jedyńczym  sztyw nym  kołnierzem  (W ęg ry , A u strja  i inne).

A u to r uznaje za odpow iadające celowi pierw sze dw a rodzaje bluz. 
Sztyw ny kołnierz sto jący  ociera szyję i skórę p o d b ró d k a  oraz może 
przeszkadzać obiegow i k rw i; jednem  słow em  jest on niehigjeniczny. 
W y g o d n ie jsze  jest zapięcie zew nętrzne na guziki, gdyż jest ono szyb* 
sze. T o  też zrozum iałe jest praw ie pow szechne przejście z przedwo* 
jen n eg o  zapinania w ew nętrznego na  pow ojenne zewnętrzne.

Z  kołnierzem  zw iązana jest spraw a szalików . A u to r uw aża za ce*
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lo w e  w prow adzenie m iękkich  bronzow ych  lub czarnych szalików  na. 
w zór francuski.

C o  do sp o d n i to  w iększość w o jsk  p rzy ję ła  k ró tk ie  spodnie, k tó re  
nie ściskają i nie k ręp u ją  nogi w  kolanie. Jed n ak  związane z tem  no* 
szenie ow ijaczy nie jest dobrem  rozw iązaniem . Jedyną rację by tu . 
ow ijaczy stanow i ich taniość. Są one niew ygodne w  użyciu, nałożę* 
nie ich zajm uje dużo czasu, a w  czasie deszczu p rzepajają  się wodą..

Lepsze już rozw iązanie stanow ią p rzedw ojenne francuskie kama* 
sze sznurow ane, lub  japońsk ie  zapinane na guziki.

N ajlepszem  rozw iązaniem  w edług  au to ra  b y ły b y  spodn ie k ró tk ie , 
w ykonane z grubszego m aterjału , k tó re  b y ły b y  zaopatrzone u do łu  
w  zapięcie skórzane na poziom ie k o stk i szerokości 15 cm.

•Obecnie ustalone są dla p iechoty  następujące rodzaje o buw ia : 
trzew ik i sznurow ane i b u ty  z k ró tk iem i cholewam i.

B uty  z cholew am i są oczywiście znacznie droższe. T rzew ik i sznu*- 
row ane są łatw iejsze do w k ładan ia  i zdejm ow ania oraz do czyszczenia. 
Jeżeli są zaopatrzone w  języki w szyte (m iechy) to  znakom icie chronią 
n o g i od wilgoci.

W  użyciu różnych  w o jsk  są różne rodzaje  p łaszczów . Istn ia ły  po* 
g lądy , że płaszcz pow inien zastąpić koc po łow y, a przeto  pow inien, 
być d łuższy; zniesienia koca polow ego odciążyłoby znacznie pie* 
chura. A u to r  jest zdania, że żołnierz chętnie będzie nosił koc, k tó ry  
m u zabezpieczy ciepło podczas snu  zwłaszcza zimą.

Im pregnow anie m aterja łów  płaszczow ych w  tak im  stopn iu , b y  
przeszkadzało  ono respiracji sk ó ry  ciała, uw aża au to r za chybiony 
zabieg. A  w łaśnie w ten sposób  są im pregnow ane ubran ia ćwiczebne 
(tren ingow e) i trenohcoat‘y  znajdujące się w  handlu .

C o do oporządzenia, to  au to r jest zdania, że znaczna część przed* 
m io tów  tego działu pow inna być d ostosow ana do now oczesnych 
w ym agań.

H ełm  w  now oczesnych w arunkach  działania p iechoty  m a bardzo  
w ielkie znaczenie. C hroniąc głow ę od  pocisków , p o d n o si samopo* 
czucie piechura. O d  chwili w prow adzen ia hełm ów  liczba śm iertelnych 
ran  zm niejszyła się znacznie.

W  czasie w o jn y  św iatow ej by ły  w  użyciu trzy  m odele hełm ów:, 
niem iecki, francusk i i angielski. P ierw szy  n o siły  w o jsk a  p ań stw  cen* 
tra lnych  i w o jsk o  bułgarsk ie , d rug i w o jsk a  en ten te‘y  z w yjątk iem , 
am erykańskich  i angielskich, k tó re  używ ały  hełm ów  trzeciego ro* 
dzaju.

Po w ojnie św iatow ej głów ne państw a przeszły  na nieco now e mo*- 
dele hełm ów , b iorąc p o d  uw agę bądź szczególne w łasne w arunk i te*--
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renow e, bądź też w arunk i w o jny  ruchow ej. W  ten  sposób  now y  typ  
hełm u w prow adzono  do w o jsk a  po lskiego i do w o jsk a  w łoskiego, 
gdzie daw ny  typ  francusk i został zm niejszony. W  p o d o b n y  sposób  
p ostąp iło  w o jsko  czechosłowackie z daw nym  hełm em  niem ieckim , 
u p odobn iając  go do hełm u francuskiego.

O d p o w iad ający  celowi będzie tak i hełm, k tó ry , chroniąc jaknaj* 
pew niej od pocisków  nieprzyjacielskich, najm niej przeszkadza włas* 
nem u działaniu.

P rzy ję ty  przez w o jsko  w ęgierskie hełm  niem iecki jest o ty le nie* 
odpow iedn i, że p rzeszkadza p rzy  celow aniu i przy  obserw acji za po* 
m ocą lo rnetk i po low ej. P ow odem  tego jest, że ty lna  jego k raw ędź 
jest za szeroka. A ngielsk i i francuski ty p  hełm u jest p o d  tym  wzglę* 
dem  lepszy. T a k  sam o now y  w łosk i hełm  m ożna uw ażać za zupełnie 
udany , gdyż nie p o s iad a  on praw ie wcale ty lnej kraw ędzi.

C o do to rn is tra  (p lecak a), to  w szystkie państw a bez w y ją tk u  dążą 
do zm niejszenia w agi jego zaw artości. Panuje ogólne przekonanie, że 
w aga ta  nie pow inna przekraczać czwartej części ciężaru przeciętnego 
człow ieka.

T y lk o  najpotrzebniejsze p rzedm io ty  uży tkow e pow inny  się znaj* 
dow ać w  torn istrze lub na nim.

W  plecaku pow inien się znajdow ać jeden kom plet bielizny, jedna 
porcja  żyw ności, śro d k i do czyszczenia i pew na ilość am unicji.

N a to rn istrze (p lecaku) pow inny  być um ieszczone następujące 
p rzedm io ty : płaszcz, p łach ta nam iotow a, koc, ło p a tk a  i m enażka. 
Są to  p rzedm io ty  najw ażniejsze. Z aw artość to rn is tra  w  po rów nan iu  
ze stanem  przedw ojennym  znacznie jest m niejsza. Jed n ak  ze wzglę* 
d ó w  oszczędnościow ych w iększość państw  pozostaw iła  w  użyciu 
daw ne to rn istry , znajdujące się w  dużej ilości jeszcze z czasów woj* 
ny św iatow ej, a ty lko  zm niejszyła ich załadow anie. N a d to  w w ielu 
państw ach przew iduje się sk ładan ie przez piechotę p lecaków  w  cza* 
sie m arszu na wozach, lub sam ochodach. Przyśpiesza to  przem arsze, 
ale pow iększa w yda tk i. W o jn a  św iatow a nie dała jed n ak  dostatecz* 
nego dośw iadczenia co do obciążenia m arszow ego i uderzeniow ego 
piechoty  w  czasie działań ruchow ych. Faktem  jest, że szturm ow e za* 
ładow anie p lecaków  w szystk ich  w o jsk  w  czasie w o jny  pozycyjnej 
okazało się celowem.

W  w ielu w ojskach  europejsk ich  są w  użyciu to rn is try  p ro sto k ątn e . 
U żyw ane w  w o jsk u  w ęgierskiein stare to rn is try  są zupełnie przesta* 
rzałe dla obecnych w arunków : aby  zdjąć z pleców  tego  ty p u  torni* 
ster, trzeba zdjąć rów nież pas g łów ny i ładow nice. Jest to  oczyw i5 
Ście n iedogodne w w arunkach  polow ych. P od  tym  względem  lepszy
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jes t to rn is te r francuski, k tó ry  daje się nosić i zdejm ow ać niezależ* 
n ie  od pasa głów nego. C elów em  okazuje się ustalenie m ałego torni* 
.stra, w k tó ry m  i na k tó rym  dadzą się zmieścić najbardziej potrzebne, 
a w ym ienione wyżej przez au to ra  p rzedm io ty ; p rzedm io ty  umieszcza* 
ne na to rn istrze pow inny  być tak  przym ocow ane, aby  dały  się zdej* 
m ow ać niezależnie od  siebie. Pas g łów ny  z ładow nicam i pow inien 
być rów nież niezależny od  torn istra .

W  obecnych czasach utrw ala się przekonanie, że ładow nice nie są 
po trzebne i że o wiele lepsze jest noszenie am unicji w  kieszeniach 
am unicy jnych  m unduru . M im o że rozw iązanie to  ma wiele stro n  do* 
datnich, żadne z p ań stw  nie w prow adziło  go w  życie, to  też nic o tem  
bliższego nie da się pow iedzieć. W  każdym  razie m ożna tw ierdzić, 
że pożądane są ładow nice jaknajm niej w ystające. P o d  tym  wzglę* 
dem  rosy jsk ie  lub  japońsk ie  ładow nice są daleko gorsze o d  angiel* 
.skich lub am erykańskich . T ak  sam o daleko gorsze są duże ładow nice 
francuskie.

Ładow nice angielskie i am erykańskie stanow ią jedną całość z pa* 
sem  głów nym ; tw orzą one szereg p rzeg ródek  p łaskich , przylegają* 
cych do ciała i n ieprzeszkadzających p rzy  pełzaniu. N ie są one zupeł* 
nie połączone z to rn istrem .

N ajbardzie j celowe są ładow nice w zorow ane na m yśliw skich. Na* 
bo je  w tak ich  ładow nicach są um ieszczane w  ten sposób , że każdy 
m agazynek jes t w  osobnej przegródce.

O d  zanieczyszczenia chroni je dobrze zam ykająca się pokryw ka . 
W  ten sposób  pas g łów ny jest obciążony rów nom iernie. D la  rozło* 
żenią ciężaru am unicji na w iększą część ciała służą dw a ruchom e pasy  
naram ienne pod trzym ujące pas głów ny.

O becnie używ ane chlebaki są mniej więcej odpow iednie, ale nie 
zawsze są dobre  ich zamknięcia, jak  to  się m a w  w o jsk u  francuskiem  
i  w ęgierskiem . M o d el niem iecki jest bardzo  u d a tn y  p o d  względem  
zam knięcia. Jest on sk ro jo n y  i złożony w  ten sposób , że im w iększy 
n o si ciężar, tem  lepsze jest jego zamknięcie.

C hlebak  pow inien być n iezby t duży. C hlebak  w ęgierski jest do* 
b ry  p o d  w zględem  w ielkości, ty lk o  zamknięcie ma n ieodpow iednie.

P łach ta nam io tow a stanow i jeden  z najw ażniejszych przedm io tów  
w yposażenia polow ego. M oże ona być używ ana rów nież jako  płaszcz 
n ieprzem akalny.

N iem iecka p łachta nam iotow a jest k o n stru k cji bardzo  p rostej i bar* 
dzo d obra  w  użyciu. Jest sporządzona z tk an in y  różnobarw nej i mo* 
że służyć jak o  płaszcz deszczow y. P o śro d k u  posiada o tw ór zapi* 
n an y  na guziki, przez k tó ry  przerzuca się głow ę, tak  że sam a płachta
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opada na plecy, p rzó d  i b o k i ciała. G łow a nie jes t chroniona od  
deszczu.

A rty k u ł sw ój kończy  au to r rozw ażaniem  na tem at m ożliw ości do* 
konan ia ulepszeń w  um u n d u ro w an iu  i oporządzeniu  p iechoty  wę* 
g iersk iej, k tó ra  pozostała  p o d  tym  w zględem  w  tyle poza innem i 
w ojskam i europejskiem u

A u to r  uw aża, że zalecone przez niego zm iany nie pociągną nad* 
m iernych w y d a tk ó w  dla państw a.

W . W .



S P R A W O Z D A N I A  I  R E C E N Z J E .

Higjena żywienia.
P o d  pow yższym  ty tu łem  ukazał się w  ro k u  bieżącym  na rynku: 

księgarskim  podręczn ik  D oc. D ra  G u staw a  Szulca, p u łk o w n ik a  le* 
karza i d y rek to ra  Państw ow ego Z ak ład u  H ig jeny . P odręczn ik  ten,, 
w ydany  nakładem  „K oła W ydaw niczego  O ficerów  K o rp u su  Sani* 
ta rn eg o “ , stanow i tom  pierw szy  w ydaw nictw a p. t. H ig jen a  W oj* 
skow a, przeznaczonego do u ży tku  lekarzy  w ojskow ych .

Składa się on (w ed ług  podzia łu  au to ra) z dw óch części. P ierw sza 
do tyczy  h ig jeny  żyw ienia w  ścisłem  znaczeniu i obejm uje rozważa* 
nia na tem at po trzeb  organizm u, znaczenia poszczególnych składni* 
k ó w  po traw , zasady  oceny jad łosp isów , zestawienie różnych  należ* 
ności żyw nościow ych w  w o jsk u  polsk iem  i w  w ojskach  państw  
obcych, wreszcie p rzygo tow anie p osiłków  i sp raw y  h ig jeny  pomiesz* 
czeń, naczyń i osób  m ających do czynienia z p rzygo tow yw aniem  
straw y.

D ru g a  część podręczn ika pośw ięcona jest tow aroznaw czej ocenie 
poszczególnych głów nych a rty k u łó w  żyw nościow ych przy  uwzględ* 
nieniu pew nych w iadom ości technologicznych.

D użą sto su n k o w o  objętość podręczn ika zajm ują d o d atk i, z któ* 
rych  pierw szy ze w zględu  n a  charak ter stanow i w łaściwe rozwinię* 
cie jego części pierw szej, do tyczy  bow iem  zasad zam iany artyku łów  
zasadniczych, przew idzianych tabelam i należności. D o d a te k  ten  jest 
dość k ró tk i (12 s tro n ). N a to m iast bardzo  obszerny  jes t dodatek  
drugi, zaw ierający ustaw y  i rozporządzenia regulujące nadzór nad  
p ro d u k tam i żyw nościow em u Um ieszczenie go w  podręczn iku  jest 
bardzo  celowe, m im o że zajm uje on 40%  jego objętości (222 strony ' 
na 522 tek s tu ).

N a  k o ń cu  podręczn ika zam ieszczony jest sk o row idz rzeczow y.
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M im o, że podręczn ik  pow yższy  został w y d an y  w  ro k  zgórą po  
„T echno log ji żyw ności11 Prof. R apczew skiego, znacznie obszerniej* 
szej i bardziej w yczerpującej, należy go pow itać z zadow oleniem , 
gdyż niew ątpliw ie w nosi on do lite ra tu ry  dotyczącej sp raw  żywno* 
ściow ych pew ne now e elem enty.

Sam a już osoba au to ra , stanow i dla podręczn ika so lid n ą  reko* 
meindaoję, zaś fak t, że został on w y d an y  przez O ficerski K orpus 
.Sanitarny, jak o  pierw szy  to m  zam ierzonego obszernego wydawnic* 
tw a, nie pozostan ie z pew nością bez w p ływ u  na usto su n k o w an ie  się 
lekarzy  oddziałow ych  do sp raw  w yżyw ienia żołnierza, zacieśniając 
jeszcze bardziej ich w spółpracę z kw aterm istrzam i i oficeram i inten* 
dentam i. N ależy  podkreślić , że podręczn ik  o p arty  jes t ściśle n a  prze* 
p isach  w o jsk o w y ch  i na  obow iązującem  ustaw odaw stw ie, posiada 
więc cechy praktyczności.

N ależy  się spodziew ać, że doczeka się on szczegółowej fachow ej 
oceny tak  co do  treści, jak  i co do zastosow ania przez lekarzy  od* 
działow ych.

W. w .



K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y :

1) Płk. int. dypl.  dr. Karol R u d o l f ,  2 )  P łk . int. dyp l.  H e n r y k  S t y » 
p u łko w sk i ,  3 )  Płk. int. dyp l.  Ignacy  W i te k ,  4 )  Ppłk.  int. dypl.  Ja= 
deusz Fonferko, 5 )  P p łk . int. dypl. S tanisław Burnagel, 6 ) Ppłk. in t . 
dypl. E ugen iusz  Kalinow ski,  7) M jr. int. dypl.  W ła d ys ła w  W r ó b le w * 
ski, 8 )  M jr .  int. dyp l.  A u g u s ty n  G ruszka, 9) M jr . int. dyp l.  Jan Drew= 
niak, 10) M jr. int. dypl.  Jakób Pajerski, 11) M jr. int. dyp l.  W a le n ty  
In d y k ,  12) M jr. int. dyp l.  M icha ł W ierzb ick i ,  13) M jr. int. dypl.  Sta= 
nisław Pachel, 14) M jr . int. dypl.  S tanisław Śliwa, 15) K p t.  int. dyp l .  
W ła d ys ła w  K w ia tko w sk i ,  16) K p t .  int. Kazim ierz Streer.

R E D A K T O R :  >

K pt.  int. dyp l.  dr. Jan A le k s y  W ilc zyń sk i .

S E K R E T A R Z  R E D A K C JI:

M jr. int. dypl.  w  st. sp. A l f r e d  G rabowski.

K IE R O W N IK  A D M IN IS T R A C JI :

K pt.  int. dypl.  Bolesław  Pogonow ski.

A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C JI :  W arszaw a, ulica 
ó*go S ierpnia 3/5, M in iste rstw o  Spraw  W o jsk o w y ch  D epartam en t In*
tendeintury; R edakcja : pokó j 93, telefon, w ew n. 2461 M . S. W o js k . 

A d m in istrac ja : pokó j 112, telef. w ew n. M . S. W o jsk . 2464.

K onto  w P. K. O . 12.835.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 18 zł rocznie, 9 zł półrocznie, 
4.50 zł kw artaln ie w raz z przesy łką pocztow ą w zględnie z odnoszę* 
niem  do dom u. C ena pojedynczego zeszytu 5 zł. Z agran icą: 36 zł rocz* 

nie, 18 zł półrocznie, 9 kw artaln ie, 10 zł za po jedyńczy  zeszyt.



W A R U N K I O G Ł A S Z A N IA  P R A C  
W  „ P R Z E G L Ą D Z IE  IN T E N D E N C K IM " .

1. N ajbardziej pożądane są prace k ró tk ie  i zwięzłe, nieprzekracza* 
jące jednego arkusza (16 stron) d ruku .

2. Prace do d ru k u  należy przesyłać po d  adresem  R edakcji najpóź* 
niej na sześć ty g o d n i p rzed  początkiem  każdego kw artału .

3. Prace m ają być p isane na m aszynie, po jednej stronie arkusza, 
w podw ójnym  odstępie w ierszy, z pozostaw ieniem  m arginesu 
oraz pół s trony  wolnego m iejsca ponad  ty tu łem  pracy  d la uw ag 
R edakcji.

4. Prace pow inny być starannie w ykończone po d  w zględem  sty lu  
i pisow ni. Z naczniejsze popraw ki sty listyczne lub ortograficzne 
uskutecznia R edakcja  na kosz t au to ra  przez potrącenie odpow ied* 
niej k w oty  z honorarjum  autorskiego.

5. Klisze dla prac są w ykonyw ane ty lk o  w  razie konieczności, ze 
w zględu na jasność i przejrzystość treści pracy.

6. R edakcja zastrzega sobie praw o czynienia w szelkich popraw ek 
i skracania nadesłanych  prac, gw arantując równocześnie nienaru* 
szenie zasadniczych m yśli autora.

7. Prac nadesłanych  do R edakcji nie zw raca się w  żadnym  wy* 
p ad k u .

8. H onorarja  au torsk ie  w ynoszą: za norm alny  (5(M iterow y) 
w iersz garm ondu  -— 25 groszy, za norm alny (65*literowy) 
w iersz petitu  -— 30 groszy. K ażdy  rozpoczęty w iersz liczy się 
za cały.

9. R ysunki, p lany, tablice i szkice, załączone do prac, są honoro* 
w ane jedynie w tedy , g dy  stanow ią oryginalną pracę au to ra  i są 
tak  popraw nie w ykonane, że kw alifiku ją się do zdjęć na  klisze. 
W ynagrodzen ie  za nie w ypłaca się w /g  skali: 1 strona — 10 zR 
Yi s trony  — 5zł, 34 s tro n y  — 2.50 zł.




